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WSTĘP 


Opracowanie okresu uniwersyteckiego Tomas2a Zana zwią¬ 
zane jest z trudnościami, wyplywającemi z następujących źró¬ 
deł. Przedewszystkiem, jeżeli chodzi o twórczość literacką 
flrcego, nie może być ona, — pomimo dążenia do jak najpel* 
niejszego Jej omówienia—ujęta w catości, a to z powodu zagi¬ 
nięcia dużej ilości utworów % okresu wileńskiego. Rodzinne 
zbiory rękopisów, znajdujące się obecnie w Wileńskiem Towa^ 
rzystwie Przyjaciół Mauk, wypełniają te braki jedynie w czę¬ 
ści,—caiy szereg utworów pozostaje jeszcze nieodszukany i czy 
się kiedyś odnajdzie, trudno przewidzieć. 1 ta jednakże część, 
dostępna dia dzisiejszego badacza, rzuca charakterystyczne 
światło na twórczość literacką młodego Zana, nie jest zaś dotąd 
opracowana tak, jak na to zasługuje filomata wileński. Poza 
pracą Gawaiewicza Po&ta k tak bardzo powierz¬ 

chowną i w niejednem domagającą się uzupełnień, istnieją 
jedynie mniej lub więcej wyczerpujące opracowania poszcze¬ 
gólnych utworów: o balladach pisali'Chmielowski Kallen¬ 
bach Zdziarski^, Ujejski^ Trlohty wydał i uwagami opatrzył 


^ 1900 i 1901 r., osobno Warszawę 1911. 

^ BaWańy F. Zana, Stiłdja I szkice, Kraków 1SS6. 

^ KUka siów o bailadzie p. f. Nepytia, Rozpt, Wydż, Fihhg. Ak. Um., 
1SB9, XIIL 

^ Pierwiastek ludowy w polskiej XIX w*. Warszawa 1901. 

BaUady Żanet, Hsiąga Pamiątkowa Umwepsytaiu Stefana Batorego, 
Warszawa 193L 
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H. Mościcki^; nad Rozdziałkami zastanawiali się Czubek- i Pi¬ 
goń o Gryczanyci) phraźkac}j umieSęił luźne uwagi Gawalewicz 
w Pamiątmku Literackim z 1910 r., — wreszcie twórczość filo* 
macką, jamby i wiersze imieninowe omawiali biografowie Mickie¬ 
wicza: Kallenbach^ Tretiak^, Szpotański® i inni. Oto najważ¬ 
niejsze prace, dotyczące poszczególnych utworów Zana,— roz¬ 
prawy obejmującej całokształt jego twórczości wileńskiej brak* 
Opracowując pobyt Zana na Uniwersytecie Wileńskim, 
niesposób pominąć strony biograficznej, usuwanej w najnow¬ 
szych badaniach literackich w cień, a nawet pomijanej zupełnie. 
Postać fircypromienistego domaga się swoistego potraktowa¬ 
nia, Zycie jego wszak dostarczyło mu większych podstaw do 
sławy, niż jego twórczość literacka, l tu powstaje druga trud¬ 
ność. Tyle już powiedziano o działalności, rozwoju i procesie 
filomatów, filaretów i promienistych, a w związku z tern t o Zanie, 
jako jednostce kierowniczej, że trudno tu dodać coś więcej. 
Pomimowoli trzeba się ograniczyć do powtórzenia rzeczy zna¬ 
nych, do zebrania w jedno uwag, rozproszonych po mono- 
grafjach, przyczynkach i szkicach. Tem niemniej wydaje się 
rzeczą właściwą, aby okres szczytowy żyda Zana posiadał roz¬ 
prawę, poświęconą wyłącznie jemu, aby mówiono o nim nie- 
tylko w związku z Adamem Mickiewiczem* lub z towarzystwami 
akademickiemi, lecz by zwrócono uwagę przedewszystkiem na 
przeżycia i dzieje tej nieprzeciętnej postaci ze środowiska 
akademickiego z początków XIX w. Rozprawy zaś takiej brak. 
Praca Gawalewicia Dru^ Mickiewicza’% ujmująca najobszerniej 
życiorys Zana z tego okresu, nie jest wyczerpująca, wszak 
napisana byta jeszcze przed odnalezieniem Archiwum Filoma¬ 
tów. Inne przyczynki (jak np. Czernickiego^ Pawłowicza'-*, Wła- 


^ Warszawa 1922. 

3 Korespand^ncjat Archiwum i^iiomaiów CZ. kt. 1, wstęp. Kraków 1913. 
^ Głosy z przed wicku^ Wfino, 1924. 

^ Adam Mickiewiczt^ Lwów 1926, I. 

^ Adam /'liekhwiez w światła nowych ifódeL Kraków 1917. 

^ Adam Mickiewicz i lego epoka, Warszawa 192L 
7 Tygodnik PoUki, 1898—1899. 

® Żywot i kotispondencja T Zana^ Kraków 1863. 

^ Iml&nmy Zona* Dia Zagrzebia, Lwów 108 L 
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dystawa Mickiewicza ^ Bujakowskiego “ i innych), wspomnienia 
(np* * Domejki", Sllinia*, Odynca*p Kaczkowskiego® i t p.) !ufa 
opracowania popularne (Ostrowskiej Stanisławy ^Chrząstowsk^e] 
J*^) również nie ujmują zagadnienia wyczerpująco. Rozprawa 
niniejsza może choć w cząści brak ten wynagrodzi. 


^ Tojnaśz Zan (k więzieniu. Rok Mickiewiczów 1899. 

^ Sprawa Zana ! Oamejków z chorąiycem Pąhkim, Przewodnik 
Naukowy i LUerackłt 1913 J osobno Lwów 1913, 

® zob- Z ffiaracklepo świata^ wyd. H. Mościcki, Warszawa 1924. 

* Wspomnienia z przeszMci^ Warszawa 1884. 

" Wspamnlenłat Lwów 1876. 

^ Tomasz Zaił« Pruszków 1927, 

‘ Tomasz Zan, Spr&woidatth dyrekcji gimnazjum im. H Zana Mo~ 
/o dacz nie za r. 7951(32, Molodeczno 1932. 



PIERWSZY ROK W WILNIE 


{ 1816 / 16 ) 


Uniwersytet Wileński od czasów reformy Komisji Edu¬ 
kacji Narodowej i przemianowania go na Szkole Główną Wiel¬ 
kiego Księstwa Litewskiego (1781 r.) stale i wytrwale dąży do 
coraz wyższego podniesienia poziomu nauczania i organizacji. 
Ewolucja, jaka się w nim dokonywała zrazu powoli, przygoto¬ 
wywała stopniowo grunt pod odrodzenie i świetny rozkwit 
wszechnicy wileńskie] w początkach wieku XIX. Ustawa i dn. 
18.V.1803, poza zapewnieniem bytu przemianowanemu Cesar¬ 
skiemu Uniwersytetowi Wlieńskiemu, poddaje go pod zwierzch¬ 
nictwo z Jednej strony nowopowstałego Ministerjum Oświaty 
w Petersburgi), z drugiej pod zwierzchnictwo nowozorganizowa* 
nej Kuratorji Wileńskiej, na której czele stal kurator ks. Adam 
Czartoryski. Zwierzchnictwo petersburskie w latach 1803—1810 
nie było groźne, gdyż urząd ministra sprawował Piotr Zawa¬ 
dowski, żywiący głębokie uznanie dla nauki polskiej i dia 
umysłu Czartoryskiego; nie stawiał też przeszkód i nie hamo¬ 
wał twórczej pracy księcia kuratora. Ustrój uniwersytecki, da¬ 
jący duże pole do samodzielności, ułatwiał naturalny rozwój 
wszechnicy, zwrócone fundusze uniwersyteckie dodatnio wpły¬ 
nęły na stan finansowy, przywrócenie zaś zwierzchności nad 
szkołami ziemi wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
witebskiej, mohylowskiej a także Wołynia, Podola i Ukrainy 
podniosło znaczenie i powagę Uniwersytetu Wileńskiego. 
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Tak priedstawiaty się sprawy uniwersyteckie, gdy Tomasz 
Zan wyjeżdżał 22-go sierpnia 1815 r, wraz z ojcem na studja 
do Wilna, Dokładnej daty przybycia Zana do miasta nadwilej* 
skiego nie znamy, w każdym razie 25-go sierpnia już jest na 
miejscu. Karol Zan, po ulokowaniu syna u niejakiego Buczyń' 
skiego, margrabiego pałacu Ogińskich ^ nazajutrz wyjechał do 
domu, pozostawiając syna własnemu losowi, Tomasz postano¬ 
wił zapisać sią na listę kandydatów Wydziału Mateinatycznego, 
Wybór ten doradzali mu jego nauczyciele z Moiodeczna 
nietyle z racji zamiłowań Zana, które raczej zwracały się ku 
literaturze, łle ze względów praktycznych, a także i dlatego, 
iż zgodnie z prądami umyslowemt ówczesnemi, na których 
wycisnął swe piętno wiek oświecenia, nauki ścisłe uważano za 
najwyżej stojące i najgodniejsze studjów. To tez i Wydział Ma¬ 
tematyczny Uniwersytetu postawiony byl najlepiej, otoczony 
specjalną opieką Jana Śniadeckiego, sprawującego władzę 
rektorską w przeciągu ośmiu lat od 1807 do 1815 r. Nie zna¬ 
czy to, ażeby rektor Śniadecki lekceważył inne gałęzie wiedzy; 
przeciwnie, otaczał je wszystkie gorliwą opieką. *Jednent z naj¬ 
ważniejszych zadań, jakie sobie zaiożyt, objąwszy rektorstwo— 
mówi Bieliński—było rozpowszechnienie między publicznością 
sztuki dobrego mówienia i pisania po polsku, co uczyni! z wielką 
chwalą, zapewniając na długie lata poczesne miejsce w litera* 
turze dla „stylu Ś^iadeckiego*^ Będąc wszechstronnie wyksitai- 
conym, głębokim erudytą, nadawał wszyslkiemu ton, a będąc 
bardzo poważnym, pełnym taktu, byl osobistością, należącą 
do najpierwszych mężów swojego narodu; w wielu wypadkach 
wyższym nawet nad swoich współczesnych. Jako przedstawiciel 
instytucji tak poważnej, jak Uniwersytet, jako naczelnik szkól 
na tak wielkim obszarze, nie miał sobie równego ani przed* 
tern, ani potem"^ Szymon Malewski, sprawujący po nim rządy 
(1816—1822) pomimo wielu zalet nie mógł dorównać swemu 
poprzednikowi, a że okres jego rządów uniwersyteckich należy 
do czasów świetnego rozwoju wszechnicy wileńskiej, przypisać 


* ..Ha Koń$kłm Targu w dumu dawniej Lopacia$klch^ teraz Boguc¬ 
kich cwanym, pod Mr. 261", Kowpondeticja I. c I 8. 

3 Bieliński Uniw^rsytH Włhnski, Kraków 1099-1900, m 71. 
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to trzeba—idaniem powyżej cytowanego historyka—«w części 
szczęściu przyrodzonemu^ w części temu, ie Malewski zbierał 
owoce z posiewów Śniadeckiego* *^ f. 

Ponieważ warunki finansowe Zanów przedstawiały się 
skromnie, postanowiono, ażeby Tomasz ubiegał się o sty- 
pendjum rządowe w wysokości 150 rb. rocznie* w czem miało 
dopomóc świadectwo, uzyskane od wizytatora Zaleskiego w maju 
tego roku*. Nauka w przeciągu czterech lat była dla stypen¬ 
dystów bezpłatna, po uzyskaniu zaś dyplomu obowiązywała 
sześcioletnia praca nauczycielska w szkołach Wydziału Wiieri- 
skiego> Stypendyści nie potrzebowali troszczyć się o mieszka* 
nie i utrzymanie, gdyż zwyczajem ówczesnym obowiązek ten 
spadał na klasztory męskie^ które musiały dawać każdemu 
ze stypendystów „po jednej celi z łóżkiem* stolikiem, parą 
krzeseł, pościelą, światłem i opalem’*®. Wzamian za te świad¬ 
czenia na rzecz młodzieży akademickiej klasztory były zwol¬ 
nione od wojskowego kwaterunku. 

Kandydatów na stypendjum było kilkunastu, wybrać miano 
czterechi o wyborze zaś miał zadecydować egzamin, wyzna* 
czony na 20*go września. Tygodnie, dzielące od egzaminu 
Tomasz spędza na nauce, biorąc „na zęby ze wszystkich sił 
algebrę, fizykę i inne, abym się dobrze na egzamen przy* 
gotował" 

Zan nie czuje się dobrze w Wilnie w przeciągu pierwszych 
miesięcy; samotnie mu tu i obco. Atmosfery swojskie] i przy¬ 
jacielskiej, jaka go otaczała w Mołodecznte, nie mogło dać 
odrazu miasto duże i obce, zwłaszcza, iż rok akademicki 
jeszcze się nie rozpoczął i życie koleżeńskie nie pochłonęło 
nowego przybysza. Uskarża się więc w liście przed swym 
przyjacielem Leonardem Chodźką z nieco przesadną afektacją: 

Włino dla mnie Jest teraz wygnaniem; oddalony od familjl, 
a co najbardde} od naj ukocha inszego przyjacieta Tnego. Leonardka. 
czyi! racie] mej rozkoszy, szczęścia i życia nakoniec, zdaje się, że 


1 Ibid. 

* M. Dunajdwna, DzieciUsiwo i ht& sżkolns Tom&stc Księga 

Pomigtkowa Koła P&hnhłówt Wilno 1932, 6]-“6Z 
^ Kaczkowski, Wsporrtnhnla I. c, 59. 

^ Koptspondaeja Filomatów, l. c. 1 6. 
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na Sybirze Zamtast tej słodkiej rozmowy l zabawy z tobą 

$Jyszq wrzawĘ rozmaitego narodu,.- Mury dla mnie są stepami,-.'^. 

Porównanie dawnego życia wiejskiego i obecnego w mieś¬ 
cie wypada na niekorzyść tego ostatniego, „Tam to powietrze 
czyste i zdrowe, atmosfera łagodna; tu przeciwnie"*-. Do 
ujemnego sądu przyczyniły się też i uroczystości rządowe — 
imieniny cesarza flleksandra I (30 sierpnia) i wkrótce potem 
cesarzowej Elżbiety (5 września)—obchodzone uroczyście przez 
miasto. Iluminacja, strzelanie z armat uświetniały dni galowe. 
Zapalony Bonapartysta z niechęcią spogląda na to i wspomina 
człowieka, „który szczególnie stal się igrzyskiem ślepego losu" 
Przeżycia te znajdują swój wyraz w wierszyku okolicznościo* 
wym, przesłanym w liście do najserdeczniejszego przyjaciela 
i powiernika: 

Co slą ma znatzy^ ta wrzawa? 

Co rozruch ten ma za cel? 

Rź cyfra przed oczy stawa 

Słuszna, lecz nie M. ni U 

Mic m[ę wcale to nie bawi 
Przy strzale i brzęku zel,.,*^ 

Cóip że się B, w ogniu pławi, 

Kiedy nie albo L. 

1 t. d. 

Kult Napoleona wyrazi się i w innych wierszach, ideowo 
zbliżonych do wiersza powyższego,pisanych w latach !815—1816. 
Według słów Władysława Mickiewicza Zan w tym okresie „na¬ 
pisał trzy poezje. W pierwszej namawiał rodaków, aby wydobyli 
Napoleona z wyspy Św. Heleny, w drugiej wypowiadał, iż się 
czuje równym bogom, kiedy śpiewa świetne czyny Napoleona; 
w trzeciej radzi ziomkom swoim użyć na wytępienie Moskałów 
naukę, którą każdy z nich posiada"^. Wszystkie te utwory za¬ 
chowały się w aktach procesu filaretów^, przytem jeden z nich 


M. c. I 4. 

c, I 7, 
a L c. I 6. 

Zele=narzęd 2 ja muzyczne. 

^ Korespondencja FiłometóWt !. c. I 6. 
y Żywoi Adama Mickiewicza, Poznań 1B90» I 156. 

' Brul/any różne, dotyczące fUareiów, Brchfwum Państwowe w Wfl- 
nie* 150/1823. 
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w przekładzie rosyjskim. Najwcześniejszy chronologicznie Dy¬ 
tyramb z prs^yc^yny wypłyni&nia N.., z S. Heleny 5 listopada— 
znany z przedruku w Głosaclj z przed wieku proF, Pigonia 
przepełniony jest gorącym patrjotyzmem. Nawołuje tu poeta do 
zbrojenia się: 

Zbierzmy siiy, niech nasza ręka uzbrojona 
Podiwfgnie Polskę f M,IapoJeona]. 

Napoleon jest tu nazwany panem świata, uczucia zaś do 
Rosjan przedstawione są niedwuznacznie. 

Drugi z tych utworów z 19 listopada 1816 r. p< t. Wiersz, 
zachowany jedynie w tłumaczeniu rosyjskiem, wyraża jeszcze 
gwałtowniej nienawiść do Rosji. Każdy specjalista powinien — 
zdaniem poety — zużytkować swą Limiejętność w walce z za¬ 
borcą; matematyk — obmyślić sposób, dozwalający jednemu 
Polakowi zabicie 300 Rosjan; chemik ~ wywarzyć z różnych 
Engredjencyj miecz^ zabijający wrogów tysiącami; fizyk—skon¬ 
struować armaty, przebijające najtwardsze ściany; astronom — 
wypatrzeć przez teleskop, skąd wojska rosyjskie nadciągną 
i jakiemi drogami dogonić je najtatwlej; zakonnik, badający 
rzymskie prawo ~ obmyślić sposób, najfatwiejszego obalenia 
despotycznych praw rosyjskich; lingwista wszystkie języki, kto* 
remi włada — przetworzyć na miecze; medyk wreszcie ma 
postać dżumę na wrogą ziemię. 

Ostatni z tych wierszy z 21 listopada 1816 r. rozpoczyna się od 
inwokacji do muz,dalej poeta przechodzi do apoteozy Napoleona. 

Precz mi stąd wszystko, precz z drogi, 

Mank wasz wdzięk \ Imiona^ 

Ja wtenczas równlam [Ij slą z Bogi, 

Gdy śpiewam NlapoJeonak 

Wszystkie wawrzyny na świecEe, 

Wszystkie 1 najwyższe trony, 

Wszystkie triumfy, korony 
Dla Jego małe są przecie, 

Nic dziwnego, iż Zan mustaf si^ tłumaczyć potem z tych 
wierszy, zagarniętych wraz z Innemi papierami przez komisją 
śledczą. W zeznaniach usprawiedliwia się z tych utworów 
i zarazem rzuca światło na ich genezę; 


‘ sir. 96. 
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W tychże czasach 1814 lub 1815r., kfedy jeszcze nte mogłem 
znać* co Jest godnem pochwały; a co nagany, a ochotą do pisania 
miałem, nie umiejąc wybrać przyzwoitego ku temu przedmiotu^ 
napisatetn wiersze, znajdujące s3ę pod numerami 7* 8, 9^; pisałem 
je dis własnego ćwiczenia sią, nikomu sią z nfemt nfe chwaliłem, 
nie pisałem je ze złości, lecz z nierozsądku 1 dziedhstws: wynosi¬ 
łem Mapoleona, bo się nasiiichalEm jego wyniesień w czasie rewo¬ 
lucji 1812 r.; wystawcwano go Jako nadzwyczajną IsLotą, niosącą 
szcząście dla całej ziemi. Złote napisy na kaszkietach żandarmów 
Bóg i Napoleon imaglnacją moją w wieku nlewiadomoŚci zapalały. 
Też same xvoJska nieprzyjacielskie obrzydzały Rosjan, najgorsze na 
nich wywierając życzenia. Bądąc w ochocie pisania I nie umiejąc 
odróżnić prawdy od fałszu, dobrego od złego, byłem tylko w tych 
moich wierszach próżnem echem, pustych 3 nierozsądnych wyrazów. 

1 dodaje obłudnie: 

Wiersz pod Mr. 8 Jest w duchu Ironicznym dla pokazania, jak 
każda nauka z siebio najpożyteczniejsza na ile obróconą być może ^ 

W takim to nastroju upływają Zanowi pierwsze chwile 
w Wilnie; do tego łączy w początkowych tygodniach nie¬ 
pokój o wynik egzaminu, niepokój, jak sie okazafo, ntepozba- 
wiony podstaw. Egzamin przesunięto na 18 września, a że 
zebrało się aż 16 kandydatów^ zadecydowano usunąć wszyst¬ 
kich abiturjentów szkół powiatowych, dopuszczając do ubie¬ 
gania się o stypendjunn tylko maturzystów gimnazjalnych. To¬ 
masz Zan, jako uczeń szkoły powiatowej moiodeciańskiej, 
tern samem odpadał. Ma szczęście w gimnazjum wileńskiem 
wykłada! Polmskl, były nauczyciel gimnazjum mińskiego. Ten, 
znając Zana, jako swego byłego ucznia, i mając stosunki w uni¬ 
wersytecie, gdyż niedawno go ukończył {1808 r.) i wykładał 
tam w r. 1808 początki matematyki dla kandydatów, stwierdził, 
że Zan byl uczniem gimnazjalnym, przytem prymusem, i w ten 
sposób umożliwił mu ubieganie się o stypendjum. Sprawa ta 


* 7 Dyiyramh z pt^zyczyny wyplynisnia N, 

Mr, 8 Wiersz z 19 listopada 1816 r. 

Mr. 9 Wiersz z 21 łlstopćida, sławiący ISapoleona. 

Zoznanto Tanjp$Zii Zana przed komhję Rrchiwum Pań¬ 

stwowe w WiJnIe 196/1824^ l(.130.—□ której mówi Tretiak w książce 
Adam Mhhewlcz śwhth nowych źródeł (str. 73) j którą przypisuje Za¬ 
nowi, jest utworem Teodora Łozińskiego, por. Poez/a Fihmcftów, Kraków 
1922, I 119. 
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przeciągnęła s\ą, l gdy Zanowi pozwolono wreszcie przystąpić 
do egzaminu, pozostał już jeden tylko wakans, o który ubie^ 
gali się ponadto fldam Mickiewicz, Waszkiewicz i Hreczyna, 
Egzarninowaii Oroddeck i Borowski. Wynik jest znany: pomi¬ 
mo wiedzy i dobrych odpowiedzi Zana, przeszedł kandydat 
Dziekana Wydziału Fizyczno ■ Matematycznego ks- kanonika 
Mickiewicza — jego imiennik, fldam Mickiewicz. Z goryczą na¬ 
pisze o tem Zan do rodziców: „Prywata nie dozwoliła mi otrzy¬ 
mać zamierzonego placu" k 

Jako zwykły student został Zan wpisany do księgi wpi¬ 
sów studentów Uniwersytetu Wileńskiego 21 września 1815 r. k 
Pomoc rządowa zawiodła, należało dawać sobie radę samemu 
i troszczyć się o utrzymanie. 

l tu przychodzi mu z pomocą „jeden łaskawy profesor 
w gimnazjum wikńskiem''®, prawdopodobnie Polinski, który zare* 
komendowal go jako korepetytora do dwóch uczniów IV klasy 
Malczewskich. Zan musiał chodzić do chłopców trzy razy na 
tydzień i uczyć ich matematyki za 7 rubli miesięcznie* co mu 
wystarczało na opłacenie mieszkania i utrzymania. Byty to wa¬ 
runki bardzo skromne, to też Zan decyduje sią pozostać nadal 
na kwaterze u Buczyńskiego, „a to z powodu znajomości, mniej¬ 
szej ceny stołu i nakoniec lepszego bezpieczeństwa od wszel¬ 
kich kradzieży, jakie się w Wilnie zdarzają" Skromny ten 
byt nie przeraża Zana; „Jestem zdrów i cale dobrego humoru, 
albowiem zaufany w Opatrzności mam nadzieję polepszenia 
mego losu" Do dobrego humoru przyczynia się i życie uni¬ 
wersyteckie, które wciąga nowego adepta w nieznane mu dotąd 
kręgi. Samodzielność i swoboda nadają niewypowiedziany urok 
wszelkim poczynaniom młodego studenta. „Wolne pilnowanie 
samego siebie w uczeniu się i słuchaniu lekcyj akademickich 


' Koi^aspondencja FHomaióWt L c. 1 8. 

Księga wpisowa siudentów w Uniwersyt^€h Witanskim uczących 
się nauk fizycznych i niatcntaiycznyeh w laicich 18T3 — jRrchiwum 

KurHtcirji Wllef^skiej X, Czarlorysktego Nr. 219, poz. 122 (/^uzeufn 
Czartoryskich w Krakowie). 

^ Korespondencja Fihmatów 1. c. 1 8. 

^ Ib. 9. 
ib. 
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mię cieszą"—pisie do rodziców ^ Cieszy go też i nowy system 
nauki. „Ca^y dzień od pól do ósmej, aże do siódmej wieczornej 
godziny, prócz obiadu, lekcje sią dają, co mnie niezmierną 
czyni satysfakcją"^* 

Rok akademicki — jak zwykle naówczas — rozpoczął się 
15 września. Na uroczystość otwarcia składała siq Msza urO“ 
czysta, w czasie której śpiewano Veni Creator i Te Deum, ka¬ 
zanie, a po południu posiedzenie publiczne, na któreni zdawano 
sprawę z czynności uniwersytetu za rok ubiegły i wygłaszano 
prelekcje^. Wkrótce po dniu otwarcia profesorowie rozpoczy¬ 
nali swe wyktady. Skład profesorów wydziału nauk fizycznych 
i matematycznych przedstawiał się następująco* 

Na czele wydziału, — jako dziekan, wybierany corocznie 
od szeregu lat, — stal ks. kanonik Józef Mickiewicz, staruszek 
71-Ietni, nie sprawujący już od r* 1804 obowiązków profesor¬ 
skich, oddany wyłącznie sprawom administracyjnym wydziału 
i sprawujący jako dziekan godność prezesa przy egzaminach 
studentów, niegroźny przytem dla nich i niezbyt wymagający* 
„Dość było płynnie i głośno mówić, aby uzyskać jego po¬ 
chwałę",—opowiada o nim w swych pamiętnikach Karol Kacz¬ 
kowski Studenci wyzyskiwali tę jego dobroć, czy też nieuwagę, 
odpowiadając na egzaminach płynnie i ze swadą, choć nie na 
zadany temat i uzyskując w ten sposób pochwalę dziekana. 
Ks. Mickiewicz wymagał natomiast, aby każdy student jego 
wydziału co miesiąc spowiadał się i karteczkę od spowiednika 
przynosił; bez niej nie podpisywał świadectw studentom* Jed¬ 
nakże i to zarządzenie bywało obchodzone przez tych, którzy 
nie chcieli tak często przystępować do spowiedzi: radzili oni 
sobie w ten sposób, że podawali ks. dziekanowi karteczki, 
napisane przez siebie^ z podrobionym podpisem spowiednika^. 
Nieugięty tez by! ks, dziekan dla studentów, którzy go nie 
całowali w rękę przy powitaniu* Nie pomagały tu najlepsze 
świadectwa i dyplomy, nieostrożny student sromotnie bywaf 


ł ib. 

^ Lelewel, Lhiy, Poznań 1873, I 212, 370, 403. 

" Wspomtii^nicff Lwów 1B76, 64. 

^ Teodor Krasiński, Dxhntiik. Z filareckieffo sw/afa* I. c* 36. 
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wypądiany przez zagniewanego dziekana, który nawet roz¬ 
mawiać nie chciał 2 tak nieokrzesanym i niegrzecznym mto- 
dziencem ^ 

Najważniejszemi wykładami na wydziale były wykłady 
chemjii prowadzone przez Jędrzeja Śniadeckiego, Wykłady te 
odbywały się nie w gmachu głównym, lecz w oddzielnem opo¬ 
dal zabudowaniu ^ w sali dużej, okrągłej, specjalnie do tego 
celu przystosowanej, o szeregach ławek, wkrąg ustawionych 
w amfiteatr na kondygnacjach, coraz to wznoszących się do 
znacznej wysokości, 

G dołu za dJugim stołem, zastawionym różnemJ przyrządami 
chemlcznemi, zasiadał przed książką \ kajetem poważny białowłosy 
Starzec, wykwintny czyścioch, ze słodkim wyrazem twarzy, w uśmie¬ 
chu i wzroku przebijała wesołość 3 odcfeji dowcipnej fronj!. W ogól¬ 
ności cala jego osobistość ze swoim nawet dużym, na bok skrzy¬ 
wionym nosem była wielce sympatyczna, W licznym tiumle slucha- 
tzów nie słychać było najmniejszego szmeru. Wszystkich oczy I uszy 
z natężoną Uwagą zwrócone były na siedzącą u dołu profesorską 
godność, Ten zdawał się pólszeptem przemawiać, a każdy Jc^o 
wyraz z milem brzmieniem do najodłeglejszego ucha wyraźnie 
wpadał. Głęboką znajomością I zamStowaniem swego przedmiotu 
umiał pociągnąć uwagę t wzbudzić w słuchaczach upodobanie do 
wykładanej przez siebie nauki* Mleraz wychodzElo się na lekcje 
2 zimną obojętnością, albo nawet niechęcią, a wnet za pojawieniem 
Śniadeckiego, za plerwszem posłyszeniem jego głosu, obojętność 
I niechęć znikały, przejmówaio się coraz żywazym Interesem, a po 
upływie godziny żal się uczuwat, że się lekcja skuńczyle, takby się 
chciało Jeszcze trochę dłużej cEchy ten organ mowy uczonego 
starca słyszeć. 

Tak opowiada Otton Ślizteń o wykładach prof. Śnią- 
deckiego ^ 


^ I. c- 37 oraz Kaczkowski WspatTftihtil&t L c, 61—65. 

^ Gmach ten został specjalnie na ten cet zbudowany za czasów, 
rektoratu Strojnowsklego (1799—1806) na ruinach dawnego zboru ewan¬ 
gelicko-reformowanego, Duża dwupiętrowa sala wzniesiona amfltealfalnie, 
o doskonalej akustyce, zajmowała połowę gmachu: do sali przylegał gabi¬ 
net. zaopatrzony w narzędzia I przyrządy, potrzebne do wykładów J doś¬ 
wiadczeń — por Bieliński, Unlwupsyiet Wileński, !, c. I 144. Gmach ten 
mieścił się gIębE podwórza domu przy uL Zamkowej 24^, Tatarkiewicz 
Z dziejów gmachis uniw^rsyUcklegG w Wfhh. Ksfęga Pftmfęikowa ku ucz¬ 
czenia CCCL rocznicy zcfhź^tjia,.. Unlif^ersyteiu WiłQ!iiskhgo, Wilno 1929* I fiO 
^ O. Śllzieó. Z putniątniku, Z /Harackicgo śmata 1. c* 112. 
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Takichie bez wątpienia wrażeń musiat ctaznawać i Tomasz 
Zarir uczęszczający pilnie na wykłady* * Urok wiedzy i wymowy 
znakomitego uczonego i mówcy, „tłumaczącego się z cudowną 
płynnością i łatwością’' i zachwycającego słuchaczy „wdziękiem 
mowy swojej" * nie pozostał bez śladu. Wszak nauka o ciepliku^ 
poparta namacalnym dowodem duchowej łączności profesora 
z audytorjum i wpływu, jaki nań wywierał, stała się podstawą 
późniejszej teorji promienistości« 

Zoologję i botanikę wykładał ks* Stanisław Jundzilt, ,,dośó 
wysoki z zaczesanemi gładko wtył siwemi włosami, które od¬ 
krywając mu wysokie czoło, spadały na ramiona* Twarz choć 
niemłoda, ale gładka i dość czerstwa, przy niebieskich żywych 
oczach, miała sympatyczny wyraz z nieco ponurym marsem” ** 
Zawsze ubrany jednakowo, nie wychodził prawie na miasto, 
przebywając albo w sali wykładowej^ przylegające] do jego 
mieszkania, lub tez w ogrodzie botanicznym^, otaczanym jego 
pieczołowitą opieką* Najv;iększą troską profesora było utrzy¬ 
manie porządku i ładu w umiłowanym ogrodzie i oranźerjach ^ 
gdzie rosły pCedry wysokie, pomarańcze, cytryny na drzewach 
wiszące, ogromne aloesy; niezmierne banany, których liście 
po trzy łokcie długości, a po łokciu szerokości moją; cudowne 
mimozy, których listeczki za zbliżeniem palców kurczą się 
i schylają, jakgdyby się wstydziły, dlatego wstydliwemi są 
nazwane; krzaki kawy i herbaty; trzcinfa] cukrow[ai, palmy, 
różne rośliny ęelujące pięknością kwiatów etc," ^ 

Co pewien czas prowadził prof. Jundzitł swych wycho¬ 
wanków do ogrodu botanicznego i pokazywał im te cuda przy¬ 
rody; na wykłady zaś botaniki przynosił ze sobą do sali wykla- 


' T Krasiński* Dzienn/A, I. c* 33, 

^ O. Śtlileń, Z pamiętnika, L c* 113. 

* Założony w r, 1799, rozszerzany w n 1002 l 1607, 

^ *,Co mówić o zgryzotach, jakie od natrętnej pubłkinoSci w bez- 
uslannem wdzieraniu się do ofrodu codzienno (1) się doświadczają, o kra- 
dzieżach 1 niepowśclągnionych dotąd s wy wolach pospólstwa, które się 
w górne] części ogrodu codziennie dopełniają?'— Pam/ęttfik życia ks. ÓL 
Jundżiłła, ArchiititJm efo fitarati//>y i oświaty w Pol&ce,^ Kraków 

1914, Xtlt 113- 

^ T. KrasińskL Dsiefiulkt L C. 47, 
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dowej rośliny i kwiaty* determinował je i omawiał, a nastąpnie 
rzLtcal przed siebie na salę, „żeby się tema dostały* kto pilniej¬ 
szy, zręczniejszy, albo szczęśliwszy* Najłatwiejszy sposób do¬ 
stania tych kwiatów—opowiada Morawski^—jakem zrekognosko- 
wal pozycję, byt wcisnąć się jakkolwiek za jego krzesło; jak 
się zamachnie, chwycić wlot zarzucone roś i ny, chociażby zachwy¬ 
ciwszy i trochę pudru z jego łysiny* Dlatego też stawałem za 
nim pod oknem" K Prowadzi! też ks* Jundzitt swych słuchaczy 
grupami, po 10 osób, do gabinetu historji naturalne], aby na^ 
ocznie mogli się zaznajomić z jego zbiorami. Gabinet ten mieścił 
się w kilku salach*, z których pierwsza zawierała zbiór zwierząt 
i ptaków wypchanych, inne sale byty zapełnione „samemi prawie 
produktami ziemnemi, jako to: kamieniami, petryfikacjami etc-" 

Zamiłowania swe przyrodnicze umiał ks. Jundziti wszcze¬ 
piać w swych słuchaczy* a troskę o rozszerzenie i ulepszenie 
zbiorów botanicznych i zoologicznych przekazać społeczeństwu. 
Tomasz Zan na wygnaniu będzie zbierać kolekcje owadów 
i roślin z myślę — coprawda nieurzeczywistnionę—przesłania ich 
do Uniwersytetu Wileńskiego'*; Alojzy Pieślak, aczkolwiek nie 
znający osobiście profesora wileńskiego, również zajmie się 
takimie zbiorem, marząc o przesłaniu go do Wilna; dopiero 
zakaz rządu rosyjskiego pozbawi go tej jedynie dostępnej mu 
osłody życia na zesłaniu^. 

Obaj wyżej wymienieni profesorowie — Jędrzej Śniadecki 
i ks* Stanisław Jundził! — swą nieprzeciętną i wysoką wiedzą 
przerastali ogół profesorów Wydziału Fizyko-Matematycznego, 
składającego się przeważnie z jednostek, aczkolwiek zacnych 
i znających swój przedmiot, nie mogących jednakże dorównać 
swym znakomitym kolegom. 


^ Klika lai mhdośct mojej Warszawa 1924* 166. 

^ *,JVi[neralog]3 zajmowała wyjątkowo dużo miejsca w Oni wersy 
tecie: miała pięć gabinetów na E plątrze w najstarszym (pólnocnern) skrzydle 
głównego gmachu, a oprócz tego 2 nad sobą leżące wielkie sale obecnej 
bibljotekE na N II piętrze". Tatarkiewicz* Z dziejów gmachu uuhversyiec^ 
kiego w Wilnie, I. C. 60. 

^ T. Krasiński Dziennik, I. c* 46. 

* T. Zan. Z wygnania.,, Wilno 1929. 156. 

^ ib. 182, 187. 
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Tak wi^c matemaŁykq stosowaną wyktadal proF. Niem- 
czewski, człowiek światły, którernu żadna nanka „zupełnie obcą 
nie była"^ obdarzony darem wymowy i wybitnemi zdolnościa¬ 
mi* interesujący się nietylko matematyką, lecz i naukami huma- 
nistycznemi, próbujący nawet swych sit w Wiadomości Sru- 
kowyclf^. Prof. Janowski wystawia mu najpiękniejszy pomnik, 
mówiąc, iż „wieje nieodparty urok od tego typowego przed¬ 
stawiciela naukowości wileńskiej^ v/ylamanego jak z jednej 
bryty; zniewala prawość i charakterystyczna słodycz jego ducha. 
On, lubo mniejszy i nie tak rozgłośny, równie wznosi! wielkość 
szkoły wileńskiej''^* 

Wykłady algebry prowadził ks- Życki, „chudy, ruchawy, 
ugrzeczniony* posuwisty staruszek", niezbyt zdatny na profe¬ 
sora uniwersytetu, jakkolwiek wyniesiony później do godności 
dziekana a nawet rektora. O nim to opowiada Rewkowski, iż 
„musiał mieć i naukę jakąś, lecz algebrę niegodziwie wykła¬ 
dał Gdy o pomyłce w napisane] przez niego formule ostrzegł 
go który z uczniów* on prędko ściera! wszystko z tablicy i za¬ 
pytywał zmieszany—a gdzie pomyłka? Śmiali zen wszyscy, ale 
kochali, bo złości w nim nie było" 

Fizyki uczył Kajetan Krassowski. Nie zostawił on również 
w pamięci Rewkowskiego dobrych wspomnień, wykłady jego 
miały być nieudolne i niedostateczne^, flstronomję wykładał 
Wincenty Karczewski; rysunki topograficzne—^Szelma; minera* 
logję—Feliks Drzewiński, niefortunnie wywiązujący się ze swego 
zadania. On to pozostawił bodajże najgorsze wspomnienie 
o swych wykładach, był „jednym z tych wyjątkowych* co naj* 
fatalniej swój przedmiot wykładał; brakowało mu stów, jąkał 
się, zapominah jakby nie był pewnym, co mówił; przytem 
i w doświadczeniach byt niezręcznym* narzędzia mu z rąk 
wypadały** 


^ Bieliński* Uni\¥'epsyŁi^i WlleńskK I. c. III 274. 

- Byf członkiem Szubrawców, gdzie występował pod Imieniem boż¬ 
ka Kielu. 

rr \{/ promieniach Wilna i Krzemieńca, Wilno 1923, 210. 

A Bieliński, Unh^^ersytsi Wihński, L c* III. 366. 

5 ib. If, 77. 

^ O. Śtizieńj Z p&mięinika, I. c. Ul. 
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W następnych latach akademickich skład profeso 
częściowo się zmieniał. Jedni ustąpili zupełnie z katedr p 
fesorskich (jak np, Życki, Szolma^ Karczewski. Miemczew 
Jędrzej Śniadecki)^ inni wykładali z przerwami (Drzewiń 
Sławiński), Ma wakujące katedry przychodzili nowi (Horode 
Brodowski, Rumbowicz, Podczaszyńskf, Górski. Oczapow 
i inni), niezawsze stojący na wysokości swych obowiązków, 
to miało miejsce np. z Antonim Wyrwiczem, zastępcą profes 
algebry 1 astronomji. Cieszył się on jak najgorszą op 
w ówczesnem społeczeństwie akademickiem* Jego kukie 
występująca w szejnekatarynce w r, 1821, opatrzona była w 
stępujący dwuwiersz: 

IHfeklórzy go zwą grajcarem; on się uparł byi. Wyrwiciem, 

Choć naprawdę jest włelk^am jerem, ciylt nkiem ^ 

Nie brakło jednakże i prawdziwie zdolnych i światł; 
profesorów. Zaliczyć do nich należy profesora astronomji Pic 
Sławińskiego, gruntownie i głęboko wyksztafconego; Mich 
Polińskiego, którego wykłady matematyki wyższej stosowa 
odznaczały się jasnością i logiką ujęcia, wreszcie Ignact 
Fonberga, najznakomitszego ucznia Jędrzeja Śniadeckiego i ]< 
następcy na katedrze chemji^ 

Tomasz Zan, jako student I roku, prócz wykładów, ni 
żących do jego specjalności (Fizyko-matematycznych), mu 
przesłuchać w ciągu pierwszego roku także wykładów jęz; 
i starożytności rzymskich, ażeby zdobyć gruntowną znajom 
łaciny, stanowiącej naówczas podstawę wszelkiego wyksz! 
cenią. Uczęszcza więc jeszcze na wykłady Groddecka, ucząca 
literatury greckiej i rzymskiej 6 razy tygodniowo, Grodde 
głęboko miłujący Filologję klasyczną, zdołał nietylko w i 
wersytecie podnieść poziom i rozszerzyć zakres swego ukoc 
nego przedmiotUi ale też wpłynął i na szkolnictwo średi 
gdzie, dzięki jego staraniom, zmieniono program naucza 
i, jak stwierdza Zygmunt Węclewskt, „przyznano większe i 
czenie i wartość nauce języków starożytnych I policzono 


I Ib. 117. 

^ Bieliński, WiUmkh I. C- IN sq. 
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W pociet przedmiotów wpływowych, obowiązujących aż do klas 
najwyższych" Zdaniem Jocherar 

Zalety Jego nauczycielskie były rzadkie, siła ku zachącenlii 
I pDClągnleniu do nauk starożytności, rzec można, czarująca, pre- 
[ckcje Jego nie były tylko uatiką fnołogjl starożytnej, ale prawdziwą 
FItozofją żyda: dotykał w nkh nieraz najczulsze] młodzieńca strony, 
umiał go podnieś^ć we własnych jego oczach* oderwać od chąd 
nikczemnej zysków, by go tern bardziej do nauk najzacniejszych 
przywiązać i zapalić ogniem niewidzialnym =. 

Szanowany byl i kochany, a na wykładach Jego cisza 
panowała w sali 1 każde słowo—jakkolwiek wydobywające sią 
niezbyt donośnie ze słabych piersi — słyszane było dokładnie. 

Wykłady literatur klasycznych prowadził Groddeck od¬ 
mienną metodą, niż wykłady archeologji i encyklopedji. Oma¬ 
wiając dzieła poszczególnych klasyków, opierał na tekstach 
i komentował je, czytając wiersz za wierszem. Studenci obo¬ 
wiązani byli zaopatrzyć siq w odpowiednie teksty i odczytywać 
je razem z profesorem, przytem komentarze profesora staran¬ 
nie były notowane, Na wykładach zaś archeologjj i encyklo¬ 
pedji, wykład zamienia! sią w pogadanką naukową profesora 
ze studentami. Groddeck ustawicznie w toku objaśnień wciągał 
swych słuchaczy do dyskusji, rozwijając w nich w ten sposób 
zdolność szybkiej orjentacji i umiejątnośc prowadzenia dysput 
naukowych* 

W uniwersyteckich salach wykładowych obco musiało być 
narazie Zanowi, tern bardziej, iż nie było naówczas wielkiego 
zżycia sią wśród młodzieży akademickiej. Karol Kaczkowski, 
który zapisał sią na Uniwersytet Wileński w tymże roku. co 
1 Zan i uczęszczał w pierwszym roku studjów na tenże wydział 
fizyko-m a tematyczny, opowiada w swych Wspomnieniach^, iż 
nie było wtedy wiefkie] solidarności wśród studentów. Każdy 
musiał sam sobie dawać radą i wybijać sią o własnych sitach. 
Wychowankowie poszczególnych gimnazjów łączyli sią w od- 


^ Wiódomoid & żyda i pismach Golfryda Efnista Ofodko, Rozprawy 
i sprawozd. z pos> Wydz. Ffhhg. Ak. Um.i Kraków 1876. (V 117. 

^ Obraz bibijagraficżnó hisiaryczny U tara tury f tiaak w Pohco, Wilno 
1840. t 208. 

3 I. c* str. 60. 

f LTS'* ^ 
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rąbnę grupy, nie podtrzymujące wspólnoty koleżeńskiej ze stu¬ 
dentami z innych szkól. Młodzież biedniejsza spądzała czas 
na pracy i nauce, bogatsi używali życia, przesiadując w cukier¬ 
niach i w bilardzie, korzystając z przysługującej im swobody 
i z zabaw, jakich im dostarczyć mogto większe miasto. 

Jedną z takich grup odrębnych stanowili abiturjenci gim¬ 
nazjum mińskiego. W n 1815 przybyli z Mińska do uniwersy¬ 
tetu dawniejsi koledzy Zana: Zenowiczowie. Śleżanowscy, Szulc 
Dominik, Michał Czarnocki i paru innych. Traf chciał, iż wszyscy 
się zeszli razem, aby się wpisać do album uniwersyteckiego. 
Pierwszym z profesorów, który przejrzą! ich świadectwa, był 
dziekan Wydziału Nauk Moralnych i Politycznych Szymon 
Malewski, a widząc, iż są z jednego gimnazjum, miał się do 
nich^—wedle opowiadania Czarnockiego — odezwać w te słowa: 
„Uniwersytet się cieszy z tylu uczniów, przybywających z gim- 
nazjum minsktego i ma nadzieję, ie panowie i nadal utrzy¬ 
macie piękną opinję swojego gimnazjum''. Na to najbliżej sto¬ 
jący Czarnocki: „Starać się będziemy odpowiedzieć tak zachę¬ 
cającej oplnji i tern się wywdzięczyć naszym nauczycielom".— 
„To pięknie, mości dobrodzieju!"—rzekł Malewski—„zasługują 
na to nauczyciele, tak gorliwie przez nas wybrani" T Rozmov/a 
ta wywarła wielkie wrażenie na młodych akademikach, którzy 
postanowili zarówno w nauce, Jak i w obyczajach stać się wzo¬ 
rowymi studentami i utrzymać w ten sposób opinję gimnazjum 
mińskiego na najwyższym poziomie. „Tegoż jeszcze wieczora— 
opowiada Czarnocki — wszyscyśmy do Zenowiczów zebrali się 
na wieczór i jednomyślnie uchwalili pewny roJzaj braterstwa 
pomiędzy sobą, tak we wzajemnych pomocach naukowych, jak 
i w przestrzeganiu obyczajów* że nikt z nas jeden na drugiego 
się gniewać nie mógł"^. 

Zan wszedł również do tego towarzystwa, nie byt więc 
zupełnie odosobniony w uniwersytecie. Jednakie koledzy ci nie 
mogli mu zastąpić najserdeczniejszych przyjaciół, pozostawio¬ 
nych w Mofodecznie, Stosunki z mińszczanami — aczkolwiek 


1 Czarnocki Michał, Krótk^i wlodomoi^ ó ta/oych towanystwach ... 
Z fiJateckiego śivioC^, L 156 . 
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pozostały i nadal dobre—musiały jednakże rozluźnić si^ w prze¬ 
ciągu blisko czterech lat, jakie upiynąly od czasu wyjazdu 
Zana z Mińska, to też Zan tąskni is stosunkami mołodeczań- 
skiemi i wciąż nawraca w myślach do spraw i ludzi, pozosta¬ 
wionych w Mołodecznie. Czeka z utąsknleniem na dość rzadkie 
listy Leonarda Chodźki, wyrzuca mu nieczęste pisanie, radośnie 
wita każdą pocztę, przynoszącą mu pożądane wieści L Dopy¬ 
tuje się u przyjaciela o sprawy szkolne, o zabawy, o kolegów. 
Wieści od Chodźki długo jeszcze będą krzepiły wileńskiego stu¬ 
denta i przyjaźń wzajemna nierychło ustanie. Jeszcze w 1819 r. 
Leonard zakończy swój list, opisujący wyjazd do Kijowa i samo 
miasto, następującym zwrotem: „Opisawszy Ci, luby przyja¬ 
cielu, tyle szczegółów, poję się najprzyjemniejszem ukonten¬ 
towaniem, że może zrobię Tobie rozrywkę i źe wspomnisz na 
przyjaciela, który ściga Ctę wszędzie myślą. — Jestem nej- 
szczęśliwszy, gdy do Ciebie kreślę te wyrazy wiecznej przy¬ 
jaźni"* *. 

Po Mowym Roku w styczniu miał Zan przystąpić do pierw¬ 
szego egzaminu uniwersyteckiego. Egzamin ten napawał go— 
zarówno jak i innych pierwszo rocznych — lękiem, usilnie się 
więc doń przygotowywał, zaniedbując pod koniec nawet kores¬ 
pondencję z Chodźką*. Egzamin odbył się 18 stycznia i „nieźle 
poszedł** *. 

Na wiosnę przybywają Zanowi korepetycje, co pociąga 
za sobą zarówno dobre, jak i złe skutki. Dobrą stroną staje 
się polepszenie położenia materjainego, gdyż „już od Wiel- 
kiejnocy na miesiąc biorę po dukatów cztery"*, złą — przecią¬ 
żenie pracą pozauniwersytecką, skutkiem czego nie pozostaje 
czasu i sil na systematyczną naukę. W liście do rodziców 
z 29.V,1S16 uskarża się Zan: 


^ FihmaióWt L c 1 10. 

^ Z listu do T, Zsna i Kijowa z 23.1 (4.11) 1819 r. Rkp. Zbhry BibUo^ 
taki Rapparswihklaj (Centralna BIbIJoteka Wojskowa w War$zawle]« poi. 
42Sp Korasp^ndancla Leonard u Chodźki. 

^ Koraspondancfa Filomatów^ J, c. 1 H 

* łb* 

Ib. I 20, 
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Co siĘ dla ciałs zyskało, straciło slą dla duszyj jakoż mając 
rozmaite repetycje, nietylko ciągle, ale Tifl>vet i dosyć dla siebie 
uc^yć się ale mogę. Chociaż ciągle piinie i regularnie na lekcje 
uniitfersyteckfe chodzę* atoli toż samo w chacie przerepetować 
i powtórzyć nic mam czasuj dlatego też I o nagrodę dla najpilniej¬ 
szego przeznaczoną, dobijać się nie śmiem h 

W tym tez czasie Buczyńscy zmieniają mieszkanie i prze¬ 
noszą sie do t. zw. kardynalji przy zbiegu ul. Wielkiej i Świq- 
tojariskiej, Zan ma wiąc teraz blisko do uniwersytetu, co nie¬ 
wątpliwie przy braku czasu stanowiło dlań ogromne ułatwienie 
w pracy, 

Pomimo przeszkód i nawatu korepetycyj pierwszy rok 
studjów zakończył sią dla Zana pomyślnie. Egzaminy przepi¬ 
sowe złożył i 27 czerwca uzyskał stopień kandydata filozofji-, 
Dobry ten wynik egzaminów i świeżo uzyskany stopień byty 
jedyną stroną wesołą smutno zapowiadających się* a tak bardzo 
pożądanych i oczekiwanych wakacyj* ,*Pq różnych namysłach^ 
nadziei i wnioskach muszę pozostać w Wilnie, a to przez całe 
dwa miesiące. Przykro wprawdzie, ale cóż robić?—Tak czyńmy, 
jak możemy", — pisze w liście do rodziców 29 czerwca 

Widok ożywionego ruchu w Wilnie, wywołanego końco-t 
wym okresem egzaminów i wyjazdem do domu profesorów 
i studentów po skończonym roku akademickim* niewesołe mu¬ 
siał budzić refleksje w myślach młodego studenta. Spoglądał" 
ze smutkiem na szczęśliwszych od siebie, którym warunki 
pozwalały wyjechać do domu na wakacje i krzepił się myślą^ 
iż bierze stę z losem za bary i że mu nie ulegnie*. 

ft Wilno wrzało przyśpieszonem tętnem życia akade^ 
mickiego. 

Tysiąc kilkaset młodiieży w ciągłym prawie ruchu krąży za 
oweml egzaminami, kaóczącemf się kuraami, za wyjednaniem świa¬ 
dectw do wyjazdu. Tu egzamina glmrazjalne, tu uniwersyteckie, tu 
uroczyste magistrowanle się, tu dekoracje doktorów teoiogjk me- 


i ib. 

^ Rkp, Akia kan^^ełar/i Uniiif 0 rsyCeźa l^ilenMego, 

mJna katii/ydatów i magisirati^ Archiwum Kuratorjl Wtlenskiej 

X. R. Czartoryskiego Nr 238* str. 115 (Muzeum Czartoryskich w Krakowie). 
^ /ior^spond^ncja F/Iomatón^t !. c, I 23. 

^ ib. 
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dycyny, ówdzi€ sesje wydzfa^ów I ę^kgo zebrania uniwersytetu, pa 
trzy 1 cztery gadzfny ciągnące sią, a to jedna po drugiej zrania T popo¬ 
łudniu. Zmiana kostjumów incognito, w mundurach, w togach I muce- 
tach. biskupi, ksiąia I Świeccy z gwlazdamk wstągamk pluma^aml, mie¬ 
szają sią miodzi 1 starzy. R ruch tego wszystkiego wzmagający sią 
zwolna razem pełznie, jak pod blaskiem słońca Świeżo pędzlem 
naciągany kolor. 

Ponieważ co chwila to ktokolwiek wyjediie, tu profesorzy 
s(ą rozbijają: jeden do Petersburgap inny na Wołyń, tu tłumnie mło¬ 
dzi: Jedni na tikrafną. Inni na Podlasie, a inni na Błalą Ruś lub do 
Kurlandji. Tych uwożą rodzice. Inni przysiadają do bryk, rozchodzą¬ 
cych się l sami podchwytują chętnie do tych dość zatrzymujących 
się Z rćżnych stron Furmanów, 1 różnem uczuciem^ jeden stroskany. 
Inny wesdf, że nadspodziewanie doptąf stopni wyższych: dekuraio- 
wany jeden, fnny zachęcony lub honorem zwydrzony: ten utyskuje, 
że go chybiło Innych szczęście, zdaje się jemu^ że przez nas [pro¬ 
fesorów} skrzywdzony; inny Się cieszy, że praca uwieńczona. Roz¬ 
dane nagrody, rozdane stopnie i honory, a ten klnie l narzeka, Inny 
błogosławi, dziękuje, a każdy w pomlęszanych uczuciach t uprag¬ 
nieniem wygląda chwih w których na łono krewnych lub rodziców 
rzucić się może. 

Tak kreśli barwny obraz zakoriczenia roku akademickiego 
w Wilnie Joachim Lelewel w liście do matki z 1 lipca 1823 r*L 
Jakkolwiek list pisany w kilka lat później, niewątpliwie jed¬ 
nakże da się zastosować I do roku^ w którym Tomasz Zan, 
jako kandydat filozofji, zamykał swój pierwszy rok studjów na 
tJniwersytecie Wileńskim. 


1 Listy, J. c. I ^01-402. 



II 

POD ZNRKIEM LITERATURY 
(1816/17) 


Rok akademicki 1816/17 rozpoczął się doniosłą zmiany 
w życiu Zana» zmianą* która odbiła się dodatnio nietylko na 
stronie materjalnej, lecz zaważyła i na życiu intelektualnemu 
Oto od jesieni 1816 r. datują się bliższe stosunki między 
Zanem a Kazimierzem Kontrymem, bibijotekarzem i adjunktem 
uniwersytetu. 

Kontrym zwrócił uwagę na pilnego i często przesiadują¬ 
cego w bibljotece studenta. Zaczął go rozpytywać o warunki 
materjalne i dowiedział się, że są ciężkie. Prócz korepetycyj 
u malarza i dekoratora miejscowego teatru Chruścickiego, 
u którego za obiad uczył jego syna języka niemieckiego^ nie 
miał Zan narazie innych lekcy], co po ich nawale w końcu 
ubiegłego roku da się wytłumaczyć z łatwością okresem po¬ 
wakacyjnym. Mieszkanie u Buczyńskiego i obiad u Chruścickich^ 
czasem darmowe bilety do teatru, — to było wszystko, czem 
dysponował ubogi student Kontrym zaproponował korepetycje 
u siebie na następujących warunkach: Zan miał uczyć jego 
synowca i wzamian zato dostawał mieszkanie u swego chlebo¬ 
dawcy w gmachu uniwersyteckim i 14 rubli (5 dukatów) mie- 
sięcznie. A że prócz tego i stryj kanonik Walenty Zan posta¬ 
nowił zająć się w tym roku swym synowcem*—przeto położenie 
materjalne Tomasza zmienia się wybitnie na lepsze. Mie po¬ 
trzebuje też już nosić cudacko uszytego ubrania, w którem 
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zwracał powszechna uwagę w liście do rodziców z 5.XI!.1816 
pisze: pSurdufc porządny, modny i wygodny noszę" Spo¬ 
kojnie może się teraz uczyć i nie potrzebuje się troszczyć 
o chieb powszedni^. 

Zetknięcie się z Kontryniem odbiło się i na zmianie stud- 
jów naukowych Zana. „W drugim roku — jak sam opowiada 
w jednym z listów — za radą p. Kontryma poszedłem na lite¬ 
raturę, poznałem się bliżej z autorami łacińskimi, francuskimi^ 
polskimi, naprostowaiem cokolwiek gust i jużbym tu został, 
gdyby mię środki utrzymywania się znowu na oddział fizyczny 
nie wpędziły’^ 

Prawdopodobnie Kontrym, radząc Zanowi przejście na 
Wydziaf Literatury i Sztuk Wyzwolonych, wziął pod uwagę 
pisarskie inklinacje Zana; być może czytał niektóre jego wier¬ 
sze, chciał więc pogłębić i odpowiednio rozszerzyć horyzonty 
umysłowe młodego literata. I aczkolwiek zmiana kierunku stud- 
jów nie okazaia się stała, gdyż — jak wyże] Zan stwierdza - 
zmuszony był wrócić na dawny wydział, jednakże nie pozostała 
bez znaczenia; zapoznał się tu Zan z literaturą nietyiko ojczystą, 
lecz i literaturami obcemij a co najważniejsze „naprastował 
cokolwiek qust** i ugruntował zamiłowania literackie. Odtąd 
zainteresowania intelektualne Zana będą stale kroczyły w dwu 
różnych kierunkach: rozsądek i względy praktyczne skierują 
go ku naukom matematycznym i przyrodniczym.—^zamitowanie 
pociągnie ku pracy literackiej i naukom humanistycznym ^ 

Majlepsią siłą na Wydziale Literatury i Sztuk był profesor 
literatury klasycznej Groddeck, z którego wykładami zapoznał się 
Zan już od pierwszego roku studjów. 

Wykłady na katedrze wymowy i poezji — najbardziej nas 


^ Ga w siew kz, Druh MhkicwtCżcf, L c, I 86. 

- Korespondencja Fihmotói^. L c. l 26. 

' ib. 

' ib. I 69. 

^ Gawalewfcz stwierdzi nawetJż wytworzy to pewien duaEizm w jego 
psychice: iJkwiło w n(m w późniejszym żydu jakgdyby dwóch ludzi, 
I których Jeden byi rsicjonalEstą, a drugi ideotogiem, oba] zaś w praktyce 
reprezentowali ten roziam pomSądzy Wahrhett uiid Dichtung, spotykany 
tak cząsto nawet w genjalnych osobnikach". Druh Nhkhwicza, I. c. 106* 
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tu obchodzącej ze wzglądu na Zana — prowadził zastępczo od 
r. 1814/15 b. nauczyciel gimnazjalny Leon Borowski, świeżo 
promowany na magistra filozofji (1816 rj; cztowieki o którym 
wyrazi! się rektor Malewski w liście do Czartoryskiego,, iż 
„zawsze być może pożytecznym, jako człowiek pracowity i nie 
bez talentu*" ^ jednakie nie roszczący pretensji do znakomitości 
i sławy. Nie odpowiadał on też wymaganiom ks> kuratora Czar¬ 
toryskiego, który chciat widzieć na tej najważniejszej katedrze 
na wydziale literackim człowieka bardziej odpowiedniego pod 
wzglądem naukowymi 

Rok akademicki 1816/17, kiedy to Zan uczęszczał na wy¬ 
kłady Borowskiego, by! wyjątkowo ciężki dla profesora. Usta’ 
wiczne napaści i intrygi Groddecka, starającego się wszelkiemi 
sposobami usunąć niemiłego mu człowieka i zastąpić go swym 
protegowanym Rndrzejem Justynem Lewickim, adjunktem 
i sekretarzem Oddziału Literatury i Sztuki, doprowadziły znę¬ 
kanego tem wszystkiem Borowskiego do złożenia podania 
o dymisję, rzekomo z racji złego stanu zdrowia. I jakkolwiek 
sprawa dymisji się przewlekła i potem zupełnie została umo¬ 
rzona, warunki zaś współpracy powoli ułożyły się normalnie 
i przyniosły nawet w latach następnych awanse służbowe tem 
niemniej pierwsze łata profesury byty zatrute swarami i niepo¬ 
rozumieniami koleżenskiemi, co też musiało się odbić i na 
ustosunkowaniu się profesora do swych zajęć, odbierając mu 
energję i ochotę do pracy* Na tem większe podkreślenie zasłu¬ 
guje nadzwyczajna sumienność, z jaką — pomimo nieprzy¬ 
chylnych warunków — Borowski prowadził swe wykłady i ćwi- 
czenia, 

On to, zdaniem proF. Kallenbacha, przyswoił sobie dosko' 
nale metodę filologiczną Groddecka, ktorego był najzdolniej¬ 
szym uczniem i stosował ją nader umiejętnie do literatury 
polskiej. Prócz wykładów literatury wprowadził też pierwsze 


^ Pigoń StaniSłaWt Historja jedne:go konkursu do kai^dry ivynwwy 
i poezfii K^i^ga Pamiątkowa Unlw&rsyieiu WHeńskiegOi 1. c* 294. 

^ (b. 

^ W r. Ifilfi zostaje edjunktem, w 1621—profesorem nadzwyczajnym, 
1823—profesorem zwyczajnym* — Taniie* 
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u nas w Polsce seminarjum polonistyczne, poświącając jedną 
godziny w tygodniu rozbiorowi i ocenie prac studenckich. Ody¬ 
niec w swych Wspomnieniach, opowiada o przebiegu tych po¬ 
siedzeń sobotnich, na których byiy czytane i roztrząsane ćwi¬ 
czenia studenckie, pisane zarówno prozą, jak i wierszem. Bo¬ 
rowski, „jako publiczny krytyk z obowiązku, nie odznaczał sią 
wcale łagodną pobłażliwością: słynął owszem jako nazbyt suro¬ 
wy, acz sprawiedliwy i, co gorsza, nie szcządził nawet dowcipu 
j tronji“h Obawiano siq jego ocen, ale i przykładano do nich 
wielką wagę- Omawiając z pedantyczną drobiazgowością naj¬ 
drobniejsze szczegóły podawanych sobie prac, wysnuwa! zawsze 
i wraża! w pamięć ucznia zasady ogólne* któremi ten mógł się 
potem zawsze kierować przy dalszej robocie. Kład! zwłaszcza 
wielki nacisk na jasność i ścisłość wyrażania się. Bardziej zdol¬ 
nym studentom kazał przychodzić ‘ do siebie prywatnie i tu 
pracował nad nimi, przytem — wedle słów Odynca — student 

„musiał mieć mocne nerwy i niezłomną do autorstwa 
ochotę, aby wytrzymać i nie dać się odstraszyć przez torturaine 
próby, czyli raczej męki, na jakie go brał zwykle profesor^' 
szczegółowo omawiając jego pracę i wykazując Jej wady 
i zalety". 

Języków obcych za czasów pobytu Zana na uniwersytecie 
uczyli: francuskiego—Pinabel, niemieckiego—Haustein, litera¬ 
tury rosyjskiej —Jan Czerniawski, nielLibjany przez studentów, 
„dziki kamczadała" wedle wyrażenia Pełczyńskiego^ wykłada! 
do r. 1820, poczem przeniósł się do Petersburga, ku zadowo¬ 
leniu wilnian. Miejsce jego zajął w r. 1822 „uczony profesor 
i bardzo porządny człowiek" “ Iwan Lobojko. Ponadto włoskiego 
uczył Cappelli, greckiego — Żukowski, angielskiego — Haustein 
i wreszcie muzyki — Holland. 


^ WspoiTjriBnia z ppz^sztoicf. Warszawa 1684. 9L 
3 Ib. 98. 

^ Kowalewski i Malewski narzekają w Kop^spondencji FihmoŁói^ na 
wykłady Borowskiego (l 127. Ul 285). Klimaszewski n^itomiast stwierdza 
Ich wysoki poziom—por. Iwaszkiewicz Janusz, Z pamiętników H, Kliinir- 
szewskiegot Księga Panilgtkowa Uniwep&yietu Wileńskiego, I. t. 1 395. 
Korespondencja Filomaiów^ I. c* łl 302. 

Bieliński, Uniwersytet Wileńską I. c. H 731. 
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Wspomnieć tu jeszcze trzeba o wykładach Joachima 
Lelewela, które jakkolwiek nie naieżaly naówczas Formalnie 
do Oddziału Literatury, jednakże skupiały nietyiko wszystkich 
humanistów, lecz i wielu z pośród przyrodników i prawników. 
Ignacy Domejko w swych wspomnieniach stwierdza^ iż „wszyscy 
bez wyjątku byli miłośnikami Lelewela" h Sam Lelewel w swych 
listach do ojca opowiada o niezwykłem powodzeniu, jakiem 
siQ cieszyły jego wykłady wśród młodzieży akademickiej. 

Mte wiem, co tak powabnego słuchacie mot znajdują, bo 
bądąc na ich miejscu^ możebym sJ^ wyrzekł pilność] 1 ciekawości. 
Bioto marny, nieprzyjemny czas, nJe mroźny, ale nieznośnie zimny 
1 wilgotny, a pomimo tego o ciemnej godzinie^ do póttorasta może 
1 wlącej ich sl^ zbiera, stąd w Sali gorąco i kataru mnie nabawiają^. 

ft byty to wszak pierwsze lata profesury Lelewela. Z bie¬ 
giem lat miłość studentów i przywiązanie do znakomitego 
historyka coraz to wzrastały i kiedy po paroletniej nieobec¬ 
ności powrócił w r. 1822 już jako profesor na katedrą wileń- 
ską, spotkał sią z tak owacyjnem przyjęciem, jakiern się nie 
mógł dotąd poszczycić żaden z jego ko!egóvv. Znane są dzieje 
jego pierwszego wykładu, który sią miał odbyć w sobotą 
19.IJB22, musiał zaś być odłożony do poniedziałku z powodu 
takiego natłoku słuchaczy, ze ich sale wykładowe pomieścić 
nie zdołały. Na tym to wykładzie ^wpadł w taki zapał profesor 
i obudził takie uniesienie w młodzieży, jakich nigdy dotąd 
i potem nie widziano na odczytach w Uniwersytecie Wileńskim. 
W parą dni później obiegał po cafem mieście znany wiersz 
Mickiewicza do Lelewela, który przygotował niejako uczniów 
do słuchania nowego kursu historjl i powiększył w nich bar- 
dziej jeszcze uwielbienie i miłość ku Lelewelowi” ’. 

Skierowanie studjów na wydział literacki odrazu wybitnie 
wpłynęło na rozwój twórczości pisarskiej Zana, Oto w tym 
roku na Wielkanoc powstaje pierwszy jego utwór^ zakrojony 


^ Fi/cjrcci i fUomacii Z fllarsckt&go świata, 1. c. 78. 

^ Wykiarfsl cztery razy na tydilefs 6 —7 po pof. — por. Biellt^skl, 
UnWap&yt&t Wihn^ki sq. 

-1 Ust z 9.Xl.iai5 n* Lhiy. Poznań IBTB. I 223. 

DomejkOj i filomaci^ I. c. B3. 
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m większą skalą, Gryczane pierożki; wkrótce potem przysto¬ 
puje Zan do obszernego poematu w 4 pieśniach Zgonu taba^ 
kiery, wykończonego już w nsstąpnym roku akademickim. Na 
rok 1816 przypada też początek pisania triotetów. Wierszyki 
te, o misternie przeplatanych rymachi powstawać bądą z pod 
pióra rozmiłowanego w te] formie Zana w przeciągu całego okresu 
pobytu ich twórcy na Uniwersytede Wileńskim. 

Jeszcze doniedawna uskarżał sią miody poeta na przy* 
musową nauką matematykii pomawiając algebrą o zle właści¬ 
wości p^obracania wszystkiego na zero"" 

Ze zniechęceniem brał sią poeta do tej „rnHej'" naukt 
i nawolywaf^o niej swych kolegów, ironicznie wykazując ko¬ 
rzyści z nie] płynące: 

BracEa, kto nte gardzi trudem, 

Weźcie sią do niej dopiero^ 

Chodząc w świecta miądzy ludem, 

Wszystko obrócim na zero. 

l dodawał z rezygnacją: 

Tak ws2y5tko na św jecie zero, 

Próżno się w nim czego szuka^ 

W ląc obracam mą chąć Szczerą 
Do ciebie, mila nauko! 

Teraz, gdy chociaż chwilowo przymusu tego brak, gdy 
ćwiczenia matematyczne i Fizyczne nie pochłaniają myśli i czasu 
studenta, zaczyna dochodzić do głosu i rozwijać sią jego istotne 
zamiłowanie do twórczości literackiej. Wykłady^ na które uczęsz¬ 
cza obecnie, nie odrywają go od literatury, przeciwnie współ¬ 
działają rozwojowi jego talentu pisarskiego, wydającego coraz 
pokaźniejsze owoce. 

Pierwszym z nich są Gryczane plerożkh utwór, który 
zyskał powszechny zachwyt i uznanie wśród filomatów, chwa¬ 
lony przez samego Mickiewicza, grany niejednokrotnie przez 
młodzież akademicką, czy to w celu uczczenia imienin jakiejś 
znamienitej osoby ze społeczeństwa wileńskiego (Dominikowej 
hr* Tyszkiewiczowej), czy też samego ich autora i twórcy ^ 

^ Dq aigebrYi Dziennik 1S17, V] 501, oraz rkp. Towarzystwa 

Przyjaciół ISauk w WElnle, odpis maszynowy. 

^ zob. Pam. UL. 1910, 323. 
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Ta studencka krotochwifa* z takim aplauzem przyjęta 
ongiś przez brać akademicką* dzisiaj nie wzbudza już tego 
zachwytu* wydaje słę być błahym figlem uczniowskim, drób* 
nostką, o której nieledwie nie warto mówić i poświęcać je] 
większej uwagi. Jedynie zainteresować może fakt powodzenia, 
jakiem się cieszyła przed stuleciem l nasunąć zapytanie* co 
się tak podobało naówczas? Czy są tu istotne wartości, które 
się wymykają uwadze obecnych czytelników* widoczne zaś być 
musiały d'a współczesnych? Czy też jedynie przeniesiono sym* 
patję z twórcy na utwór 1 przyjęto życzliwie—choć niesłusznie— 
żart literacki ogólnie łubianego kolegi* 

Dokładnego wyjaśnienia tej sprawy nie znajdziemy w do* 
tychczasowej historji literatury. Poza krótkieml i przygodnemj 
wzmiankami o tym utworze Zana* jedynie Gawalewicz szerzej 
się zajął tą krotochwilą* podając jej streszczenie w swej pracy 
Poeta promiewsty ’ i obdarzając kilku pochlebnemi zdaniami, 
w których stwierdzał, iż „Gryciane piepoźkf wychodzą poza 
miarę próbek studenckich***: dowodu jednakie na to nie 
podał i nie wykazał* w rzem leży istotna wyższość Zana* Po* 
dobnież postąpił i w opracowaniu tekstu Grycianycf? pierożków 
w Pamiętniku Literackim^. Tak więc komedja ta nie doczekała 
się dotąd szczegółowej analizy: zagadnienie jej wartości lite¬ 
rackiej pozostaje nadal otwarte i nadal brak wyjaśnienia przy* 
czyn uznania, jakiem darzyli ten utwór filomaci i filareci 

flby odpowiedzieć na pytania powyższe i nie uczynić 
krzywdy zbyt pośpiesznym osądem ani autorowi* ani też dziełu, 
należy przyjrzeć się szczegółowo zarówno samemu utworowi, 
jak też i innym próbom tego rodzaju, aby móc ocenić porów¬ 
nawczo Gryczane pierożki. 

Oczywiście o zestawianiu krotochwili tej z ówczesną 
twórczością komedjopisarską trudno jest mówić ze względu 
na jej charakter wybitnie szkolny. Omawiać ją można jedynie 
na tle twórczości konwiktowej, teatrów szkolnych i studenckich 
prób w tym kierunku. 


' Warszawa 191 h M. Bręt. Książki dla wszystkich. 

^ 1, c, 65, 

^ Tomasza Zana ^Gryczana pfarożkr^ Pam. Lii, 1910 . 
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Głównym celem przedstawień szkolnych byl dydaktyzm^ 
zarówno w dawnych kolegjach jezuickich, jak też i w później¬ 
szych, zreformowanych przez Konarskiego, szkołach pijarskich 
i na ich wzór jezuickich;—tylko że dawniej był to dydaktyzm 
niemal wyłącznie religijny, później zaś etyczny* moralny. 

Treść do dawnych utworów scenicznych czerpano prze¬ 
ważnie ze Starego i Nowego Testamentu, z dziejów kościoła 
katolickiego i zakonu jezulffiw, z historji misjonarzy, nawra¬ 
cających pogan i t p. Jeśli czerpano z motywów świeckich, 
akcja musiała odbywać sie w zamierzchłej starożytności T Pod 
wpływem literatury francuskiej w połowie XVin*gD wieku teatr 
polski, a z nim razem i konwiktowy ulega częściowej reformie, 
przytem za reformatora tragedji uważany jest Konarski; refor¬ 
my w dziedzinie komedji dokonał Bohomolec”. 

Reforma ta — w zakresie interesującej tu nas komedji — 
dotyczyła przeważnie rodzaju tematów^, po za tern tendencja* 
jakkolwiek pozostała, jednakże nie stanowiła już cechy zasad¬ 
niczej i istotnej, dla której utwory były pisane, nie podporząd¬ 
kowywała też sobie zagadnień artystycznych, dochodzących do 
gtosij w obecnej twórczości, a przytłumionych zupełnie w daw¬ 
nych dramatach kolegjów jezuickich. Po za tern jednakże ko- 
medje studenckie Bohomoica nie odbiegały zbyt zasadniczo 
od dawnych schematów twórczości konwiktowej* Zarówno me¬ 
toda ich układu, jak też i poglądy, w nich wyrażane, stały 
w ścisłej łączności z dawnym teatrem szkolnym* to też Petersen 
uważa Bohomoica nietyle za prekursora nowożytnej komedji 
polskiej, ile raczej za tego, który swą twórczością kończy okres 
jezuickich dramatów szkolnych"^. 

Komedje szkolne Bohomoica cieszyły się wielką wziętością 
wśród sfer pedagogicznych, o czem świadczy czterokrotne ich 
wydanie (ostatnie w 1772—5, Warsz. 5 t), zasilaiy też niejedno¬ 
krotnie repertuar teatrów szkolnych w w. XVUI: że wpływ ich, 

^ por* Petersen. Die Schulkomddhn das Paiers Frartc. Bahomalec, 
Heidelberg 1923, 29. 

^ Szyjkowsk!, Dżisje komedji polskiej, Kraków 1921, 16. 

^ Tematy religijne ustąpiły miejsca świeckim, obyczajowym par. 
Petersen L c. 372, 

^ ib. 354. 
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a razem z niemi i wpływ dawnych teatrów jezuickich, wykro¬ 
czył poza granice w. XVIli, o tern właśnie świadczą Gryczane 
pierożki Zana, utwór w niejednem zgodny z zasadami teatru 
szkolnego Bohomolca, a co za tern idzie i jezuickiego. 

Zarówno poetyka jezuicka wieku XVil, jak i poetyka 
w. XVMI określała komedję. zgodnie zresztą z flrystoteiesem, 
jako utwór sceniczny, opisujący przeważnie wady i ułomności 
ludzkie oraz drogą śmiechu i żartu prowadzący ndo obrzydze¬ 
nia przywar, cnotom towarzyskim przeciwnych" *, przytem 
w odróżnieniu od tragedji, operującej przeważnie w wyższych 
sferach towarzyskich (osoby znaczne, rycerstwo), komedja zni¬ 
żała sią do ludzi przeciętnych, a nawet wulgarnych*. 

Gryczane pierożki są w swem założeniu taką komedją na 
mniejszą skalę, obracającą się właśnie w zalecanej przez poe¬ 
tyki sferze ludzi: Miemiec Ćwibok, sprzedający na ulicy gry¬ 
czane pierożki. {Jrwipięta, Nowak, Wiatran ł Inni uczniowie 
gimnazjalni, służący Johan i wreszcie najwyżej z nich stojący 
guwerner Lerman są to ludzie przeciętni i pospolici. Podobnie 
też jak ówczesne kornedje i utwór Zana „ridendo castigat 
mores", ftutor, opisując przygody Ćwibaka i figle uczniowskie, 
pragnie nietylko zabawić, ale również i pouczyć. Nauki mo¬ 
ralne i dydaktyczne są rozrzucone w całym tekście komedji. 
czy to w formie sentencyj, wygłaszanych przez osoby działa¬ 
jące, czy też ukrytym sposobem, bądź to pod postacią scha- 


* Wojdecho^skU oświecenia, Lwów 1926* 9L 
^ Trftged|B wedbg poetyki kolegjćw JeiiiickEcli Oraminatica poesh 
(f. 1691} ,est poesis. infelkes boinlfium Insignium estltus e3(hlbenS| exhl- 
bendt) ipsas personas illustre^ ut reges komedja to jriów „^st poe- 

sis laetas vu!gBre 5 que populi actlones stylo Famlllarl exhlbens descrl- 
befisgue'^ (WliudBklewjcZ} Teatr koi&g/dw laiuickicif w dawnej 
1922, Gy Monitor z r. 1766 stwierdza, iż komedja zajmuje siłą .pnlższego 
stanu" ludźmi 1 za cel obiera dilela ,zwyczajne I nlźsiemu ludzi stanowi 
przyzwoite’* (WoJcIechowskL oiwhcenia, 91), Podobnież KraskkI 

w RymoŁwór£Hvifi podawał zasady tragodjl i komedji. wyprowadzając je 
od Arystotelesa I mówiąc, iż ^^tragedja Jest obwieszczeniem czynu waż- 
nego“. wywodzi s!ą ona „od rytmów bohaterskich^', komedja znś powstała 
z satyry l „z wrodzone] skłonności naśmiewania stą z tego, co godne 
śmiechu. Zrazy tłok gminu ich użyczał* pomału wzląia postać i pewne 
prawidła^* (Dz!efa\ Warszawa 1&78, IV 33. 34), 
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rakteryzowania wesołe] zabawy^ bądź też pod postacią satyry 
na temat stosunków ludzkich* wiedzy i przygotowania, z Jakiem 
niejeden przystopuje do wypełniania obowiązków* do których 
wcale nie Jest zdatny. Zwłaszcza na uwagą zasługuje trafna 
satyra na ówczesnych domowych guwernerów: 

Rzucam zaraz lakajstwo, zwyklyrn rnal^f^rem, 

Wyimienicie domowym guwernerem. 

Nazwą sią wprzód Da menem, po francusku cole, 

Co kto pochwali, zganią, co zgani — pochwolą. 

Zganią polskie zwyczaje* WĄSy I kontusze, 
tch gościnność* ich mą$kle i poczciwe dusze, 

1 jązyk mncleriyński przywiodą w ohydą. 

Tern iiObie grosza zbiorą i do sławy przyjdę 

Przy czytaniu tego ustępu staje od razu w pamięci guwer¬ 
ner z Przypadków Mfkoła/a Doświadczyńakhgo, exdokaj Damon, 
głoszący pedagogiczne zasady tej treści: 

Eduk^icja dobra zac7ynfl sią od nablsranta prezencji I Fantazji, 
clągnfe się I kontynuuje próbowaniem wspaniałości umysłu, kończy 
się zaś doś^Yladczimlem sentymenlów serca, drogą zaś do lego Je$t 
znajomość Języka francuskiego, bez którego t sentymentów I wspa¬ 
niałości mieć nie mnin^^ 

Trzeba Jednakie przyznaCj że dydaktyzm Gryczanyefy pie¬ 
rożków nie jest ich istotnym celem. Zan nietyle zamierzał tu 
nauczać, ile raczej chciał dać wycinek rzeczywistego życia 
i I tego życia pośmiać się trochę. Realizm ten i humor Gry* 
czanyct} pierożków jest też fch istotną wartością. Sam wybór 
rodzaju literackiego — komedji — upoważniał do takiego po¬ 
traktowania tematu. Wzory w piśmiennictwie polskiem z dru¬ 
giej połowy XVIII wieku ośmielały również do wydobycia zain¬ 
teresowań artystycznych na plan pierwszy, usunięcia zaś strony 
dydaktycznej nieco w cień. Objaw ten daje się zauważyć już 
w komedjach szkolnych Bohomolca®, jakkolwiek u niego wy¬ 
stępuje on jeszcze bardzo stabo i wyraża się Jedynie w bardzie] 
artystycznem potraktowaniu techniki dramatycznej. Tak np. 

’ W^danlą G^)^csaTiych pierożków w Poezji filomatów^ Archiwum 
filomotóWi cz. III* h 1 266. 

KrośkkI, Dzieta, Warszfrwa 1&7B. 111 16. 

^ Petersen, I. c* 372. 
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dialogi nie slulą jui ^ak wyłącznie — ]ak to byto w dawnych: 
teatrach jezuickich -- do wyrażania pewne] określone] ten¬ 
dencji, lecz mają zadania artystyczne, scharakteryzowanie osó\> 
działających. Powoli też pod wpływem przenikania Moliera do 
Polski odmienia sr^ zasadniczo stanowisko komedjopisarza, cel 
uprzedni „castigare mores’' zostaje podporządkowany celowi 
nowemu, którym sią staje śmiech. 

Podobnież r realizm zaczyna dochodzić do głosu w twór¬ 
czości literackiej, Już Karpiński w rozprawie O wymowie żąda 
od literatury oryginalności i sięgania po wzory do natury. 
Stwierdza też, iż ^tak to od początków wieków pewna jest, 
że co nie bedzie prawdą albo podobieństwem do niej, za¬ 
pewne podobać sie nie może'* * ^ a dalej: „Naco szukać ozdób 
inszych wymowy? przypatruj się tylko dobrze rzeczy twojej; 
to, co widzisz, co sobie wnosisz. Jak można najdokładniej 
opisane, prawdziwie piękne się pokaże''^ Podobnież i Krasicki 
w Rymotwópstwie zalecał prawdą w traktowaniu tematu: 

Jak tragedja, tek 1 komedja, gdy są z istoty swojej naślado¬ 
waniem, choć ciasi^rn bajeczne neciy obwieszciają. powinny jednak 
od podobieństwa sią nie oddalać I takie stawIaC widoki, ktńre choć 
s\ą nte stały, stać s\ą Jednak mogły, Dzlejopls od poety w tcm sSę 
różni, li pierwszy opowiada ściśle, co było, drugi, co być mogło, 
lub co być było powinno^. 

Że nre były to tylko teoretyczne rozważania i że nie 
pozostały bez acha, świadczy twórczość zarówno samego Kar¬ 
pińskiego (np. Podróż z Dubiecka na Skałę), jak też Kniaźnina 
{Cyganie), Bogusławskiego {Krakowiacy i Górale), Przybylskiego 
(sielanka Wyżynek na Piaskach), gdz\e pierwiastki realizmu dadzą 
się wyraźnie odszukać. 

Prądy te i dążenia znalazły swój wyraz w Gryczanych; 
pierożkach; Zana i odbity się zarówno w technice charaktery¬ 
zowania postaci, jak też i w Formie wewnętrznej i zewnętrzne] 
tej krotochwili studenckiej* 

Czytelnika Gryczanych; pierożków uderzyć musi przede- 
wszystkiem brak postaci kobiecych w tej komedyjce. Jest to 

^ Dżlffic, wyd. Turowskiegoj Kraków 1B62, 756. 

* ib, 759. 

> DzUła. Warsz, ib7B, IV 34* 
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jeszcze wyraźne nagięcie się do typu komedy] konwiktowych, 
gdzie zgodnie z prawidtami ^Ratio studiorum" role kobiece 
byty bezwzględnie wyeliminowaneK Różne natomiast od teftł* 
nikt jezuickich komedyj szkolnych było potraktowanie cha¬ 
rakterystyki postaci, występujących w Gryczanych pierożkach^ 
Dawne teatry szkolne charakterystyki właściwie nie znaty, 
ptynęio to zresztą z kh założenia. Wedle określenia Wmda- 
kiewicza „znamieniem tej sztuki była tendencja budująca, 
lubowanie się w moralitetach, pełno w nich pomysłów z założeń 
rozumowych wynikających, pojęć, aluiyj i postaci alegorycz¬ 
nych. a maio jędrnej obserwacji świata i człowieka"^* W ko- 
medjach szkolnych Bohomolca charakterystykę tę już znaj¬ 
dziemy, jednakże nie jest ona bez zarzutu- „Niestety przyznać 
musimy — pisze Wojciechowski o technice charakteryzowania 
Bohomolca, — że ze slow i postępków osób nie powstają 
przed nami żywi ludzie, lecz jakieś personifikacje tych śmiesz- 
ności i wad, które autor chciał napiętnować'' ^ W zachowanych 
tragedjach szkolnych, pisanych pod kierunkiem Bohomolca 
przez uczniów Hkademji Szlacheckiej Warszawskiej i wydanych 
przez niego w Zabawkach poetyckich^J, charakterystyka ta 
jest jeszcze o wiele słabsza, niż to było u profesora. Cho¬ 
ciażby w tragedji Uzymach niesposób wprost odróżnić Rmyn* 
tasa od Mgatoklesa, tak są jednostajnie naszkicowani. W dru¬ 
giej zaś tragedji Cezar w Egipcie zarówno postać Sextusa, 
jak i flndrostena zostały tak naiwnie potraktowane, stosunki 
wzajemne osób tu występujących (czy to Cezara, czy ftchilli, 
czy stosunki młodych do starszych) tak są nieprawdopodobne 


' Windaklewicz w Teatrze kohgjów j^^uickteh w Poisc^ L c. 

£t\vlerdzajż czasem, bardzo rzadko, mo^na byJo wprowadzać role „poważ¬ 
nych malron'^ (sin 0). Bohomolec uskarża się ria trudności, jakie musiał po¬ 
konywać, pisząc swe komedje bez ról kobiecych* jednakże stoi na stano¬ 
wisku dawnych wymagart i usuwa ze swych komedyj postaci kobiece 
(por. Petersen, 40“9)- O tej ^osabllwoścl*' Gryczanych pierożków mówH 
Gawatewicz w cytowanym artykule (str. 323), Innych jednakże zbieżności, 
ani też różnic z teatrem konwiktowym nie wykazał. 

^ Taatr kciegjów jezuickich..., 1. ę. 7, 

^ Wiek o&wieceniat 1. c, 173. 

^ Warszawa 1758. 
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i nłe mające w sobie ani cienia prawdy życiowej, iż w porów* 
naniu z temi próbami muzy studenckiej Gryczane pierożki stoją 
o wiele wyżej. 

Tutaj — osoby wprowadzone przez Zana na sceną, noszą 
na sobie wiącej cech prawdziwości i życia; nie są już tak pa¬ 
pierowe i nieudolne, jak u jego poprzedników. Płynie zaś to 
przedewszystkiem stąd, te Zan czerpie swó] temat nie z ksiąg 
i literackiej tradycji, lecz z życia, przy tern życie to jest mu do¬ 
kładnie znane, — wszak w Gryczanycfp pierożkac/; w^ystąpują 
nie królowie i konsutowie rzymscy i macedońscy, jak to jest 
w wyżej wspomnianych tragedjach studenckich, lecz dobrze 
znani z własnej autopsji koledzy gimnazjalni, stary Mtemiec, 
sprzedający pierożki w Mińsku i potem w Wilnie \ wreszcie 
lokaj o narowach i poglądach, właściwych tego rodzaju ludziom, 
(Jsituje też autor nadać każdej z osób, występujących w Gry* 
czanycł} plerotkacf) odrębny rys indywidualny, odrębny cha¬ 
rakter. Rys ten charakterystyczny podkreślony jest odrazu 
przez autora zapomocą nazwisk. Tak więc Niemiec od swego 
zawodu nosi miano Ćwibaka (Zwieback ^ sucharek), studenci, 
w zależności od cechy ich charakteryzującej, nazywają się 
Nowakł Tępin, Urwipięta, Wiatran i t. p,, guwerner — z nie¬ 
miecka Lerman, Sposób ten charakteryzowania zapomocą na¬ 
zwisk właściwy był zarówno ówczesnej komedji polskiej, jak 
i obcej. Spotykamy go np. u Bohomolca (Figlacki, Głupski, 
Bywalski i t p.), u Krasickiego [ftlwarski, MyślickI, Przemy- 
słowskl i t. d.) i innych. 

Nietylko jednakże zapomocą nazwisk charakteryzuje Zan 
swe postaci, posiłkuje się również charakterystyką bezpośred¬ 
nią i pośrednią. Charakterystyka bezpośrednia bezsprzecznie 
dominuje. Każda z osób występujących jest scharakteryzowana, 
czy to przez swych partnerów np. Nowak (str, 230—231), (Jrwi- 


^ Ma wprowadzenie tego ostatniego do Gryczanych pierożków^ mógł 
wpłynąć również Steme, pod którego wybitnjm wptywem pozostawał Zan, 
W Podróży ^entym&ntainej (Warszawa 1817) występuje osobnik* sprzeda¬ 
jący na ulicy paszteciki (por. str. 147 —131). Jakkolwiek typy obu sprze¬ 
dających u Sterna i u Zana są zupeinla odmiennie potraktowane, jednak¬ 
że przykład pisarza angielskiego mógJ stać stę bodźcem do zużytkowania 
znanej z własnych obserwecyj postaci pleroźnika. 
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pięta {str. 240), c^y też — w mniejszej mierze zapomocą auto- 
charakterystyki, np. Ćwibak (str. 234). Charakterystyka pośred¬ 
nia występuje rzadziej (np, str. 237, 250). 

Autor lisituje wydobyć z każdej z wprowadzanych po¬ 
staci odrębny rys indywidualny, tak więc Nowaka przedstawia 
Jako nieśmiałego, łagodnego, uczynnego młodzieńca, świeżo 
przybyłego do Wilna do szkoły; Urwipiętę jako filuta i kręta¬ 
cza. przytem lenia i niedbałego; Ćwibakowi nadaje cechy draż- 
liwości i zarozumiałości na punkcie jakości wypiekanych przez 
niego ciast. — Trzy te osoby, jako pierwszoplanowe, są naj¬ 
szczegółowiej nakreślone: inne — drugoplanowe — pozostali 
studenci, guwerner i lokaj — aczkolwiek zarysowane bardziej 
ogólnikowo, lecz niemniej wyraźnie i zgodnie z prawdą. 
Najbledszą postacią z Gryczanyci? pierożków jest guwerner 
Lerman. 

Plastykę i prawdę życiową przedstawianych postacią ich 
realizm Zan usiłuje osiągnąć nietylko zapomocą charaktery¬ 
styki, lecz i drogą techniki formalnej* dotyczącej zarówno strony 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej utworu. 

Budowa wewnętrzna Gryczanyci? pierożków oparta jest na 
zasadach poetyki klasycznej, wymagającej przestrzegania trzech 
jedności. Cala krotochwila odbywa się najdłużej w ciągu paru 
godzin; jedność miejsca jest zachowana, gdyż jakkolwiek akcja 
odbywa się w sc. 1 i 11 na ulicy w Wilnie, w sc. zaś III w stancji 
studenckiej, jednakże tego rodzaju zmiany dopuszczane byty 
w przepisach klasycznych. W przeprowadzeniu więc tych dwóch 
kardynalnych prawideł szedł Zan drogą utartą, nie wprowadzając 
tu żadnych inowacyj. Co się zaś tyczy akcji i tu jedność jest za¬ 
chowana. Poszczególne epizody komedyjki wiążą się w jeden 
zgodny tancuch, w jedną nić niewymyślnej intrygi, rozwijającej 
się jednakże żywo i naturalnie. Sam pomysł intrygi jest błahy, 
jednakże akcja jest przeprowadzona logicznie, jest zwarta 
i pod względem konstrukcyjnym—jak na tak młodego autora— 
bez zarzutu; zbyt rozwlekłych lub też zbytecznych ustępów nie 
znajdziemy tu wcale, wszystko zmierza do jednego celu, wszystko 
jest uzasadnione i potrzebne. 1 w tern tkwi właśnie zasługa 
Zana. Jego Gryczane pierożki pod względem przeprowadzenia 
akcji stoją bezwątpienia wyżej od dotychczasowej twórczości 
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sikolnej, zarówno dawne] konwiktowej, gdzie wiaściwie żadnej 
akcji nie byto, wszystko zaś opierało sią jedynie na reto¬ 
rycznych dialogach ^ jak też i późniejszej BohomolcoweJ, gdzie 
intryga i akcja usunięte były na pian wtóry i wiodły żywot 
zdecydowanie suchotniczy 

Pomysł wprowadzenia służącego do Gryczanyci^ pieroikćw, 
powierzenie mu prowadzenia akcji w sc VI I VII i przebieranie 
go za nauczyciela, — to były sposoby zaczerpnięte z dawnej 
komedjr, trzeba jednakże przyznać, że i tu Zan utrzymał się 
w granicach prawdopodobieństwa i nie poświęcił prawdy życia 
na rzecz literackich konwenansów; wszak zajście podobne w stu¬ 
denckiej stancji posiada wszelkie cechy możliwości. 

Realizm Gryczmycl? pi&roźkćw znalazł swój wyraz również 
i w formie zewnętrznej utworu. Krótka ta (8 scen) komedyjka 
nie jest przeładowana dlugiemi dialogami i tyradamip nie mają- 
cemi nic wspólnego z akcją^ a stanowSąęemi istotną część 
dawnych komedyj szkolnych; u Zana, jeśli występuje dialog 
czy monolog, to zawsze albo celem scharakteryzowania wystę- 
pującej osoby, albo też celem posunięcia akcji; jeśli i mamy 
zawartą w nim sentencję satyryczno-dydaklyczną, to w formie 
umiarkowanej i ściśle zastosowaną do przebiegu akcji. 

Dialog przeprowadzony jest żywo i natura!nie; daje zawsze 
wrażenie rzeczywistej rozmowy, prowadzonej czy to w szyb- 
szem, czy woiniejszem tempie. Jeśli tempo jest szybsze, dialog 
staje się krótszy, urywany^- Jeśli zabawa albo kłótnia'* * nie 
przynagla, dialog toczy się wolniej, jednakże jedna osoba wy¬ 
powiada raz najwyżej 29 wierszy, drugi raz 20, przy tern oba 
razy w celach charakteryzacyjnych ^ po ze tern mamy wypowie¬ 
dzenia zawarte w kilku wierszach. 

Naturalność rozmowy podkreślają jeszcze wstawki o cha¬ 
rakterze wspomnień ^ 


* Windakiewtcz, kohgjów Jezuickich,*,, L c. 7. 

t Petersen, Schulkomodien dss Patars Bohon7ołec,\^^*2\9,3^2, 
^ np. str. 243. 

* np. str, 241, m 

^ por, str, 230* w. 30—43 l sir. 265, w, 578—607. 

■ str, 238. 
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Monolog występuje w Gryczanych pierożkach właściwie 
raz jeden w sc. I i jest zarazem wprowadzeniem w akcję 
i autocharakterystyką Cwibaka. 

Język Gryczanych pierożków jest czynnikiem, nadającym 
jm równteż piętno realistyczne. Jest to język pozbawiony walo¬ 
rów artystycznych, niewybredny i czasem nawet trywjalny. 
Charakteryzuje on odrazu dosadnie środowisko osób nim wia^ 
■dających; przytem jest on zindywidualizowany, inaczej mówi 
Ćwibak, inaczej studenci, jeszcze inaczej lokaj. Język Ćwibaka 
to jakaś łamana i wykoszlawiona polszczyzna z licznemi wtrę¬ 
tami stów niemieckich („Ja kiedy chciał nach Berlin und 
Wrocław wyjakać^ Moja Muier und Fater^ Bruder^ Schwester 
płakać"^}, loka] jest zająkliwy, studenci wplatają czasem wyra¬ 
żenia „techniczne’' ich zawodu, a więc de plagis, decurio, 
spylić i t. p. ale rzadko* naogót język ich jest zwykły, co- 
dzienny. Codzienność ta języka i jego zindywidualizowanie 
dostać się mogły drogą analogji zarówno do dawnych inter- 
medjów komicznych* gdzie posiłkowano się chętnie gwarą 
ludową, narzeczami prowincjonalnemi i żargonem, jak i z ko- 
medyj Bohomoka* Krasickiego, Zabłockiego, czy Bogusławskie¬ 
go, gdzie indywidualizacja języka i stylu dochodziła do coraz 
większego głosu i nabierała coraz większej precyzji i wyra¬ 
zistości- Tern dobitniej zaś należy podkreślić realizm języka 
Gryczanych pierożków, iż jest on wyjątkowym objawem w lite¬ 
raturze polskiej początków X!X w. Chrzanowski tak mówi 
o tej sprawie: 

W pierwszych latach XIX w- komedja połska w porównan^iu 
z komedją w. XVi[l nietylko nie uczyniła żadnych postępów pod 
względem Indywidualizacji stylu, ale przeciwnie, cofnęła się raczej, 
bojąc się zwłaszcza, w Imię dobrego smaku, wyrażeń nadto dobit™ 
nych, a nawet potocznych: jak bezbarwny np. I jednostajny jest styl 
komedyj Dmuszewsklegol Zaczęła I komedja dzielić dolę cale] wo- 
góle poezji pseudo-klasycznej I ona* chociaż z natury rzeczy w mniej¬ 
szym stopniu, aniżeli tragedja i epika, składała prawdę żyda na 
ołtarzu „dobrego smaku' ł sa!onowoSd\ 

Otóż Gryczanych pierożków bezwzględnie nie można po- 


I str. 249. 

® O komedjach Fredry, Kraków 1917, 140. 
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Sadzić ani o „salonowość**, ani o zacieranie rysów reaMstycz- 
nych na rzecz wytworności i podniosłości stylu. 

Pewne tendencje realistyczne dadzą się również wykryć 
w formie wierszowej Gryczanych pierożków. Komedyjka ta jest 
pisana trzynastozgłoskowcem o rymach aabb, jedynie w paru 
miejscach występują rymy przekładane abab^; rymy wyłącznie 
żeńskie, pospolite, przeważnie gramatyczne, nierzadko asonansej 
czasem wiersze nie rymują się* nie mają swego odpowiednika^. 
Wiersze te, nie rymujące się. Jak też i powtórzenia tych samych 
slow w rymach* robią wrażenie* iz zostały wprowadzone przez 
autora celowo dla nadania komedyjce większego kolorytu praw* 
dopodobieństwa. Podobnież zmiana rytmiki ma podkreślić rea¬ 
lizm treści. Średniówka przesuwa srę w zależności od tempa 
akcji, w przemówieniach o charakterze spokojniejszym mamy 
podział wiersza T + gdzie akcja staje się szybsza, 

rytmika zmienia się, aby znów potem powrócić do dawne¬ 
go typu ^ 

Te usiłowania realistyczne autora są też jedynym czynni¬ 
kiem* nadającym jakąś bardzie] pozytywną wartość formie wier¬ 
szowej Pierożków. 

Poza realizmem drugą cechą charakterystyczną tej kroto- 
chwili jest jej komizm. Jest on równie niewyszukany jak i treść 
utworu* oparty zaś jest przede wszy stkiem na komizmie r^aczel- 
nej postaci. Komizm Bartiomieja Ćwibaka osiąga Zan zarówno 
zapomocą efektów zewnętrznych, jak i zapomocą wydobycia 
cech jego charakteru i zastosowania ich w sytuacjach i akcji 
komedyjki. Do cech zewnętrznych należy przedewszystkiem 
wymowa Niemca, pełna poprzekręcanych slow i dziwacznie 
zbudowanych zwrotów; do cech charakteru—jego drażliwość na 
temat mąki gryczanej, z której są upieczone pierożki, obraili- 
wość i łatwe wpadanie w gniew, naiwność i głupota, wreszcie 
gadatliwość* Z cech tych charakteru wypływają sytuacje* sta* 
nowiące istotę akcji Gryczanych pierożków. 


^ por. w* S49—552, 633—636, 641-'644. 
s np. w. 2B9—293, 433. 622. 655* 692. 

^ np. 270—272. 
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Motywy, jakieml operuje Zan dla wywołania komicznego 
efektu, są niewybredne* Są to przeważnie kłótnie i poiajanki, 
a nawet bójki. Maj lepszym może pomysłem komicznym jest 
opowiadanie Ćwibaka z czasów dzieciństwa o wyjeźdzle do 
szkół* kiedy bek cielaka rozrzewnił chłopca więcej* niż płacz 
rodziny \ 

Do komizmu sytuacyj naieży zaliczyć również przebieranie 
sią lokaja za guwernera i udawanie roli mentora, co ma wy¬ 
wrzeć wrażenie komiczne, wywołane niewspótmiernością życio* 
wą tych dwu zawodów* 

Innym znów rodzajem komizmu sytuacyjnego ma być 
scena wejścia rzeczywistego guwernera i efekt tern wejściem 
wywołany: po rozdokazywaniu się i doprowadzeniu zabawy do 
punktu kulminacyjnego następuje raptowna zmiana nastroju— 
cisza, ięk i pozory pilnego uczenia sie* Mamy więc,operowanie 
kontrastem. 

Prócz komizmu charakterów (poza Ćwibakiem charakte¬ 
rem takim jest Tępin* tylko bardzo szkicowo zarysowany* rów¬ 
nież lokaj) l komizmu sytuacyj* występuje w Gryczanych 
rożkoch i komizm słów,—prócz potajanek i dziwacznego języka 
Niemca* mamy tu i subtelniejsze zastosowanie tego komizmu. 
Tak np* występuje tu transpozycja stylu uroczystego do sytu¬ 
acji, nic z tym nastrojem nie mającej wspólnego* Przerażony 
Ćwibak stylem tym przemawia do przebranego za guwer¬ 
nera lokaja: 

O ty, co na przedzie 

Siedzisz mfędzy studenty, wypędzasz keprysa* 

Będzie mnie posluchaje..,^ 

Z tego* co wyżej powiedziano* widać już* ii w Grycza¬ 
nych pi&roźkach występuje wyłącznie komizm przedmiotowy 
(według podziału Lippsa), komizm to niewybredny* ale też 
zastosowany zarówno do tematu* jak też i do słuchaczy* dla 
których utwór by! przeznaczony; pospolitość jego tern bardziej 
nie powinna razić, jeżeli weźmiemy pod uwagę poziom i rodzaj 
humoru ówczesnej komedji szkolnej* U Bohomoica występuje 


^ por. str. 249. 
» sin 2S9. 
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przeważnie komizm charakterów i sytuacyj, przytem jest rów¬ 
nież bardzo pospolity i polega głównie na przedstawianiu czy 
to ludzi pijanych \ czy tez sytuacyj, wynikających z głupoty 
bohaterów®* albo ich próżności^ O komizmie tym mówi Woj* 
Ciechowski, iż „jest to komizm czyściej w intencji autora, niż 
rzeczywisty"*, z trudem też pobudza czytelnika do śmieclm; 
podobnież i komizm podmiotowy (dowcipy), acz występuję 
dość często u Bohomolca, jest jednak rubaszny i mało ma¬ 
jący wspólnego z prawdziwym dowcipem. 

Nietyle Jednakże sam. komizm Gryczanycł? pierożków po* 
siada pewne znaczenie artystyczne, — widzimy, iż jest bardzo 
pospolity, — ile raczej fakt wysunięcia tego komizmu na czoło 
zainteresowań literackich autora. Nie dydaktyzm zabarwia te 
komedyjkę uczniowską i nadaje jej piętno charakterystyczne^ 
lecz właśnie komizm; ma ona na celu nie nauczanie, lecz 
śmiech. I te dwie wartości: realizm i komizm stanowią pewną 
wartość Opyęzanyc^ pierożków, — one tez zapewne uderzać 
musiały ówczesną młodzież akademicką i im to zawdzięcza 
Zan powodzenie swego utworu. 

Prawdopodobnie też na ten rok akademicki przypada 
przekład Zana T^y/y generalne} dla wszystkiej komor sądo* 
wycj i morskiej państwa rosyjskiego.,., wydany przez Zawadz¬ 
kiego w r. 1817. Tłumaczenie to, nie mające nic wspólnego 
z zamiloWaniami literackiemi Zana, przedsięwzięte było zapewne 
w celach praktycznych zasilenia ubogiej kasy studenta. 

* 

Słuchanie wykładów i przygotowywanie się do nich* praca 
nad wlasnem wykształceniem i kształcenie drugich, wreszcie 
coraz to wzmagająca się twórczość poetycka—to jedna strona 
życia Zana; druga — to życie koleżeńskie. Zaczyna już ono 
uderzać przyśpieszonem tętnem, aż wzmoże się r spotęguje 
w trzecirn roku studjów tak silnie, iż pokryje swym nurtem 

^ np. Pijacy, por. Księgi humara pohkhgo, zebrał Bartoszewicz, Pe* 
tersburg, 1897. 11. 100. 

® np. Figlackf, poHtyk taraJtihiit^j mody, ib. 11, 9B, sC- U. 

^ np. Poryżanini Ib- !2l. 

’* Więk ośwUceniti^ L c. 175. 
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pracą naukową, uniwersytecką. Teraz, aczkolwiek nie pochłania 
jeszcze całego czasu Zana, niemniej odgrywa już rolą doniosłą 
w jego życiu. Zakres jego stosunków koleżeńskich coraz sią 
rozszerza, przytem stosunki te nabierają zabarwienia przyja¬ 
cielskiego. Wszędzie jest Zan witany z sympatją i przychyh 
nością. W Notatkaci) pamiętnikarskicł} sam opowie o tych 
czasach i □ powszechnej sympatji, Jaką potrafił pozyskać, 
dzięki swym zaletom towarzyskim i talentom, któremi ujmował 
swych znajomych: 

Miaiem stosunki ] znaJomoścE jako student dwóch szkół liczne^ 
dar przenikania slą wszeJkleml najdrobniejszemi wrażeniami ł oko- 
fkznościaml 3 wystawiania Ich w śplewi^N w wierszu, w mtmicei 
byłem z tego wzglądu pożądany między wszystkimi kolegami i tem 
wlęcejf im mniej sam Ich dla siebie w czem niebądż potrzebowałem 

Prócz stosunków z minszczanami i motodeczanami nawią¬ 
zuje Zan I znajomości inne. Oto w tymże gmachu uniwersy¬ 
teckim, gdzie się mieściło mieszkanie Kontryma, mieszkał 
i profesor Szymon Malewski, którego syn Franciszek, student 
Wydziału Mauk Moralnych i Politycznych, miał się wkrótce stać 
jednym z najbliższych kolegów Zana, a mieszkanie jego ojca 
miejscem najmilej spędzanych chwil w towarzystwie sióstr 
Franciszka, zwłaszcza uroczej „śpiewaczki'" Zosi. 

Na temże piętrze mieszkał i profesor literatury rosyjskie] 
Czerniawski, z którego synem przyjaźnili się zarówno Zen, jak 
i Malewski. Najmilszymi Jednak dla siebie z całego grona 
studenckiego stają się: Józef Jeżowski, ftdam Mickiewicz, 
Onufry Pietraszkiewicz i Tomasz Zan. Oni to — według zeznań 
Jeżowskiego przed komisją śledczą 19JV. 1824 — zbierają się 
w r. 1916 na wspólne pogawędki o nauce, o autorach, o książ¬ 
kach. „Obcowanie to tak było przyjemne, — opowiada Jeżow¬ 
ski, — tak szybko czas nam zabierało, że częstokroć zapomi¬ 
naliśmy o różnych przykrościach, mianowicie z niedostatku po* 
chodzących. Przypominam, ze nieraz żartobliwie mówiliśmy 
sobie, że składamy towarzystwo przeciw troskom, towarzystwo 
rozpędzające troski" Świtała już myśl i dojrzewał zamiar 


^ Z fiłareckiego dwłaŁUj 1. c. 200, 
= Ib. 7. 
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zorganizowania towarzystwa akademickiego. W tajemnicy szy¬ 
kowano projekty i ustawy, które od l^go października 1817 r. 
miały już wejść w życie. 

Znany jest udział Zana w tych poczynaniach, Z wtaściwą 
sobie energją i oddaniem wziął sią do zrealizowania pomysłów. 
On to wraz z Mickiewiczem ułożyli pierwsze zawiązki projektu 
towarzystwa i ziożyli je w najbardziej doświadczone rące Je¬ 
żowskiego, który byt--wedle stów Zana—z pośród nich wszyst¬ 
kich „najwiącej usposobiony w naukach i do dalszych postC’ 
pów w Fiiozofji, przeciw któremu my wszyscy byliśmy nieuki" ^ 
„On, oprócz Groddecka, w nikim już nie uważat sobie za prze¬ 
wodnika" 

Narady i projekty pochłaniają Zana, który w tem widzi 
obecnie najważniejszy cel życia. W liście do Narkiewicza z 7 (19) 
iipca 1817 r, tak pisze, żartobliwie nazywając, w myśl wskazań 
Groddecka, troski „kurami'^ 

My, a raczej ja, w ciemnych murach, gdzie promleji światła 
ledwo raz na dzień dojść moiEr karmią ^kiiry" t niemi s!ą karmią: 
nikt mnie od tej zabawy oderwać nte może, ona dla mnie rozkoszy* 
tern żyją i ledwo żyć nie pragną,. 


> Ib, 20D, 

!b, 

^ .,. ,To znów, tłumaczEjc Wirglljusza z katedry po polsku, w miejscu, 
gdzie jest mows, jak troski wślad Idą za człowieklemł gdziekolwiek sią 
obróci^ Groddeck uważak że wyraz troska niedostatecinie oddaje łacińskie 
znaczenie seąnKtłr homin^m. — Nie, mol panowie, wola! na prelekcji, 
co airif to nie troska, co ctipa to nie mąka, co cvra to nie kląska, co 
taro to nie bieda. Inny zupełnie duch tego wielkiego wyraju curcr. Lepiej- 
by było przyswoić go sobie w Jego lacfńsklem brzmieniu, niż źle i nls" 
dokładnie zastępować innym, choć własnym. Lepiej wląc powiedzieć: 
człowiek na morze, tw^cr za nim, człowiek na ląd, cura za nim''. Kacz¬ 
kowski, Wspotnfthnia» L c. 126. 

^ Korespondencja Flhntaldwj l. c. I, 34* 
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Trzeci rok pobytu Zana na Uniwersytecie Wileńskim był 
właściwie dla jego studjów naukowych zmarnowany. Sam Zan 
przyznał w liście do przyjaciół z 31J,1818, iż „w znajomszych 
mnie przedmiotach nie zagłębiałem się i tyłem tylko umiał, 
jeżeli nie mniej, wiele przed rokiem-.* tak trzeci rok mojego 
na uniwersytet chodzenia, a pierwszy rok towarzystwa, dla 
mnie co do nabytków naukowych był stracony” L Towarzystwo 
Filomatyczne i prace 2 niem związane, a także twórczość lite¬ 
racka wypełniały mu czas tak, iż na naukę uniwersytecką nie 
stawało czasu; ponieważ stanowiły one istotny rdzeń życia 
Zana w r* ak- 1817/18. zkolei więc należy przyjrzeć się im 
zosobna, 

4t 

Towarzystwo Filomatów, dojrzewające już w r* 1816, 
gotowe było do rozpoczęcia swej działalności już z początkiem 
roku ak. 1817/18. Po powrocie akademików do Wilna {Zan 
tego lata jeździł do Iwier i do Mofodeczna), rozpoczęto wkrótce 
posiedzenia filomatyczne. Pierwsze z nich odbyło się — jak 
wiadomo — 1 października; przyjęto na niem ustawy oraz 
dokonano wyboru zarządu. Tomasza Zana obrano sekretarzem, 


^ /forespandenc/o Fitomaiów, L c, \ 69, 
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urząd ten sprawował on do 30.VI.1818 rJ, wybierany ponownie 
kilkakrotnie^ gdyi według ustaw sekretarza wybierano na 
jeden kwartał. 

U podstawy genezy Towarzystwa Filomatów tkwiły — jak 
wiadomo — prócz uczuć przyjacielskich również i pragnienia 
przeprowadzenia reformy zarówno w dziedzinie pracy naukowej 
uniwersyteckiej, jak też i w stosunkach koleżeńskich. Z prze¬ 
glądu si| profesorskich, wykładających na Wydziałach Fizyko- 
Matematycznym i Literackim, najbardziej nas tu interesujących 
ze wzglądu na Zana, widać odrazu, iż poza kilku jednostkami 
istotnie wybitnemi i szacownemi swą nauką i wiedzą (Jundzilt, 
Śniadecki* * Poliński, Groddeck, Lelewel, począści Borowski), 
miernota stanowiła większość, a znajdowały sią i osobistości, 
stojące nawet poniżej przeciątności, jak np. Feliks Drzewinski, 
Antoni Wyrwtcz, Życki lub Kajetan Krassowski. Hielepiej sprawa 
przedstawiała sią i na innych wydziałach^, Młodzież odczuwała 
doskonale te braki i starała sią w dostępny dla niej sposób 
zaradzić złemu. Tak np. na wydziale medycznym uzupetnmno 
wiadomości z „materji medycznej'', wykładanej przez Spitz- 
nagla "W ten sposób, iź robiono na własną ręką wyciągi z dzieł 
nowszych, szczególniej zaś z dzieł sławnego naówczas fliiberta 
i z cotat tych uczono się, rozszerzając samodzielnie swą 
wiedzę L 

Podobnież i filomaci zbierali się dla wspólnej pracy nau- 
kowej'^. Omawiano przytem i roztrząsano kwest je najbardziej 
wszystkich interesujące i palące, mianowicie: wykłady i prace 
uniwersyteckie. Wyniki byty podobne, jak i na wydziale me- 

^ Archiwum Fiiumaiów, cz. Mat^rjafy do htstorji Tow, FilomotóWi 
Kraków 1920, I 39, 

i' 1.X.1817* 1J.1818. l6.lV.18la, 30.V1.181B, Ib. 

^ por* np. co opowiade Kaczkowski w swych Wspomniani ach o wy¬ 
kładach Spltznagla, Mianowskiego, Bścup str. 76—80. Zob. też ostrą oceną 
profesorów 1 stosunków uniwersyteckich u Kozakiewicza. Krótki rys wy¬ 
padków od IVJS22 — i?(J825, Matarjafy do historji Tow. FHomatów, tom III. 
Tom ten w arkuszach korektowych udostępniła mi p. PietTBSzkiewiczówna, 
za co składam Jej serdeczne podziękowanie. 

* por. Kaczkowski, Wspomnt&nio^ U c, 

^ Pi Mickiewicz, Jak utrzynioć lowopzystwo w tajemnicy i jedności, 
czytane 7 października 1B17, Materjoły do hist. Tow. Fthm.i 1. c I, 42. 
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dycznym. Stwierdzono, iż większość wykładów nte odpowiada 
zadaniu, i że, jeżeli siq nie zapełni braków samokształceniem^ 
wiele czasu, przeznaczonego na studja, zginie bez korzyści 
i nie wyda pożądanych rezultatów^* 

W pierwszym roku istnienia towarzystwa, — wedle spra¬ 
wozdań sekretarza Zana — prócz 24 otworów, należących do 
literatury pięknej, wykonano 47 prac naukowych, uwzględniano 
przytem zagadnienia ze wszelkich dziedzin nauk, a więc z lite¬ 
ratury, historjh prawa, filozoFji, medycyny, geogratji i t. p. Pa¬ 
miętać zaś trzeba, że to wszystko wykonało 11 studentów ^ 
zajętych prócz tego wykładami uniwersyteckiemi i pracą zarob¬ 
kową* Prace powyższe traktowane były poważnie i sumiennie 
i uzyskały pochwałę prezydenta Jeżowskiego. Na posiedzeniu 
wielkiem 1.1.1818 podkreślił on tę ważną cechę pracy Filo- 
mackiej: ,Jem zaś więcej cieszyć się wypada — mówił, — że 
każdy z członków znajomości swoje nie chce w szczupłych 
zbyt granicach zakreślać, lecz umysłem wolnym, jako myśleć 
chcący, zasięga wyżej i do znanego światła nową stara się 
dodawać jasność"^* 

Drugim celem Filomatów było udoskonalenie młodzieży 
w duchu etycznym* 

Młodzież ówczesna akademicka, poza nielicznemi wyjąt¬ 
kami, nie cieszyła się naogół opinją przykładnej. Moda ówczesna 
wymagała od akademika szyku, elegancji, umiejętności tańca 
] flirtu, rozmowy po francusku i zręcznego urządzania maskarad 
i pikników. Wytworzył się typ t. zw. złotej młodzieży, skłonnej 
do hulanki i do burd ^ zwłaszcza z rosyjskimi oficerami 
W r* 1816 uniwersytet zmuszony był wydać Prawidła dla ucz¬ 
niów tekcyj publicznyct} w Imperntorskim Uniwarsyt&cie Wileń¬ 
skim, gdzie zakazano „bywania po traktjerniach, bilardach, ka- 
fenhauzach, balikach. wieczorynkach i t. p. miejscach publicz¬ 
nych'', aby ukrócić awantury Ł ustawiczne zajścia publiczne 

^ Wierzbowski, Mickiewicz w Wilnie i Kownie, Bibljoteka Wcpszaw&ka 
1886, str. 27; toż Kallenbach, Ród r^Homutów, Warsz* 1914, 15* 

Pfaterjafyi 1. c. t 30—41* 

f ib. l la 

ibid. III, 5i0. 

^ Szpotański, Adam Mickiewicz^ 1. c, 47* 
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Studentów K Zakai ten jednakowoż maio pomóg!» potrzebny 
tu by! środek inny, i gruntu reformujący obyczaje i zamiłowa¬ 
nia młodzieży» hamulec innego rodzaju, niż suche zarządzenie 
na papierze. Nowy kierunek mógi wyjść albo z grona profe* 
sorskiegoi albo też ze środowiska samej młodzieży. 

Wśród profesorów nie znalazł sią jednakże nikt» ktoby 
się zainteresował temi sprawami i wziął w swe ręce morainy 
ster życia młodzieży akademickiej. Jeden Frank robił tu jakieś 
próby, a!e wpływ jego ograniczał się jedynie do wydziału me^ 
dycznego i był bardzo dorywczy skutkiem nawału zajęć i prak¬ 
tyki lekarskiej na mieście- „Inni — wedle słów Kaczkowskiego — 
albo obojętnie się na to zapatrywali, albo dobre ich chęci 
paraliżowane były wewnętrzną wspótprofesorów zazdrością 
i niezgodą" 

Zaradzić złemu mogła więc tylko sama młodzież, Z wła¬ 
ściwą sobie przenikliwością, przez usta swego najwybitniejszego 
przedstawiciela, taką daje autocharakterystykę: 

Człowiek miody, nEestaly w przedsięwzięciach, do wszystkiego 
się rzuca* niczego nie dokonywa, skłonnlejszy do złego, niżeli do¬ 
brego* fatwo zapomina obowiązków* dopuszcza się próżności, jego 
rozsądek ograniczony nie oozwala tego działać, co wymaga myiEe-^ 
nia, gruntownej rozwagi I zmlcnfa się co chwila i wszystkich Jego 
zamiarów ! czynności jest cechą Jekkomyślność. Oto Jest definicja 
naszego wieku, definicja bolesna, które] znosić nie powinniśmy K 

Po stwierdzeniu istoty rzeczy, przychodzi refJeksja, czemu 
tak ma być i nadal? 

Czemu w tej strasznej opinjl nie ma się ocknąć młodzieniec 
I ze szlachetną śmlatoiclą zawołać, że ma serce^ ma LtmysL ma 
ciułośC, ma rozsądek^ ie vv52y5tkle cnoty towarzyskie no ziemi pa¬ 
nujące zdolny posiadać, że umie na dobro powszechne pracować 
\ być Jego uczestnikiem: ie jego wiatciwą ojczyzną Jest rzeczpos¬ 
polita młodzieńcza, które] bytem politycznym oświecenie, du¬ 
chem wolności ^ zapal do nauk, cnotami publiczneml otwartość, 
szczerość przywiązania i prawdziwa przyjaźń? *. 


1 Ibid. 

Wspomnienia. 1. C, 61, 

" Z przemowy Jeżowskiego na posiedzeniu wlelklem 1JJ818* Ma- 
terjały, I* c, I, 25. 

^ ibid. 
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Zadania tego ireformowanta obyczajów młodzieży podjeb 
siq Towarzystwo Filomatów, Z wiarą i ufnością przystąpiło do 
realizowania swych zamierzeń* gjąboko wierząc* iż **ktako)wiek 
przyjęty do naszego związku, choćby zle skłonności z dobrami 
na równej miał szali, związek przyda mu ciężaru na stronę 
prawą i ów przyjęty będzie już naszym" 

Prócz dwóch tych haseł; nauki i cnoty, istniało jeszcze 
w towarzystwie hasło inne* naczelne* do którego zrealizowania 
miały służyć dwa wyżej omówione; hasło* o którem wyraźnie 
się nie mówiło w ustawach i prawidłach z powodów cenzura!- 
nych, ale ku któremu zmierzała cala dziaiafność towarzystwa* 
hasłem tern była, stawiana na pierwszem miejscu w dewizie 
filomatów: Ojczyzna. Dla niej pracowano i z myślą o niej 
^.rozszerzano i powiększano dusze" bratnie. Sbźba ojczyźnie, 
praca nad odrodzeniem narodu i odzyskaniem niepodległości — 
to cei najwyższy i najbardziej umiłowany. Cel odległy, nie da¬ 
jący się tak rychło urzeczywistnić* zamierzony też na cale ży* 
cie Filomaci wierzą* iż, jeżeli ..sami serca i umysły na nie¬ 
wzruszonych zasadach upewnimy, cały gmach, który zakładamy 
tęż samą postać przybierze, będzie pewny i niezachwiany** 
Wierzą też w niezniszczainość idei towarzystwa. Jakby w przy¬ 
stępie jasnowidzenia, jeszcze w kwietniu 1818 roku, przepo¬ 
wiada Jeżowski: 

N]e mogę się uwodnić, pżebym, wsparły na nieugiętych duszach 
towarzysiEy rnotch. którzy w każdym czaste gorliwości I siczeroici 
najpewiilejsze dają dowody, Bicbym, mówię, oddając się nawot na 
zakładnika^ w dzisiejszym uroczystym glosłe tego nie zostawi! prze- 
powiedzenie, że żadne wyroki i losy, żadne ubóstwa i tntdnoici, 
żadne podstępy J zdrady towarzystwa w zasadach swoich nie wrru^ 
szą, w postępie nie wstrzymają, w zbawiennych Jogo skutkach nad¬ 
werężyć nie potrafią^, 

O przywiązaniu filomatów do swego towarzystwa świad¬ 
czy uznanie* z jakiem się sami o niem odzywają* Założenia 
towarzystwa są dla nich cierni tak idealnem^ tak wzniosłem, 


^ ib. 

^ ib. 1. 12. 
3 Ib, [. 28- 
^ ib. 
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tak godnem kochania i najwyższego szacunku, ustawicznej 
troski i coraz to większego doskonalenia, że dochodzei wprost 
do apoteozy, twierdząc, iż «nie miaia ziemia nasza takiego 
przykładu* * ażeby młodzieńcy, mocą własnego przekonania od 
gorszącej opinji wyłamani, biorąc cnotą w całej Jej ścisłości, 
prace w catem jej znaczeniu za zasadą związku, złożyli towa¬ 
rzystwo i sami bez wszelkiej pomocy* wśród ubóstwa, prze¬ 
szkód* trudności* znaleźli środki i ułatwienie w doskonaleniu 
serca i umysłu“ ^ 

Nie znaczy to bynajmniej, aby Fiioniaci nie wiedzieli 
o istnieniu całego szeregu towarzystw l związków tajnych, tak 
bujnie rozsianych nietylko w całej Europie, lecz i w Polsce 
w pierwszej ćwierci wieku X[X. Znane im być musiały związki 
niemieckie Czarnych Braci, zakładane w r. 1815 przez Karola 
Pollena, o charakterze zbliżonym do Towarzystwa Filomatów, 
głoszące hasła HRurytanskiej czystości obyczajów i zupełnego 
poświącenia dla sprawy ojczyzny i ludzi''^ 

Szły też tu i wpływy z Królewca* gdzie ongiś było główne 
siedlisko Tugendbundów niemieckich ^ Dostarczały też 1 polskie 
uniwersytety wzorów* z których najbliższym było Towarzystwo 
Filomatów* zawiązane w r- 1806 przez ówczesnych uczniów 
Uniwersytetu Wileńskiego. Niektórzy z nich —obecnie Juz pro¬ 
fesorowie tegoż uniwersytetu — Lelewel i Borowski ^ mogli 
wtajemniczać swych słuchaczów, ciekawych kh życia i poczy¬ 
nań, w dzieje związku z przed lat diiesiąciu. 

Można też i wstecz nie siągać; wszak na oczach mło¬ 
dzieży powstało w Wilnie Towarzystwo Szubrawców [1816 r.), 
obierające za cel podniesienie moralriego poziomu wspótoby^ 
watell I zreformowanie ówczesnego życia we wszystkich jego 
dziedzinach, zarówno społecznych, jak i wychowawczych, zarówno 
w sferze szlacheckiej, jak i włościańskiej, zarówno wśród mąż- 
czyzn* jak i kobiet^. I do tego towarzystwa należały jednostki 
tak blisko stykające się z młodzieżą akademicką, jak Kontrym, 
Borowski* Śniadeccy i inni. 

j Ib. 1 27. 

^ flskenazy, Łukasiński, Warszawa 1908, I 14Y, 

* ib. I 264. 

* rob- Bialinskl, Siahrawcy w Wilno 1910. 
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Wzorów włĘc nie brakło, nie mówiąc już o lożach wolno* 
mularskich i o całym szeregu innych towarzystw i stowarzy- 
szeń, jakie powstawały na gruncie wileńskim w pierwszej 
połowie wieku XIX ^ 

Zdaniem Jeżowskiego Towarzystwo Filomatów nie może 
być z żadnem z tych towarzystw porównane gdyż; 

W Innych towarzystwach są ludzie różnych zdnń, uczuć, cha- 
fłikterów; u każdy przyjęty musi przyjmować charakter ogólny, 
charakter cnoty I pracy: inaczej wyjaSnl sentymetita swoje i odzna¬ 
czony bądzće. W Innych towarzystwach mogą być i nie być postępy 
i w miarę przeciągu czasu czynnoid żadne: u nas. Im dłużej dzia¬ 
łamy. irn większa liczba, tem dobro powszechne znaczniejsze. W in* 
nych to^yarzystwach I ten, który najwięcej l ten. który najmniej 
działa, mogą równe, to jest. małe albo żadne odnosić korzyśd: 
u nas przeciwnie, im kto gorliwszy i czynniejszy, tem więcej spo¬ 
dziewać Się I odnosić może® 

Słów tych — rzecz prosta — nie nałoży przyjmować bez¬ 
krytycznie, świadczą one jednak zarówno o pewnej niezależ' 
ności poczynań filomackicłt^ jak też i o wielkiem umiłowar^iu 
swego związku. Z dumą też powfada Jeżowskie 

Niechaj z przykładu naszego nasi prawodawcy oświecenia 
wyciągają teorję kształcenia młodzieży, a choćby lo nJe nastąpiło, 
nasi przykład zostanie na zawsze pomnrklem najpiękniejszych mło¬ 
dości czynów 


^ Chmielowski, Uheralixni I obskurantyzm n& Utwit l Rust, War¬ 
szawa 1898- 

® Leonard Chodźko w swym szkicu o Tomaszu Zanie (por, rkp. 
BibIJotehE RapperswiEsklef Nr. 563, Blbljoteka Centralna Wojskowa w War¬ 
szawie) tak mówi o stosunku towarzystw akademfckkh wileósklch do 
nltf^miecklch: „Zon tourno ses regards vers la satfante AHemagne, 11 y Yoyalt 
dans las uniyersltós une espćce de Haison psrml la jeynesse. mals dó- 
goutó da spectacte de [a brutalltó, de nvrognerie et de ła dębauche, 
que se permettfilent les ćtudlants dans plusieurs unTversttćs, II se persu- 
ada, qu’il Fallait prendre un tout autre chemin. El embrassa dans son plan 
tous les a^antoges que rAllemogne espćre retirer un }our de ses osso- 
cfatinns LtnIversltolres ct remplaęa les bizarreries par des InstltuUons 
dlgnes d“un vrai philosóphe. La morale, Tesprit nałional et Hristruction 
gónórale et profonde, c*żtalt le but, qu1! se proposalt d« faire róussir 
pour sa patrie" (str. 4—5), 

^ Miftorjoty, L c. I 27. 

^ Ib. 
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W takiem to środowisku przebywa i pracuje Zm, taką 
atmosferą oddycha^ po tej linji rozwija swe dążenia i Ideały, 

1 trzeba pamiątać^ H jest tu nietylko uczestnikiem, lecz i współ¬ 
twórcą. nietylko czerpie z tej krynicy, lecz ją zasila, nietylko 

, stąd bierze, lecz i sam daje. 

„Odłóżmy na stronę osobiste umiejętności, osobistego 
dobra szukanie, połączone umysły, serca i dłonie łatwiej i prę* 
dzej tego wszystkiego dokażą" \ nawoływał Jeżowski na Jednem 

2 posiedzeń towarzystwa. Wykładnikiem tych słów, ich reali¬ 
zacją najdoskonalszą staje się współpraca Zana w towarzystwie, 
oddanie się mu tak całkowite, że aż dochodzące do prze¬ 
kreślenia obowiązków i zajęć uniwersyteckich, nie mających 
istotnego związku z towarzystwem. Prace uniwersyteckie leżą 
teraz odłogiem, cała uwaga i energja Zana skierowana jest 
ku wypełnianiu powinności, jakie nań wkładają ustawy towa¬ 
rzystwa i jakie są złączone z piastowanym przezeń urzędem 
sekretarza. 

Prócz prowadzenia protokółów posiedzeń towarzystwa, 
które według ustaw powinny były odbywać się co tydzień, 
w niedziele, do obowiązków sekretarza należało wygotowywa¬ 
nie „zdania sprawy" z działalności towarzystwa z okresu trzy¬ 
miesięcznego, oraz prowadzenie archiwum, a więc przechowy¬ 
wanie księgi ustaw, akt towarzystwa, oraz ptsm „do nich 
nie wciągnionych"* Pociągało to za sobą wiele pracy, tern bar¬ 
dziej* iż wedle słów samego Zana, archiwum prowadzone 
byio wzorowo; 

Pl^m^ i krytyki, które się w aktach naszych znajdują, są 
czysto t wyraźnie napisane I w doskonałym porządku, w umyślnie 
na to sporządzonej tece ułożone, o do tego każde w osobnej kslę- 
dze pod N-rem zapisane, czas oddania I czas krytyki t nazwiskiem 
autora, przy nkh nazwiska krytyków, tudzież zapisanie aFirmatyw 
1 negatyw tak na pismo, Jako też t na krytykę 

Prócz tego, jako członka czynnego, obowiązywało Zana 
przedstawianie co miesiąc jednego pisma; pismo to mogło 
być „oryginalne lub tłumaczone, wierszem lub prozą, w ro- 


^ Matarjafy^ l C t 26. 
5 Ib. I 3L 
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dzaju bądź poważnym i uczonym, bądź w wesołym i do zabawy 
służącym'* K 

Pisma, przedstawiane i czytane przez Zana na zebraniach 
towarzystwa, na podstawie protokółów i sprawozdań dadzą stą 
podzielić na trzy zasadnicze grupy: 

1, Krytyki, czyli oceny prac. czytanych przez kolegów, 

2, Pisma o treści naukowej, 

3, Utwory poetyckie. 

Z tego dochowały sią po dziś dzień jedynie utwory poe¬ 
tyckie: krytyki natomiast i rozprawy naukowe znane są Jedynie 
2 tytułów. Tytuły te, jakkolwiek nic nre mówią o wykonaniu 
i ujęciu poruszanych zagadnień, jednakże dostarczają wiado- 
mościp jakiemi dziedzinami nauki interesował sią Zan, Widać 
z nich, że zajmują go zarówno kwestje przyrodniczo-matema¬ 
tyczne, jak też i literackie, te ostatnie nawet ze znaczną prze* 
wagą. Wykaz ich jest następujący: 

Krytyka wiadomości o poemacie Berchoux Gastronomja, 
czytana 25.XI,1817, 

Krytyka pisma O. Pietraszkiewicza O potrzebie elektro- 
metru w obserwacjacł? meteorohgicznyci}, czytana 9,X]1.1817, 

Krytyka charakteru dzieł SoFoklesa, czytana 27.1.1818. 

Krytyka wiadomości o Pitagoresie, czytana 17.III.1818, 

Krytyka pasterki Kąptet Neryny^ O. Pietraszkiewicza, czy* 
tana 31.111,1818. 

Krytyka wiadomości o życiu i pismach Goldschmidta, 
czytana 28JV,iai8®, 

Filomaci ocenili te krytyki naogół dla Zana bardzo po* 
myśl nie; krytyki o Kapiełi \ o Goldśchmicie przyjęte były 
wszystkiemi głosami; najwięcej głosów ujemnych otrzymały: 
krytyka o GCT5l!ronom//^na 16 dodatnich, 5 ujemnych^—i o Pita¬ 
gorasie — na 17 dodatnich, 4 ujemne; pozostałe nie zyskały 
uznania zaledwie u jednego członka (krytyka pracy Pietraszkie* 
wieża na 20 dodatnich, jeden ujemny; krytyka dzieł Sofoklesa 
na 23 dodatnie, jeden ujemny)^, 

Z rozpraw naukowych sprawozdania notują prace Zana: 

MbTTeT 

- Ib. 1 są. 

^ ib. 
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Początek i postąp poezji dramatycznej, tłumaczenie czytane 
10,[li.l818 r* Prócz tego 16.VI,1818 czyta Zan referat o zabar- 
wieniu humorystycznem O interpunkcji czyli o kropkowaniu. 
Z tych pierwsza prace, na 23 dodatnie oceny, uzyskała jedną 
ujemną; druga przyjąta była wszystkiemi glosami. 

Szczęśliwiej obszedł się fos z utworami poetyckieml Zana^ 
zachowując je w przeważającej większości od zniszczenia, 
W r. 1817/18 na posiedzeniach towarzystwa odczytał Zan nastę- 
pujące utwory: 

Poemko Zgon tabakiery, czytane na 4 zebraniach; pieśń 
I — 21X1817; pieśń ll — 2.X1M817; pieśń III “ 30.XIL1817; 
pieśń IV — 3,11.1818. 

Idyllę Ulje i róże, tłumaczenie z Jauffreta, czytaną 
21.1V.181B. 

Balladę Neryna^ czytaną 9.VL1818. 

Wiersz Do ogródkoj czytany 12.V.1818. 

flnakreontyk Do przyjaciół czytany tegoż dnia, 

Z utworów tych nie dochowała się Jedynie idylla Ul je 
i róże i anakreontyk Do przyjaciół — inne dostępne są dla 
dzisiejszego badacza, 

Największym z tych utworów i chronologicznie najwcze¬ 
śniejszym jest Tabakiera, Jej też należy pierwszeństwo przy 
omawianiu i rozbiorze wyżej wymienionych poezyj. 

* 

Pracę nad nią rozpoczął Zan w lipcu 1817 r. W liście do 
Markiewicza z 7 (19) lipca pisze: „Od wieczora do rana siedzę 
w izbie z „kurami", Zgon tabakiery opisuję” \ a na końcu tegoż 
listu podaje pierwszy i ostatni wiersz, napisanej części poe¬ 
matu, Z przytoczonych tych wierszy widać, iż w czasie pisania 
listu powyższego miał poeta napisanych zaledwie 8 zwrotek 
pieśni L Praca Jednakże posuwała się szybko i już w paździer¬ 
niku przystępuje Zan do odczytania I pieśni na posiedzerrlij 
Towarzystwa Fiiomatycznego; dalsze pieśni H i !I1 odczytuje 
w grudniu, ostatnią zaś w lutym 1818 r. Tak więc Tabakiera, która 
pierwotnie miała być „kiedyś"® wykonana, została wykończona 


^ Kopsspondcncfa Fihmaćówt I. c. I 36, 
^ Malerfffiy, L c. I l6. 
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W przeciągu kilku miesięcy i przysporzyła poecie nowych 
laurów literackich. 

Poemat ten, aczkolwiek najobszerniejszy z zachowanych 
utworów Zana, nie doczeka! się jeszcze wyczerpującej analizy 
literackiej, co się tłumaczy faktem niedostępności doniedawna 
rękopisów, pozostałych po poecie. Jedynie Gawalewicz, który 
miat dostęp do archiwum rodzinnego Zanów, zaznajomił się 
z całością Tabokiety i na podstawie jego oceny poematu, 
umieszczonej w pracy Poeta promiemsiy^t budowano dotych* * 
czasowe sądy o tern dziełku®. Opracowanie Gawalewicza ogra¬ 
nicza się jednakże przeważnie do streszczenia poematu, po za 
tern, obok sądów niewątpliwie słusznych, jak np. trafne omó¬ 
wienie ideologji Tabakiery, zawiera sporo anachronizmów i nie¬ 
ścisłości®: nie wyczerpuje też całości zagadnienia i nie daje 
właściwego oświetlenia utworu. Kwestja więc doktadniejszego 
sprecyzowania wartości literackiej tego poematu, tak diugo 
ukrywającego się wśród rękopisów rodzinnych poety, pozostaje 
nadal otwarta, 

Autograf Tabakiery nie dochował się, W Archiwum Filo¬ 
matów znajduje się kopja, opublikowana w Poezj! Filomatów*, 
zawierająca jedynie części pieśni I, całą pieśń El i początek 
pieśni lll; natomiast w zbiorach Wileńskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk'' zachowała się całość Tabakiery w odpisie 
maszynowym. Odpis ten sporządzony byt prawdopodobnie 
przez Gawalewicza, który zamierza! wydać utwory Zana® i z tej 
racji miał dostęp do archiwum rodzinnego poety. Zamiar ten 
Jednakże spełzł na nrczem; do wydania nie doszło. Jako ślad 
tych zamierzeń pozostały jedynie odpisy poezy] Zana (jeden 
ręczny, drugi maszynowy), przygotowane do druku i opatrzone 
adnotacjami i kreśleniami cenzury rosyjskiej. Odpisy te zawie- 
rają sporo nieznanych dotąd utworów Zana, źe zaś mogły być 


^ Warszawa 19)1, k$lażki dla wszystkich. 

* por. np- Ujejski, Bailody Zana^ Księga Pamiątkoit^a Urtit^ersyteiu 
BatofegOt Warszawa 1931, 339. 

^ por. str. 84, 85, 97. 

^ Kraków 1922, I 293-308. 

^ zob. ZattianOf sygn. 23ł—244. 

^ zob. Sto lat myśli palskiif. Warszawa 1907, lU 269—290. 
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sporządzone jedynie pod kierunkiem Qawalewicza, posiada^ 
jącego w r^ku autografy poety, zasługują najzupeiniej na wia- 
rogodność. 

Teksty obu zachowanych redakcyj Tabaki&ty różnią slą 
stylistycznie w niektórych partjach dość znacznie, Kopja, ogio* 
szona w Poezji Filomatów, robi wrażenie bardziej opracowanej 
i wykończonej: odpis maszynowy zawiera dość sporo przekrą- 
ceń tekstu^ zaciemniających sens; są też tu poopuszczane 
slowa^ a nawet czasem zdania. Widocznie kopista nie wywiążą! 
się dostatecznie sumiennie ze swego zadania. Część tych uste¬ 
rek może być zrekonstruowana na podstawie kopji rękopi¬ 
śmiennej, ustalenie jednakże definitywne całości tekstu byłoby 
możliwe jedynie na podstawie autografu. 

Bądź co bądź odpis ten wydobywa na jaw jeden z naj¬ 
obszerniejszych utworów Zana i umożliwia zapoznanie się 
zarówno z Jego treścią, jak i formą* 

Impulsem do napisania Tabaktety stała się potrzeba do¬ 
starczenia na zebrania towarzystwa filomatycznego pisma, obo¬ 
wiązującego każdego z członków, a takie chęć zabawienia 
towarzyszy wesołemi rymami, kryjącemi ponadto myśl głębszą, 
idącą po linji zamierzeń reformatorskich ich autora. Pod osioną 
śmiechu t żartu chciał tu Zan wypowiedzieć walkę obskuran¬ 
tyzmowi, ciemnocie i gnuśności, cechującej ówczesne społe¬ 
czeństwo polskie zarówno starsze, jak i w przeważnej większości 
młodsze: ośmieszyć zapomocą przejrzystej aluzji usiłowania 
tych wszystkich, którzy chętnie pogrążyliby świat w bezczyn¬ 
ności i zacofaniu i zdławili wszelki odruch postępu. Wchodził 
tu poeta na tę samą drogę, którą kroczyli Szubrawcy wileńscy, 
obierający śmiech za oręż działania. Kładli oni specjalny nacisk 
na ton żartobliwo-dowcipny swych utworów, sądząc słusznie, iż 
zabawne i wesołe artykuły chętniej będą czytane, niż poważne 
i częstokroć nudne rozprawy i tern samem prędzej i skutecz¬ 
niej doprowadzą do celu. To też każde pismo, przeznaczone 
dla Wiadomości Brukowycl^t musiało być utrzymane w „stylu 
lekkim i zabawnym, czyli szubrawskim" T Styl ten i ujęcie 
żartobliwe tematu przejmuje od nich Zan tern chętniej, że 


^ BielJfisEti, Szubrawcy w Wilnie, Wilno 1910, 
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pozostaje naówczas pod silnym wpływem Kontryma^ znaczne] 
i wybitnej osobistości w świecie szubrawskim^ a przez niego 
podiega i działaniu ideotogji samego towarzystwa^ zbliżonej 
zresztą w niejednem do ideologji filomackiej, Rczkolwiek sam 
oficjalnie do grona Szubrawców wchodzi dopiero 22.1 822 r.^ 

jednakże już w lipcu 1817 r. zalicza siebie do ich zespołu 
podkreślając tern samem swą solidarność z nimi. Że łączność 
ta nie była chwilowa i przelotna, świadczą stałe stosunki, jakie 
utrzymuje nasz Filomata z Szubrawcami, wszak w parą lat 
później za jeao pośrednictwem robi Mickiewicz starania o umiesz¬ 
czenie Ptzypadku na gościńcu w Wiadomościach Bi^ukowych* * 
pisząc: „„.spodziewam si^t iż zechcesz ogłosić w swoich 
Wiadomościach Bt^ukowych^.,^ ^^ na wiosną zaś 1822 r. drukuje 
Zan w tern że piśmie swe RozdzlaikL Żartobliwy rodzaj stylu 
odpowiadał tez w zupełności usposobieniu i nastawieniu życio¬ 
wemu młodego poety i tern samem stawa! sią łatwiejszy do 
przejęcia* Lekkość i niefrasobliwość pozorna, pokrywająca 
powloką humoru istotą rzeczy, nie pozbawioną głąbi i powagi, 
była cechą charakterystyczną zarówno poczynań literackich, jak 
i życiowych Zana, o czem świadczą Gryczane pierożki, Taba- 
klera, Trlolety i Rozdziatki, jak też i cala późniejsza akcja 
Z promienistymi. 

Rodzajem literackim, jaki obrał Zan do zrealizowania 
swych zamierzeń twórczych stała się epopeja heroi-komiczna. 
Na wybór tego gatunku literackiego złożyło się zapewne wiele 
czynników, przedewszystkiem zaś wielka wziętość epopei w koń* 
CU XVIII i na początku XIX w. 

W Wilnie w 1817 r* na tamach Dziennika Wileńskiego 
kwestja epopei była szeroko omawiana w związku z dziełem 
ks. Nikodema Muśnickiego p. t, Pułiawa^ Polemika, jaka wy* 
wiązała się między Styczyńskim i Buczyńskim na temat war- 


^ pon Zaznania Zana prz^d komi&ją śludczą. Archiwum Państwowe 
w Wilnie 1%/1824, str. 75-77. 

^ W Lticie do Markiewicza z 7/19 lipca !6l7 r. nazywa wciąż slabie 
żartOblJwJa Douraigne, a wszak wiadomo, Szubrawcy wialnię nadawali 
sobie Ironicznie to miano, ]>or. Chmielowski. Lib^r^Utm r ob^kurtziitytm 
ne LHwi^ i Rusi^ Warszawa 1896, 55. 

* Kowpondencjo Filomatów, K C. UJ, 115. 
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tości tego utworu, oświetliła zagadnienia teoretyczne, którym 
musia! odpowiadać ten rodzaj literacki. Zagadnienia te obra¬ 
cały siq w ramach poetyki klasycznej. W tymże roku w zeszycie 
sierpniowym Dziennika Wileńskiego podał Styczyński sprawoz¬ 
danie z Jagiellonidy Tomaszewskiego, zachwycając sią pięk¬ 
nością tej epopei, spoczywającej naówczas jeszcze w rękopisie 
(wydrukp w 1818 r. w Berdyczowie). Tak się też złożyło, że 
i w czasie studjów Tomasza Zana w szkole średniej kładziono 
w Molodecznie wielki nacisk właśnie na ten rodzaj literacki. 
Z raportów wizytatorskich z r. 1814 wiadomo, iż w kL iV dru- 
goletniej przerabiał nauczyciel Dowiatt wraz ze swymi wycho¬ 
wankami w przeciągu całego roku epopeję^, opierał się przy- 
tem na dziele Golanskiego i za wzór omawianego gatunku 
obrał Wergilego. Golański zaś stawiał epopeję na czele 

wszystkich rodzajów literackich, ucząc, iż „wiersz bohaterski 
najprzedniejszem jest dziełem w poezji, rozumu, dowcipu, 
imaginacji i gustu" ^ 

Jakkolwiek epopeja heroi-komiczna nie cieszyła się ta- 
kiem poważaniem, jak epopeja bohaterska, jednakże dzięki 
poematom Krasickiego i ona zyskaia poczesne i szacowne 
miejsce w literaturze i wykazata, iż może służyć do celów 
innych, nietylko do zabawy i rozrywki. Wszak w kilka miesięcy 
po napisaniu Tabakiery, umieszcza Borowski w Dzienniku Wi¬ 
leńskim swe Uwagi nad Monacbomacbją Krasickiego, gdzie 
Stwierdza za Janem Śniadeckim, iż „Monachomachja wiele 
pomogła usiłowaniom narodu, zaczynającego się otrząsać z za¬ 
dawnionych przesądów i że wyszła w najlepszej porze" Zda¬ 
nia te musiały być znane uczniom obu profesorów i utwierdzić 
mogły Zana w wyborze dla swej Tabakiery szaty poematu 
heroi-komicznego. 

Bni Golański, ani Krasicki, ani też Dmochowski (ten 
ostatni idąc w ślad za swym mistrzem Boileau) w swych 
teorjach poezji nie podawali określenia epopei heroi-komicznej. 


' WiiLytącja ^zkót wileń&kiejy grodzieńskiej i mimkiej gub. z 1^14 r*, 
Wileńskie Mrchiwum Państwowe, 3/1814. 

' O wymowie i poezji Wilno 1808. 560. 

^ IfllS r„ II. 284. 
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poświęcając catą uwagę wierszowi bohaterskiemu. Jedynie 
Euzebjusz Słowacki poda! definicję tego rodzaju literackiego, 
W jego rozprawie O poezji czytamy: 

Co E\ą tyczy drugiego gatunku epopei, t- J. bohaUrsko - iar- 
tobliwej, duch, który ]ą ożywiać powinien, wynika albo z. malej 
ważności rzeczy do opisania przedsięwziętej, albo też, gdy tej na 
powadze 1 ważności nie zbywa, ze sposobu* którym ją poeta wy¬ 
stawia... Śmieszność, która ze sprzeczności i dziwacznego założenia 
rzeczy wypływa, żart, który czasem rozweselenie, a czasem poprawę 
i ukaranie ludzi ma na celu, powinny od początku do końca oży¬ 
wiać tego rodzaju poema 1 są najcelniejszem źródłem, w którem 
sią czerpa rzecz bohatersko-źartobliwego wiersza'. 

Zgodnie z powyźszem określeniem Zan obiera w swym 
utworze za treść żartobliwy pomyst walki upersonifikowanych 
snów z ich wrogiem tabakierką* Oto do siedliska snów, które 
się mieści w przedsionku Wergiljuszowego piekta z Eneidy, 
przylatują sny, wygnane z ziemi przez nowego wroga — taba- 
kierę. Wódz snów dziennych Chrapanko w długiej mowie, 
skierowanej do króla snów, wyjaśnia istotę nowopowstałego 
konfliktu i opisuje szeroko gród wHeński, gdzie z ramienia 
swego władcy piastował rządy senne. Rządy te słusznie mu 
się należały, gdyż położył on zasługi niemałe dia miasta w cza¬ 
sie jego powstania, a nawet, gdyby nie on, Wilno wogóle nie 
istniałoby. Wszak gród wileński został założony na tern miejscu, 
gdzie Giedymin przyśnił wilka. Sen zaś na władcę litewskiego 
zesłał właśnie Chrapanko* 

Nie odrazu jednakże powierzono wydział senny w Wilnie 
Chrapance, zrazu wystano go na wschód ^stambulskie usypiać 
trony^^T dopiero 

Skoro napadła Wilno rozpusta, 
n Litwin polubi! czary, 

Jam swe tam zatkną! sztandary {I, 31). 

Rządy Chrapanki wzmogły się zwłaszcza w okresie, „kie¬ 
dy juz wzrosły klasztory'', władza jego ogarniała wtedy całe 
społeczeństwo, nie wyłączając duchowieństwa, poetów, literatów 
i uczonych. 


' Dzisła. Wilno 1026. II 114—115. 
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Gdy wtem błogie rządy zostały zachwiane I to z nie- 
wiarogodną gwałtownością. Sprawcą zaś tego zamętu stał slą 
przedmiot, napełniony mocnym proszkiem, zwany tabakierą. 
Proszek ten 

taką sS!ę iv sobie zawiera, 

Że łacno preci 5ny wyprosi^ 

Jak tylko w nosie zakryci,— 

CimykaJ, choć nie rna &2 chąci (Ł 38). 

Co gorzej zaś, iż waika snom została wypowiedziana 
w miejscu, zwłaszcza ulubionem przez Chrapank^, Miejscem 
tern, jak si^ łatwo domyślić ze słów poematu, jest Uniwersytet 
Wileński* Znalazł się tu człowiek, który przynosi ze sobą łu¬ 
biankę z tabaką i wszystkim ją rozdaje. 

Ledwiem na skroniach stad! Rkadema^ 

Który od pory do pory 
Składał Tajtosa wzory. 

Skarży się Chrapanko, 

Gdy ten z łubianki pfilcBml trzema 
Wsadzi! w nos proszkui mnie duchu nlemaj 
Jakby mię siekły topory, 

Bjeglem z pułk tern bez popasu! [I, 39). 

Na toż więc przyszło^ aby po tyiu wiekach spokojnych 
rządów marna tabakiera miała wywołać przewrót i wygubić 
szczęśliwe dotąd sny? Oburzenie przepełnia duszę Chrapankl 
i napawa go chęcią zemsty. 

W ten sposób i dla takich to powodów została wypowie¬ 
dziana bezlitosna wojna tabakierze. 

Opis samej akcji wojennej i środków przedsięwzię¬ 
tych w walce obejmuje następne pieśni Tabakhry II, Ul i IV* 
W pieśni II Chrapanko po uczcie u przyjaciela Luprana 
odlatuje na jego rydwanie, zaprzężonym w nietoperze i kie¬ 
rowanym przez Drzemlina, na ziemię, aby tam zdobyć 
groźnego wroga i zniszczyć go doszczętnie. Tymczasem 
w Wilnie sprawca zamętu, właściciel tabakiery, zasiada przy 
swym stoiiku, aby wierszem opisać je] zasługi. Tu nastę¬ 
puje długi i obszerny opis rzeźb, znajdujących się na 
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tabakierze i wykonanych rqką starego konfederata bar¬ 
skiego. Pracę poety przerywa nagta burza. Skutkiem ude¬ 
rzenia wpoblitu domu piorunu i wstrząsu tern spowodowanego, 
wypadają książki z szafy, a tabakierka spada ze stołu. Zajście 
to wzbudza w poecie lęk o przyszłość swoją i swej tabakiery* 
f^by więc uchronić tabakierkę od nieprzewidzianych nieszczęść, 
chowa ją do kuferka, poczerri sam zasypia. 

Tymczasem Chrapanko—^(tu się rozpoczyna pieśń III)—na 
rydwanie Luprana szybuje w przestworzach międzyplanetarnych 
na ziemię. Jazda nocna obca mu była, gdyż dotąd zawsze 
drogę odbywał we dnie, zdał się więc na swego woźnicę. Za* 
jęci rozmową o mieszkańcach poszczególnych planet, nie zau¬ 
ważyli podróżnij że zbłądzili i wjechali w niebezpieczne wiry 
Kartezjusza i tu następuje katastrofa w napowietrznej podróży: 

Jijź wiry Kartezjusza, 

Które przyrodzenie wzrusza. 

Porwały rydwan, w trójkąt skrąciiy 
Wóz nietoperzy 1 znów utkwKy 
Tam, gdzie się Wenus porusza (III, 12). 

Miast jak najszybszego dostania się na ziemię, zmuszony 
był Chrapanko pozostać na Wenusse i tu „drżącemi oczyma 
patrzy, skąd go śmierć pojmą'*. Jednakże nad jego losem 
czuwał król snów i gdy się dowiedział od Luprana o wyjezdzie 
swego podwładnego w nocy, zaniepokoił się o bezpieczeństwo 
podróży i wysłał mu na pomoc Gadanesa wszystkowiedzącego. 
Gadanes wraz z Lunatykiem szybko przylatują na Wenus i tu 
spotykają się z Chrapanką, pogrążonym w trosce podwójnej: 
uparty woźnica nie chciał go dalej wieźć na ziemię, tłumacząc 
się nieznajomością drogi, prócz tego gnębiło Chrapankę i to, 
ze niewiadome mu było miejsce zamieszkania właściciela taba- 
kiery. Zjawienie się Gadanesa rozprasza te trudności. Lunatyk 
proponuje podróż wspólną na ziemię. Hardy Chrapanko, gdyby 
wiedział, że jest to pomoc celowo mu przysłana, być może 
zrezygnowałby ze wspólnej podróży, Gadanes jednakże „ma* 
gnesnemi" oczyma przejrzał myśli Chrapanki i nadał cechę 
przypadkowości swemu z nim spotkaniu. Wespół z Gadanesem 
podróż poszła nierównie składniej. Mesmerysta wskazawszy 
„siłę odpychalną", 
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.Jed^I" do wodnicy rrekl iwawOf 
„Tu na lewo, tu na prawo". 

Wnet w cwaf llnją cykloidalną 
PowEetrzne konie z kopyta palną (III, 28). 

Podróż uprzyjemniają podróżni rozmowy i opowieściami. 
W ten sposób dojechano do grodu Giedymina. Tuż za nimi na 
promieniu księżycowym przybył i iunatyki któremu powierza 
Chrapankę Gadanes, spieszący do chorego pacjenta. 

Ha śwlątojafisklm bEla zegarze 
Pora północy dwunasta. 

Cicho 1 nie słychać miasta. 

Gdzie niegdzie czujne szamocą straże, 

Szmer rzeczek w nocnym szeleici gwarze, 

Wiatr aią kolo murów szasta (III, 51). 

Rozpoczyna się pieśń IV. 

Chrapanko, żądny jak najprędszego wywarcia pomsty na 
tabakierce, nagli do pośpiechu. 

tiRozszgrpEę — krzyczy “ jak wtky jagnię, 

Stłukę ją. spalę, utopię w bagnie! 

Wnet mię prowadź do jej proga. 

Tam roztrzaskana z popłochem 

Tak będzie, Jak mina z prochem" (IV. 4). 

Jednakże lunatyk nie może natychmiast zadośćuczynić 
żądaniom Chrapanki, a to z tego powodu, że księżyc skrył sią 
za obłoki Mależy czekać^ nim się Znów wychyli* 

I w okno zeszłe promień szeroktl 
Bez niego lunatykowle. 

Wszak wiesz, takiej są natury. 

Nie mogą z dołu, ni z góry [IV, 5). 

flby skrócić czas oczekiwania, rozpoczyna Drzemlin opO' 
wiadać o Wilnie i dawnem tu życiu, przytacza historję o Be¬ 
kieszo, wreszcie opowiada, co się dzieje na przedmieściach 
Wilna w czasie jarmarków lub odpustów. Zniecierpliwiony 
Chrapanko przerywa te opowieści oznajmieniemj iż księżyc już 
świeci w okna poety. Towarzystwo zabiera się do dzieła* 
Drzemlin zatacza rydwan przed dom właściciela tabakieryt 
lunatyk zaś po promieniu księżycowym dostaje się do mie- 
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Sikania i wyprowadza uśpionego poetą na dach domu, a tym¬ 
czasem Chrapanko i Drzemlinem przez komin wchodzą do 
pokoju i rozpoczynają poszukiwania tabakiery. Drzemlin wy^ 
czuł, iż sią znajduje w kuferku i włazi do niego przez dziurką 
od klucza, wołając stamtądr 

Juz wroga zgładzą! 

Ciebie 3 mnie sławśl (IVt 3G). 

Jednakie na taki pod^ial sławy nie chc® się zgodzić 
Chrapanko: 

Stójl Tabakierą ja sam udławią, 

Do mnie ten zaszczyt należy. 

Pokaż, gdzie ten zły duch leży! (IV, 37), 

Zachodzi jednakże szkopuł, jak ją wydobyć z kuferka. 
Przychodzi tu znów z pomocą lunatyk, który odprowadzi! do 
pokoju uśpionego poetą, ten zaś zaczyna sią budzić i czuje 
chąć zażycia tabaki- Wydobywa wiąc tabakierą z kuferka i układa 
sią znowu do snu. Lunatyk czuje sią Już niepotrzebny, 

Juiem to zrobi!, com mógfr wy sami 
Teraz ścigajcie wroga sztukami, 

Które się wam zdadzą.—Va]e! ([V,45). 

l uleciał z pokoju. Teraz do roboty zabiera się Chra¬ 
panko i podsuwa poecie sny, wywołujące w uśpionym obrzy¬ 
dzenie i niechęć do tabakiery. Majpierw więc, 

W hydrę tabakierą mieni, 

Jui słę zębata paszcza czerwieni, 

Z trójnegcj gardEa wyziewa sadze^ 

Męstwa plac dało strachu przewadze. 

Zbladiy poeta się pienE, 

Wzdryga się, męczy, wierci. 

Widząc żywy obraz imi&rct ([V, 4B). 

Jednakże poeta nie posiadał duszy Herkulesa i miast 
zabić sennego potwora, krzyknął ze strachu i sen odegnal. 
Przystępuje Chrapanko do dalszych prób i przedstawia mu 
tabakierą zmienioną w numer Wiadomości Brukowyc/?, 

Gdzie są krytyki ostre gotowe. 

W niej swe wady senny czyta, 

Zluje t zębami zgrzyta. 
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Już sJą zdawało, że porwie i gniewem 
Gozetą razem z krytyką, 

Rle jakąś myi^ą dziką 
Złagodniał C1V, 50, 51). 

Gdy te sposoby nie skutkuje* postanawia Chrapanko 
chwycić si^ jeszcze jednego najskuteczniejszego środka* 

Wstydii stą, rzekł sobie wódz snów zażarty. 

Nie stanleż tobie sposobu 
WpądzEć łubianką do grobu? 

Gdyby tu z piekła wypadły czarty, 

Już nieprzyjaciel mój dziś wyparty 
Musł byłt z ziemskiego globu* 

1 wnet z łubianki dziewica 
Stawi sią wdzięcznego lica {IV, 52). 

Słowami pelnemi słodyczy błaga poetę o miłość i gdy 
ten wyciąga ramiona, by ją objąć, zdradliwy Chrapanko wciska 
mu do rąk tabakierę* Sposób okazał się niezawodny, poeta 

Gdy ściskać mniemał Wenerę, 

Rozgniótł w dłoniach tabakierę. 

Zemście stało się zadość, Tabakiera zakończyła swą 
egzystencję, Chrapanko wraz z Drzemlinem, syci chwaty, ule¬ 
cieli w przestworza, poeta zaś rozbudzony opłakiwał wraz ze 
wszystkiemi Muzami i całym Parnasem podstępnie zniszczoną 
tabakierę. 

Cala więc treść Tabakiery, jej wątek zasadniczy i rozwiąza* 
nie utrzymane są w tonie żartobliwym. Zgodnie z prawidłami 
wiersza bohaterskiego, do których musiała się naginać i epo¬ 
peja komiczna, autor stale „wdraża zadziwienie powieścią 
swoją" ^ obiera też jedną osobę „za cel pierwszy i nad tą 
najszczególniej" się zastanawia. Prawidła poetyki uczyły, iż 
ma być ona „godna uwielbienia osobliwego i drugiej znamie¬ 
nitszej nad nią, iżby w dziele nie bylo"^* Postacią tą w Taba- 
kierze jest Chrapanko, On to wypowiada walkę tabakierze 


^ Krasicki, O rymotwórsij^^h, Warszawa 1878» IV 11—12. 

^ Ib* też Boileau, L^art podiigue, Oeuvr£s, Paris IfllB, I 217^21 B, 
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1 dokoia jego działań „wojennych" obraca s\ą cala akcja poe* 
matu. Jako przedstawiciel królestwa snów odpowiada w zupeł¬ 
ności postulatom^ oznaczonym przez przepisy^ — wszak jest 
znamienitym urzędnikiem i razem nieustraszonym rycerzem 
w waice z tabakierką: fiatomiast w oczach czytelnika Tabakiety 
dostojność jego i powaga ulega gwałtownej degradacji i ta 
podwójna, a tak odmienna wartość Jego osobistości, staje slą 
jednym z czynników, zapomocą których autor usiłuje osiągnąć 
komizm swego poematu. Podobnie źródłem komizmu ma być 
sam pomysł użycia tabaki jako środka, służącego do zawiąza¬ 
nia całej intrygi i akcji epopei* Niewinny napozór proszek wy¬ 
wołuje całą burzę niepokoju i oburzenia w państwie snów 
i przyczynia się do działań heroicznych Chrapankl. Sam wresz¬ 
cie finał utworu, zniszczenie tabakiery własnoręcznie przez 
rozmiłowanego w niej poetę, nie jest pozbawiony pewnej dozy 
humoru- 

Autor epopei heroi - komicznej obowiązany by! narówni 
z autorem eposu bohaterskiego do wprowadzenia do utworu 
pmachiny", czyli siły nadprzyrodzonej, ^dla ułatwienia i prze¬ 
zwyciężenia zdarzonych trudności" ^ Zdaniem Euzebjusza Sło¬ 
wackiego machina ta „nawet wiele śmieszności poematowi jego 
dodać może"^ Silą nadprzyrodzoną w fantastycznym poemacie 
Zana jest Gadanes z lunatykiem, Oni to ratują podróżnych od 
zbłąkania, oni skierowują ich do Wilna i do mieszkania właści¬ 
ciela tabakiery, dzięki też staraniom lunatyka dostają się Chra- 
panko z Drzemlinem do pokoju poety i dzięki niemu zostaje 
wydobyta tabakiera z kuferka. Użycie postaci Gadanesa, jako 
si!y nadprzyrodzone], ma również na celu nadanie poematowi 
zabarwienia komicznego* Mesmeryzm i magnetyzm, tak aktu¬ 
alny naówczas w Wilnie, szerzony z jednej strony przez Lach- 
nickiego i jego Pamiętnik Magnetyczny, z drugiej zaś zwalczany 
przez taką powagę naukową, jak Jędrzej Śniadecki i ośmieszany 
w Wiadomaściaci^ Brttkowycf^, znalazł swego przedstawiciela 
w Tabakierze w osobłe Gadanesa wszystkowiedzącego. 


* Gobriskl, D łvyfiioir/fl / 1. c* 562, 

• DzłAla, J. c- 115* 
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Jam, rzeki Gadanes, z waszego rodu ^ 

Vi/ed)a odwiecznej ustawy 
Inneml rządzę się prawy. 

Wy bez żadnego na świat zachodu 
Lecicie* a ja słucham rękowodu. 

Lecz oba dla różnej sprawy* — 

Wy, by człeka zdrowym stawiać, 

R Ja choroby wyprawiać (IIL 40), 

Cudotwórcze praktyki Mesmera spotkały siq z potopie¬ 
niem zagranica, jedynie w Wilnie nauka jego rozkrzewia się 
bujnie. 

Jak w Giedymina grodzie kochany, 

Może słyszeliście sami, 

Choć nieraz śmiechem* niewiarą 
Tłumią mię i zowią marą (III, 44J. 

Zan “ późniejszy gorący zwolennik magnetyzmu -- ulega 
tu wyraźnemu wpływowi Wiadomości Brukowych, ośmiesza¬ 
jących przesadną wiarę społeczeństwa polskiego w praktyki 
magnetyczne. 

Zużytkowanie w Tabakierz& Mesmerysty^ Jako siły nad- 
przyrodzonej, było niewątpliwie niezłym pomysfem poety, się¬ 
gającego do tej właśnie dziedziny po potrzebną mu nadna¬ 
turalną machinę dla swej żartobliwej epopei. Uniknął w ten 
sposób niebezpieczeństwa, przed którem ostrzegał Golański 
w Wymowie, ucząc, iż 

dziśł gdy dawne przesądy i zabobony (lubo może po niemałej 
części dla nowych miejsca ustępując), jak ciemność przed światłem 
nikną, niepodobna wszystkiego cudami wymierzać, ani też prawe¬ 
go Boga na wzór dawniejszych bogów 1 bogiń pospolitowaĆ nie 
możemy 

Magnetyzm wkraczał w nadprzyrodzoność, a zarazem nie 
posiada! powagi rzeczy sakralnych, nadawał się więc, jak nie 
można lepie], do celów żartobliwego poematu. 

Dla nadania swej epopei zabarwienia humorystycznego, 
Zan zastosowuje również i efekty drobniejsze, stwarzające czy 
to komizm sytuacyjt czy też komizm slow, najczęściej bardzo 


^ t. zn. rodu snów. 
= str. 563. 
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pospolite i niewybredne, np. wulgarne epitety, któremi 
obdarzają się wzajemnie osoby, występujące w Tabakierze, 
w rodzaju; „nieoskrobany głupcze", „a któż cię prosił, ple¬ 
mieniu osia" i t. p.^ czasem subtelniejsze i bardziej złożone, 
jak np. w następującej sytuacji; 

Przebacz mf, panie, ie w długiem słowie 
Przekładam cl moje żale; 

Poznasz przez to doskonale 
Warność mej krzywdy w całej osnowfe. 

Błaga króla Chrapanko, 

rSa to Morfeusz zdcha odpowie: 

Mów, wodzu, wszystko w nawale, 

Bo przez twoje dłuższe bainle, 

Lepie) król zdrzemnie i zaśnie (I. 28). 

Wszystkie te^ wyżej omówione sposoby* zapomoęą któ¬ 
rych poeta usjłiije nadać zabarwienie komietne swej epopei, 
pozbawione są subtelniejsiych wartości artystycznych, ubogie 
są w pomyśle I nieprecyzyjne w wykonaniu. Jednakże ta nie- 
wybredność komizmu Tabakiery nie bądzie tak rażąca, jeśli 
sią uprzytomni, ii humor i dowcip nie osiągnął zbyt wysokiego 
poziomu w epopejach herohkomicznych, poprzedzających Ta- 
bakierę i współczesnych jej. Jedynie Krasicki zdołał wznieść 
sią na wyżyny artyzmu, Z poematami jego — zdaniem Chrza¬ 
nowskiego — „nie mogą sią równać pod wzglądem komizmu 
i wogóle artyzmu inne płody stanisławowskiej epiki heroi- 
komicznej’'^ nieudolne i niezdarne naśladownictwa, czy to 
wzorów obcych^ czy polskich. Komizm Organów Wągierskiego 
1 Asketomorji Jusiyńskiego jest niesmaczny i trywjalny, hu¬ 
mor Balonu Kniaźnina wielce wątpliwy i senny, a czasem 
wrącz przykry i nietraFriy, jak np. w zakończeniu pieśrłi X, 
gdzie autor* chcąc wydobyć podwójny efekt komiczny* po¬ 
dwójnie przegrywa I wywołuje wrącz odmienne wrażenie 
u czytelnika: 


' Po^tfa za €ZQs 6^ Sianhtawa Dziaja HUraiury piąknaf 

w Po/śCfl, Kraków 1918, Akaderrija Orniejątnośck l 309. 
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Dopiero? wicher szturmii swego doda: 

Uderzył w benl^; ta skręcona wspłonie. 

Psdając z góry* gdiie stręci przygocJaj 
Rozdarł się FUuś na suchym Jesionie, 

Tak XQ podnietą nasz Władysław marną 
Poszedł na Turki i zginął pod Warną ^ 

Koniec życia kota wywiera tu przykre wrażenie, porów¬ 
nanie laś zgonu Filusia do śmierci króla Władysława jest nie¬ 
właściwe i pozostawia raczej uczucie niesmakUp niż komizmu, 

Zan, jakkoiwiek nie odznacza się wytwornościa komizmu, 
nie grzeszy jednakie ani zbytnią trywjainością, ani też nie¬ 
stosownością pomysłów, jest zawsze umiarkowany i w miarę 
powściągliwy* Prostota i naiwna wesołość jego humoru, nie 
jest oprawiona w kunsztowne ramy artyzmu, nie razi jednak 
w porównaniu z wątpliwej wartości heroi-komicznemi eposami 
jego poprzedników. 

Zużytkowanie żartobliwe motywów demonologicznych 
w Tabaki&rze wyróżnia również utwór Zana od dotychczaso* 
wego ujęcia podobnych zagadnień w literaturze polskiej. Staje 
tu Zan na pograniczu klasycyzmu i romantyzmu. Klasycyzm, 
jeśli się posługiwał zjawami duchowemi, traktował je jedynie 
jako środek* służący do wypowiedzenia Jakiejś sentencji mo¬ 
ralnej; zainteresowanie artystyczne było tam usunięte na plan 
dalszy, nie stanowiło samoistnego zagadnienia i podporządko¬ 
wywało się w zupełności dydaktyzmowi, Zan, Jakkolwiek nie 
wyłącza pierwiastka tendencyjnego* będącego zapewne nawet 
bodźcem w powzięciu pomysłu poematu, jednakie w ostatecz- 
nem opracowaniu nie nadaje mu cech pierwszeństwa, usuwając 
go najwyraźniej w cień na rzecz żartobliwości i humoru, i to 
przesunięcie punktu ciężkości zainteresowań w kierunku zagad- 
meri literackich łączy Zana z ruchem romantycznym. Różni go 
natomiast od właściwej romantyki humorystyczne potraktowanie 
fantastyki świata duchowego. Preromantyzm i romantyzm na¬ 
dawa) demonologii cechy dwojakiego rodzaju: albo mgliste* 
tajemnicze i tkliwe na wzór eterycznych wizy] Osjana, albo 
też ponure i groźne, wiodące swój rodowód od angielskich 


Ł Lipsk 1B37, |[ 84. 



V. 61] 


TOMf^SZ ZW 


67 


ballad ze zbioru Percy’ego i od Łenory Burgera** Humory¬ 
styczna koncepcja Zana zbliżona jest raczej do pojęć klasycz* 
nych‘: zajmuje tu Zan podobne stanowisko, jakie zajmie 
Mickiewicz, piszęc w parę lat później To lubię i pierwsze 
części DziadćWt gdzie „tonacja uczuciowa cudowności^ “ zabar* 
wioną jest właśnie żartobliwie. 

Humorystyczne ustosunkowanie się Zana do świata mar 
sennych nie stanowi jednakże wyłącznej cechy Tabakiery^ do¬ 
chodzi tu jeszcze zabarwienie realistyczne poematu, występu* 
Jqce tu pomimo fantastyczności treści. Realizm zaznacza się 
zwłaszcza w charakterystyce postaci, występujących w Taba¬ 
kierce, tak np. opis mar sennych w królestwie snu pozbawiony 
jest zupełnie cech eterycznych: 

Jakfejże mnry róinej postawy? 

Jak twarze blade 1 słone? 

Tarn czoJo senne, spocone* 

ClaJo w kurcz zgiąte, trzeszczą sustawy* 

Usta otwarte, ten wzrok swój mdlowy 
Toczy w [ą i ową sEronę; 

R cale zlewanie puszcza 
Blada 1 zaspana Huszcza (U 13)~ 

Najbardziej jednakże uwydatniają się realistyczne cechy 
przedstawicieli świala nadzmyslowego w ujęciu głównej postaci 
poematu. Chrapanko — aczkolwiek pochodzi ze świata duchów 
sennych — obdarzony jest raczej cechami, właściwemi naj* 
zwyklejszym ludziom i scharakteryzowany w tonie najzupełniej 
realistycznym. Nie jest to już typ, tak znamienny dla charak* 
terystyki pseudo-klasycznej, ate indywiduump obdarzone cecha¬ 
mi, wlaściwem! tylko Jemu. jako Jednostce odrębnej od ota* 
czającej go masy innych Indywiduów* Indywidualne właściwości 
Chrapanki uwydatnia Zan przez podkreślenie drobnych a tak 
znaczących szczegółów jego psychiki, jak ekspansywność, obu- 


’ por* SzyJko\i^skf. Ori^je p&hkifgo up/ora prtcd wystąpf^nient Nic- 
kiitv;/lcza, Kraków 1917, str. 42—43. 

^ *Takie lekkie 1 żartobliwe traktowanie fantastycznoicl spotykamy 
u Popęka, Voltalre’a i Krasickiego" — Kleiner, Od kogo Switctłanko Mic¬ 
kiewicza nauczyła się farialóWf Tygodnik lii ostro weny 192S, 1 437. 

“ St. Pigoń, Do źródeł Dziadów Kawiansko-Wiiań$kick,Vi[\nO 1930,5:2—3. 
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rżenie i gniew, duma, żądza stawy, hardość i t. p. Cechy te 
składają sią raczej na portret żywego człowieka^ niż mary 
sennej. Nie pokusił sie Zan o nadanie tajernniczości nawet 
naczelnej postaci, występującej w Tabakhrs^^^ nie mówiąc juz 
o postaciach ubocznych, aczkolwiek zarysowanych blado^ tern 
niemniej obdarzonych cechami raczej realistycznemi. Tak np. 
Lupran „wydżgał'' dzban piwa; Drzemlin powożąc „kurczy 
się, morduje dłonie, krzycząc furmańsko na wietrzne konie"; 
Gadasen „półgębkiem gada, a miedzią pachnie kwaszoną” i t. p, 
Nic też dziwnego, że skoro przedstawiciele świata du¬ 
chowego są tak realistycznie odmafowani, wycinki życia rze¬ 
czywistego na ziemi oddane są również z jaskrawyrn reafi- 
zmem, jak to ma miejsce np. przy opisie tego, co się dzieje 
na przedmieściach Wilna w czasie odpustów i jarmarków. 
Drzemlin opowiada: 

Kiedy mieszczanie, krok czyniąc kosy 
Z pijanych jarmarków, ziemią ryją nosy, 

Ja ślą w drodze różnych czepiam, 

Walę i oczy zasklepiam. 

Jeden się zdarza powalić w rowie, 

R drugich naticzysz krocie, 

Co pijani sypiają w biocie (IV, 27^28) 1 t. p. 

O wykwintność więc i wytwomość, tak bardzo zalecaną 
przez poetykę pseudo-klasyczną, nie dbat Zan wcale i używat 
wyrażeń dosadnych, a nawet trywjalnych (śmierdiiucha, gęby^ 
wydżgał i t. p.). 

Kompozy cja poematu, jego budowa wewnętrzna zgodna jest 
we wszystkich szczegółach z przepisami pseudo-klasycznemk 
Trzy jedności nie obowiązywały epopei tak rygorystycz¬ 
nie, jak inne rodzaje literackie- Jedność miejsca naruszona 
wszak była w Odyssei l Eneidzht przeciąg czasu potrzebny dla 
rozwoju obszernej i różnorodnej akcji poematów bohaterskich 
z natury rzeczy musiał być dłuższy, przepisy ostrzegały jedy¬ 
nie przed zbytniem jego przewlekaniem ^ Zachowana być mu- 
siała tylko jedność akcji i to w dosyć lużnem pojęciu 


' Krasickit O pymoŁwópsiwis, Dzieła 1. c. IV, 11—12. 
^ Oolahśki, O wynioivi&, L c. 561. 
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W Tabakierze Zan zgodnie z temi zasadami umieszcza 
^kcją poematu w różnych i odległych od siebie miejscach, 
gdzieś, w nieokreślonych co do położenia lochach Plutona, 
-gdzie się mieści królestwo snów, w przestworzach międzypla¬ 
netarnych, na planecie Wenus i wreszcie na ziemi w mieście 
Wilnie. Czas akcji Tabaktery obejmuje noc jedną; akcja zaś 
jednolita rozszerzona Jest jedynie motywami ubocznemi, nie- 
zawsie wiążącemi się z mą treściowo i nie wplywającemi na 
jej przebieg, Motywy te najważniejsze są trzy: historja snu 
Ciedymina i założenia Wilna, opowieść Drzemlina o mie- 
-szkańcach poszczególnych planet i w związku z tern omówienie 
działalności Szubrawców wileńskich i wreszcie, najluźniej 
wiążąca się z Tabakierą i tworząca samoistną całość, opowieść 
o Bekieszu. Wstawki te psują kompozycję całości utworu, roz* 
bijają akcję i rozrywają zasadniczą nić intrygi, Dostały się tu 
one zapewne drogą analogji do długich i rozwlekłych mów 
bohaterów epopei klasycznych, a także były przewidziane 
i przez przepisy ówczesnej poetyki. Wszak potrzebę wprowa¬ 
dzenia epizodów do epopei uznawał Dmochowski, twierdząc 
w Sztuce rymotwórczejf iż są One wypoczynkiem dla wyobraźni 
czytelnika, utrudzonego ustawicznem napięciem uwagi nad 
akcją główną ^ 

Ostrzegał jednakże przed zbytniem rozszerzaniem tych 
epizodów oraz uczył, iż: 

Zwięzłość ł żywość pierwsze zalety powieśrL 
Niech się \ nic zbytniego nigdy w niej nie mieści* 

1 ptynnego jej toku, grube nie rwą rysy. 

i dodawał ostro: 

Precz stąd okoliczności podle | uboczne, 

Ktoremi, kiedy wątku nie dostaje w głowie, 

Zwykli napychać pisma chudzi autorow!e. 

Biąd ten zbytniego rozszerzenia motywów ubocznych po¬ 
pełnia Zan, zwłaszcza włączając do Tabakiery balladę o Be- 
kieszUp stanowiącą odrębny i wykończony poemat W kompo¬ 
zycji więc poematu staje niżej od poematów heroi-komicznych 


^ Warszawa 1826, 69. 
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Krasicktego, gdzie zwartość konstrukcji i koncentracja moty¬ 
wów nie osłabia zasadniczego w^tku akcji^(zwłaszcza w Mona- 
ctomacf})! l Aniinwnacijomacł^ji^ gdyż juz w Myszkidzie brak 
tej spójności) ^ — natomiast w porównaniu z innerni epope¬ 
jami, czy to heroicznemi, czy bohaterskiemi kompozycja Ta* 
bakiery bynajmniej nie zajmuje pośledniego miejsca. Tak np, 
w stosunku do Bahnu Knieżnina należy przyznać bezspornie 
wyższość epopei wileńskiej. 

Przewyższa ona Balon zarówno pod względem kompozycji 
bardziej złożonej i zwartej, jak też j pod względem pomysłu 
i rozwoju akcji, która w Balonie jest nad wyraz skąpa i przy- 
tfoczona elementem panegirycznym na cześć rodu Czartory¬ 
skich. Podobnież i w porównaniu z wychwalaną naówczas przez 
obóz pseudo-kiasyków Jagielhnidą Tomaszewskiego, bynaj* 
mnie] nie stoi niżej. Wszak nawet Tomaszewski nie potraFtł 
się ustrzec od wprowadzenia zbytecznych ustępów do swej 
epopei, o czem wspomina Mickiewicz w recenzji Jagiellonidy, 
gdzie wytyka jej autorowi zbyteczne wprowadzanie ustępów, 
nie wiążących się z całością epopei. One to—mówił Mickiewicz— 

jakkołwiek w^fritesiane do głównej akcji, przydają jej rozma- 
ftoścl i wdzięku, same jednak poemstii stanowić nte mogą, gdyż 
takie poema, n]e mając żadnego Interesu, byłoby, jak powiada Wol- 
tetj podobne do ram, w które według upodobantai ustępy naksziałt 
obrazów wstawiać t z których według upodobania dobywać je można 

Wszystkie trzy motywy, włączone do Tobakieryt noszą 
w większym lub mniejszym stopniu wspólną cechę historycz- 
ności. Łączy się więc za ich pomocą Fantastyczny poemat Za¬ 
na z dziejami rzeczywistemi kraju. Związek ten epopei z hi* 
storją podkreśla! silnie Golanski ^ i, być może, pod jego to 
wpływem nadał Zan tym wstawkom zabarwienie historyczne. 
Zgodnie też z teorją Golańskjego rozszerza materjał historycz¬ 
ny pierwiastkiem fantastycznym, łącząc w poszczególnych opo¬ 
wieściach oba te wątki, przytem w opowiadaniu pierwszem 
i trzeciem przeważa element historyczny i podaniowy^ w drą¬ 
giem zaś dominuje fantastyka. 

* Wojciechowski, Ignacy Krasicki, Lwów 1922, 33. 

^ Pisma w wyd. Kallenbacha, Brody 1911, I 10. 

^ 0 I. c. 560. 
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Pierwszy z motywów — historja powstania grodu nadwi* 
lejskiego—podany jest zgodnie z prawdą historyczną^ od treści 
znanego podania odbiega jedynie w drobnych szczegółach, 

KEedy Giedymin w strzelczej ochocie, 

Pu^ciw^zy wąchllwfą zgraja* 

Przebiegał lasy I ga}e 

Za łanią nad wiatr bystrzejszą w locie, 

opowiada Chrapanko “ 

Moc go schwyciła w zwykłym powrocie; 

Tak goniC zwierza przestaje 
l tam zaledwo pośpiesza, 

Gdzie teraz góra Bekiesza. 

Już ten początek zawiera drobne odchylenie od podania, 
zanotowanego w kronikach historycznych. Zan każe Giedymi¬ 
nowi polować na lanl^ i udać się na spoczynek na górę 
Bekieszowąj Stryjkowski w swej Kronice polski&j\ lit&wskiej, 
żmuJzki&J t wszystkiej RusL.. mówi o polowaniu na tura i jako 
miejsce snu wymienia tąkę Świntorozie, zwaną tak od imienia 
księcia Świntoroha. Łąka ta znajdowała się pomiędzy świąty¬ 
nią Perkuna a Wilją, tam, gdzie później zostały wzniesione 
„puszkarnia, stajnie i niższy zamek" ^ a więc nie byta na górze 
Bekieszowej. Z dalszego ciągu opowiadania Chrapanki dowia¬ 
dujemy się, iż noc, w czasie której wyśnił Giedymin swój sen 
proroczy, miała być wietrzna i burzliwa: 

Całą noc wówczas burze szalały, 

Grzmot, piorun i błyskawice 
Raziły ludzkie źrenice, 

Grunt wewnątrz jęcząk lasy padały* 

Trzęsły się góry, wody ryczały, 

Mim świtu mignęło lice* 

Dopiero nad ranem uspokoiła się burza i cisza ogarnęła 
zmęczoną nocną szarugą przyrodę. Skorzystał z tego Chra- 
panko i usiadł na czole księcia, aby mu podszepnąć jego 
słynny sen. O burzy tej i huraganie podanie milczy. Kronika 
zaznacza jedynie, iż noc była ciemna, akcesorja więc burzliwe 


^ Warszawa 1846, l 370. 



72 


MARJfl DCJHflJOWMfl 


[V. 72 


należy położyć również na karb fantazji Zana, WresŁ^iie nadchodzi 
sen. Stryjkowski w ten sposób go opisuje: Giedymin przyśni! 

wilka wlBlklego 1 mocnego^ b prawie Jakoby żelazną blathą 
warownie przeciw wszelkim postrzałom uzbrojonegOf w tym wilku 
zaś słyszał sto wilków ogromnie wyjących, których głos po wszystkich 
stronach roznosił ^ 

u Zana wilk nie posiada żelaziiego pancerza, jedynie 

Ząb głodny, jaskrawe oczy* 

Kiidł, co slq po ziemi włóczy. 

Wiedzie natomiast ze sobą „wilczki ponure"" i wyciem 
„roinotonnem" daje znać o sobie księciu. Dalszy przebieg 
zdarzenia—zwrócenie się Giedymina do Lizdejki, kapłana litew¬ 
skiego* o wytłumaczenie snu i wyjaśnienie go jako znaku 
z nieba, aby założyć w tern miejscu Wilno,—zgadza się w zu^ 
pełności z zachowanem podaniem* Zrąb więc zasadniczy opo¬ 
wieści Chrapanki pokrywa się z historją, drobne i małozna- 
czące odchylenia nie odbierają mu charakteru historycznego. 

Drugi natomiast epizod, wprowadzony do Tabakieryt nosi 
cechy najzupełniej fantastyczne. Jest to opowiadanie Drzem- 
lina, zabawiającego w czasie podróży napowietrznej Chra- 
pankę. Opowiada on, iż każda planeta we wszechświecie 
zamieszkana jest przez jakiś Jeden gatunek ludzki; na Uranie 
więc „rozumni mają mieszkanie'"; Saturn zebrał na swej po^ 
wierzchni ludzi szczęśliwych; na Jowiszu mieszkają .fanfa¬ 
rony", zajęci jedynie modnemi strojami i ukłonami; Westę 
zamieszkują duchowni^ — tam też najlepiej powodzi się snom. 
Tu następuje przerwa w opowiadaniu, spowodowana kata¬ 
strofą zaszłą w podróży; kiedy jednak Gadasen przyleciał 
z pomocą Chrapance i kiedy szczęśliwie obaj odjechali z We¬ 
nus, znowui powraca opowieść o mieszkańcach różnych planet, 
tylko włożona już w usta Chrapanki. Opowiada on Gadasenowi 
o Szubrawcach wileńskich, jako o znawcach nauk i obyczajów, 
a zarazem jako o ludziach, przed których okiem nic się nie 
ukryje. Wiedzą oni wszystko, co się dzieje we wszechświecie, 
znają wady mieszkańców każdej planety, widzą przewinienia 
i grzechy każdego stanu i każdej pici. 
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Jak na Ceresie ciemiężą kmieci 
Pany, kh żywione pracą, 

Okruciei^stwem wierność p!acą; 

Jak na Merkurym Jgkóba dzieci 
Prą, oszukują, kradną, stawią sieci, 

Jak sią roją, jak bogacą^ 

Jak od tej szarańczy dalej 
Może się Merkury zwali. 

Jak na Junonie częste rozwody. 

Jak modrych ionek kaprysy 
Karbią Hce męża w rysy* 

Jako 5ią chełpiąc z gładkiej urody. 

Ciągnie za sobą gachów korowody 
I róg sadzi na łeb łysy* 

Tu Drzemlin zwraca uwagę^ iż na ziemi wszystkie te typy 
ludzkie znajdują się razem, „związane jedną społecznością'' 
i tłumaczy, jak się to stato i dlaczego. Oto w czasie, gdy 
wszechświat byl pogrążony w odmęcie chaosu i kiedy wszystkie 
planety, pozbawione „swej pewnej osi", leciały, gdzie siiy je 
niosły, ziemia również wespół ze swemi towarzyszkami podle¬ 
gała tańcowi kosmicznemu i ocierała się to o Jedną, to o drugą 
planetę 

Z Jedne] planety głupstwo odkroi, 

Z drugiej inną własność bierze, 
f\ tak, gdy Już w atmosferze 
W nieodmiennym się krągu ostoi* 

Ltidii z róźneml przymioty roi* 

I dlatego na tej sferze 
Własność osobnego świata 
Razem sią wiąże 1 brata. 

Pomysł ten, umiejscowienia poszczególnych „gatunków" 
ludzkich na poszczególnych planetach, wkracza już w dziedzinę 
utopji i zapewne też z tego źródła pochodzi* Zarówno litera¬ 
tura polska, jak i obca w opowieściach o charakterze utopij 
lubiła w krainach nieznanych i istniejących tylko w śmiałej 
Fantazji autora umieszczać społeczeństwa ludzkie, posiadające 
jakieś wybitne cechy, tak np. Bohomolec w komedji Figlacki — 
kawaler z księżyca opowiada o ludziach księżycowych i dzi¬ 
wacznym ich sposobie życia* Krasicki w Doświadczynskim 
umieści! na wyspie zmyślonej Nipu społeczeństwo patrjarchah 
ne, stanowiące dlań wzór i idea! niedościgły; tęz samą wyspę 
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obiera Jacek Sobiesław w artykułach, drukowanych w Wiado- 
moiciac^ Brukowych t 1817 r. W Dzienniku Wileńskim w tymże 
roku w t. V drukuje się powieść wschodnią, w której anio) 
unosi dr. Zęba, niezadowolonego z tworów Bożych, na odległą 
planetę i porucza mu stworzenie tam według swego pomysłu 
idealnego społeczeństwa ludzkiego. Voltaire swego Kandyda 
skierowuje do Eldorado, Goldsmith prowadzi flzema do pań- 
stwa. mieszczącego się na dnie Jeziora, aby mu pokazać, jakie 
stosunki panują w społeczeństwie, gdzie ludzie byli „bez złego 
i nic złego uczynić nie mogli" K 

Utopijne te miejscowości cieszyły się dość długo powo¬ 
dzeniem; na lamach tychże Wiadomości Brukowych spotykamy 
się niejednokrotnie z rozmaitemi zmyślonemi nazwami krain — 
jak Perdudo, Eldorado, Balnibari i t p* —^ w których rzekomo 
miała się akcja rozgrywać. Zużytkowanie przez Zana poszcze¬ 
gólnych planet — dla mieszkańca ziemi równie nieznanych 
1 prawie tak samo nierealnych, jak i krainy zmyślone od¬ 
powiadało wymogom utopi], a także łączyło się organicznie 
z umiejscowieniem części akcji poematu w przestworzach mię¬ 
dzyplanetarnych, Powiązanie zaś tej opowieści z działatnością 
Szubrawców spajało więzią faktu historycznego fantastykę opo¬ 
wieści planetarnych z akcją, toczącą się na ziemi i zarazem 
świadczyło o wielkim wpływie i uroku, jaki wywierali na mło^ 
dego poetę reformatorzy ówczesnego społeczeństwa. 

Trzecia wreszcie i ostatnia opowieść, włączona do epopei 
i powiązana z nią jedynie faktem wypowiedzenia jej przez 
usta Drzemlina, skracającego w ten sposób czas oczekiwania 
na ukazanie się księżyca, stanowi zamkniętą v/ sobie i samo¬ 
istną całość. Mogłaby istnieć bez Tabak/ery i v/yłączenie jej 
1 poematu nie przyniosłoby uszczerbku akcji epopei, Jest to 
t zw. Ballada o Bekiesza. Obejmuje ona 13 zwrotek pieśni IV 
(od 10--23). Za treść do ie] ballady posłużyło Zanowi podanie 
ludowe, związane z jedną 2 gór, wznoszących się w Wilnie 
nad rzeką Wilenką, Góra ta po dziś dzień nosi nazwę Bekie- 
szowej od imienia Kaspra Bekiesza, rycerza węgierskiego. Ry¬ 
walizował on ongiś ze Stefanem Batorym o księstwo Siedmio* 


t por. Krasicki, Ozhh, L c* Jll, 219. 
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grodzkie; gdy we współzawodnictwie tern przegrały uszedł z Wę¬ 
gier w obawie zemsty i tuiat sią wraz z bratem Gabrjelem 
przez czas dłuższy poza granicami kraju* aż wreszcie, gdy już 
Stefan Batory został królem polskim, przybył do Polski i uzy¬ 
skał od króla przebaczenie i dowództwo nad piechoty węgier¬ 
ską (jazdą dowodzić miał Gabrjei). Oba) bracia zasłynęli wkrótce 
jako mężni rycerze. Gabrjei poległ wcześniej w walce pod 
Pskowem: Kasper zdobył więcej uznania, szczyci! się też przy¬ 
jaźnią Zamoyskiego i sympatją króla. Dumny, porywczy, żądny 
wywyższenia i stawy, położy! dużo zasług w wyprawach wo¬ 
jennych, nie ustrzegł się jednak warcholstwa i sporów z het¬ 
manem Mieleckim* Zmarł w 1580 r- w Grodnie, Na rozkaz 
króla ciało iego przywieziono do Wilna, a że jako socynjanjn 
nie mógł być pochowany na żadnym z cmentarzy wileńskich, 
pogrzebano jego zwłoki na górze nad Wilenką i ftad grobem 
wystawiono okrągłą wieżyczkę z góry zasklepioną, o wejściu 
skierowanem ku górze Zamkowej Wieżyczka ta przetrwała 
do r. 1643 i w czasie burzy runęła z piaszczystego zbocza, 
uszkodzonego przez czas i ustawiczne osypywanie się góry ^ 

Z górą tą związane jest podanie ludowe, odbiegające da¬ 
leko od prawdy historycznej. Podanie to przypisuje Bekieszowi 
nadzwyczajną odwagę i zamiłowanie do szalonych czynów. 
Miał on rzekomo konno wdzierać się na strome zbocze góry 
aż na jej szczyt i zjeżdżać tąź samą drogą w oczach zapatrzo¬ 
nych w to niezwykłe widowisko tłumów. Jednakże w pewnym 
momencie szczęście zawiodło go i runął wraz z konieni 
ze stoku góry w nurty Wilenki, gdzie ponieśli śmierć. Od¬ 
ważny rycerz pochowany został na tejże górze, zwanej odtąd 
Bekieszową ^ 

Postać Bekiesza niejednokrotnie nęciła poetów, dostar¬ 
czając tematu do ich utworów. Tak np, w dwa lata po śmierci 
Bekiesza Daniel Herman Prusak stawi go w swym poemacie 
łacińskim Stepl?aneis; w tymże czasie powstaje pieśń Napis 


^ Kraszewski. Wilno od początków Jego do r. 1750^ Wilno 1841, III 
34B — 354. 

3 Zahorski Wł., Legendy wileńskie, Wilno 1925, 61. 

^ Jak u^yżej. 
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/ wyznanie wiary na grobie zacnego pana Bekiesza, w której lu¬ 
dowy autor daje upust swej nietolerancji religijnej i oburza 
się na sposób życia odszczepieńca i jego wspaniały pogrzeb ^ 
Postać ta odżyła i w literaturze pierwszej połowy wieku 
XIX, Prócz Zana lużytkowuje ten motyw w swej twórczości 
literackiej Czeczot w 1819 r, w niezachowanej balladzie Bekiesz; 
na tenże temat pisze balladę heroiczną w 5 pieśniach ks, fl, J. 
Czartoryski; Antoni Górecki poświąca mu śpiew historyczny; 
Hieronim Marcinkiewicz drukuje w Rubonie z 1846 r* dumkę 
z podróży p. t Bekieszowa fldrcr. Popularność więc motywu le¬ 
żała w ówczesnej atmosferze literackiej. Podchodzono jednakże 
do niego z dwóch stron: ze strony historycznej i podaniowej, 
tak np. A. Górecki opiewa w swym utworze ® czyny rycerskie 
j śmierć chwalebną Gabrjela Bekiesza, poległego pod Pskowem 
w obronie Polski. Górecki sądzi, ii na jego to cześć nazwano 
jego nazwiskiem jedną z gór wiieriskich i wystawiono mu na 
niej pomnikn Miesza więc tu obu braci i mylnie wiąże grobo¬ 
wiec wileński z postacią Gabrjela. O motywach, występujących 
w podaniu ludowem, nie wspomina wcale. Natomiast podanie 
to jest właśnie wykorzystane w dumce Marcinkiewicza 

Podanie głosi, że w dawne czasy 
Jeździec Bektesza w lat swych rozkwicie 
Przebiegał konno parowy, lasy 
I na tej górze postradał życie. 

Autor opowiada tu o dziejach tego tragicznego zajście 
i nie zahacza tu wcale o historję, 

Tomasz Zan w swym Bekiesza — chronologicznie bodaj 
najwcześniejszym z wymienionych tu opracowań tego tematu 
w w, X!X^ — opiera się przeważnie na materjale podaniowym, 


^ St. Windaklewicz, Pieśni i dumy ryci^pskie XVi Pamiętnik Liie- 
racku 1904 , 358 . 

^ Bekiesz — por. Poezje Litwina, Paryż 1S34, 135. 

^ Rubon. VII, 24U 

^ Data ballady BekiB&za Czartoryskiego nie jest ustalona, .Brak do¬ 
wodu, że powstała napewno przed r. 1822" — por. Górskf Ballada pohka 
przed Mickiewiczem^ Kraków b. r., 49. Nie był zresztą utwór Czartory¬ 
skiego drukowany, nte mógł wiąc wywrzeć wpływu na ruch literacki. 
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wplatając jedynie parą wzmianek, charakteryzujących postać 
historyczną bohatera. 

Choć rzeka często wfosną szalona 
Obrę. co bróg }ej udska. 

Kąsa I podrywa znlskat 
Niosąc Je) szczęty do Wilji łona; 

Świątynia na jej szczycie utkwiona. 

Która już czeka zwaliska, 
iW^grobowiec przypomina 
Czyny siedmiogrodzlanina^ 

On to 

' Pędzał tatarskie zgraje. 

Broniąc nieswoje} ojczyzny, 

Liczne za nią nosił biizny. 

On też zakochał sią w dziewicyj o której rąką ubiegały 
sią „tysiączne" rzesze rycerzy. 

Bekiesz dziewicy tylko lubiouy; 

Bekiesz ten zamiar odsłania. 

Że ów mężem ma jej zostać. 

Kto śmie wierzchem góry dostać. 

Na tak niebezpieczne przedsięwzięcie nikt sią nie zgadza 
[ Bekiesz pozostaje sam jeden pretendentem do ręki swej 
ukochanej. Tu następuje opis ryzykownego wspinania się na 
koniu po piaszczystem zboczu; 

Koń stąpa, truchtem 1 rysem, 
liżąc, parskając, podiikakuje 
[ zJoto spienione żuje. 

Już na posuwnym stanąwszy piasku, 

Kurzawą gęstą okryty. 

Zawodne niesie kopyty: 

Wspina slę> pewien pana oklasku, 

Lecz od potowy przy widzów wrzasku, 

Choć tęgą ostrogą bity, 

Z piaszczystą warstwą pospołu 
Sunie się tyłem do dołu. 

Próżno jednak kochanka, przyjaciele i lud cały chcą od¬ 
wieść rycerza od szalonego przedsięwzięcia. Bekiesz się zaciął 
i postanowił, pomimo całej grozy i niebezpieczeństwa, wjechać 
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pa trzykroć na gór^. Po wielu próbach stanął wreszcie na 
szczycie^ „mówiąc: za ojca przyjmcie to, bogi”. 

Wreszcie &lą spuścił przy wszystkich dziwie. 

Znowu rumaka zacina. 

Znowu slą do góry wspina. 

Jęczy spocony koh, ledwo żywiej 

Lecz pana zaniósł na wierzch szczęślJwle, 

Znów Bekiesz zJeżdia^ pocryna 
1 wesół na dole powie: 
tiPrzyjrncie to matce, bogowie''. 

Gdy wreszcie trzeci raz chciał wziąć przeszkodą „za ko¬ 
chanki oczy”, nastąpiła katastrofa: 

Koń na leb pada I Bekiesz zleci, 

Kark skręcił, szyszak wpodal odleci. 

Swą rycerz krwią piasek broczy, 

Bo koń, co swej zgubfe radził, 

W łeb mu podkowę zasadził, 

Nie pomógł ratunek rycerzy i ludu, Bekiesz wyzioną! du¬ 
cha, fl wraz 1 nim zakończyła swa życie i jego narzeczona, 

która, gdy na to patrzyła, 

I żałości w rzekę wskoczyła, 

Oba cia!a pochowano na górze i wystawiono im wspólny 
pomnik. Rycerz zaś pozostawił swe miano górze. 

Ujęcie powyższe tematu w linji zasadniczej zgodne jest 
w zupełności z wersją ludową. Czy szczegóły tego zdarzenia 
wzięte są również z tradycji ludu, trudno ustalić* Fakt trzy¬ 
krotnego wspinania się na górę na cześć matki, ojca i ko¬ 
chanki występuje również u f^arcinkiewicza, zapewne więc jest 
pochodzenia podaniowego; natomiast śmierć dziewczyny, która 
nie chciaia przeżyć swego narzeczonego i wspólne pogrzebanie 
obojga kochanków mogto się tu dostać drogą analogji z in¬ 
nych podań, lub też z literatury pięknej, gdzie motyw ten był 
popularny i często byt użytkowany.^ jak np. w całym szeregu 
ballad K W każdym razie Marcinkiewicz, który powołuje się na 
podanie ludowe, daje inne zakończenie swej dumie* 


^ pDf* Górski, Ballada pohka... L c, 64, 6B, 
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Gdzlez się podziaJa Ea wdzłęcznolJca, 

Jeidica-ryceria* luba dziewjca? “ 

Czy z jego prochem proch złączyła? “ 

O m6\*^cle, ludzie^ gdzie Jej mogilal? 

Gdzie Jej mogiła? — Nikt nie powiada. 

Może w dziewicy knują sfę zdrada.r. 

Może Inneniii oddała wianek... 

Może się drugi znalazł kochanek! 

Motyw ten niepewności i niewiary w zachowaną miłość 
kobiecą odbija jaskrawo od molywu» użytego w zakończeniu 
B&kwsza, gdzie miłość i wierność odniosła triumf nawet nad 
śmiercią. 

Opowieść powyższą o Bekieszu słusznie nazwano balladą, 
jakkolwiek została ona włączona do poematu heroi^komicznego 
z zachowaniem jego stroFiczności i rytmiki. Odpowiada wszak 
ona wszelkim warunkom, wymaganym od tego rodzaju lite¬ 
rackiego. Zgodnie z niemi opiewa czyn heroiczny bohatera, 
pfzytem czyn nadzwyczajny i zawierający w sobie coś nad¬ 
przyrodzonego — lud wierzył, iz siła nieczysta pomaga Bekie- 
szowi, jako odszczepiericy, — zakończenie utworu śmiercią tra- 
giczną obojga kochanków potęguje nastrój grozy, wywołany 
już uprzednio opowieścią o nfebezpłecznem wspinaniu się na 
górę. Przewaga pierwiastka epickiego nad lirycznym zbliża 
balladą Zana do większości ballad polskich z pierwszego ich 
okresu 

Prócz budowy stroficznej do prawideł obowiązujących 
balladę, należało również użycie refrenu, nie by) on jednakie 
zbyt ściśle uwzględniany w literaturze polskie). Górski stwier- 
dza, iż o budowie zwrotkowej pamiętali prawie wszyscy poeci 
z małemi wyjątkami, jeśli chodzi o refren, by I on bardzo 
rzadko stosowany^. Brak więc refrenu w B&ki^szu nie stanowi 
objawu odosobnionego. Budowa zwrotki 8-wierszowej wystę¬ 
powała w balladach często, posługiwanie się lO-zgtoskowcem 
w połączeniu z 8-zgloskowcem nie było również rzadkością, 
jakkolwiek I nie stanowiło typu najpopularniejszego®. 


* Górski, Ballada pohka, f. c, str. 57. 

Jb, 59. 60, 

■ ib. 61 , 
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Balladą swą o Bekies^Li powiększa Zan nieliczną ilość 
ballad oryginalnych polskich z przed r. IBIB. Wediug zesta¬ 
wienia Górskiego na 18 ballad zaledwie 3 ballady (Matusze- 
wieża, Laskiego i Sienkiewicza) nie są zaczerpnięte z literatury 
obcej i opierają się na motywach wyłącznie pofskichj — reszta 
to tłumaczenia, naśladowania i przeróbki wzorów obcych* 
W ten sposób wzbogacił Zan Bekieszem nietylko swój własny 
dorobek balladowyjecz i dorzucił do skąpej ilości oryginalnych 
ballad polskich jeszcze jedną pozycję i to niepoślednią* 

Wszystkie te trzy wstawki, włączone do Tabaktery, nie są 
więc pomysłem wyłącznym poety; są one zaczerpnięte^ czy to 
z podań historycznych i ludowych, czy też wiodą swój rodo* 
wód z literatury pięknej. Podobnie też i w całości poematu 
dadzą się odszukać motywy literackie, umiejętnie zużytkowane 
i zastosowane do potrzeb twórczych pisarza. 

Z dzieł literackich największy wpływ wywarły na Tabakhrę 
poematy heroi-komiczne Krasickiego Antimoncfcl^omactjo i My- 
szetda, w mniejszym stopniu Mortaci)omacl^ja i Emida Wergi¬ 
lego; prócz tego można tu odnaleźć reminiscencje z Karpiń¬ 
skiego i wreszcie motywy, leżące w duchu czasu, wspólne 
całemu szeregowi ówczesnych utworów literackich* 

Najwybitniejszy wpływ wywarła niewątpliwie At^iimona- 
zwłaszcza na charakterystykę postaci Chrapanki. 
Jego oburzenie na tabakierę* chęć zemsty i zaciętość w złości 
przypomina żywo zaciekłość ojca Honorata i Gaudentego. 
Podobnież i sama inscenizacja zaburzenia w państwie snów 
zbliżona jest do opisu zamieszania, jakie powstaje w klasztorze h 
Jak u Krasickiego złość i zemstę ojca Honorata hamuje 
doktór, tak w Tabakierze uspakaja Chrapankę najpierw minister 
snów, potem zaś Lupran-, Nic to jednakże nie skutkuje, tak 
samo, jak nie skutkowały mądre przestrogi doktora. Po¬ 
dobnie też Jak 


^ por. KrasSekf Działa, Warszawa 1878, \ 218; Tabakiera, Paeija Hh- 
matów, I. c. I 265. 

“ por. Kraskkk t. c. 217, Taboktera t. c* 267* 
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Gaudenty w tej waSnej potrzebie 
Porwał kaptur I wdział go na siebie, 

Wypadł roijadly, sam nie wie, gdzie leci. 

Woła na bitw^, choć bez przeciwnika: 

„Do mnie, kto śmiały! do mnie, moje dzieci^' 

Wołg. a coraz żwawiej sTą pomyka. 

„Kogo trwożiiwość podląca nie szpeci, 

Kogo zaszczyca imię zakonnika, 

Kupcie się ze mną, nacierajcie żwawo! 

Tak sią najlepiej utrzymuje prawot" ^ 

Tak i Chrapanko: 

Ledwo porzucił króla podwoje. 

Miotany mściweml gniewy; 

Czul w sobie wzburzone trzewyj 
Bieg! w nlępamiętf, jakby na boje. 

Stanął 1 kroki pomnożył w troje. 

Biega w prawy bok I lewy, 

Krzywi się, zgrzyta, włos jeży 
Coraz stanie, coraz bieży ^ 

Lot Chrapanki na ziemią na wozie, zaprzężonym w nieto¬ 
perze, przypomina jazdę napowietrzną, tak ulubioną w litera¬ 
turze nietylko polskiej, lecz i obcej. Przenoszenie się z miejsca 
na miejsce drogą niezwykłą, nadziemską — podobnie, jak na 
dywanach czarnoksięskich w bajkach — czy to na łopacie 
czarownicy, jak w Mys^&id^^&, czy na cudownym obłoku, jak 
w Jagiełhnidzi&, czy na hipogryfie, Jak w Orlandsie Szalonym 
było tak pospolite, iź trudno tu mówić o jakiernś jednem 
źródle, z którego mógł Zan zaczerpnąć swój pomysł jazdy 
międzygwiezdnej, 

Wóz, do którego zaprzęgnięte były nietoperze*koiany jest 
niezwykły i drogocenny, jak w bajce. „Z promienistego zdzia¬ 
łany złota" jest chlubą Luprana, dumnego ze swej własności 
Sam przebieg podróży na tym wehikule, tak różnym od 
skromnej łopaty w Myszeidzte, zbliżony jest jednak do historji 
jazdy Gryzomira przez swą pechowość. Gadatliwość i nieo- 
patrzność Chrapanki i Drzemlina powoduje ugrzęźnięcie po¬ 
wozu na Wenusie; łakomstwo szczura i nieostrożność jędzy, 


* str. m 
^ str. 289. 
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nie zwracającej dostatecznej uwagi na swego pasaiera, spra¬ 
wia upadek Gryzandra w sam środek wrogów i dostanie się 
do niewoli* grożącej mu śmiercią^ I tak samo, jak z pomocy 
Chrapance pośpieszył wszystkowiedzący Gadasen, tak na ratu- 
nek Gryzomira dąży wiedźma, świadoma, dziąki praktykom 
guślarskim, jego losów. Obaj też bohaterowie, dzięki tej po¬ 
mocy, szczęśliwie wydobywają się z grożących im opresyj* 

Z pisarzy polskich prócz Krasickiego wywar! swój wpływ 
na Tabakierę również Franciszek Karpiński, Początek pieśni IV 
jest trawestacją Źntów Satnwty. Jak śpiewak Justyny w bez¬ 
nadziejnym bólu po upadku ojczyzny wota!; 

Ty iplsz, ZygmuncEe, a twoi sąsLedzl 
Dp twegp domu goście przyjechaltL* 

Ty śpisz, a czeladź przyjącletn sią biedzi 
Tych, co cię czcltl, co cJ hotdowallL, 

Gorzkie wspomnienie, gdy szczęście przemlnieJ 
Czemuż 1 psmięC o ntch nie zaginJe? 

Zan rozpoczyna podobnież ostatnią pieśń swego poematu* 
zmieniając jedynie narazie nastrój na nutę humorystyczną; 

Spicie panowie, a ekonomy 
Dziurawili wasze orudy^ 

Ty śp]$2. literBcle chudy, 

A schnie twa klesień, pleśnieją łomy; 

Spisz mężu siwy, a gość świadomy 
Rozgania Jejmości nudy; 

Śpisz prawdziwej ufny sprawie. 

Patron fałsz jej zada w prawie! 

Zaraz jednakże zmienia się ton z żartobliwego na poważny 
i nasycony troską o los narodu; 

Śpicie, niepomni dawnej swobodyl 
Śpicie snem twardszym nad glosy 
Przeszłości, marząc obrazy. 

Śpicie pod cudzam prawem narody; 

Śpicie, choć gnębiąc dawne zagrody, 

Częsta was budzą ukazy. 

Całą noc, dzień caty śpicie. 

Wszakże sen milszy nad życie! 

w wierszach tych zrywa Zan maskę wesela i żartu, któ> 
remi przepojona jest Tabakiera 1 odsłania jej drugie oblicze, 
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pełne teku o przyszłość narodu i żalu do społeczeństwa^ po¬ 
grążonego w marazmie nieczynnoścl i bezmyślności sennej* 

Kraina snów, gdzie rządy swe sprawia władca senny, ro¬ 
dowód swój wiedzie z En^idy Wergilego, na co zresztą wska¬ 
zuje sam tekst poematu Być może, iż En^idę również Zan 
mia! w pamiącip przystępując do opisu tabakiery w pieśni III. 
Takj jak w Eneidzie opis tarczy Eneasza poprzedzony jest opi¬ 
sem gaju, gdzie schroniło siq wojsko na wypoczynek^ tak 
I w poemacie Zana opis rzeźb, umieszczonych na tabakierce 
poprzedzony jest opowiadaniem o lasku w Rybiszkach, gdzie 
,,rosło świecone Dianie drzewo". Sam opis tabakiery, przeła¬ 
dowanej w niewłarogodny sposób rzeźbami, które nte mogłyby 
się ani w dziesiątej cześd pomieścić na zwykłej tabakierce, 
nafeiy również do pomysłów popularnych w naszej litera¬ 
turze i wiodących swój ród od tarczy ftchillesa z lijady, Tylko 
że Homer na płaskorzeźby obierał sceny z życia ludzkiego, 
Wergili w En^idzie sceny z historji rzymskiej, Zan zaś połą¬ 
czył oba te motywy — historyczny i obyczajowy — razem. 
Podobnie też^ jak na puharze Krasickiego w Monacfyomacffji 
wyryte są sceny z życia wiejskiego, tak i na tabakierce Zana 
motywy wojenne i miejskie przeplatają się z motywami, wzią¬ 
łem i z życia włościan i rolników. 

Podobnie do motywów ogólno-iiterackich należy wprowa¬ 
dzenie jędzy niezgody. Znajdujemy ją zarówno w poematach 
heroi-komicznych^ jak i bohaterskich* Staje sią ona nieodłączną 


* pgr. Tabskhra, c. 2S4 I ^neida w przekładnie k$. Karylow&kiego, 
Kraków I924p Bibljoteka Narodowa, Jl,. str, 154. Sny służące Nocy i speł- 
rlające jej polecenia wprowadzi! również MuSntck! do swej Puteawy. 
W urywkach, drukowanych w DzUaniku WłUńskim z 1817 r. znajdują się 
poiwlęcone Im ustępy. Zan muslai znać artykuły, drukowane w tern cza¬ 
sopiśmie, tern bardziej, że sam drukowa! tam swe wiersze (por, Do aig^- 
hry^ Dzień. Wll. 1017, VI 501)', prócz pokrewieństwa Jednakże tematu trud¬ 
na tu mówić o Jakiemi biiższern ustosunkowaniu się wzajcmnem obu 
autorów. Sny Muśnicklego występują tylko ubocznie I odgrywają rolę 
upersonlfikowanych postaci na wzór muz, bogiń I bogów klasycznego 
Olimpu, samoistnego iycla i samoistnej racji bytu nie poslsdają, nte od¬ 
grywają leż zasadniczej roli w poemacie. U Zana, jak to wynika z po¬ 
przednich rozważań, cala koncepcja senna oparta jest na wręcz odmien¬ 
ne] podstawie* 
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postacią każdego poematu, zakrojonego r^a większą skalę, ród zaś 
swój wiedzie rówrłieź z literatury ktasyczne] rzymskiej. Popular¬ 
ność ta i nadużywanie zbyt częste tej postaci doprowadziło nawet 
do zniecierpliwienia Mickiewicza, który w recenzji Jaghllonidy 
Tomaszewskiego pisał: »Zyczyćby należało poetom, aby albo 
na zawsze tę „jędzę” ze swoich poematów wygnali, albo przy¬ 
najmniej nie tak ją często i nie w tym sposobie wprowadzali" ^ 

Ma karb też prądów ówczesnego okresu należy położyć 
antykierykalizm, jaki się daje odczuć w Tabakierza. Posądzenie 
klasztorów i duchowieństwa o szerzenie ciemnoty, gnuśności 
r zacofania było spadkiem, odziedziczonym po literaturze ra¬ 
cjonalistycznej wieku XVIII, przejętym gorliwie przez Szubraw¬ 
ców ł głoszonym nadal w Władormściacb Brnkowycb^ Wpływy 
te ontyklerykatne znalazły swój wyraz nietylko w twórczości 
młodzieńczej Zana, lecz odbity się również i w poglądach re¬ 
ligijnych innych Filomatów. Wszak twórczość wileńska młodego 
Mickiewicza rozwijała się pod znakiem Woltera: z tego też 
źródła wypływa deizm i indeferentyzm religijny, cechujący ów¬ 
czesną miódż akademicką®, ftntyklerykalizm ten i wolnomyśl¬ 
ność religijna nie były jednakże wypływem wewnętrznych prze¬ 
obrażeń religijnych, lecz jedynie zewnętrznym nalotem, modnym 
pokostem, nie posiadającym ani trwałości, ani też wagi rzeczy 
przemyślanych i przeżytych. 

Nasuwa się też tu pytanie, dlaczego Zan za pierwiastek, 
pobudzający do życia czynnego i budzący z uśpienia, obrał... 
tabakierkę? Dlaczego jej właśnie kazał spełniać tę doniosłą 
rotę? Czyżby jedynie dla celów humorystycznych? Dia okazania 
niewspółmierności wagi rzeczy wielkich i rzeczy błahych, nie^ 
wspólmierności, jaka zachodzi między celem o doniosłem zna¬ 
czeniu, a środkiem marnym i poziomym. Może tu też się 
zaznaczył wpływ literatury, bo wszak tabakę, dla tych czy In* 
nych powodów, stawili prócz Zana i inni poeci, tak n.p. w ze¬ 
szycie lipcowym Dziennika Wileńskiego z 1817 r, Hipolit Biot* 
nicki zamieszcza Pochwały tabaki ^ 


^ Pisma w wyd, KsUenbatha 1. c. i 15. 

^ Tretlak, .4. Mickiewicr w śwhd* tiou^ych źródett Kraków 1917, 30. 
> VI 18. 
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Może też i rysy obyczajowe ówczesnego życia znalazły 
iu swe odbicie. Wszak pamiętnikarze tych czasów przekazali 
nam sceny* w których tabakierka odgrywa niepoślednią rolą; 
że zaś sceny te byty nieodosobnione i częste świadczy fakt 
przedostania się ich do literatury pięknej, wszak zostały one 
utrwalone nawet w Panu Tadeuszu. Jackowski, naoczny ich 
iwiadek, tak o nich opowiada w Powieśct z czasu aiojcgo: 

Rozważnlejsl ludzEe, zszedłszy slą w kdJko, jakieś sekrata 
jfidnE zwierzali drugim, zarywanie tabaki, czy to z przepisów doktor¬ 
skich, czy to 2 naśladowania jakiegoś tam człowieka zagranicą staio 
sią między nimi zwyczajniejsze, 1 kiedy z nich który, czy slą dowie¬ 
dział jakiej nowiny, czy dia nadania sobie ważności, sam takową 
wymyślił, to stanąwszy gdzie na ustronnem miejscu skrzypną! taba* 
kterką. a wnet z rozmaitych kątów zbierali sią do niej sędzlwst 
i zawiązaila się Jakaś pólglośna rozmowa, pewno o tabace? A Imiona 
Napoleon, Aleksander, Kościuszko lub Dąbrowski czasami dały $lę 
podsłuchać, lecz co one za związek z tabakierką mJaiy, próżno sią 
domyślać/' 

Świadkiem scen takich w dzieciństwie musiał być nie¬ 
jednokrotnie i Tomasz Zan, mogły się też mu nasunąć te 
wspomnienia przy planowaniu Tabakieryt tern bardziej, iż sam 
odgrywał podobną rolę* |ak ów wtajemniczony wśród młodzieży 
akademickiej, jako członek grona Filomatów, niosący ze sobą 
oddech głębszy i szerszy w zatęchłe i gnuśne życie studenckie^ 
Słusznie też dopatrywał się Qawatewicz dyskretnej analogju 
zachodzącej między poetą i Tabakiery^ a młodym jej auto¬ 
rem®, łączy Ich nietylko zewnętrzna cecha zażywania tabaki, 
lecz i wspólne dążenie, zmierzające do zbudzenia dusz mło¬ 
dzieży ówczesnej ze snu pospolitości i zacofania. 

Wszystkie te podobieństwa i zbieżności, jakich sią można 
dopatrzeć w Tabakterze, pozwalają stwierdzić, Iź na poemat 
heroi-komiczny Zana złożyło się sporo pierwiastków, zaczerp¬ 
niętych zarówno z zakresu historji, jak i literatury, z dzie¬ 
dziny życia rzeczywistego* jak też i z krain fantazjii sam 
jednakże pomysł poematu, Jego kościec istotny jest wła- 


* Poinart 185B, 147. 

3 Poeta ppomimisiy, L c. 94. 
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snością wyłączną autora, stwierdzającego w protokółach To¬ 
warzystwa Fllomatycznego, iż utwór jego jest dzietem orygi- 
nainem ^ 

W formie zewnętrzne] Tabaktery dadzą się zauważyć, 
obok nagięcia się do obowiązujących kanonów poetyckich, 
pewne poszukiwania dróg nowych i bardziej oryginalnych. 
Epopeja heroi-komiczna różniła się w swej budowie bardzo 
nieznacznie od epopei bohaterskiej^ obowiązywały tu te same 
prawidła, co 1 przy wierszu rycerskim, jedynie rozmiar eposu 
musiał być mniejszy, co podkreślał dobitnie Euzebjusz Sło¬ 
wacki 

Zan, zgodnie z temi zasadami, ujmuje swój utwór w 4 pieśni 
(og. ilość 1688 wierszy); zwyczajem tez ówczesnym na pO‘ 
czątku każdej pieśni podaje jej treść, każdą też pieśń rozpo¬ 
czyna na wzór MonaębomacbJl (a co za tern idzie analogicznie 
do Orfanda S^alan&go flriosta) rodzajem wstępu, który zawiera 
czy to założenie dane] pieśni, czy też jakąś sentencję, mającą 
związek z treścią poematu. 

Każdej pieśni nadaje budowę stroficzną, ujętą w formę 
ośmiowierszową o rymach abbaabcc. Każda poszczególna 
zwrotka zbudowana jest z 10- i B-zgloskowców, zgrupowanych 
w sposób następujący; jeden 10-zgk, dwa 8-zgł,, dwa 10-zgl, trzy 
B*zgtoskowce o zasadniczym rytmie 5-|-5 i 3-^5, ulegającym 
zmianom najczęściej na rzecz podziału 8-zgloskowca na 4-[-4- 
Prócz tego rytm zmienia się w zależności od tempa akcji* 
staje się krótszy \ bardziej urywany, zwłaszcza w partjach 
dialogowych. 

Powyższa budowa zwrotki ośmiowierszowej wyróżnia po¬ 
emat heroi*komiczny Zana od Formy stroficznej, używanej 
w większości eposów o tradycyjnej oktawie. 1 ta właśnie od¬ 
mienność w zastosowaniu tego rodzaju budowy zwrotek ośmio- 
wierszowych do epopei świadczy o niezależności Zana od 
wzorów, przekazanych mu przez polską tradycję literacką,, 
a także daje wyraz jego usiłowaniom nadania swemu utwo- 


^ Materj<jfy do hlsiotjl Towitrzysiwa Filomatów, L c [ 32. 
^ Dziaia, i. c. II 115. 
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rowi cech bardziej nowych. Podobnież i w zastosowaniu rytmu 
widoczna jest dążność do nowości. Rytmy 5-|-5 i 4+4 pospo¬ 
lite i cząsto używane w wierszach 10-i 8‘Zgłoskowych nie 
przedstawiają większego zainteresowania, natomiast podział 
8* *zgl na 3 — 5 wprowadzony został dopiero przez Karpiń¬ 
skiego \ byt więc jeszcze w epoce Zana nowością i rzadkością, 
toś w Wter&żacł? pohkicł? w icfy dziejowym rozwoju wytriienla 
prócz Karpińskiego jedynie Kazimierza Brodzińskiego, zastoso- 
wująeego w tym okresie ten podział rytmiczny ^ Podobną 
rytmikę posiada również ballada Kicińskiego Ladmlło w O/- 
cowie^, Walory te nowatorskie zostały jednakże obniżone przez 
nieumiejętność techniczną autora, Zan poprostu nie umie wy¬ 
wiązać się ze swych zamierzeń artystycznych. Skutkiem nie- 
równomiernego i niezharmoniiowanego rozłożenia akcenta- 
cyjnego rytm Tubakiery staje się nierówny i chropawy, przy¬ 
kry też jest w czytaniu i nie daje zadowolenia estetycznego. 
Podobnie brak zalet artystycznych i rymom Tabakiery, Są one 
pospolite, najczęściej gramatyczne^ czasem zdarzają się asonanse. 

Styl Tabakiepy, pomimo ustłowań autora, jest ciężki i nie^ 
udolny. Nie zdołały go podiwignąć na wyżynę artyzmu ani 
porównania, budowane na wzór Homerowych, dość obficie 
rozsiane w poemacie, ani tez inne figury retoryczne (omówie¬ 
nia, personifikacje). Wadliwa budowa zdań, niepoprawny szyk 
wyrazów i dziwaczny ich dobór, czasem rażące błędy językowe 
i składniowe i użycie wyrażeń o wątpliwej wartości literackiej 
obniżają poziom utworu^. Jedynie pewna zwartość i żywość 
mogą być zaliczone do cech dodatnich stylu Tabakiery^ 

Strona więc zewnętrzna epopei pozostawia wiele do ży¬ 
czenia, nie w niej też należy szukać wartości dodatnich utworu. 

Na posiedzeniu wielkiem fiiomatów dnia 1 stycznia 1818 r. 
prezydent Jeżowski taką dal ocenę powyższego dziełka: 


^ Wiersze pohkie w ich diie/oteym razwojUt Kraków b. r.. I5S, 

» ib. 176, 

* Górskt, Ballada pahko 1. c. 85, 

* np. rt^nać to raczej z osób lica\ .wyniosłą ciągle zmorzony szalą", 
„chicb zabrany jeść byłnlerad^ ^młodzik pJknIony szczęściem rywala* ! t. p. 
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Jawi mi napnód poema herol-komtciner które z po- 
wEzechnem przyjęliśmy uwielbieniern. Żywe uciuęte, imaginecja 
twórczBi łatwość w wydaniu myśl], prawdziwe poetyckie przyrnioty 
udziałem są bezwątplenia naszego poety ^ 

Sąd ten, rzecz prosta* byl przesadzony. Jednakie trzeba 
przyznaćj ii Tabakiera posiadała pewne cechy pozytywne, 
które tu należy zebrać w jedno. Jeśli ją porównać z istnleją- 
cemi naówczas eposami heroi-komicznefni, przyznać Jej należy 
niewątpliwie pewną wartość literacką. Przedewszystkiem sam 
pomys! utworu, sięgniecie do świata Fantastycznego duchów, 
wyróżnia się wybitnie od dotychczasowych koncepcyj literackich 
tego zakresu. Dotychczasowe epopeje hero]’komiczne obracały 
się. czy to w świecie zwierzęcym, jak Mysż&rs Krasickiego, 
częściowo Baion Kniażnina, czy tez w świecie ludzkim, odpo¬ 
wiednio sparodjowanym i oświetlonym, jak to ma miejsce 
w Monacbomacbji i Antimonacboinacbjt Krasickiego, Orgauacf^ 
Węgierskiego i Askstomorji Juszynskiego* 

Sięgnięcie do świata fantastycznego mar sennych nie 
było nawet możliwe do pomyślenia w racjonalistycznym wieku 
XVIII, który najwyżej dozwalał wprowadzać usankcjonowany 
przez klasycyzm świat mitologiczny bogów, bogiń, jędz, bie¬ 
sów i zmarłych ludzi. Lotne i senne duchy, nawiedzające ludzi 
i tworzące samoistny świat i swe królestwo senne, to juz prze* 
błyski romantyzmu, nasycającego atmosferę literacką pier¬ 
wiastkami nadprzyrodzoności. 

Podobnie i wplecenie w fantastyczną treść poematu ele¬ 
mentów podaniowych wykracza poza ramy konwenansów lite¬ 
rackich, przekazanych przez poetykę wieku oświecenia* Pier* 
wiastki historyczne, rozszerzone nawet zapomocą materjału 
zmyślonego, dozwolone przez teoretyków pseudo-klasycznych. 
nie sięgały jednakże do dziedziny podań ludowych, nie posia¬ 
dających prawa obywatelstwa w literaturze w, XVML Ludowość 
w swych różnorodnych przejawach, a więc i ludowość histO‘ 
ryczna—podania, wkracza do literatury polskiej dopiero łącznie 
z ruchem preromantycznym. Wszak jeszcze Krasicki w swej 


^ Maiarjafy do hisiopji Tow. L c. i 16. 
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twórczości ośmiesza podania legendarne^ f z nieufnością za¬ 
patruje się na znaczenie dziejów bajecznych, zgodnie zresztą 
z pojęciami, panującenni w w, XVIII. a zwłaszcza z poglądami 
Woltera, lekceważącego całość wiedzy historycznej. Dopiero 
w pierwszych latach XIX w. Woronicz i Kołłątaj, a za nimi inni 
skierowują uwagę poetów na tematy ludowe i sięgają do po¬ 
dań ludowych, jako do skarbnicy pamiątek narodowych, przy¬ 
gotowując tern samem posiew dla późniejszego rozkwitu ludo¬ 
wości w epoce romantyzmu. 

Nie tylko jednakże przez swą treść wykracza Tabakiera 
poza ramy pseudoklasycine i staje się przedstawicielką no¬ 
wego prądu literackiego, ale również i przez ustosunkowanie 
się autora do tej treści. 

Poetyka okresu Stanisławowskiego, kierująca twórczością* 
jako hasło naczelne uznawała odzEedziczoną po renesansie zesadę: 
dulce et utih^ ptode$se et deleciaret t. j. nie opatrywała zasadniczo 
w ciem innem znaczenia poezji, jak w JeJ praktycznej służbie 
wobec człowieka, któremu w produktach swoich miała udziebć 
nauk, rad, przestróg ł pobudek do jak najlepszego urządzenia 
życia we wszystkich Jego przejawach t potrzebach, — ale udzielać 
pod łormą i kształtem pociągającego i zniewalającego artyzmu 
I piękna ^ 

Temi słowami charakteryzuje prof. Bruchnalski 2asadni- 
czą cechę poezji polskiej w. XVilL Tabakiera Zana częściowo 
W swem założeniu zgadza się z tą ogólną zasadą, kierującą 
twórczością literacką jego poprzedników. Dydaktyzm je] ! uty* 
litaryzm, objawiający się w chęci pobudzenia czytelników do 
otrząśnięcia się z gnuśności i ospałości jest jasny; dydaktyzm 
ten jednakże nie stanowi istoty jej egzystencji, podobnie jak 
to było w Gryczanycif pierożkach* usunięty jest on na plan 
drugi, na pierwszym zaś planie postawione są wartości lite¬ 
rackie poematu, — zabawa i śmiech odnoszą zwycięstwo nad 
praktycznośdą i pozostawiają wolne miejsce dla wyobraźni 
i uczuciowości autora* usiłującego zainteresować czytelnika 
przedewszystkiem fantastycznemi losami Chrapanki, oddanemi 


' por. Myszeis; łiłstorj& na dwie księgi podilehnct. 
- Wstęp do Myszeidy Krasickiego, Lwów 1922, V[. 
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z żywością i realizmem, tak charakterystycznym dla początków 
romantycznego ruchu literackiego'* 

Korzeniami swemi tkwiąc jeszcze w poetyce wieku XVIII, 
koroną swą sięgała już Tabakte^a prądów nowych roman- 
tycznych^ wnosząc ze sobą w wianie literackiem fantastyką 
nadprzyrodzoności, pierwiastki podaniowe i legendarne, a także 
odmienne ustosunkowanie sią autora do celów i zadań lite^ 
ratury piąknej i przez te swoje wartości stawała s\ą zjawiskiem 
doić godnem uwagi w dziejach rozwoju romantyzmu wileń¬ 
skiego, a przez to samo i polskiego, wyprzedzając w niejednem 
swe otoczeniet ciążące jeszcze wybitnie w kierunku klasycznym, 
o czem świadczy wymownie zarówno ówczesna twórczość lite* 
racka pokolenia starszego* jak też i w przeważnej większości 
dorobek poetycki grona filomackiego, 

+ 

Podobnie jak w Tabakti^ł^ze nowe pierwiastki dadzą się 
zaobserwować i w drobnych utworach Zana z tego okresu, 
a zwłaszcza w jego elegjach®. 

Wszystkich elegij Zana nie znamy, dochowało się jedynie 
kilka utworów tego gatunku literackiego: Odja^id Likory, Dq 
ogródka. Ogródek, Pożegnania i Tęsknota, By!o ich więcej^ 
o czem świadczy wzmianka w liście Zana z końca stycznia i po¬ 
czątku lutego 1836 r., pisanym do Marji Puttkamerowe] z wy¬ 
gnania. Wymienił tam Zan następujące etegje: uDo p. OktawJi 
Fre/end, Do habetkit Dó Felicji Micewiczćwny. Do tejże (Dzień* 
nik Wileński)^ Śmierć słowika (Zosia Bartnicka Śliżniówna)''*. 

' PellSSler^ L 0 dił POmonilam^,, PsrlS 1912, Y, II, 

Ażeby uniknąć zbyt wielkiego rozbięia^ bqdą omawiać twórczość 
literacką Zana grupami, łącząc rajem wszystkie utwory, jiależące do Jed¬ 
nego gatunku Uterscklego bez wzglądu na to, czy powstały one w tym 
samym roku, ety też w różnych latach. O umieszczeniu analizy w tym 
tub Innym roku decydowały głównie względy cbronołaglctne, a wJęc roz¬ 
poczęcie czy też ukończenie twórczości w danym rodzaju literackim, lub 
też najbujniejsey jej rozkwit, 

^ Rkp. Towarzystwa Przyjaciół Mauk w Wilnie oraz Czernicki, Żywot 
I kotoapond^tic/o T. Zan&, I <r, stf. 51. przy tern u Czernickiego tekst 
mocno zniekształcony* W Wihńtkim drukowana jest tylko z ele* 

glj Tęsknoto^ być może, t± po tylu tatach niezbyt dokładnie pamiątat Zan» 
którą ze swych clegi] drukował. 
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W liście z n (23) stycznia 1823 r-, pisanym do Mickiewicza 
zapytuje Zan: 

Czy niema u Ciebie moich eleglj, albo czy nie wiesz, gdzie 
one są? Chciałbym z Rozdzialklem kawał żyda mego wierszowego 
wydrukować, mając nadzieja przez io wtące] na buty i majtki, jak 
na sławę zarobić ^ 

Już sam fakt iż właśnie elegje wybrał Zan do druku, 
nadaje im większej wagi; widocznie wyróżnia) Je z pośród 
swych wierszy. Nabrały też one sławy w związku z Rdamem 
Mickiewiczem, Oto, wedle znanej relacji Odyńca, jedna z tych 
etegij — Pożegnam^, — uderzyła swą prostotą i realizmem co¬ 
dzienności autora Zimy miejskiej i wywarła decydujący wpływ 
na zmianę jego stylu. Napuszoność i sztuczność retoryki 
w. XV1[1 ustąpiła naturalności i prawdzie wysłowienia. Mickie¬ 
wicz, który ,,nie sądził, aby w potocznych szczegółach rzeczy¬ 
wistego życia mogło być tyle skarbów poezji, raz pierwszy 
zwrócił myśl i uwagę nietylko już na szukanie prawdy w po* 
ezjk ale i poezji w prawdzie, t. j. w szczegółach rzeczywistego, 
codziennego życia" ^ Otóż te najzwyklejsze drobne przeżycia 
obiera Zan za temat swych elegij* 

W początkowych znać jeszcze echa pseudoklasyczne, 
w późniejszych — nastrój ulega zmianie na korzyść prostoty 
i prawdy w ujmowaniu własnych przeżyć. Najbardziej pseu* 
doklasyczną elegją jest Odjazd Likoty, czytana dopiero 
w grudniu 1818 r,, napisana jednakże zapewne wcześniej, 
na co wskazuje właśnie jej charakter, trącący wiekiem XVill, 
Zbliża się tu Zan do Karpińskiego* uderzaj’ąc w ton jego ele- 
gij i sielanek; 

Ledwo po noty wstające zorze 
Światło na dchy rzucaio ranek, 

W gładkiem sw6] promień pławiąc jeziorze: 

Stratą Llkory smutny kochanek. 

Niosąc jej zwity napróżno wianek, 

Stał Już na wysokiej górze* 


^ Koresp. Fłhm. I* c, V 4. 

^ GawalewIcZj Pae&a promienisty, 1. c. 42. 



92 


MflRJR DUNflJÓWNR 


|V. 92 


Lza Sie; po ibladłcj Jagodzie toczy, 

Wzdycha»« a pekn żalu i pokory 
Padi na kolana, podniósł w niebo oczy 
l woJał: ,Niema Ukoryl* * 

Ów Mirtyt, biadający nad stratą Llkory i przynoszący |ej 
wianek, jakże przypomina Medonó w i Korydonów Karpińskiego, 
łamiących rące nad zdradą lub śmiercią swych kochanek. Taż 
sama inscenizacja, te same wzdychania, ten sam sentymen¬ 
talizm i szablonowość wyrażania uczuć. 

Ja to niebaczny, Ja byłam imlałklem 
Spojrzeć, gdy złote splatała kądzlory. 

Ja winny karą niech ponoszą całkiem. 

Jłii mojej nleina Llkoryp 

Przyjemnie odbija od tego konwencjonatizmu prostota 
i naturalność innych elegij Zana. 

Elegja Do ogródka^ opiewa w rzewnych słowach po¬ 
żegnanie z ogródkiem przyjaźni: 

Żegnam clą. Flory kochanie. 

Ogródku strojny kwiatami; 

Żegnam clą, żegnam za złami, 

Wszak pJacz rorłące przystanie. 

Rozłąka ta spowodowana została wyjazdem do domu, gdzie 

Od zeszłej wiosny czuId rodzina 
Przybycia mego wygląda, 

R któż z troskliwych ojców nie żąda 
Miłego oglądać syna: 

Oto wyjazdu nadeszła godzina, 

Przyjm ostatnie pożegnanle« 

Ogródku strojny kwiatami. 

Jeszcze mamy tu osiemnastowieczną Chloe, która kwiata¬ 
mi ogródka „śticzne włosy ustroiale ogólny nastrój jest juz 
dość daleki od konwencjonalizmu wieku oświecenia, W elegji 
p, t. Ogród&k^ opowiada młody poeta, jak to 


* Rkp. Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie: odpis maszynowy* 
“ Ib. 

^ tamie. 
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Hn krześle tkanym z darniny 
Usiędę pelan pokory* 
z żyda każdej rośliny 
Mojego poibioram wzory^ 

Kwiaty na Jednym wyrosłe krzewie 
Wdziękiem, zapachem dtielą się wzajem, 

R któż na świccie z szczęśliwych nie wfe. 

Że to przyjaźni zwyczajem. 

W ogródku tym^ j,zasianym ręką przyjaźni'’ będzie poeta 
przebywać wraz z Chloe (ub ze Stefanem* Chloe: 

Mówk o kwiatach ml będzie, 
ft ]a o mojej mlloścl- 

Lecz nietylko o miłodci, ogródek nasunie i refleksje inne: 

Już rdza* sadOw pani* rozkwHa, 

Zapachem miłym, barwą nadobna* 

Cói* czy n!e piękna? — Chloe zapyta. —* 

Piękna, bo Chloe podobna* 

Lecz nie wierz samej postaci. 

Cnota do szczęścia Jedyną, 

Wad wieczór blask róża traci 
I twoje wdzięki przeminą. 

Ze Stefanem: 

Patrzeć będziemy na świat przez szpary* 

Złoto ! siawa żądzy nie wznied* 

Losu faisiywe nie złudzą dary, 

Losu. co naoślep lecL 

Mauczy fiolka życie. 

Jak memy sobą klerowad 
Dobrze czynić bliźnim skrycie 
) od wdzięczności się chować. 

Ogródku, naszych postępów księgo. 

Gdzie praca, cnola, czułość, nauka. 

Przyjaźń stwierdzimy w tobie przysięgą 
i miłość, która nas szuka. 

Pożegnanie, napisane prawdopodobnie na odjazd Olimpjl 
Przeździeckiej dnia 30 września 1818 r. i czytane potem nie¬ 
jednokrotnie na zebraniach związków, opiewa smutek, ptynący 
z rozstania: 
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Kwłftcie drogie] wonności $łady<:iy i krasy. 

Wyrzekasz sią ogródkei rzucasz go w z^e czasyl 
Oto już zimo skrzepła, swojem przyjściem bliska, 

Każdego z pó] I gajów dśnle do ognfskal 
Siądziemy przy kominie, a zabawą naszą 
Twoja wesołość^ uśmiech L wdzięk nie okraszą: 

Żałość nam usta zwląie, serca ża! osiądzie, 

Bez ciebie każda radość smutnem czuciem bądzia 

Ostatnia wreszcie ze znanych elegij Tęsknoia, drukowana 
w Dzi&nniku Wileńskim z 1822 r,, poświącona jest miejscom 
rodzinnym Jej autora. Poeta spogiądo na okolicą, gdzie rós! 
jako dziecko małe: 

Taż sama w3eś, ten domek, co był moim światem. 

Łąka barwiona kwiatem. 

Tenże gaj, sady, drzewa, plenne kłosem niwy, 

Gdzlem ja. nieuk szczęśliwy, 

Młode \ niemyśtane przepędzając chwila, 

Złociste łowli motyle; 

Tu garbaty śłlmączek, spotkany śród drogi. 

Proszone wytykał rogi: 

Tu niebaczny chrzobąszcz, otrząśniony z brzozy, 

Dfwigał młynki 1 wozy. 

Chyba mlą stąd spędziła bawtącegD z wdziękiem 
Pszczółka straszliwym brzękiem. 

Tu w strumieniu, co zwolna toczy nurty matę, 

Mlcbo widziatem całe: 

Jakże głębokość jego zdała się bez grank. 

I ze smutkiem stwierdza: 

Gdzież ten wiek* gdzie samotny a szczęśliwy byłem? 

Hlestelyl już przeżyłem. 

Prostota wysłowienia i wdzięk bezpośredniości przeżyć 
cechuje te drobne liryki, 

W weselsze tony uderza Zan w innych drobnych wierszy¬ 
kach. Tak np, w idylli Prmcifadzka, napisanej 17 lipca 1818 
opisuje spacer rozbawionego gronka młodzieży do Markuć 
pod Wilnem, 

^ por, przedruk wiersza w Gawalewkza Poeto promienisiy^ t. c, 
Str. 46—4B, oraz w III t. Sip łoi mySti poUkhJt Warsiawa 1907, 29L 

^ Rkp, Towarzystwa Przyjaciół Hauk w Wilnie; odpis maszynowy. 
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Próżno Im matka znaki przywodzi* 

„Dziś — rzacze — pełnia nastawa, 

Wkoło stot^ca mgła bEalawa 
Jest pewnym znakiem powodzi'*- 

Młodzież nie słucha przestróg i prosi matkę, aby razem 
poszła za miasto. 

Matka, żywo rozrzewniona^ 

WIąie sią tio młodych grona 
I wiedzie na spacer bliski- 

Tymczasem pogodne dotąd niebo zachmurzyło się i bu* 
rza z ulewnym deszczem zaskoczyła spacerowiczów w pół drogL 

Zmokły mduchne dziewice. 

Z gór po dolrnach strumienie cieką^ 

Rzeka rozdęła swe łożysko, 

A Już I Wilno nieblisko. 

Markude jeszcze daleko, 

Wiejska chatka daje schronienie nieopatrznej młodzieży. 
Na szczęście deszcz przeszedł i całe towarzystwo szczęśliwie 
już dotarło do celu przechadzki, 

Humorystyczno-żartobliwy wierszyk Do prawdopo¬ 

dobnie też musiał być napisany gdzieś w pierwszych latach 
pobytu Zana na uniwersytecie, może w okresie pisania Taba- 
kiery, gdzie wszak rodzona siostra fajki — tabakierka doznała 
zaszczytu zostania bohaterką poematu. W wierszyku Do fat 
stawi Zan zalety tego przyrządu; Faja staje się lekiem na 
wszelkie dolegliwości, jej też zawdzięcza poeta swe natchnienie: 

Nieraz, trudząc pustą głową. 

Szukałem napróźno rymu, 

Gdym sie napił fajki dymu, 

Znalazłem wiersz i osnowę. 

Ona tez łagodzi tęsknoty i zgryzoty, nic więc dziwnego, 
IZ pozyskała miłość Zana; proponuje więc poeta. 

Utworzymy sektę nową. 

Niech ten kapłanem w nłej będzie, 

Kto się czuje z mocną głową 
Sto Ta] wypalić w obrzędzie- 


^ tamże. 
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Na dlień 25 sierpnia 1818 r. pisze Zan drobny wierszyk 
imieninowy dla wyże] wspomnianej Olimpjr Prieidzieckiej 
p, t. Bukiet 

Wiosna Ju£ prześnią, dni lata 
Ma jakJeJ znajdziesz kwlateczkt stronie, 

W dzied twych Imienin, droga diteclno, 

Mlewinne tiwleńczyć skronie? 

Zaleca panience, aby w swem życiu wzorowała się na 
swej babce, prababce i ciotce i kończy wierszyk słowami 
Trembeckiego: 

Wtenczas możesz do chwały pewne prawo roScid, 

Pół świata czcić etę będzie, pół świata zazdrościć, 

» 

Wzmożenie twórczości literackiej, tak wybitnie zaznaczające 
siq pod koniec roku akademickiego 1817/18, nie szio w parze 
ze wzmożeniem pracy Zana w Towarzystwie Filomatów. Odwrót* * 
nie, daje sie tu zauważyć pewne odsuwanie Zana od pracy 
w związku. 

Już od dłuższego czasu podnoszona była w towarzystwie 
sprawa reformy ustaw, wreszcie 3-go marca 1818 r. obrano 
komitet, który miał siq zająć tą sprawą. W skład komitetu 
weszli; Jeżowski, Malewski i Mickiewicz, Zan w tern udziału 
nie bierze, przynajmniej zachowane materjały nie dostarczają 
tu żadnego śladu jego pracy. Ustawy w nowej redakcji gotowe 
były 23-go maja, zostały zaś przyjęte definitywnie 23-go 
czerwca. Ha posiedzeniu tern Zan podaje projekt, aby uro¬ 
czyście okazać wdzięczność komitetowi za jego pracę, na co 
otrzymał odpowiedź, iż „jednomyślne zatwierdzenie ustaw, 
a stąd zadośćuczynienie oczekiwaniu Towarzystwa, dostateczną 
dla komitetu pozostanie nagrodą"*. Stosownie do nowej re¬ 
formy towarzystwo rozdzieliło się na 2 wydziały; 1 literatury 
i nauk moralnych; II nauk fizycznych, matematycznych i me¬ 
dycznych. Zan, jako student Wydziału Fizyko-Matematyczne- 


* Rkp. Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie; odpis ręczny, 

* Mottrfaty do hlotof}i Towanyolwa FHowatów, I. c. I 65. 



V* 971 


TOMASZ zm 


97 


go^, wchodzi do wydziału Ii. Wkrótce też dokonano wyboru 
nowych władz towarzystwa, uderza przytem fakt pominięcia 
Zana przy wyborach. Poruczono mu jedynie SO^go czerwca 
przyjąć rachunki od byłego kasjera Poluszyńskiego, W ra* 
chunki te wkradły się jakieś niedokładności i sprawę należało 
wyświetlić i zlikwidować. 

Koniec roku akademickiego i wyjazd na wakacje po¬ 
szczególnych członków towarzystwa położył na razie kres dzia¬ 
łalności filomatów i spowodował przerwę w ich życiu koie- 
żenskiem, 

Zan nie zostaje również w Wilnie. Spędza te wakacje 
w Iwierach *, skąd robi dłuższe wycieczki do Motodeczna 
i Stwołowicz. W Stwołowiczach na jarmarku końskim spotyka 
się z Adamem Mickiewiczem, który w liście do Jeżowskiego 
przekazuje opis tego spotkania. Gdy na dwukrotne wołanie; 
„Wiwlas!", Mickiewicz się obejrzał, ujrzał „osobę w czerni, 
średniego wzrostu, czarnych wąsów, śmiejącej się minyi —^ 
proszę zgadnąć, kto to był? Ja zgadłem, że JPa (n) Tomasz 
Zan" 


^ W r. 1817/18 Jest już Zan znowu na tym wydziale — por. Sc?* 
r^spondencja Fihmatóiv* 1. c. I 69. 

3 tamże I 43, 63—64, 74. 

^ tamże l 64. 
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PRRCft W ZWiąZKHCH AKADEMICKICH 
(1818/19) 


Po wypoczynku wakacyjnym musiał Zan zabrać się do 
pracy uniwersyteckiej tern gorliwiej, Im bardziej zdawał sobie 
sprawę z zaległości w swych studjach. Jeszcze w maju martwił 
się tern i stwierdzał w swym pamiętniku, iż przyczyną zmartwię’ 
nia „jest myśi o przeszłym niekorzystnym czasie, tudzież o przy- 
sziym, nastąpić mającym" Poezja wyparła w nim chęć do 
pracy poważne] naukowej, prace w towarzystwie pochłonęły 
resztki czasu, pozostałego od pracy zarobkowej i literackiej. 
Bołi go też niechęć i nieufność, jaka się wkradła w stosunek 
filomatów do niego. On, który był „jednem z pierwszych zia¬ 
ren towarzystwa, zostaje teraz odsunięty od Rady i Rządu, od¬ 
separowany od prac kierowniczych i zepchnięty do roli bierne¬ 
go wykonawcy ich zarządzeń na stanowiskach pośledniejszych"*. 
Postępkami swemi stara) się Zan dowieść, że mu o godności 
nie chodzi. Gdy obarczony róźnorodnemi pracami, nie miał 
czasu na wygotowanie potrzebnych papierów, wyręczał się 
swym pomocnikiem. Hte chcąc zaś przywłaszczać sobie tytułu 
urzędu, którego wszystkich obowiązków sam nie mógł wy¬ 
pełniać. nie kład! swego podpisu na papierach, pisanych przez 


* Koraspondencja Flhmotdw, I. c. I 68. 

’ 21 wrieśnia 181S r. zosteje obrany sekretarzem; 2 listopada Rząd 
porucza mu dozór nad kasę wydilolowę—por, Moterjofy. l. c. J 114. 
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swego zastępcę. Mie uzyskało to jednak sankcjt Rządu^ który 
wystał t9J.1019 r, pismo, orzekające, ii „krok takowy sprzeci¬ 
wia się woli Wydziału i Rządu, zechce przeto Wydział zapytać 
o przyczyną pomienionego Tomasza Zana i o tern Rządowi 
donieść*' Clsprawiedliwienie swe wysla) Zan dopiero 16JI, 
zastosował sią też nadal do woli Rządu. 

Chcąc usunąć przykry dian nastrój nieufności, pisze 31 
stycznia (2 lutego) 1819 r, list do Jeżowskiego, Mickiewicza 
i Malewskiego, próbując wyjaśnić niezrozumiałą dlań niechęć 
kolegów. Z listu tego dowiadujemy sią, o co posądzali Filo¬ 
maci Zana i dlaczego zaczęli się odeń odsuwać. Oto twierdzili, 
li jest pdo przedsięwzięć niezdatny, w ich wykonywaniu slaby 
i chwiejący się, w sądzeniu za wiatrem idący ^ Zan odpiera 
ten zarzut, stwierdzając ze smutkiem, iż chyba dowiódł swej 
stałości już tern, że wiedząc o powyższym sądzie koiegów, 
nie zraził się nim i pracowaf całą duszą dla towarzystwa. 

Wszak nie zawiódł w niczem przyjaciółi oddał im cale 
serce, mimo, iż ranili go niejednokrotnie^ szczędząc rnu zaufa¬ 
nia i ile sobie tłumacząc każdy jego postępek* 

W zamiarach nie szukam chwały, a o dobroci wykonania 
z czystości t spokojnaścl sumnlenla sąd?^. Stąd zyskałem nazwisko 
baby..* Z&wne was prawdziwie kochałem I kocham, lawsze stara¬ 
łem sią być godnym waszego zauranla { przyjaźni, nieszczęśliwy* 
jeżeiim ani tego pokazać, ani dowieść nie umiah Oddałem wam 
całego siebie, nic tajnego nie mieliście we mnie aż do najmniejszej 
kropki, OmysI, serce, nauki, myśJI, zabawy, zdarzenia, miłostki na- 
wet swoje wyjawiłem; nie pochodziło to z plochoścl, ale na mocy 
tego przywiązania, które mnie przy was trzymało I trzyma, Chciałem 
mieć ucjestników moich uczuć \ działań, chciałem siebie na waii* 
a was we mnie przelać^- 

Posądzenie Zana o obłudę i brak szczerości płynęło z na^ 
stępującego źródła. Już w roku ubiegłym zdawał Zan sobie 
sprawę z tego, iż towarzystwo odrywa go od prac uniwersy* 
teckich, o czem też pisał w swym pamiętniku. Filomaci wy¬ 
snuli z tego wniosek, iż powoduje się on fałszem i przeciwny 


’ ). c. 

^ Koreapondenc/a nhmaiĆiv. \ 67—70. 

Ib. 
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jest towarzystwu. Wszystkie te nieporozumienia wyjaśnia Zan 
w liście powyższym, wierząc, iż takie szczere podanie ręki 
i otwarcie serca, powróci mu miłość jego przyjaciół* * 

Jaki byt doraźny skutek tego listu niewiadomo, w każdym 
razie w marcu 1819 r- na miejsce ustępującego Pietraszkiewi¬ 
cza został Zan mianowany przez Rząd naczelnikiem wydziału 
U ** Urząd ten sprawował od 15JitJ819 r. do marca 1821 r* Mia- 
nowany też zostaje 7,V.1819 r. zastępcą Radcy, wtedy, gdy mni 
jego koledzy Już osiągają wyższe stanowiska Radców flktu* 
alnych t, |. dożywotnich członków Rządu* Dla Zana tytuł ten 
stanie się dostępny dopiero w rok później 16.VI.1820 r. 

m 

W styczniu 1819 r* zachodzi też ważny fakt powzięcia^ 
przez Towarzystwo Filomatów wiadomości o istniejącem T o wa- 
rzystwle Sześciu, zalożonem już — jak wiemy — przez 
byłych uczniów gimnazjum mińskiego w r* 1815. Towarzystwo 
to — zrazu bez nazwy, — utworzone celem wzajemnej po¬ 
mocy w naukach, rozszerzało się z roku na rok. W drugim 
roku studjów jego założycieli (1816/17) przybyło doń kilku 
nowych członków w osobach Chodźków, Gierłowiczów i Prota 
Prószyńskiego ^ 

W r* 1818 członkiem towarzystwa zostaje byiy uczeń szkoły 
humańskiej Teodor Krasiński, który w kwietniu 1818 r, dowie¬ 
dział się o istnieniu tego—^jak nazywa — „Literackiego"* towa* 
rzystwa, zawiązanego — jak sądził — niedawno* Towarzystwo 
to składało się wtedy z 12 osób t zbierało się na posiedzenia 
u Chodźków. Na zebraniach czytano referaty i zabawiano się 
pisaniem wierszy ^ O zebraniach tych dowiedzieli się wkrótce 
inni studenci f zaczęli tłumnie na nie ściągać, „t cl przybysze 
zmusili nas do zrzeczenia się naszego przedsięwzięcia — opo^ 
wiada tenże Czarnocki. — Jedni zajmowali nas dziennemi no- 
wostkami, drudzy miłością, a najbardziej się nam (wyłączając 


^ Materjały^ L c. I 122. 

Czarnocki M., O i^tjnych towarzystwach. „ Z fliareckiego świata, 
}, c. 156. 

* Teodor Krasiński, Dzlertmk..,, Z fllarackUgo Świata^ 1* c* 64. 
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Zana} uprzykrzyli amatorowie muzyki, niemiłosiernie rzępoląc 
na skrzypcach" Zaczęto więc szukać odpowiedniego lokalu, 
aby móc w spokoju odbywać swe posiedzenia. Tak sprawa 
stała do stycznia 1819 kiedy to postanowiono utworzyć 
„porządne towarzystwo* *" pod Śmieniem Towarzystwa Sześciu. 

Zebrania odtąd miały się odbywać w bardziej zacisinem 
jnieszkaniu Pęczkowskiego, skład zaś towarzystwa był nieliczny, 
jak zresztą wskazywała sama nazwa. Członkowie przybierali 
imiona bohaterów, wsławionych przyjaźnią, „ponieważ przyjaźń 
była pierwszą pobudką ścisłego naszego stowarzyszenia się”’- 
Zan nazwa! siebie Goworkiem. 

Posiedzenia rozpoczęto 18 stycznia 1819 r* Zan bierze 
i tu czynny udział i na każde posiedzenie przynosi coś z two* 
rów swej muzy- Na pierwszem posiedzeniu (18J.1819) odczy' 
tuje balladę Twardowskie na drugiem (25,1)—idyllę Ptzeęfyadzkne 
jiapisaną jeszcze latem. W styczniu też postanawia zawtado* 
mić Rząd Filomatów o istnieniu Towarzystwa Sześciu- Być 
może że, nim związek ten nie byl jeszcze zorganizowanem 
towarzystwem i nosił jedynie charakter koleżeńskich zebrań, 
Zan nie uznawał za konieczne wtajemniczać w jego istnienie 
filomatów. Teraz, gdy postanowiono ująć go w ramy ustaw, 
gdy obok Filomatów zaczął wyrastać związek inny, sprawa na¬ 
bierała innego zabarwienia i sama lojalność nakazywała Zanowi 
-zawiadomić o jego utworzeniu się Filomatów. 

29 stycznia fldam Mickiewicz na posiedzeniu Rządu za¬ 
wiadamia, ii „zaszła nagła okoliczność wtoczyła tu obcą wcale 
dyskusję, ale warta zastanowienia się, Towarzystwo od nieja¬ 
kich, jak mówi Zan, paniczyków utworzone (których wiemy 
osoby) zostało zwrócone ku ważniejszym celom i mieści w so¬ 
bie kilka osób czynnych- Postanowiono wybierać więcej człon¬ 
ków i napisać ustawy. Zanowi por uczono tę pracę, który zniósł 
się 2 nami i prosił o radę"*- 

Po rozważeniu, czy dozwolić na rozwijanie się nowego 


^ l c- IS7, 

* Uslav^y Towarzystwa Myśfqt$J MłodttAiy^ Z filar^ckhgo świata^ 
1. c- 174. 

^ Matirjały, L c. I 140. 
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towarzystwa, czy też ]e znisztiyć; w jaki sposób zapewnić 
wpiyw nad niem i jak niem pokierować, postanowiono dać 
szczegółowe instrukcje Zanowi, które w głównych zarysach 
przedstawiają jak następuje; dozwolić na rozwijanie się 
nowych towarzystw, o iie idą one w kierunku zamierzeń To¬ 
warzystwa Filomatów* W przeciwnym razie starać się je 
przerobić, a jeśli się to nie uda — zniszczyć* Towarzystwo 
Sześciu, jako ,*w dobrym duchu zawiązane"", potraktować jako 
stopień przejściowy do Towarzystwa Filomatów. Do tego od¬ 
powiednio wpłynąć na redagowanie ustaw towarzystwa przez 
wprowadzenie głównych paragrafów, zgodnych z wolą filo¬ 
matów. Po za tern polecono Zanowi wprowadzić do towarzystwa 
Pietraszkiewicza. 

20 lutego Towarzystwo Sześciu zmieniło swą nazwę na 
Towarzystwo Myślącej Młodzieży, a to „dla mają¬ 
cej się powiększyć liczby członków". Rozszerzenie to towa¬ 
rzystwa przypisuje Czarnocki Zanowi'. 26 lutego sporządzone 
zostały ustawy Towarzystwa, podpisane przez wszystkich człon¬ 
ków, Ustawy te —wbrew instrukcji Rządu filomatów — ułożone 
zostały inaczej, nii sobie tego tyczyli filomaci. Wprowadzono 
tajność do towarzystwa, inaczej też ustalono niektóre punkty 
ustaw, np, wybór prezydentaj nie wprowadzono też punktu, na 
który kładli filomaci duży nacisk, a który miał opiewać, iż 
„każdy członek może opuszczać towarzystwo, oznajmiwszy się 
wprzódy, ber ściągnienia na siebie [kar] za takowy postępek"^. 

Różnica ta tłumaczy się tern. iż ustawy redagował nie 
Zan, lecz Zenowki; widocznie też Zan nie mógł wpłynąć na 
ustalenie ich w myśl życzeń swego Rządu. 

Czy Pietraszkiewicz wszedł do towarzystwa, o tern zacho¬ 
wane materjaty nie dają odpowiedzi, W protokółach Filomatów 
brak też dalszych wzmianek o związku* 

Związek istniał do 29 czerwca 1819 r., poczem wszyscy 
jego członkowie po ukończeniu czterech lat studjów rozjechali 
się, pozostali tylko Zan, Józef Chodźko i Stanisław Morawski^ 


’ z piartęklwgo iwiata. 1. c, 138. 
> MatMfJafy, I. c. I 144. 
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którzy weszli potem do związku Przyjaciół 1 stali siq kierowni¬ 
kami Filaretów ^ 

Z zachowanych nieiicznych protokółów posiedzeń towa¬ 
rzystwa, dowiadujemy się, jakie utwory odczytywał Zan na 
zebraniach: 

1* U czyta idyllę Różowy krzak; 

1.111 — balladę Neryna^ 

8.1 II — rozprawę O sztuce dratnatycznej^ w której „prze¬ 
biega! historję dramatyki aż do Augusta, cesarza rzymskiego''. 
Dalej protokół zaznacza, iż ^^Goworek oprócz rozprawy czyta! 
jeszcze balladę"tytułu jej jednak nie podaje; 

15.111 czyta Zgon tabakievy\ 

24V — poema żartobliwe Forteca; 

31,V — Pożegnanie panny AABCO\ 

22,VI -— rozprawę prozą O poemacie bohaterskimi P- H 

Z prac tych nie dochowały się rozprawy prozą, idylla Ró¬ 
żowy krzak i Forteca^, Z zeznań Zana przed komisją śledczą 
wiemy jedynie, iż Forteca miał to być „wiersz opisowo-dydak- 
tyczny w guście Warcab Mickiewicza" ^ napisany byl 18 maja 
1819 r. i skierowany do Józefa^ zapewne Jeżowskiego. Na stro¬ 
nicy 19 i 21 zawiera! wzmianki „o Napoleonie oraz o wspieraniu 
braci swoich i kraju"i Ze wzmianek tych Zan tak się tłumaczy* 
Wiersze na str, 19 i21,zakwestjonowane przez komisję, brzmiały: 

1 to źle? Jeikąż przecie rozrywkę zalecą? 

Trzeba się przede bawić. Więc grajmy w Fortecą, 

Która się często zowie grą Napoleona, 

Iż w wielkich Jego myślach była utworzona. 

Na str. 21: 

Uczmy się nam gościńcy ft) właściwe wybierać, 

Rbyśmy naszych braci i kraj mogli wspierać.., 

Pisze więc Zan: 

Gra w Fortecą nazywa się także jeu de Napoldott, gra Napo* 

leona. dictego. Iż miała być jego wynalazkiem; czego opuścić nie 


> ib* 1 145 1 Z fdapsckhgo świata^ 1. c. 158. 

^ Z ftlareckiego świata, L C* J77, 

^ Pożegnana zostało omówione na str, 90—94, 
^ Pigoń, Gtc&y z prz^d wieku^ l. c. 94—102. 
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mogłem, zwłaszcza, że wprzódy zganiwszy gry w kręgle, bilard 
l warcaby, nie nniałem czem lepszem grę fortecy zalecić, dać Jej 
pierwszeństwo, kiedy zalety jej niżej wyliczone też same, co 
zalety warcab ^ 

Towarzystwo Sześciu, czyli Myślącej Młodzieży, zawiodło 
widocznie nadzieje Filomatów i nie stało się pomostem, po 
którym miafy przechodzić nowe jednostki, aby powiększyć 
grono filomatów. To też w kwietniu postanowiono utworzyć 
nowy związek, pozostający pod dozorem Rządu filomatów 
i mający na celu sposobienie nowych członków dla towarzystwa 
filomatycznego* * Zadanie to, polegające na wynajdywaniu, wy- 
bieraniu i sposobieniu młodzieńców, którzyby następnie grono 
towarzystwa godnie pomnażać mogli*’spełniać miał nowo* 
powstający Związek czyli Klub Przyjaciół. Pierwszym 
prezydentem związku zostaje Zan, wita też z ramienia swego 
urzędu nowych członków na posiedzeniu Związku 19.IV i 26.!V”. 
Wykazując ce! i zadania zgromadzenia mówi; 

,„Tu, sobie pożyteczni, z siebie t przyjaciół radzi, niemniejszą 
korzyść w społeczeństwie ludzklem, do którego późnie] należeć 
trzeba, zapewnimy, staniemy się sposobniejsi do sprawowania obo¬ 
wiązków stanu, do jakiego przeznaczeni Jesteśmy...^ 

Prezydentem związku według ustaw mógł być każdy czło¬ 
nek, który spełniał swe obowiązki w przeciągu miesiąca ^ Do 
funkcy] prezydenta należała przewodniczenie na zebraniach, 
udzielanie głosu członkom, pilnowanie przestrzegania ustaw, 
wreszcie potwierdzanie razem z administratorem wszelkich 
czynności związku®* Czas urzędowania prezydenta byi krótki, 
zmieniali się oni często i już w maju prezydentem Przyjaciół 
zostaje Mickiewicz^* 

W okresie od 19JV do 29.V] 1819 r. Związek Przyjaciół 


1 Ib. 

^ Naterjafy^ ]* c. I 206. 

* ib. t Ul 5, 9. 

* Ib, 111 6. 

^ Ib. lit Z 

^ !b. 

" Ib* 111 8 111. 
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odbył 10 posredzeńj na których Zan przedstawif następujące 
utworyr 

Recenzję Powrotu Wizbora, sielanki Pietraszkiewicza, czy¬ 
taną 3.V, 

Rozprawę O teatrze greckim, czyli początek i postąp dra- 
matyki u starożytnycf^^ czytana 3.V- 

Wiersz Błag ja na odjazd P. O* czytana 24. V ^ 

Z prac tych dochowała się jedynie elegja, niejednokrotnie 
czytana na posiedzeniach Związków, 

Wiosną więc 1819 n musi Zan dzielić swą pracę między 
trzy towarzystwa {Filomatów—Myślącej Młodzieży—Przyjaciół), 
przytem przybywa mu kierownictwo całym wydziałem II, gdyż 
8 kwietnia Pietraszkiewicz składa urząd naczelnika wydziału 11 
i przekazuje swą władzę w jego ręce. W związku z objęciem 
urzędu naczelnikaj odpadają Zanowi obowiązki sekretarza, 
którym zostaje Teodor Łoziński; wzamian jednak sporządza* 
nia sprawozdań z czynności swego wydziału, przybywają mu 
obowiązki daleko bardziej odpowiedzialne, gdyż kierownicze. 
Z przemówień Zana, jako kierownika wydziału 11, dochowało 
się w Rrchiwum Filomatów zaledwie jedno, wygłoszone na 
posiedzeniu administracyjnem, dnia 9.V.1819 r. z powodu przy* 
jęcia Dionizego Chlewińskiego na członka czynnego- W prze¬ 
mówieniu tern, po powitaniu nowego członka i omówieniu 
obowiązków, jakie na niego spadają, a także jego praw i przy¬ 
wilejów, podkreśla Zan konieczność zachowania głębokiej ta¬ 
jemnicy, motywując to ważnością zamiarów Towarzystwa, do¬ 
tyczących nietylko poszczególnych jednostek, lecz narodu całe¬ 
go. Zachowanie głębokiej tajemnicy, poświęcenie się i „surowa 
cnota'* powinny stać się wytycznemi każdego z członków czyn¬ 
nych towarzystwa. 

Obudźmy w sobie cnoty dziadó^^ naszych, w myślach, czy¬ 
nach I postępowaniach niech narodowość oddycha, szukajmy w na¬ 
ukach, obyczajach, sztukach korzyści, ktdreby naszą ziemię wznieść, 
wzbogacić i pomyślną uczynić mogły 

Nie ustaje też Zan i w pracy literackiej. Dorobek jego 


' ib. ]|| m 
= Ib i. ę. [ 173. 
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i w tej dztedzlnie przedstawia sią dość pokaźnie. W wydziale 
I i ]l Towarzystwa Filomatów przedstawia nastąpujące prace; 

Podróż do Markuć, wiersz czytany 29 

Polowanie w b pieśniach czytane 3.XI: 

Pasterka Odjazd Likory czytana l.Xll: 

Powieść o Leraku, ballada czytana 1*XH: 

Elegja na odjazd P, 0. K. F, czytana 29.X!L 

Trioleiy czytane 29*Xlh 

Ballada Twardowski^ piosnki Pocł)wała miodu w sposobie 
poważnym l żartobliwym^ przedstawione w okresie miedzy 17 li' 
stopada a l3 stycznia, na posiedzeniach związku nie były czy-^ 
tane; wiersz Do Stefana przedstawiony w okresie 25.1 II”25,V; 
wiersz Forteca, do Józefa czytany lfl,V i wreszcie elegja 
Pożegnanie do A.bJi czytana 29.VIV. 

Prócz powyższych robót poetyckich wykonał Zan i szereg 
prac naukowych: 

Podział nauk matematycznych czytany 3*XU 

Krytyka pisma Łozińskiego Domysły o ogonach komet 
i plamach na słońcu czytana 20.X; 

Krytyka na pasterką Pietraszkiewicza Powrót Wizbora 
czytana 29,XIL 

Wiadomości naukowe z Biblloth&ąue Unwerselle^ t. IX za 
styczeń czytane 9.Xfl. 

Wiadomości naukowe z Pamiątnika Naukowego Nr. 1 i 2 za 
luty czytane 23.111 i z Nr- 5 za marzec czytane 28.V!. 

Doświadczenia i uwagi nad kolorami, jakich starożytni 
w malarstwie używali p. P* Humphreys Dayy, wyciąg z Bibilo- 
tbćąue Brittanłąue, czytane 20.1 V, 4.V» 8.V, 18,V ** 

Prócz tego cały wydział II mial sobie wyznaczoną robotą 
„powszechną'** którą było tłumaczenie Fizyki J. J. Biota, wy¬ 
danej w Paryżu 1817 n Tłumaczenie to zajęło czas członkom 
wydziału II od jesieni 1818 r. aż do połowy maja 1819 r* Po¬ 
nieważ filomaci dowiedzieli się w styczniu* że nad przekładem 
tejże Fizyki pracuje FeMks Drzewiński, postanowili pracą swą 
przyśpieszyć i nawet w tym celu Rząd pismem z dnia 19,1 


‘ por, Matirjaty, I, c, l 231. 238, 239* 241* 247* 249. 
= Ib I 238* 242, 244— 249. 
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polecił zawiesić wszelkie roboty szczegółowe. Pomimo to ro¬ 
bota posuwała się trie tak szybko, a gdy się okazało, źe i Fun¬ 
duszów brak na wydanie książki, uchwalono 18 listopada 1820 
zaniechać przekładu. 

W tej pracy powszechnej bra! udział i Zan i przetluma- 
ćzyl rozdział O wfasna^ciac^ ogólnych 

Większość prac, wykonanych przez Zana w r. 1818/19^ nie 
dochowała się. Zaginęły przedewszystkiem prace naukowe*, 
z utworów poetyckich ocalały jedynie triolety, ballady, Miód^ 
z drobnych wierszy: wiersz Do Stefana^ oraz wyżej już omó- 


’ W zeznaniach pfzed komisją śledczą podał Zan wykaz swych 
prac* cżytanych na postedienlach towarzystwa: 4 *Nie jestem w stanie 
przypomnieć tytułów i treści robót kolegów moich* swoje zaś Ue parnie^ 
tam wypisują. Chociaż naLeialem do Oddziału Hauk Ma tema tycznych 
i Fizycznych, jednak wówczas Jeszcze siebie nie rozumiałem, do jakiej 
głównie nauki przykładałby sią mnie należało: sklonnośł dągnąla do nauk 
literatury (studia humanltattslp potrzeba do nauk ścisłych, a mianowEcle 
do matematyki; nim ta przemogła,^ przynosiłem na posiedzenia mojego 
oddziału naprzód roboty poetycznei a mianowicie poema żartobliwe we 
4 piieSniach) p. t. Tabokl^^a, poemata dydaktyczne o w pifką I 
ballady: N&pyna, tłumaczenie ballady Żukowskiego w Języku rosyjskim p. L 
LadntUa; 4ripiT N^ryii» Twardowski osarnoksi^tnlk, Swit^ż /4z/ori>. 

Pomniejsze poezyj rodzaje: elegje. sielanki t t. p. Roboty w prozie: 
Ckaraktmr AchiUśsa z Ujady^ O filoiogjit O ttatrze greckim, O teorjł 
kładzenia znaków ortagrapcznych czyii interpankeJL Roboty w przedmiocie 
matematyki I fizyk!, wtedy kiedy Już matematyką za główny przedmiot 
swojej nauki wziąłem: O potłziaJa nauk maieniatycznych^ Wykład po- 
cxqtkow 0 j' aryimaŁyki^ O własnościach ogólnych ctałj tłumaczenie z fizyki 
Biota* wiadomości naukowe z pisma perjodycznego &ibthiheque Unh 
V 0 rBałh z oddziału Sciences ai ArCs. ISaostatek krytyki i uwagi nsd robo* 
tam i kolegów* a mianowicie; nad rozprawą o elek tryczności I elektro- 
metrach Pietraszkiewicza, nad rozprawkami o ogonach komet, o plamach 
na słońcu, o szerokości I długości jeograficzfiej Łozińskiego, nad poezją 
JP. Malewskiego, tłumaczenie pleśni I poematu p. Berchoux I Inne, których 
nie pamiętam, [nnych oprócz tego zatrudnień i czynności w towarzystwie 
nie było I czasuby na nie nie stało. Większa część pomlenionych robót 
moich, sądzę, Iź się znajduje w zabranych papierach moich* (Hrchlwum 
Państwowe w Wilnie, Mr. 196/1B24 k, 97}, 

^ Trudno też coś powiedzieć o tern, jak były one przyjęte przez 
filomatów, gdyż albo nie było wotowań na nie, albo też nie są one odno¬ 
towane w sprawozdaniach. Jedynie przy krytyce pasterki Pietraszkiewicza 
istnieje adnotacja; .przyjęta Jednomyślnie'* — łiawfaiy* l c* l 242. 
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wionę: Podróż do Morkuć (prawdopodobnie identyczna z Prze¬ 
chadzką do Markuć) 1 elegje (jeśli Eiegja na odjazd P.O.K.F, 
i Pożegnanie do A. b. ii są jednoznaczae z elegją Pożegnanie). 

Triohiy pisał Zan w przeciągu całego swego pobytu 
w Wilnie; powstawały one w latach 1816—1824 i znane były 
narazie Jedynie najbliższemu otoczeniu. Wkrótce jednakże 
stały sią ulubionemi utworami erotycznemi \ cieszyły sią po¬ 
wodzeniem, zwłaszcza jako wiersze sztambuchowe. Znane też 
były “ jak to stwierdza Mościcki — z licznych odpisów^ ja¬ 
kie krążyły po Litwie. W druku ukazały się o wiele później. 
Pierwszy ich znany druk datuje się z r* 1828 i 1829 L Motyl war¬ 
szawski wydrukowa! bezimiennie w Nr. 26 z 29 sierpnia 1828 r, 
trzy trio!ety: Dziewczę wróć mi moje serce. Kto ją ujrzał, 
zgiął kolana. Raz tylko w życia kocbmiy, Z trioletów tych 
pierwszy i trzeci jest dosłownym przedrukiem trioletów Mina- 
sowicza z Pamiętnika Warszawskiego 1817 Ti Vlli, 431? nato* 
miast triolet drugi należy przyznań Zanowi. W wydaniu Mo¬ 
ścickiego* (str- 16, triolet XI) występuje on w nieco zmienio- 
wej formie*. Zastanowić może fakt pomieszania w Motylu 
trioletów Minasowicza i Zana 1 podania ich razem bez zazna¬ 
czenia. że pochodzą od różnych autorów, Triolet u drugiego 
wśród utworów Minasowicza nie znajdujemy ani w Pamiętniku 
Warszawskim, ani też w jego Tworacb^i jest on więc widocznie 
wyłączną własnością Zana; natomiast pierwszy i trzeci triolet 
Minasowicza, występują w nieco zmienionej redakcji również 


^ Mościcki w swcm wydaniu trloletó^^ mylnie podaje druk Koro- 
tyńskłego zo pierwszy, por* str* 52. 

^ Triohty i witifSMe miłosrtm Tomasza Zaaa^ wydal Henryk Mościcki, 
Warszawa 1922. 

= w, 1 Clą ] Ją (Matyi). 

2 twym I JeJ 

3 choC wolność mila. żądana, | w tak liczne cnoty przybrana; 

4 dę 1 Ją 

5 cEą } nią 

6 nlemasz | nie żnain 

7 clą ) Ją 

8 twym I jej 
* Lipsk 1844. 
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i wśród trioletów ZanaS być może wiąc, <ż i jakiegoś odpisu 
wierszy, dokonanego przez Zana — dostały sie również do Mo* * 
tyta razem z wlasnemi jego trioletami. 

W następnym roku 1829 tenże Motyl drukuje w Nr, 8 
(kwartai 1) z SO-go lutego pięć Innych trioietów Zana*. Tekst 
różni się nieco od drukowanego przez Mościckiego- Zasadnicza 
różnica tkwi w osobiCi do której te wierszyki są zwrócone, — 
wszystkie sę one pisane do Zosi, najpewniej Malewskiej i jej 
też imię powtarza się w każdym z trioietów®. 

Trzynaście trioietów, wydrukowanych przez Korotyńskiego 
w Tygodniku Powszechnym z 1885 r., odpowiada następującym 
trioletom z wydania Mościckiego; I, [V, V, Vlt VIH, XXV, XVi^ 
XI, XXI, XXIII, XV, XIV, IX. Triolety te, podane na podstawie 
jednego z licznych ówczesnych odpisów (kartki ze znakiem 
wodnym 1821), w niejednem odbiegają od tekstu zasadniczego^, 
opartego na autograPie (tekst Mościckiego), Różnice te dadzą 
się zaobserwować zarówno w zmianie imienia osoby, do której 


1 por. wyd, Mościckiego str. 25 t 26, triolety XXX I XXXL 

* Odpowiadają trioletom Vli, XXMIt IV, VI I Ifl w wydaniu Mościckiego. 
^ Po za tern są tu nieznaczne różnke. Jako zasadnlcjy tekst podaję 
tekst Mościckiego: 

tr. XXni w-1,6 Miknle słońce, lecz powróci ] Znikło słońce, nie powróci, 

(MoiyO* 

2 wschodu nic będjle: ] świecić nie będzie 

3 Skoro Feli nas ) Gdy mnie Zoslunta 

4 Zniknie słońce I nie wród! j Znikło słońce, nie powróci, 

5 Westchnienie ) Westchnienia 
7 Już wschodu I Jui wschodzić 

tr. IV występuje w Mofiytu w innym układzie i zdefektowanym tekście: 
Rlbo ukryj wdzięki twoje, 

Albo cierp I bądź wzajemną. 

Wróć, Zosiu, spokojność moją, 

Albo ukryj wdzięki twoje. 

Jo centą spakojność moją^ 

1 nie wiem, co będzie ze mną^. 

Więc lub ukryj wdzięki twoje, 

Albo cierp I bądź wzajemną, 
tr, 111: w, 2, 6 mieszam ] śmieję 

3 Kiedy piękna [ Ody Zosiunia 

6 Jakieś chcenie t niechcenie j Jakiś smutek I marzenia. 
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wiersi jest skierowany (np. triolet VI pisany jest do Marylki), 
jak też i w odmiankach słownychZasadniczego znaczenia 
odmianki te jednakże nie mają. 

Wszystkie triolety Zana noszą na sobie cechę wierszy 
okolicznościowych^ co stwierdził prof. Pigoń na podstawie 
dawnej kopji z przed 1823 skonfiskowanej przez konnis|ę 
śledczą wraz z papierami Heltmana’, Powstawały one wskntek 
pewnych wydarzeń rzeczywistych l skierowane byty do osób 
znanych poecie* ^Tak np. — według numeracji Mościckiego — 
triolety Nr, III, V), V[lt* iX, XV, XXIII. XXVI odnoszą się do Feli 
Micewiczówny, Nr* XXI dg Rnieli Luczkówny, Nr* X do Krystyny 
Bolcewiczówny, Nr. XX powstał 1 marca m zabawie imienino¬ 
wej u Deybellów’', wreszcie triolety Xtl i XIII wywołane byty 
przeżyciami mitosnemt Wereszczakówny i Mickiewicza. Zostały 
też napisane w nieco odmiennej formie, niż je podał Mickie¬ 
wicz w Dudarzu; wyraźnie] tam wskazane były uczucia Maryli** 

Wzorem Zana byl —jak zresztą sam to stwierdza w auto¬ 
grafie^— Minasowicz i jego pierwsze na tern polu próby, dru¬ 
kowane w Pamiętniku ]Varszaivskinj z 1816 i 1817 r. Minaso¬ 
wicz wprowadza pierwszy triolety do literatury polskiej®, dla 
zorjeniowsnia też czytelnika w nowym rodzaju literackim do¬ 
dano przy triolecie Strzec razem serca i trzody następującą 
wzmiankę teoretyczną: 


' np. trioiel XI Kto clę ujrzał, zgiął kolana ] Kto clę uJrzaU gnie kolano 
<Korotyń5kl). 

® Trioitiy 7^* Zana o Maryli Wera&ictakównja, Ruch fJtctackh 1926 

hr. 10. 

^ por. rękopisy Uniwersyteckiej Blbljotekl w Wilnie 
^ 16 17 


Koinu diiewcię oplatasz wieniec 
Z róż, lilji I Łymianka? 

Co za szczęśliwy młodzieniec, 
KomUj dziewczę, splatasz wienlecf 
Pewnie dla swego kochenkal-. 
świadczą te Izy 1 rumieniec. 

Komu dziewczę splatasz wieniec 
Z róż, Hlji i tymianksl 


— Nie zgadujesz, komu wieniec 
I rót, lllji 1 tymiankal 
Godzien kochania młodzieniec, 
Któremu ja splatam wieniec 
Lecz świadczą Izy i rumieniec, 
Że nie dla mego kochanka... 

Nie zgadujesz komu wieniec 
Z róż, lllji I tymiankal 


^ Wydanie tflolelów .Mościckiego, str* 52. 

Loś^ Wiffrsia pohkia w hh dziejowym fozwo/u. Warszawa, b. r., 194* 
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Trialel Jest to rodzaj matego i^lerszdp mającego wJete pobre- 
tymstwa z rondem I jest również jak ten wynalazkiem dawnych 
poetów francuskich* * Jego istotną cechą Jest słodycz, niewinność 
j prostota: a powtarzanie jednej myśli, do której slą inna przycze¬ 
pia, Jest szczególniejszym jego wdziękiem* Caty mechanizm Jego po¬ 
winien być zawarty w ośmiu krótkich wIcrszBch, z których pierwszy 
powtarza się w czwartym i siódmym, a składa się z trzecim I p^ą- 
tym. Drugi zaś odpowiada szóstemu I ósmemu. W ogólności ma 
więc tnolet tylko dwa rymy, z których w obcych Językach pięć jest 
męskich, trzy zaś żeóskick 

Powołuje się też autor tej notatki na triolet Ronchina 
Le premier jour du mois da mai, jako no wzór, a takie wy¬ 
mienia triolet Scarrona Sar les frondeurs no dowód, iż „triolet 
może mieć także tendencję satyryczną a przynajmniej żartobli¬ 
wą*'*. W myśl tych wskazówek budowa! Mmasowicz swe trio- 
lety, odrzucając jedynie rym męski, wzgardzony przez pseudo- 
klasyków. Dopiero w 1817 r. w tymże Pamiętniku Warsaawskim 
podniesiono sprawę tych rymów; wkrótce też uzyskały one 
prawo obywatelstwa w twórczości literackiej, zrazu jednakże 
były ostrożnie stosowane^. 

Zan poszedł w większości swych trioletów śladem Mina- 
sowicza. Na 29 trioletów (jeśli usunąć i nich trzy — 1, XXX 
i XXXI — przynależne Minasowiczowi), dwadiieścia jest zbu- 
dowanych zgodnie z powyższemi założeniami (abaaabab), dzie¬ 
więć natomiast ma Już odmienny układ rymów, przytem mamy 
tu następujące kombinacje: abaabaab (tr* IK, XII, XX[, XXVIII), 
ababbaab(tr*XVl i XViM). abbabaab (tr. XXV)> abBaabaa(tr. XXIX) 
i nawet o trzech rymach: ababcbcb — triolet XXVIL Dowodzi 
to pewnej oryginalności Zana i szukania przezeń nowych dróg 
na polu wersyfikacji nawet w tak drobnych i błahych wierszy¬ 
kach, jak trioiety. Jedynie nie zdobył się na wprowadzenie 
rymów męskich. 

Lekkość i wdzięk tych drobnych liryki ich swawolna prze¬ 
kora i żartobliwośd, przepleciona czasem nutką nieco łzawą, 
nadają im wiele swoistego uroku. Czy to, gdy poeta droczy 
się z Johalką i przestrzega ją: 


' Pemiątnik 1816, V 456. 

* Loś, Wisrsit poUkh^.. L t, 101 —182. 
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Ostroinle, Johalko, ze tnną, 

So dalibóg dę po^ubid^n 
Ty byó nie możesz wzajemne^ 

R Ja mą spokojnoić zgubią,., 

Czy też, gdy namawia do kochania: 

Kto kocha, ten nk nie traci, 

Żle, kto sią mlto^cl wzbrania,.. 

Czy w bardziej elegijnie nastrojonym triolecie: 

Posąpna Jesień I ciche, 

Wyledel ptaszek z dąbrowy, 

Llić żałknlG, spada, usycha, 

Posąpna jesień I cicha,., 

“Wszędzie nieFrasobliwość łagodnych uczuć i giątka fali¬ 
stość powtarzanych wierszy łączy sią w miłą i harmonijną całość. 

Dwa utwory wierszowane p. t, czytane w dzień 

imienin ich autora 21,XHJ818 r, w czasie t, zw. walki miodo¬ 
we] z Janem Czeczotem, gruntownie są omówione zarówno 
przez Ga wale wieża w jego pracy Poeta promienisty^, jak i przez 
Tretiaka w książce Adam Mickiewicz w świetle nowyci? tródeł^^ 
Obaj krytycy podnoszą „oryginalność pomysłu i staranność 
opracowania", prostotą stylu t śpiewność zwłaszcza drugiego 
wiersza, przeplatanego refrenem. 

Walka miodowa z Czeczotem zakończyła sią zwyciąstwem 
Zana, Czeczot uznał swe wiersze za gorsze od wierszy prze¬ 
ciwnika. 

Sprawozdania z tejże uczty imieninowej wspominają 
o jeszcze jednym utworze Zana, zamierzonym f zaczątym, ale 
niewykończonym, a mianowicie o poemacie heroi-komicznym 
p. t, Orzeefy. Utwór ten dziś nieznany, 

W związku z ucztami imieninowemi trzeba tu wspomnieć 
o /ambacl^ Zana, tak popularnych wśród filomatów. Na]właści¬ 
wiej ocenia je Kallenbach w swe] monografji o ftdamie Mic¬ 
kiewiczu, mówiąc, iż są one dziś 


’ por^ Poezja PilomatóWt I. U €« 12. 
^ 1. c. str, 72-83. 

^ K c, str, 85—93, 
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...nieocenlojiym dokumentem. W i&rlobllgkrej formie kryją sią 
tam ziarna prawdy fKomatycznej. Mle schlebiały Jamby nłkomut 
mówiły prawdą w ociy* pobiidzsly braci do Śmiechu*.. Po latach 
stu* ówczesny ^.przedmiot Świecy" )ak figa slą ucukrował, jak tytoń 
uleżał* ba--zwlelrall Długiego trzeba włożenia sią w styJ^ nastrój# 
sferą myiienia J tlo społeczno-obyczajowe niomatów, aby godnie 
ocenió wiersze Zana. aby nic kiwaó nad nfcml lekceważąco głową* 
aby zrozumieć nietyiko Ich antykwaryczną wartoSć, ale także odczuć 
w nich żywe. polskie tąlno. ft prze de wszy stklam pamiętać trzeba, 
że to miody do młodego przemawia, że mówi po koleżeńsku, wyra¬ 
zami przesadnemL..^ 

Wszystkie jamby* tchną wielklem przywiązaniem Zana 
do kolegów; czy to więc» gdy przemawia do Franciszka Ma¬ 
lewskiego (4 października 1818 r.): 

Chciałbym nrezgrabną rąką napleSć tobie wianków, 

Chcialbynip uczuć prawdziwych duchem napuszony, 

Wywodzić słodkie trele i wesołe tony**, 

Kocham clą ł Już na tern cały wiersz mój głnle, 

Więcej niebo mi broni, za to niebo winią. 

Czy to w jambie do Adama Mickiewicza (z 24.XII.1819 r*), 
gdzie charakteryzuje całe bractwo Filomackie 1 gdzie wynosi 
ponad wszystkich poetą — Adama: 

ndam umiał nas ganić, ndam umiał chwalić, 

Rdam umiał pokazać ł umiał zapalić, 

Adam jest poetą największym: 

Ty* ndamle* pomiędzy Leszkami Goworku, 

R wiród Goworków Leszku, rymów ważnych worku* 

Rymów dźwięcznych I słodkich* poecki cymbale* 

ISa Łwó] wiersz całą moją teorję zwalę. 

Bo w twych wierszach wszystko gra, kocha się l płynie* 

Miech przez twój wiersz pół Polski na cały iwiat słynie... 

W Jambi& dla Jana II Sobolewskiego tak opisuje Zan 
ucztę imieninową: 


' l c. I* 121* 

® por* Potijo Ailomcżdir* L c. U- 
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Ale patrzaj. winny sklep: 

Rodzyneczki, jabluszeczki 
1 zamorski gorzki bob, 

BisżkoktcczkI 1 flaszeczkL 
l z zaplatankami pop ^ 

To wszystko szwoJcgor OJ Michał, 

By ugłaskać jambów wiem. 

Błaly grosz z kiesek wypycb&l 
I łakoci wzdłuż I wszerz 
Nastawił, 

Jana imieniny sprawił.,. 

l 1* d. 

W tonie tym nie Frasobliwym biegną lekkie rymy, przeka- 
ztijąc pamięć o radosnych i przyjacielskich zebraniach akade¬ 
mików wileńskich. 

2 stycznia 1819 r. poświęca Zan bratu wierszyk imieni¬ 
nowy Stefanowi — Tomasz^, gdzie wyraża źa), iż nie jest 
^śliczną panną", ani tez bogaczem* Gdyby był panną, wyhafto¬ 
wałby barwny podarek solenizantowi, gdyby by i możnym: 

No cześć twa dałbym przepyszne bale, 

Tokajskim sokiem spełniał wiwaty, 

Paliłbym cyfry twoje wspaniałe, 
ł Iwojem świętem kraj cały weselił, 

Owszem, dostatki z tobąbym podileljl. 

Że zaś jest jedynie chudym kochankiem ,*parnaskich 
dziewic'*, wiąc wraz z życzeniami „uplata z wątłych wierszy¬ 
ków wianek ] razem z sobą daje w ofierze"* 

O ile wierszy specjalnie przeznaczonych dla solenizanta 
brakło, śpiewano na uroczystościach imieninowych następu^ 
jącą piosenkę Zana: 

w przyjazne grono zebrani 
W dniu radosnym twego święta, 

Przynoslm życzenia w dani, 

KtOremr dusza przejęta. 

Nieslem cl skromne dary 
Przywiązania I wdzięczności* 

Z uczuć, nie z blasku ofiary 
Nabierają swe} wartości. 


1 ks, ChłewEńskL 

^ rkp. Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie; odpis maszynowy. 
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Kto prac^p trudy poświęca 
Dla dobra wiosenne] młodzi. 

Przykładem do cnót zachęca* 

Temu się wiecznie żyó godsLi 'r 

Kiedy ten wierszyk powstał, trudno orzec. Wydobył go 
prof. Pigoń z zeznań Zana przed komisja śledczą, gdzie jego 
autor stwierdzali iż albo te piosenkę, albo też Hej użyjmy 
ży]VQta śpiewano na zebraniach imieninowych. 

Zupełnie już inny nastrój dźwiączy w wierszu Szc^ęślh 
wy, kogo cnota..}, czytanym na posiedzeniu związku 14 wrze¬ 
śnia 1818 r. Jak to słusznie zaznaczyła Erdmanowa, wiersz 
ten ^najdoskonalej określa oświeconą platformę patrjotyzmu 
fiiotnackiego" ®. Mówiąc o związkach akademickich, stwier¬ 
dza Zan, iż; 

Tu grób ojczyzny k^^Ieclć możein bez pokrycia 
l wolne śpiewać rymy niewoEnego życie* 

Już nam na polskiej ziemi wawrzyny nie rosną* 

Co dla nas przykrą zimą, dla tyranów wiosną- 
Duch miłości ojczyzny zniża sią I ginie... 

Ów pamięć chwały przodków pozataplel w wlnls* 

Ten się uwodzi wdzląkiem niezdrowej rozkoszy, 

Ów się nieszczęściem ziemi ojczystej panoszy. 

A gdzie iskierka ognia cnotliwego biyśrtle. 

Wnet go lękliwa przemoc i tłumi I ciśnie. 

O sławo ojców Polskfl da czegośmy przyszlEI 
Na usta kładą więzy, kajdany na myśli. 

I tu zwraca się poeta do swych kolegów: 

Do was przeto należy skarb drogi ocalić, 

Trzymać ducha wolnego, byt Jego utrwalić. 

Wspólnych starafi zaDleglem I zdolności zbiorem. 

Gdy nie możem szabelnlą, wsławiajmy się piórem* 

Gdzieś około tego roku powstaje zapewne i wiersz nie¬ 
znany, nazwany Nr. 54, o którym znajdujemy wzmiankę w Ko¬ 
respondencji Filomatów. Mickiewicz w liście do Jeżowskiego 
z 12/24 listopada 1B19 r. pisze: ,f.,,Napróźno długo czekam 


^ Pigoh, Gło^y z prz&d wi^ktt, L c. 212. 

Poezja Fihmaidw, 1. c. I 308. 

^ Ośivieeanie i romantyzm w siowarzysisniach miadziuży wihńsklajt 
Wilno 1931, 87. 
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robót waszych, a przynajmniej Czeczota Ballad, Dum etc., Zana 
wierszy pod tytułem Nr. 54, nie wiem, quo" 

Być może. iż pisze też w tym czasie wiersz p. t. Locty^. 
który miał siq przechowywać u Kozakiewicza. Wiersz obecnie 
nieznany. 

Prócz prac literackich i naukowych, sporo czasu pochła¬ 
nia Zanowi współudział w znów przeprowadzanej reorganizacji 
Towarzystwa Filomatów. Projekty dalszego przetwarzania ustaw 
towarzystwa, powzięte jeszcze w zimie, na wiosną zaczynają sią 
realizować i nabierać konkretnych zarysów. Jeszcze w marcu 
projektuje Jeżowski podzielić towarzystwo na piąć klas^ przy- 
tetn klasą drugą {matematyka czysta i stosowana) powierzyć 
Zanowi. Jakkolwiek projekt ten nie został zrealizowany, zasłu- 
guje jednakże na uwagą Fakt* iż Zanowi porucza sią stano¬ 
wisko równorzędne ze stanowiskiera innych starszych Filoma¬ 
tów, widocznie więc nieuFność wobec Zana zaczęła zanikać. 

Mianowanie go naczelnikiem wydziału II (15.III.18I9 r.) 
a w parą miesięcy potem (7,V) wprowadzenie do Rządu w cha¬ 
rakterze zastępcy Radcy, zbliżyło go do prac nad reorgani¬ 
zacją ustaw. W Archiwum Filomatów dochowały sią ślady jego 
współpracy w tej dziedzinie, ” cale szeregi paragrafów w no¬ 
wych ustawach, pisane są jego ręką. On to wespół z Jeżowskim, 
Malewskim i Pietraszkiewiczem pracuje nad ich układem, zwta* 
szcza wiele pracy poświęca układowi ustaw t. zw. ogólnych, cho¬ 
ciaż bierze udział również l w redagowaniu ustaw dla człon¬ 
ków czynnych, (opracowanych głównie przez Malewskiego). 
Ustawy ogólne po wyczerpującej dyskusji na zebraniach Rządu 
w dniu 2, 11 i 18 czerwca zostały przyjęte i zatwierdzone na 
nadzwyczajnem posiedzeniu powszechnem 25 czerwca praca 
nad ustawami dla członków czynnych przeciągnęła sią jeszcze 
na rok następny I była celem narad i rozważań Rządu w prze¬ 
ciągu września i października, nim wreszcie nie została zakoń¬ 
czona przyjąciem tych ustaw 12 października na posiedzeniu 
powszechnem towarzystwa. 


I I. 260. 

^ Czernickp, Żywot i kt^respondsnc/a T. Zana, L c. 51. 
^ Matsrjafy, |. c. [, 1 — 19. 
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PROMIENI STOŚĆ 
(1819/20) 


Niedługo Zan bawił w Iwierach latem 1819 r., już w końcu 
sierpnia powrócił do Wilna, aleby s!ę starać o korepetycje, 
w tym bowiem ciasie najłatwiej o nie było^ Dochowała sią 
też wiadomość, Iż w czasie wakacyj napisa) utwór p. t. Piłka^. 
Utwór ten jest obecnie nieznany. 

Po powrocie do Wilna Zan znalazł miasto jeszcze opusto¬ 
szałe z młodzieży akademickiej. Rok szkolny rozpoczyna! siq 
dopiero 15wrześniai większość wiąc akademików używała jeszcze 
wakacyj, ściągając do miasta w drugiej połowie września- 
Z Filomatów przebywali w Wilnie prócz Zana Malewski 
i Pietraszkiewicz®, z nimi też głównie obcuje Zan. 

16 września przejeżdża przez WUno w drodze do Warsza- 
wy cesarz RIeksander; w związku z tern uroczystość i gala 
w mieście. Zan doświadcza wrażeń, podobnych jak i w roku 
1815;—przygląda sią dekoracjom i oświetleniu miasta, o czem 
żartobliwie donosi Mickiewiczowi w liście z 22 września: „Im¬ 
perator był, stąd: 


* Korespóitdanc/a Fiłomatów^ 1. c. 1 97, 100. 

= W liście do PutlkumeroweJ ze stycznto—lutego 1636 r. zaznacza 
Zan, Ti szukaC utworu należy u Marji — por. Czernicki* * Żywot i korespon- 
ditncja, L c. 51, 

* Korespondencja Fitcmatów^ l. c. l 106, 
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GawranJGnle, 

Chodzenie, 

Trąbienie, 

tluminecje, 

Gracje, 

Wyciągano szyje; 

Śmiechy, 

Uciechy, 

Parady; 

Nakłady, 

Tlurny, gromady ^ 

To wrażenia zewnętrzne, a wewnętrzne były równie kry¬ 
tyczne i niechętne, jak i dawniej* „Iluminacja była wspaniała;— 
pisze Franciszek Malewski do Mickiewicza, — wszakże lampy 
tylko gorzały, a światłu sztucznemu nie odpowiadało to światło 
serca i myśli# jak mówią ci, którym się dostało pamiĘtać wpro¬ 
wadzenie konstytucji 3-go maja. Tak rozmyślaliśmy z Zanem" ^ 
Rozmyślania te jednakże nie psuty Zanowi humoru, któ¬ 
rego, jak widać, spory zapas przywiózł % wywczasów letnich* 
ISie zepsuły też go i warunki, znowu ciężkie. O korepetycje 
i uczniów jakoś trudno było, pomimo wcześniejszego przyjazdu 
do miasta i ciągłych poszukiwań^. Przyjaciele przychodzą mu 
tu z pomocą. Łoziński, który jeszcze nie powróci! z wakacyj, 
powierza mu zastępstwo na pensji Deybella* Mniej więcej od 
15-go września Zan uczy tam panienki. 

Pensja żeńska ftlbiny Deybellowej^, założona w r, 1815 
„za pozwoleniem Rządu Uniwersytetu Wileńskiego" i utrzymu¬ 
jąca się z opłat pensjonarek, mieściła się obok kościoła Św, 
Jerzego w domu własnym Deybellów, zakupionym snadź nie¬ 
dawno, gdyż jeszcze w r, 1818 odnajmowano dom Nr. 144 
(własność bp. Kundzicza) przy zaułku Bernardyńskim* Zakład 


^ /Cof^sponrfenc/o FllomGiów^ 1, c, I 120* 

1* c, 1 108. 
s I o I 119* 

^ Dane dotyczące pensyj ówczesnych zaczerpnięte z Brchiw^um Pań¬ 
stwowego w Wilnie: Odezwy urządowe ze uzkńl i tnaych tniejsc gtib* 
ieńskłej z JSlP 5/1819; Raporty o ^touie szkól gub. Wileńskiej z f., 
74/1820; Róźtie relocfe ze szkój wihńskiEh..* I/182L 
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ten naukowy — jak zresztą i inne tego rodzaju — by! trzy* 
klasowy, dawat też ogólne wykształcenie uczącym sią panien* 
korOt nie zapominając o dokiadnem ich wyćwiczeniu w jązyku 
francuskim i niemieckim, muzyce i tańcu, kaligrafji i rysun¬ 
kach. Zespół uczenie był nieliczny {objaw normalny na ów* 
czesnych pensjach)^; — w r* 1818 uczyły sią tam 23 panny®, 
w r. 1820 — 35. Tomasz Zan, zastępujący Łozińskiego, musia! 
objąć wszystkie jego lekcje i obowiązki, te zaś. według ra¬ 
portu złażonego przez Łozińskiego dyrektorowi szkól gub. 
Wileńskie], a zarazem wizytatorowi Budzitowiczowi, przedsta¬ 
wiały się w r. 1818 następująco: 

Godzin mam na tydzlert wyznacionych pfęC. — Dwie są pne- 
znaczone dla kL II, dwie dla kL llf. |«idna wspólna. W kL II wykła¬ 
dam obie godziny arytmetykę według układu Czecha”, ćwicząc 
razem w praktyce, do czego stosowne przerabiają zadania. Wykła¬ 
dając teraz o liczbach różnorodnych, w etągu roku przebiegną 
wszystkie działania ułamkowe. 

W kL 111 w jednej godzinie przechodzą erytmetyScę według 
układu wspomnlonego autora, w drugie] fcografję astronoiTilczną, 
trzymając się dzieła p. Jana Śniadeckiego, wydania 3-go^. Z arytme- 
tykL powtórzywszy pokrótce ułamki, starać się będę wyłożyć O sto^ 
sunkach i proporcji ł wyprowadzić użytek tych ostatnich w zasto¬ 
sowaniu reguły trzech rozmaitego gatunku, Z |eografJI astrono¬ 
micznej, dawszy krótkie wyobrażenie te| nauki. Jej pożytku, prze¬ 
biegnę główniejsze artykuły tej nauki. Jako opisanie kóL podziału 
ziemi, wynajdowanie punktów na powierzchni ziemi, o biegu wiro¬ 
wym, rocznym* czyli postępującym ziemi* planetach głównych Jako 
Ich towarzyszech. czyli księżycach, o odmianach w powietrzu za¬ 
chodzących l t. d. 


^ np, w r, 1820 lio£ć uczenie na perłsjach wileńskich była następu¬ 
jąca: na pensji Teresy Bobrowskiej (uL Subocz, założona 1817 r.) 2S; 

u Jezlarzów (ul. Rudnicka, założone 1796 r*) --- 26; u Hermanów (uL Zam¬ 
kowa. założona 1820 rj—30: u Haustolnów {ul. Sawicz, założona 1812 r,)—23; 
u D'Abry (zaułek Bernardyński, założona 1790 r) — 18: u Łabowskich (za 
Trocką bramą we zborze ewangelicko-reformowanym Nr, 144. założona 
1790) w r. 1823 uczyło się 10 uczenk. Wszystkie te pensje były trzy- 
kiasowe. za wyjątkiem dwuklasowej Hermanów. 

^ Danych z r, 1819 nie mogłam znaleźć. 

" Krótki wykiad oryimsiyki.s. WHnO 1807 I dalsze ed. 

^ Jaogrofja czyti opisania maiatneiYtzna i fizyczse Wltno 1818* 



120 


MflRJft DUriflJÓWMft 


|V. 120 


W gadziny wspólni) zajmufę sią wykładem mitołogji podług 
ukledu francuskiego autora l'abbó de Llonne, wytłumaczonego na 
j^zyk polski przez ks. pijara Woyne \ tudzież D>'itę/anarza 
gicżtisgo, wydanego przez X. Alojzego Oslr^kiego \ W ciągu lego 
roku zamierzam wyloiyC wszystkich bogów pogańskich* * daJac do* 
kladne wyobrażenie o bogach wyższego rzędu, a pneblegajac po* 
krótce bóstwa, czczone w Rzymie, napomykając tei. jak można na 
rysunkach I sztychach rozróżnić jedno bóstwo od drugiego 

Uczenie panienek przyniosło nowe wrażenia Zanowi, który 
byt dotąd przyzwyczajony mieć do czynienia tytko z chłopca¬ 
mi. W liście do Mickiewicza z 22 września tak ujmuje lako¬ 
nicznie nowe kłopoty: ^Józefa z Humania nie widać i Szero¬ 
kiego nawet; jego lekcje w pensjonie pan Tomasz już od ty¬ 
godnia zastępuje,., miluteczkiz to miluteczki. — Dwudziestuby 
mu studentów oddal za jedną studencicę** *, Zastępstwo to 
Łozińskiego, jako czasowe, mało dawało Zanowi, przychodzi 
mu więc z pomocą ks. Chlewiński, przyjmując go do siebie 
na mieszkanie. 

Tu zbliża się Zan z Janem Czeczotem, którego również 
przygarnął poczciwy ksiądz. Przyjaciele spędzają wolny czas 
na wspólnych spacerach i rozmowach- W liście do Mickiewicza 
z 30-go września opisuje Czeczot ówczesny ich tryb życia: 
„ft co, gdybyś wiedział, robimy? Śpiewamy, śmiejemy się i na 
katar chorujemy. Do pracy ani weź, jakieś jeszcze wakacyjne 
przywieźliśmy wstręty; wszystko się bawić a gwarzyć chce, 
a nie czytać [ pisać” ^ Z tematów najbardziej zajmujące staje 
się zagadnienie magnetyzmu, pochłaniające w tym czasie uwagę 
Zana. Z niedowierzającego i żartobliwego stanowiska, jakie 
zajmował jeszcze w r, 1817, pisząc Tabakier^, przechodzi obecnie 
na stanowisko żarliwego wyznawcy i propagatora tej ideL t,Cu 
tu za rozprawy o materjach, o duchach, o analogicznych łańcu¬ 
chach, o czasach, przestrzeniach, dzikich a dzikich, ja nazy- 


* Estreicher nie notuje. 

® Sl&wntk mitologtczfiy z przyłąwniem obrozophmu.., Warizaws 1806. 

* Od&zwy arzędows la szkdł f Ittnych miajsc gub, WHBń^kięJ z r. lSt9s 
Archiwum Państwowe w Wilnie, 5/1819, str. 73u 

* Korespandancja FllamatÓw^ I. C. 1 120. 

M. c. l 134. 
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marzeniach! ^ donosi Czeczot w tymże liście, — Już 
to my wszyscy, możesz wiedzieć, jak zabici wyznawcy; ale 
Tomasz jeszcze mocniejszy nieco, bo ja niczemu, czego nie 
pojmuje zmysłem [nie wierzę], a on przez analogją w duchy 
jeszcze, kombinujące sią w części z materją wierzyć. 

Łoziński w parę miesięcy potem, bo 11/23 grudnia w Uście 
do Mickiewicza opisze, w jaki sposób stara! się uleczyć Zana 
od zbytniej wiary w teorję magnetyczną. Irytowało trzeźwego 
Łozińskiego ^ iż Zan tak gorąco w nią uwierzył. Postanowił 
więc dać się wprowadzić Zanowi w sen magnetyczny, aby 
w ten sposób samemu przekonać się o prawdziwości teorji 
i wykazać na swym przykładzie jej niewiarogodność. Istotnie 
nie udało się Zanowi uśpić ŁozińskTego. Eksperyment ten nie 
zachwiał jednakże jego wiary w magnetyzm. Zabiegi swe ma¬ 
gnetyczne powtarza w czasie wakacyj w r. 1820 i to z po¬ 
myślnym wynikiem opiera też na nim swą teorję promie* * 
nistości, mającą wkrótce rozszerzyć się na całą młodzież 
akademicką. 

Tymczasem październik przechodził równie jałowo i ubo- 
go* jak i wrzesień. Skupieni we trzech w matem mieszkaniu— 
Zan, Czeczot i Chlewinski, wzajemnie sobie przeszkadzają 
w pracy* oczekiwanie zaś na polepszenie bytu materjalnego 
i żyde z dnia na dzień nie sprzyjało również poważniejszym 
zajęciom Jakkolwiek Chlewiński nie narzeka na swych 
czasowych lokatorów, jednakże oni odczuwają, iż są mu 
ciężarem i martwią się niemożnością zmiany warunków ży^ 
ciowych*^. Niedostatek ten nie zmienia pogodnego usposo¬ 
bienia Zana i choć mu ciężko, żartuje ze swych trosk, filozo¬ 
ficznie zapatrując się na ich wychowawcze znaczenie: 

Przyszła bieda dn Tornasza, 

Krzywa, blada, niewesoła; 

Lecz jedną się biedą zgoła 


M. c. I 331, 
1. c. II 164. 
M, c. I 133. 

* Ib, 
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Twardy TomoSi nie przestrasza! 

,Czekajmy* rzekł, bądzlts lepf; 

Ten nie zna szczęścia, kto bledy„*" * 

Biedy te gniotą Żana na szc^ąścle niedługo, Już w listO' 
padzie warunki finansowe stają sIę znośne* korepetycje na¬ 
pływają* przytem pozostaje Zan na stale na pensji Deybella 
w charakterze nauczyciela ^ 5/17 listopada donosi Malewski 
Mickiewiczowi* ir Zan dostał korepetycje a Borysowieża 
i u Szuksitów, uczy też w dalszym ciągu Boiesia Kont rym a, 
łącznie zaś z gażą nauczycielską u Deybellów ma *,blisko" 25 
rubli na miesiąc. Ze zmiany tej warunków Finansowych skorzystał 
Zan natychmiast i wyprowadził sią od ks, Chlewińskiego. Najął 
sobie „dwie izby (jedna malowana)" u Kazimierza Piaseckiego 
i przeniósł się tam 3/15 listopada^* Zamieszkał tu razem z bra¬ 
tem Ignacym, studentem Wydziału Medycznego. W mieszkaniu 
tern odbywały się najczęściej zebrania Filomatów. 

* 

Posiedzenia swe rozpoczęli Filomaci w tym roku później* 
niż zwykle* a to z powodu Jeżowskiego* który zamarudztł na 
wakacjach i powrócił do Wilna dopiero 2 października* Wkrótce 
też zaczynają poszczególne wydziały swe zebranie ^ Rząd zaś 
przystępuje do wykończenia ustaw dla członków czynr^ych, 
ażeby móc je 12 października przedstawić do ogólnej apro¬ 
baty. Ostatecznego ich opracowania podjął stq właśnie Jeżowski. 
Nie obeszło się przy rozważaniach i dyskusjach nad nową ich 
redakcją bez tarć i nieporozumień między członkami Rządu. 
Powodu zaś do tego dostarczył Zan. 

W swych wystąpieniach i projektach, których nieliczne 
jedynie echa dochowały się po dziś dzień, szedł on w kierunku 
bardziej liberalnym, niż reszta Rządu, Tak więc np. gdy przy¬ 
szło do dyskusji nad § 42 ustaw, głoszącym „powtórne weto¬ 
wanie na przyjęcie członka nieprędze], jak w 6 miesięcy, a trze- 


^ I. c. I 1Z4, 

J [* c. I 243 

1 1. c. 1 235, 243. 

* Wydział i — 5 października; Wyditał 11 — 12 paźdiciernika. 
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cie w rok nastąpić może; trzy razy uchylony kandydat na 
zawsze usuwa si^ od podania" Zan wespół z Czeczotem wy¬ 
stąpił w obronie odrzuconych kandydatów^ twierdząc, iż „wiek 
dojrzalszy może wpłynąć dodatnio na usposobienie i przeko¬ 
nania”^. Jednakie większością 7 głosów przeciw 2, paragraf 
przeszedł w brzmieniu powyźszem. tSie przemawiały tei do 
przekonania Zana i inne sprawy, poruszane w towarzystwie* * 
Jakie, o tern nie wiemy; dochowały się jedynie o samym 
fakcie wzmianki w liście Malewskiego do Mickiewicza z 9;'21 
października 1819 r. Malewski tak pisze o tern: „Od czasu 
przeniesienia się Czeczota do księdza [Chlewińskiego], Tomasz 
z Janem zaczęli o rzeczach towarzystwa atakować Onufrego; 
w tych utarczkach nieraz najważniejsze materje w sposób 
opaczny rozbierane były i często triumf przy przeciwnikach 
zostawał", i dodaje niechętnie: „Już to wiadomo, jak w po¬ 
dobnych rozprawach, gdzie wyrazy są chwytane, gdzie przed¬ 
miot, losem wyrwany bez związku z catym szeregiem przyczyn 
i skutków, przewrzeszcza się, jak mówią, fałszywe wypadają 
wnioski”®, Ażeby uniknąć sporów, Jeżowski i Malewski uda¬ 
wali, „jakoby podobne rzeczy zgofa nas nie obchodziły” 
w gruncie rzeczy jednakże do głębi poruszały one nerwowego 
Malewskiego. 

Najwięcej jednakże hałasu wywołała kwestja, dotycząca 
prawodawstwa towarzystwa- 

Rząd postanowił wziąć wyłącznie w swe ręce władzę 
prawodawczą* ustalając* iż „wnoszenie projektu do prawa wy¬ 
łącznie do Rządu należy”'^. Członkowie sami nie mają prawa 
wnosić żadnych projektów na posiedzeniach towarzystwa, 
O ileby widzieli potrzebę wprowadzenia jakiegoś prawa, po¬ 
winni wniosek swój przestać na ręce Rządu i ten „na posie¬ 
dzeniu powszechnem da opinję o żądaniu członka i albo go 
odrzuci, albo przyjmie^ albo też z pewnemi odmianami w pro- 


^ Materjałyt 1, c* II 25. 
ib, 

" Kot^^^por^dsncfn PilomaióWf 1. c, I 17S, 

* Ib. 

^ Materjaty. L c. 11 33 § HL 



124 


MARJA Dap^/lJÓW^łJR 


IV, 124 


jekt do prawa zamieni''^ Zanowi taka procedura wydala sią 
zbyt despotyczna, na posiedzeniach Rządu domagał sIę wiec 
zmiany tych paragrafów w tym sensie, ażeby członkowie sami 
mogli na posiedzeniach powszechnych przedstawiać swe pro¬ 
jekty* które znów miało przyjmować lub odrzucać cale towa¬ 
rzystwo. a nietylko jeden Rząd. Jednakie stanowisko to nie 
trafiło do przekonania innych radców i wniosek upadt. Znalazł 
natomiast Zan poparcie u członków Czeczota i Chlewińskiego. 
Z nimi to roztrząsał on materję przez 3 godziny*' po po¬ 
wrocie wieczorem z posiedzenia Rządu, — jak o lem donosi 
Mickiewiczowi głęboko wzburzony Malewskie Skutek tego był 
taki, iż gdy przyszło do dyskusji nad temi paragrafami na po¬ 
siedzeniu powszechnem — 12 października, — Czeczot i Chle- 
wiński starają się obalić projekt rządowy i na jego miejsce 
wprowadzić projekt Zana, nie zabierającego już teraz głosu 
w tej sprawie* Jednakże i oni nie uzyskują większości i kwestja 
prawodawcza ustala się w myśl życzeń Rządu®. 

Tarcia te wpływają ujemnie na wzajemne stosunki mię¬ 
dzy Rządem a Zanem. Znów powraca dawna nieufność. Ma¬ 
lewski w listach do Mickiewicza prosi, ażeby, jeśli pisze o spra¬ 
wach towarzystwa, nie pisał tego w listach, które są czytane 
przez wszystkich filomatów, ale na osobnych kartkach, włożo¬ 
nych do listu i dających się łatwo usunąć z przed oczu niepo* 
wołanych; do rzędu tych ostatnich zalicza i Zana*. Mieufność 
tę odczul Zan rychło i skarżył się Mickiewiczowi, ii mu nie 
wierzą i listów czytać nie dają®. 

W liście do Mickiewicza z 26 października, Malewski szerzej 
omawia swoje kłopoty z Zanem* Zarzuca mu^ iż; 

...palrjy ns fakta. drobnostką się zraża, bierze Je bez związku, 
mówi ustawicznie „ale to ile", a nie uważa, że to źle z dobrego 
pochodzi. Przekonywa się. ale nic z wewnętrznych pobudek, a co 


* Matsrjefy. I. c* It 33 § 113. 

3 KoF^pondancJa Fihmoiów, I. C. I 176^ 

* Mickiewicz zajął w tej sprawie stanowisko pośrednie. Chciat on. 
aby część praw mogła być wnoszona na posiedzeniach towarzystwa przez 
czlanków lnie potępiał wcale Zana, Koreaponditneja FihmaióWr 1, c. 1 199. 

* KofB$potjdancj& Filomfftów, L c. I 176. 1B6. 

Jb. 
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najgorsza* * w Rządile widzi ucisk, Często to powtarza. Ble, jak po^ 
władam, chwyta się szciegól^Jw. MEe moina go wyprowadzić w pole 
I zrozumieć* jakby w ogólności myślJł: wówczas, albo układ jego 
byłby dobry^ a więc I przyjęty, albo zTy, a więc zbity. Ku temu całę 
usUność obrócę, bo chciałbym to skończyć na zawsze, Kdkakrotne 
dawniejsze porażki wprawiły go w obawę, z ostrożnośclę. z nieśmia¬ 
łością się tłumaczy. Będę niekiedy szedł za jego zdaniem dla wlania 
mu odwagi 

Nieporozumienia te nie stanęły jednakże na przeszkodzie 
oddanej pracy Zana w towarzystwie. Zakres jego obowiązków 
w tym roku akademickim jeszcze się rozszerza. 

Wydział II w tym roku odbył naogół 20 zebrań nauko¬ 
wych, przy tern na zebraniach 23 listopada i 27 maja Zan^ 
jako naczelnik, witał przemówieniami nowych członków: Jana 
Sobolewskiego i Wincentego Budrewicza, 6-go zaś maja na 
posiedzeniu administracyjnem wprowadzi) Sobolewskiego i Do- 
mejkę* jako członków czynnych i ttumaczył w przemowie 
„różnice obowiązków, jakie wprzód mieli, a jakie odtąd do 
dawniejszych im przybywają'’*, Z przemówień tych dochowało 
się jedynie przemówienie, związane z wstąpieniem do towa¬ 
rzystwa Budrewicza®* 

Przyjmowanie nowych członków i umiejętne ich wybiera* 
nie z pośród akademików stanowiło jedno z najważniejszych 
zadań administracyjnych wydziału- Jednakże w tym roku wy¬ 
dział II nielicznych tylko członków upatrzy! do towarzystwa, 
przyczyną zaś tego ^nieliczne znajomości z młodzieżą* pry* 
watne, najczęściej konieczne, często trudne obowiązki naszych 
braci musiały od tak pożytecznej i miłej im usługi odrywać* 
Każdy byl przymuszony bardziej może koło siebie chodzić", 
file, dodaje Zan i,te starania, napozór prywatne* ku temu zmie¬ 
rzały, aby nadal z mocniejszą siłą dźwigać ciężary, z większem 
usposobieniem wziąć się do pracy, z większym skutkiem wy¬ 
konywać zamysły szczęśliwe towarzystwa""** Podaje też Zan 


M- c. I 219. 

* ]. C. n 80. 

* por. tarnze IL 2fl9. 

' Ib. l\ 352- 
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nazwiska tych studentów, jacy zostali wzięci pod obserwacją, 
celem późniajszega włączenia ich do towarzystwa. 

Prócz kierownictwa sprawami administracyjnerni, należał 
do Zana również dozór nad pracami naukowemi wydziału. Pra¬ 
ce te i w tym roku dzieliły sią na szczegółowe i powszechne, 
„Każdy z członków, Wydział [l składających, — podaje Zan 
w sprawozdaniu z dnia 6.LI820 r,* “ obrał sobie lub obierze 
wykładać nauką ^ porządkiem, jakim nabywał lub jaki sądzi 
być za najskuteczniejszy, i to jest przedmiotem robót szcze^ 
gółowych*"®, Łoziński wiąc opracowywał geometrję, Chlewfński 
logiką, Zan zas obrał arytmetyką. Robotą powszechną miało 
być wspomniane już tłumaczenie fizyki Biota ^ 

Prócz tego członkowie wydziału przedstawiali na posie¬ 
dzeniach prace naukowe i łiterackie, sprawozdania z pism 
naukowych i recenzje prac swych kolegów, Zan, — prócz wy¬ 
żej Juz wspomnianej arytmetyki, niedochowanej w archiwum 
filomatów, czytanej 23,XI 1 3,11,— referuje wiadomości nauko¬ 
we z Pamiętnika Naukowego za wrzesień Nr* 4 i Nr. 6 z r. 1819, 
czytane lZXj odczytuje recenzją pracy Chlewińskiego O łoice 
dnia 7.X1 (10 głosów dodatnich, 8 ujemnych); recenzje pracy 
Domejki Wykład sposobów rozwięzywania z równań nieoznaczo- 
nyct {dnia 28.1 V, 12 affirm.) i sielanki Pietraszkiewicza Kupało 
(dnia 18.1, affirm, 18, neg. 6); przedstawia szereg swych wierszy; 
elegją Do Feli (26,XII), balladą Nerys (13.V), Arion (29*Vi) oraz 
Uwagi nad pismem perjodycznem i instrukcją do zbierania wia¬ 
domości o $zkołacb^> Z prac tych dochowały sią zaledwie utwory 
wierszowane i to niewszystkie — np. elegji Do Feli brak, — 
oraz projekty, dotyczące pisma perjodycznego i instrukcji 
zbierania wiadomości o szkołach. 

Zamiar wydawania pisma perjodycznego omawiany by) 
w Rządzie na jesieni l8t9 r.. na początku stycznia 1820 r. 
przeszedł pod obrady całego towarzystwa. Pismo to miało „na¬ 
leżeć do najdzielniejszych środków działania zewnątrznego" — 


^ W myil projektu Jeżowskiego z 3,X1L1819 r*. ib, II 112, 
= Ib. II 354. 

« ib. [! 364, 367, 

^ por. I. c. Jl 362—367. 


V, 1271 


TOMASZ zm 


127 


jak o tern donosi! Jeżowski /Mickiewiczowi w tiśde z 18 lutego^* * 
Sprawa jednakie celo i planu pisma przedstawiała się zrazu 
mgliście i wywoływała szereg dyskusyj i nieporozumień za- 
równo w całem towarzystwie, jak i w łonie samego Rządu. 

Zasadniczo ścierały si^ tu dwa poglądy, dotyczące sposobu 
prowadzenia i metody pracy* Malewski chciał ująć wszystko 
w karby ściśle określonej organizacjit określić dokładnie ce! 
pisma, wszystkich członków towarzystwa zobowiązać do pisania 
uwag na ten temat, przytem zaopatrzyć ich w stosowne po¬ 
moce naukowe—jako to pisma perjodyczne i t. p-—i wreszcie 
wyznaczyć specjalny komitet, któryby sią zeją! przedewszyst- 
kiem określeniem celu pisma, a następnie dozorowaniem tej 
całe] pracy i zredagowaniem ostatecznych wniosków na pod¬ 
stawie materjałów, zebranych przez poszczególnych członków 
towarzystwa ^ 

Jeżowski przeciwny by! tworzeniu ogólnego komitetu, 
gdyż był przekonany, ii „jak tylko wyznaczysz komitetł zwią¬ 
żesz rące, ochoty i pracę reszty pozostałej, bo chociaż zosta- 
wiłaby się wolność każdemu pisania i podawania inyśli swoich 
do komitetu. Jednak pewniejsza, źe byłoby to bez skutku, 
a tak, nimby plan ułożony został, próżnowaliby wszyscy"' 
chodziło zaś Jeżowskiemu o to, ażeby wszyscy członkowie 
w miarę swych sił i możności opracowali chociaż częściowo 
pian pisma. Chciał on, ażeby te projekta podawane były na 
zebraniach poszczególnych wydziałów zamiast wiadomości na¬ 
ukowych oraz. aby na tych zebraniach bywali członkowie wszyst¬ 
kich wydziałów** /Malewski zaś żąda!; aby wydziały poszcze¬ 
gólne, o swych czynnościach nte wiedziały i na posiedzeniach 
nawzajem nie bywały. 

Odrębne stanowisko w tej dyskusji zajmuje Zan, wystę¬ 
pując zarówno przeciw tworzeniu komitetu, jak też i przeciw 
powierzeniu tej pracy wydziałom. Zdaniem jego cel pisma po¬ 
winien opracować wyłącznie Rząd i podać gotowy projekt to- 


^ Kowpondencjo Fihmaiów, I 427. 

* Ib* i 432. 

“ l c, 1 427. 

^ ib. 1 42S. 
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warzystwu, natomiast opracowanie planu pisma moie być 
poruczone wydziałom K 

Ostatecznie po przewlekłych dyskusjach, w których ście¬ 
rały Sie i inne poglądy pozostałych filomatów, na zebraniu 
naukowem powszechnem, 19 lutego, postanowiono: 

Wszyscy członkowie na posiedzeniach wydzEałowych nauko¬ 
wych bądą czytell uwag] w przedmiocie wydawanEa pisma perjo- 
dycznego I uwag! te wśpólnia raztrząsall^ która praca ma posłużyć 
do ułożenEa ogólnego jednego planu pisma^ na posiedzeniu po- 
wszechnem naukowem dnia 1 czerwca b. r, nastąpić melącem'-* *. 

Z wyniku tego nie byt zadowolony ani Malewski, ani 
Jeżowski, chociaż ostateczny wniosek stał najbliżej jego pro¬ 
jektów Jeżowski chciał, ażeby Rząd przy posyłaniu uchwały 
do poszczególnych wydziałów załączył i instrukcja, w jaki sposób 
mają one przystopować do pracy, jednakże Rada nie zgodziła 
siĘ iią na to, pozostawiając cały ciężar organizacyjny samym 
wydziałom 

Wydział II otrzymał 24 lutego polecenie niezwłocznego 
rozpoczęcia prac nad pismem i na zebraniu naukowem przy¬ 
stąpiono do omówienia sposobu ich prowadzenia. Zan radził 
robotę roztożyć w sposób następujący: 

Każdy z członków ma wypracować dwa w tym względzie 
pisma, W plerwszem, zastanowiwszy się nad potrzebsml kraju, wy* 
prowadzi z nich cel, Jakiby pismo perjodyczne mleć musfało; w dru- 
giem, dając baczność na okoliczności i przeszkody czasowe, zasta¬ 
nowi Się nad Jego układem: do tego pomoże rozebranie I wiadomość 
o piśmie. Jakiem ważnem perjodycznem ^ 

W myśl tych wskazówek naczelnika wydziału, jedynie bez 
uwzględnienia podziału prac na dwie odrębne części, traktujące 
o celu i układzie pisma, przyjęta została uchwała, zobowiązu¬ 
jąca wszystkich członków wydziału do pracy nad pismem. 


^ Mat0rjałyt J. c* U 67. 
ib. II 66. 

^ Kof 0 spondencj<r Filomiitóiv, 1. c. 1 442, 446. 

* Ib, I 447. 

Moterjoty, !■ c, II 192. 



V. 129| 


TOMASZ zm 


129 


Przytem, prócz rozpraw na temat celu i planu pisma oraz 
sprawozdań z ukfadu pism wybitniejszych perjodycznych^ do- 
dochodzil jeszcze obowiązek trudnienia sią „wyborem materji 
do pism szczegółowych do czerwca l*go 1820 r.“ 

Zan w swym projekcie żąda! pisma popularnego o celach 
wybitnie praktycznych. Wychodził on z założenia, iż przyczyną 
małej poczytności obecnie istniejących czasopism są nie czy¬ 
telnicy, ale wydawcy i autorowie rozpraw: 

Matematycy piszą o guścfe I poezjip medycy wiersze, Litwini 
o JaponlL gazeciarze dają wyroki o dziełach 1 Liczonych, msukl 
tłumaczą, co Im stą podoba l wedle swego widzimisię język polski 
przekręcają. Owóż kupi obywatel, chciwy polepszenia swojego bytu, 
księgę, drogo zapłaci, czyta, męczy się, znudzi, często nic nie zro¬ 
zumie, zawsze nic nie skorzysta; rzuca książkę i zarzeka się kupo¬ 
wać t woli czas na wesołem polowaniu, niż na nudnem^ a nieko- 
rzystnem czytaniu przepędzić^. 

Stąd wniosek, iż pisma perjodyczne muszą przynosić ko- 
rzyść czytającym. Pismo projektowane przez Filomatów, po¬ 
winno przynosić dwojaki pożytek: 

Jeden — zbliżanie umysłu i serca braci naszych ku zamiarom 
naszym L przekonanie o potrzebie oświecenia, pokazanie celu, 
godności człowieka, zaszczepienie ducha narodowości* pajubienie 
cnót domowych 1 towarzyskich, ukształcenle smaku; drugi — poda¬ 
wanie sposobów najprostszych, najoszczędniejszych, przez które 
człowiek, lub cała społeczność byt swój fizyczny we wszelkich 
względach polepszyć może ^ 

Pierwszy cel będzie ukryty i znany tylko inicjatorom pS- 
sma, drugi widoczny i w zależności od niego pismo powinno 
się rozpadać na 2 zasadnicze działy: moralny i fizyczny* Zan 
omówienie planu moralnego pomija, pozostawiając go prawdo¬ 
podobnie wydziałowi I, sam zaś omawia dzia! II — fizyczny, 
który ma objąć nie nauki teoretyczne, ale praktyczne ich wy¬ 
niki, dające sią zastosować w życiu codziennem. Sposób po¬ 
dania ma być popularny, dostępnie należy omawiać nauki 


1 Ib. 

tb. !I 230. 
3 ib. 
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rolnicze, mechanikę stosowaną, chemję i farmację, któreby 
dopomogły przy przetwarzaniu płodów na produkty użytku 
codziennego, — architekturę, aby ulepszyć budowle, porady go- 
spodarskie dla kobiet, wreszcie nauki, poświęcone rękodziel¬ 
nictwu i rzemiosłom. Zbliża się więc Zan w swych pro¬ 
jektach do zamierzeń swych kolegów z wydziału 11, podobnie 
też jak Rukiewicz chce, aby pismo nie było, „dia uczonych, 
ale dla nieuków, wieśniaków i uczących się“„Pismo to, 
któremu chciałbym dać ty tu! Młodzieniec Litewski z tego 
względu uważane, mogłoby i nas pewniejszą drogą w naby¬ 
waniu nauki poprowadzić, rosloby z naszemi wiadomościami, 
nie oburzałoby zazdrośników uczonych skromnem przedsię¬ 
wzięciem, jednałoby rówienników, zniewalało starców, ucieszato 
gospodynie" ®. 

Projekty, przedstawione wydziałom nie rozwiązały posta¬ 
wionego na początku roku zagadnienia, i Jeżowski na po¬ 
siedzeniu dn. 26.VI proponuje opracowanie encyklopedjl po¬ 
szczególnych nauk, jako przygotowawczą pracę do dalszych 
rozważań nad kwestją pisma. Ma zebraniu naukowem ogól- 
nem 29.VI, po ożywionej dyskusji na temat potrzeby pisa¬ 
nia encyklopedji, przechodzi wniosek powyższy Jeżowskiego 
i poszczególni członkowie towarzystwa obierają stosowne do 
swych studjów działy do opracowania. Zan, występujący 
w dyskusji z wnioskiem, nieprzyjętym przez ogół, powłe^ 
rżenia związkom wydawania drugiego pisma o charakterze 
popularnym, zobowiązuje się wespół z Budrewiczem opracować 
dział matematyki* *. 

Ma tern zakończone zostały w tym roku obrady nad 
pismem perjodycznem. 

* 

Prócz kwestji, dotyczącej wydawania pisma, roztrząsali 
filomaci zagadnienie, dotyczące instrukcji do zbierania wiado¬ 
mości o Szkotach. W myśl projektu Łozińskiego z 6.1.1820 r. 


t Jb. II 233. 

* ib. 

a ib. I) 93. 
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oraz późniejszych uchwał z 18J i 19.M wygotowują szeregi 
projektów na ten temat. 

Zan, w swym krótko ujętym projekcie, stwierdza prze- 
dewszystkiem trudności, związane ze zbieraniem wiadomości 
o szkołach ^ Dalej zaznacza, iź to zbieranie wiadomości może 
być systematyczne lub nie, „w obu jednak razach pożyteczne**. 
Przytacza też szereg punktów, na które przy zbieraniu wiado¬ 
mości należy zwrócić uwagę, a więc; stan prowincji, w której 
szkoła znajduje się, charakter obywateli, opis szkoły, do¬ 
kładne dane, dotyczące nauczycielstwa, nauk wykładanych, 
pomocy szkolnych, uczniów, ich zatrudnień, mieszkań i t p, 
„Nakoniec każda wiadomość podobna o szkole zakończona 
ma być własnemi uwagami, jakby ją można poprawić, jak 
uposażyć, załatwić trudności, wprowadzić potrzebniejsze nauki, 
wydobyć fundusze, zachęcić nauczycieiów, uczniów, i mie- 
szkcńców, dodać pomocy i zachęlów"* 

Wszystkie przedstawione projekty nie zadowoliły jednakże 
Rządu i na posiedzeniu ogólnem 29.VI postanowiono w dal¬ 
szym ciągu pracować nad ułożeniem instrukcji, przytem w myśl 
rady Malewskiego, oprzeć się na raportach wizytatorów, wy¬ 
syłanych z ramienia uniwersytetu na zwiedzanie szkół. Raporty 
te zbierać mia! Rząd, a także miał opracować plan, wedle 
którego miały być one zużytkowane. Prócz tego polecono wy¬ 
działom, aby członkowie, wyjeżdżający na wakacje, zajęli się 
zbieraniem spostrzeżeń statystycznych, do czego jako wzór 
służyć miała Instrukcja do układania po ginmazjaci^ i szkołacfj 
powiatowycl? w przedmiotach różnych nauk-., wydana 

przez uniwersytet w r. 1817*, 

Prócz prac w wydziale M Towarzystwa Filomatów, pracuje 
Zan intensywnie 1 w Związku Przyjaciół, gdzie od 20.XH.1819 r, 
do 19.V[.1820 r. piastuje urząd administratora. 

Pietraszkiewicz, uprzedni administrator, prosił Rząd o zwol¬ 
nienie go z tego urządu i niewysuwanie jego kandydatury przy 


’ fiaurjafy. 1. c. ) 2&4, 
> Ib. I! Be. &ł. 
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nowych wyborach. Rząd przychyli! się do tego żądania i wy¬ 
znaczył trzech kandydatów na jego miejsce: Zana, Czeczota 
i Sobolewskiego, Najwięcej głosów przy wyborach otrzymuje^ 
Zan i zostaje administratorem Związku Przyjaciół. Zebrania 
tu odbywały się co tydzień, co miesiąc zaś Filomaci, wcho* 
dzący w skład Przyjaciół^ zbierali się celem porozumiewa¬ 
nia się co do nowych wniesień i współpracy w związku. 
Co trzy miesiące administrator obowiązany byt do zdawania 
sprawozdań z działalności związku \ po za tern narówni z in¬ 
nymi członkami musiał co miesiąc przedstawiać jakąś pracę 
naukową lub poetycką. Sprawozdania wymieniają następujące 
prace Zana: rozprawę O życiu fizjologicznie uważanym (czytana 
lOJ). O dygestji (10,IV), recenzję pracy Budrewicza O stosan- 
kac(? (czytana 8.Xt) oraz szereg utworów poetyckich; elegje: 
Na odjazd Abeli T. (27.1l)» Do Feli (2J1); idylle: LU}& i róże 
(1B.X), Przecj^adzka do Markuć (20JII); ballady: Neryna (kXI)t 
Twardowski (5.XII), Arion poeta (24JV), Nerys (22.V), Świteź 
jezioro (19,VI), poemat dydaktyczny w jednej pieśni Pitka 
(12,VI)^, Z prac tych nie dochowały się utwory prozaiczne, 
elegja Do Feli i Piłka. 

Praca w związku szła gorliwie, kierownictwo Zana stało 
na wysokości zadania, o czem świadczy podziękowanie Rządu,, 
skierowane do administratora związku dn, 17,111.20®. 

Z wiosną do normalnej pracy w związku przybywa jeszcze 
praca nad poprawą ustaw, zalecana pismem Rządu Filomatów 
z dn. 24JV. W myśl tego pisma na posiedzeniu związku 
przedstawia Zan potrzebę rewizji i ulepszenia ustaw, do czego 
obrany zostaje specjalny komitet, który odtąd w przeciągu 
kilku miesięcy pracuje nad powyższem zadaniem, Do komitetu 
tego wchodzi z natury swego urzędu i Zan. 

W maju członek związku Jurewicz składa wniosek o uchwa¬ 
lenie podziękowania Zanowi za jego pracę. Podziękowanie to 
ujęto w następujące słowa; 


1 Maiisrjały..., t. LII 31, 41, 

5 tb. 28—23. 33—34. 42—44, 
3b. ]) 70-^71. 
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Związek Przyjaciół na posfedzemu dnia 22 maja, uważając 
szczególniejsze poświecenie sle Przyjaciela Tomasza Zana w zebra¬ 
niu młodzieży dla zachęcenia jej do tego wszystkiego, co Jest 
dobre i piękne, uchwalił za tę Jego gorliwość podziękowanie, które 
w protokół ma być wpisane. Dan w Wilnie 1820 r. 5 czerwca i. 

W czerwcu upływa termin sprawowania przez Zana obo¬ 
wiązków administratora i Rz^d pismem z 15*VI zgadza się, 
-stosownie do życzeń Zana, zwolnić go od tych obowiązków 
-na rok przyszły, poleca mu tylko do wakacyj kontynuować 
prace kierownicze „dla niemieszania porządku" w związku. 
Poleca tez mu zobowiązać członków, aby w okresie waka¬ 
ty jnym zbierali postrzeżenia „szczególnie we wzglądzie sta¬ 
tystycznym", polecając jako wzór wyżej wymienioną Instrukcję. 
Wniosek w tej sprawie, a także dotyczący utrzymywania Sta¬ 
te] korespondencji z członkami, opuszczającymi Wilno (za¬ 
lecany również przez Rząd filomatów), przedstawiony został 
przez Zana na posiedzeniu związku 26.VI i przyjąty jedno- 
-głośnie. 

Z dniem 26 czerwca przestał Zan sprawować urząd admi¬ 
nistratora, żegnany sławami uznania Rządu, wyrażającego 
„prawdziwą wdzięczność za pożytki z ożywionego gorliwością 
działania w związku, które w ciągu bieżącego roku niejedno¬ 
krotnie uczuć sią dały" 

Już od grudnia 1819 r. omawiana była w Towarzystwie Filo* 
matów potrzeba tworzenia nowych związków, któreby były zależne 
od towarzystwa i któreby przygotowywały członków zarówno do 
Związku Przyjaciół, jak i do Towarzystwa Filomatów, Na posie¬ 
dzeniu powszechnem l.kl820 r. przechodzi stosowna uchwala, 
poruczająca Rządgwi organizacją nowych związków. Łącznie 
z tern Malewski projektuje utworzenie Związku flplikan- 
tów- Zan występuje z wnioskiem utworzenia Związku Wza¬ 
jemnej Pomocy i na posiedzeniu rządowem 4J[*1820 r. 
odczytuje swe Myśli o powyższym związku. Stwierdza on, iż 
większość młodzieży, przybywającej na studja uniwersyteckie, 


* t in 45. 

Mb. 11 85. 



134 


MRRJR uumjówm 


fV. 134^ 


nie orjentuje się w wyborze wykładów i nie umie odpowiednio 
pokierować swemi studjamL 

Znachodzić i pokazywać drogę w nabywaniu iwiatEa przyby- 
wająćym do uniwersytelu* obłąkanych zaś na zgubiony trop nauki 
i cnoty naprowadzać, zdolnych upatrywać i na dobrych członków 
towarzystwa sposobić; będzie obowiązkiem osób, do tworzenia 
I k[erowan!a Związkiem Wzajemnej Pomocy wysianych^. 

Celem zwią^kU| według Myśli Zana, będą „wzajemne 
i przyjacielskie porady i pomoc" w nauce, w p^poznawaniu 
i utrzymywaniu narodowości", „w unikaniu występków i wad 
pospolitych", zasadą związku ma być przyjaźń, wytrwałość 
i ^.powolność w podawaniu i przyjmowaniu rad"; wreszcie spo¬ 
sobem dochodzenia do celu — „zdawanie sprawy na piśmie 
z myśli, zamiarów swoich i nabywanych nauk". Dalej idą pro- 
jekta organizacji i urzędów, omówione narazie ogólnie; potem: 
miał Zan wygotować ustawy szczegółowe, do czego jednakże 
nie doszło, gdyż stanęły na przeszkodzie egzamina; na wiosną 
zaś w związku z powstaniem promienistych upadł i projekt 
samego stowarzyszenia. 

Na wiosną powstaje tez projekt utworzenia Związku 
Naturalistów, Myśl powyższą powziiąt Jeżowski w kwiet¬ 
niu i wespół z Zanem postanowi! zgromadzić pod jego hasłem 
przyrodników, „którzyby zamiast włóczenia się bez celu i ko¬ 
rzyści, zbierali kamienie i kwiaty i wybadywali sią o wszelkie 
ciekawości i wiadomostki we wzglądzie historji naturalnej" 
Drugim celem związku byłoby przygotowywanie nowych człon* 
ków do Towarzystwa Filomatów. Pomysł ten zyskał uznanie 
Mickiewicza, nazywa on go „arcyzbawiennym'^ i w liście do Je¬ 
żowskiego z 5/17 maja dołącza swoje dezyderaty: 

Chciałbym tylko, aby I zwierzątka 3 motyle I ptaki lILewskie 
zbierano dla utworzenia historji naturalnej litewskiej. Każdy niechby 
dołączył przy ofiarowanym egzemplarzu jego opisanie, co o n\m 
siyszah co czytał i co sam spostrzegł, gdyż wielu zwłaszcza owa¬ 
dów nie znamy, o Innych Fałszywie wiemy\ 


J ib. II 131. 

^ Korespondencja Filom&tówt I. c. II 41, 
^ Ib. ]| 46. 
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Mając taką zachętą wziąf się Jeżowski gorąco do pracy 
i zaczął przygotowywać ustawy 12 zaś czerwca wystano z ra¬ 
mienia Rządu filomatów pismo do Zana^ polecające mu utwo¬ 
rzenie związku i „stateczne nad nim czuwanie" Dano mu też 
ustawy oraz szczegółową instrukcję, jakich filomatów ma wpro¬ 
wadzić do nowego stowarzyszenia. Stosownie do tych zarzą¬ 
dzeń otwiera Zan 13 czerwca Związek Naturalistów i obejmuje 
w nim urząd prezydenta ^ Raporty z przebiegu posiedzeń towa¬ 
rzystwa nie przechowały się w Archiwum Filomatów^, wiadomo 
tylko z zarządzenia, przesianego Zanowi, iż obowiązany on był 
do składania co miesiąc Rządowi filomatów sprawozdań z czyn¬ 
ności związku. 

Jako członek Rządu dzielił też prawdopodobnie i kłopoty 
RządUp związane z kierownictwem Towarzystwa Lite¬ 
rackiego Wileńskiego, przetworzonego następnie 
w Związek Naukowy. 

Towarzystwo to założone zostało w lipcu 1819 r. Wszedł 
do niego Łoziński, utrzymujący tajemny kontakt z filomatami 
I zawiadamiający Rząd o działalności Literatów. Filomaci zrazu 
towarzystweni tem się nie zajmowali, gdyż nie wierzyli w jego 
długotrwałość^ Dopiero z chwilą, gdy Łoziński został obrany 
prezesem (17 grudnia), Rząd postanawia wyzyskać jego urząd 
i przetworzyć — o ile możności — towarzystwo w „zakład filo- 
macki i dać pewny kierunek jego działaniom"®. Roziam, jaki 
zaszedł w towarzystwie w styczniu 1820 r., sta! się gruntem 
podatnym dla tej akcji. Filomaci udzielają odpowiednich in- 
strukcyj Łozińskiemu i przesyłają mu nowe ustawy^. W myśl 
tego 31 stycznia Ibwarzystwo Literackie Wileńskie przetwarza 
się w Związek Naukowy^ i przyjmuje ustawy, przedłożone na 


^ por. Ustawy Zwtązku Naturalhtów Krajowych — MatorjatyM Ili 
17S—!83. 

^ Natspjały, J. c- 11 60. 

^ Korespond&ncfo nhittatóWj I. c. II 157. 

MotsFjały^ I. c. l| 6L 
Ib, II 52. 

ib. 

' par. J^aŹBrjafy^ III 170 -177, 

® por. Korespondencja FihntatćWi I. C. I 411. 
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żebraniu przez Łozińskiego. Stworzono w ten sposób jeszcze 
jeden ośrodek, przygotowujący nowych członków do towa¬ 
rzystwa Filomatycznego. 

Czy i o ile Zan brał w tern udział, ani Korespondencja 
Filomatów, ani Materjały nk o tem nie mówią. Prawdopo¬ 
dobnie jako członek Rządu stal blisko całe] tej akcji. Wiado¬ 
mo tylko, iż w kwietniu Łoziński otrzyma! nakaz Rządu komu¬ 
nikowania sią z Zanem, jako administratorem Związku Przyjaciół 
,.co do osób, mających sie podawać, przyjętych albo usunio- 
nych... tak, aby w kazdem zdarzeniu można było przewidzieć 
wypadki i skuteczne przedsięwziąć środki w razie kolizji" ^ 

Nie na wszystkie jednakże istniejące związki rozszerzało 
Towarzystwo Filomatów swą władzę; niektóre z nich wymykały 
się z pod czujnego oka Filomatów, tając się \ kryjąc ze swem 
istnieniem, z innemi znowuż towarzystwo nie chciało się łączyć, 
broniąc zazdrośnie swej samodzielności i odrębności. Tak więc 
np. w związku z tworzonem przez Dionizego Chlewińskiego 
towarzystwem na jesieni 1819 r., Jan Czeczot i Zan „atakują 
go'‘ o nie. Rząd zaś bierze całą sprawę w swe ręce, aby nie 
dopuścić do zakreślenia przez nowe towarzystwo szerszych 
kręgów i nie zaszkodzić filomatom. Inaczej znów rzecz się 
miała z Onacewiczem, który tejże jesieni namawiał Ma¬ 
lewskiego do utworzenia związku wśród młodzieży w celach 
naukowych, a w istocie, aby przygotować materjał „do wyższych 
i późniejszych działań" Wywołało to narady Malewskiego, 
Zana, Mickiewicza i Pietraszkiewicza, co począć: czy wyjawić 
Onacewiczowi istnienie filomatów, czy też zbyć go niczem. 
Ostatecznie stanęło na tem ostatniem®. 

[Sa wiosnę powstaje też o wiele ważniejsza sprawa z Ksa- 
werym Ogińskim, członkiem Towarzystwa Patrjotycznego, który 
starał sie założyć z ramienia swego towarzystwa związek wśród 
młodzieży wileńskiej. Wszedł on przedewszystkiem w kontakt 
z Zanem, jako twórcą i kierownikiem promienistych i przez 
niego starał się nawiązać stosunki z miejscową młodzieżą, 


> Nat&pfafy, 1. c. II 77-7S. 

" Korespondffjicja Fiiotitaiów, L c. I 131. 
s Ib. l 177-17a 
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otaczając sią wciai tajemniczością i nie zdradzając czyim jest 
wystannikiem. Filomaci domyślili sie jednakże, że działa nie 
z własnej inicjatywy, „że musi być w Warszawie ktoś rozsądny 
i biegły w te] rz[eczy), który wszystkim dyryguje, że Ogiński 
musi być niewątpliwie agentem*' \ Zresztą i sam Ogiński wy¬ 
znał, „że należał do związków miądzy młodzieżą^ przebąkiwał 
o bytności w Niemczech, proponował wejście w komunikacją 
z Wrocławiem, Dorpatem i Warszawą” ale poza temi wyznania¬ 
mi wyczuwali filomaci niedomówienia i mieli sią na ostrożności, 
flby go lepiej wybadać i usunąć od wpływu na młodzież aka¬ 
demicką, postanowiono pozornie sią zgodzić na jego pro]ekta 
i utworzyć rzekomo nowe koto, do którego weszliby jednakże 
tylko sami filomaci* Za pośrednictwem Zana, który ułożył listą 
kandydatów i na którą zgodził sią Ogiński, nie znający stosun¬ 
ków miejscowych i ufający Zanowi, ujęli FOomact 1 tę sprawę 
w swe ręce i na zebraniu nowozorganizowanego kola zmusili 
Ogińskiego do wyjawienia wyraźnie celu, któremu miało to kolo 
służyć®. Przemówienie Ogińskiego nie usunęło wątpliwości co 
do jego istotnej roli. Podejrzewają go w dalszym ciągu, że 
„jeszcze się ze wszystkiem nie wyjawił" i wahają, co z nim 
począć, czy wtajemniczyć go w istnienie i cele filomatów, czy 
też zbyć go niczem*. Wreszcie po długich naradach i rozwa¬ 
żaniach postanawiają na teraz z nim zerwać, a na przyszły 
rok, ponieważ ma przyjechać znów do Wilna, zastanowić się 
obszerniej co z nim zrobić ^ Że zaś przed wyjazdem do War* 
szawy Ogiński napastował Zana, aby go upoważnić do zakła¬ 
dania nowych związków w Warszawie, zgodzono się, aby wybrał 
w Warszawie kilka osób, przygotował je do swego celu, wziął 
od nich przysięgę i zawiadomi! o istnieniu podobnego związku 
w Wilnie: wreszcie, po nawiązaniu korespondencji pomiędzy 
obu związkami, rozpoczął wspólną pracę nad ustaieniern orga¬ 
nizacji i zrealizowaniem celu*^* 


1 Fihm<ftóWs I c* II 103. 

= Ib. II 115, 
s Ib. II 117. 

^ Ib, 11 119. 122. 
fi ib. II 142. 
fi ib. |[ 158. 
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Cala ta akcja z Ogińskim, wspólne z nim zebrania i na- 
rady Riądu^ posiedzenia utworzonego z nim kota, pochłaniały 
dużo czasy i energji filomatom, a zwłaszcza Zanowip który stał 
się łącznikiem między Ogińskim a filomatami, biorąc w swe 
ręce ster cafe] sprawy i kierując nią zręcznie f z rozmysłem. 
„Oni grają z sobą w wolanta, jeden drugiego próbuje",— pisze 
o zabiegach Zana Malewski i zdobywa się nawet na słowa 
uznania dła tego. kogo darzył tak długo swą nieufnością: „Zan 
działa dotąd najgorliwiej, najrozsądniej" K Trzeba zaś pamię¬ 
tać, ii cala ta sprawa z Ogińskim rozwijała się równolegle 
z powstaniem i rozwojem promienistości, która nietylko wysu¬ 
nęła Zana na czoło młodzieży wileńskiej, ale wymagała też 
dużo wysiłku i energji od tego, który stal się jej twórcą i orga¬ 
nizatorem. 

* 

Promieniści, jak wiadomo, powstali na wiosnę 1820 r,, 
teorja zaś promionków dużo wcześnie] zaprzątała uwagę swego 
twórcy, znana też była jego najbliższym przyjaciołom już latem 
1819 prawo zaś obywatelstwa i popularność wśród filoma¬ 
tów uzyskała na jesieni tegoż ^oku^ 

Genezę tej teorji podał sam Zan w zeznaniach przed 
komisją śledczą ^ Stwierdza on tam. iż dwa żródfa poddały 
wąłek jego teorjh wykłady prof. Jędrzeja Śniadeckiego i jego 


' Jb. II 105. 

** por. Kor9sfxondi^nejo Filamaidwt L c- I 92- Gawalewkz (Dt^uh 
Nickhwlcża, L c.) 1 Koto w fez (Cżąść l Dziadów aa tle Arthiwam Fh 
fantaiów^ Pami^inik Litn^acki, 1917) powstanie promienIstoścE przeno* 
szą na rok 181S. Wydaje się to niesłuszne, gdyż: I) przed latem 
1819 roku brak o niej jeklejbądl wzmianki w Kopespondcnc/i FUoma' 
( 0 Wi 2) Mickiewicz w liście z 15.1.1320 r. wyraża się o lej teorjł Jak o no¬ 
wopowstałe], por. Ib, I. 382; Łoziński w lutym 1S20 r pls^e do Mickiewi¬ 
cza: ^.Jui wiesz, że on oblany Jest atmosferą promionków miłosnych 
t płynu magnetycznego**, tamże I, 435; 3) Zainteresowanie Zana magne- 
tyimem datuje się od 1819 r.; przedtem stosunek raczej żartobliwy {por, 
Tabakhpo); 4] Wreszcie majówki z 1820 r. potwierdzają niedawne powsta¬ 
nie teorji: trudno przypuścić, aby Zan zwlekał dwa lata z jej zrealizowaniem. 

® Korespondencja Filomatów, I, c. l 134, 280, 

* Wasilewski, Ppomkniści Filareci i ZorzattieM Archiwum do dziejów 
literatury i oświaty, tX, 153. 
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chemja orax magnetyzm zwierzęcy, tak głośny naówGzas 
w Wilnie. 

W Objaśnieniac(} rtiekCóryc^ punktów w nauce o ciepliku * * 
dowodzi Jędrzej Śniadecki, iż prócz Liznanych dotąd przez 
nauką trzech stanów skupienia, w Jakich występują dała 
(stały — płynny — lotny)* należy dodać jeszcze stan czwarty — 
promienisty (aggregatio radians), obejmujący cieplik, światło, 
elektryczność i materje magnetyczną. „Istoty’" te — jak je 
nazywa Śniadecki“są ciałami fizycznemi o własnościach takich 
samych^ jak i inne data Fizyczne. Nasycają też one inne data 
i wypływają z nich pod postacią promieni, „które choć nie¬ 
widzialne rozchodzą sią tak, jak światło przez linje proste 
i podług praw jemu właściwych odbijają od ciał gładkich"*. 
Ponieważ zaś niema da! zupełnie ostudzonych* **wiec nie- 
masi, któreby nie wyziewało bez przestarłku cieplika w postaci 
promieni,/ Cieplik zaś w pojęciu Śniadeckiego jest źródłem 
najpierwszem i jedynem istot promienistych; nie jest to jed¬ 
nakże dowiedzione, to też musi pozostać tylko domysłem, do¬ 
póki jakiekolwiek doświadczenia tego nie potwierdzą- Mogą być 
jednakże t przypuszczenia inne: „Byt promienisty tych istot albo 
może wynikać z ich natury i wszystkim być równie właściwy... 
albo wreszcie może zależeć od istoty Jakiejś szczególnej dotąd 
niepoznanej, która im wszystkim razem taką nadaje własność*"*. 

Z istot promierłistych najdoktadniej dotąd zbadane były 
cieplik* światło i elektryczność, materja magnetyczna była naj¬ 
mniej znana. Dotychczasowe dociekania nad magnetyzmem nie 
zadawalały Śniadeckiego, wywołując jego żarty i drwiny^* co nie 
stawało jednakże na zawadzie rozszerzaniu się nauki magne¬ 
tyzmu, zyskującego coraz wiąkszą popularność wśród społe¬ 
czeństwa polskiego. 

Twórcą .magnetyzmu zwierzącego“ stał sią w końcu 
w. XVIII Antoni Mesmer (1734—1815); twierdził on, iż istnieje 
wspólne oddziaływanie pomiądzy ciałami niebieskiemi, ziemią 


* Dzftf/ir, Warszawa 1840, III 165. 

« ib, 167- 

' Ib. 176. 

* por. jego pisma satyryczne* druk. w WtadomoicJach Brukowych. 
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i ciałami oiywionemi; oddziaływanie to dokonuje się zapomocą 
niezmiernie subtelnych 1 ruchliwych fluidów. Fluidy te mogą 
działać czy to na zmysły zewnętrzne, czy tez na zmysł we¬ 
wnętrzny czyli instynkty który tern jest wrażliwszy i bardziej 
precyzyjnie działa, łm zmysły zewnętrzne znajdują siq w stanie 
bardziej nieczynnym, co zachodzi w mniejszej mierze w czasie 
snu zwykłego^ w większej zaś w czasie snu magnetycznego* 
W snfe takim zachodzi bezpośrednie zetknięcie się danego 
osobnika z całą naturą; zdolny on jest wtedy określić swą 
chorobę i wymienić na nią lekarstwa, przypomina zdarzenia 
minione i może określić przyszłe (przepowiednie), może też 
przesyłać swą wolę innej osobie, znajdujące] się w odległości 
nieograniczonej* 1 jakkolwiek Mesmer, podobnie zresztą jak 
i Śniadecki, podporządkowywał magnetyzm prawom racjona¬ 
listycznym i nawet mate^jalistyc^nym^ jednakie, podkreślając 
tak dominujące znaczenie życia podświadomego człowieka, 
przygotowywał grunt dia spirytualistów i mistyków, którzy tez 
nie omieszkali wykorzystać tak dogodnej dla nkh teorji. 

Mesmeryzm — aczkolwiek potępiony w r. 1784 przez ko¬ 
misję rzeczoznawców, zwołaną w Paryżu przez Ludwika XVI,— 
szerzył się po całej Europie, zyskując wszędzie zwolenników 
i stronników, nie tylko wśród ogółu przeciętnego społeczeństwa, 
lecz i wśród Fachowców i filozofów, budujących na jego podłożu 
swe teorje i systemy. Wielu przytem wkraczało już zupełnie 
zdecydowanie w zakres spirytualizmu i mistycyzmu, jak np. 
HuFeland. 

W Wilnie zaznajamiał swych rodaków z teorją i dziejami 
magnetyzmu E* Lachnicki w wydawanym przez siebie Pa¬ 
miętniku Magnetycznym (1816—'1818)* Dawał on tu wyraz za¬ 
równo systemom materjalistycznym, jak i spirytualistycznym, 
przytaczając twierdzenia obu stron. Omawiając treść nauki 
magnetycznej, określa on płyn magnetyczny jako substancję 
lotniejszą od znanych dotąd wydzielin ciała ludzkiego. „Mie 
wiadomo, — stwierdza — czyli przez sposoby fizyczne i sym¬ 
patyczne może się obficiej wyrabiać* flle sposoby umysłowe 
najdzielniej na nią działają, Uczucie, powstające z woli, ufności 


^ Szpotańsk), Adam MickhwtcZr I C- I 23. 
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i Żądzy dobrego, przyśpiesza wyrobienie się i oddzielenie ptynu 
magnetycznego tak, jak uczucie, rodzące się ze smutku lub 
żalu, oddzielenie się fez obfitsze czyniP!yn ten zapełnia 
cały wszechświat i rządzi się „prawami fizycznemi, właściwemi 
wszystkim innym płynom nadlotnym skupienia promienistego" ®, 
wyświadcza tez ludzkości wielkie przysługi, współdziałając sku¬ 
tecznie z medycyną. Opisy takich trafnych wyleczeń zapomocą 
magnetyzmu oraz rozmaite doświadczenia magnetyczne podaje 
w swem piśmie. 

Umieszcza też tu Lachnicki i rozprawy, opierające teorję 
magnetyzmu już nie na prawach fizycznych i materjalistycznych, 
lecz wkraczające w sferę mistycyzmu. Tak więc Antoni Poszman 
w Uwagijci? o magnetyzmie stwierdza, iż „sita magnetyczna 
zanadto pokryta jeszcze ciemną zasłoną przesądów niektórych 
uczonych"* *; w oddziaływaniu magnetyzmu rozróżnia on szereg 
stanów, przy tern w czterech pierwszych zjawiska magnetyczne 
opierają się wyłącznie na sikach Fizycznych, dają też wyłącznie 
fizyczne skutki. W stopniach wyższych siły fizyczne nie mają 
już władzy. 

zjawienia w VI stopniu sprawione silą magnetyczną 
noleią do zjawień duchowych l tern bardziej ladzlwSają^ że w tym 
tylko stanie jasnego wtdzenla. człowiek może one okazaC. Uśpiony 
w tym stopniu nie zdaje się byd wiącej mieszkańcem tego Świata: 
czuje się być od niego odasobnionym, dla skupienia wszystkich sit 
i uwagi na wnętrze swoje^ jako zjawienia* wyiozone przez osoby 
zasługujące na wiaręp dowodzą niezaprzeczenle... Jest to prawdziwy 
stan człowieka duchowego, gdzie sama dusza, wyniesiona nad całą 
flzyczność^ czuje wszystkie swe zdolności podwyższone i używa 
zupeinie sil duchowych, rozróżniających Ją od zwlerzęcości, do któ* 
rej tak często bywa pogrążona przez materjalistów \ 

Zupełnie więc wyraźnie wskazywał Poszman związek po¬ 
między światem ducha a światem materjalnym. I jakkolwiek 
płyn magnetyczny — wedle jego teorji ■=- jest ciałem mate- 
rjalnem o cechach nrezmiernfe lotnych i ma swe źródło w „pły- 


* Pamiętnik Jiagnetyczny, I 7 . 

* Ib. i 17. 

* Jł>, J 147, 

* Ib. J 157—158. 
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nie powszechnym", tern niemniej skutki przezeń wywołane 
są już natury duchowej* 

HuFeiand w rozprawie, poświeconej magnetyzmowi \ 
stwierdza, że inne prawa rządzą iwiatem nieorganicznym, świa¬ 
tem materialnym, inne zaś światem życia. Mówi on: 

Tu wchodzą w przyrodjcnle samodzielne { indywidualne siJy. 
niezależnym I wiaściwym sposobem działać mogące, do czego fe- 
yszcze w ludzkie] organizacji iączy sią owa boska Iskra pierwiastko¬ 
wego ducha mieszkańców wcak innego świata. Stąd zupeinle nowe 
ze światem powszechnym stosunki, nowe pierwiastki, nowe światy, 
nie mające bytu dla ciał niższego rządu, nawet sani świat duchów 
staje sią przystępnym \ 

Dla Hufetanda „Świat... życia jest... tajemniczą zasłoną, 
za którą duch z materją sią łączy"; świat ten nie jest jeszcze 
zbadany, pozostaje wciąż światem „tajemnic i cudów*’, w któ¬ 
rym rządzą nieznane dotąd siły. Do takich sil niezbadanych 
należy i magnetyzm, obejmuje on sobą tę krainę w człowie' 
ku, „gdzie sią duch z ciałem styka". Kraina ta „podobna do 
otchłani, jaka pomiędzy, czasem a wiecznością Jest położona, 
owa kraina ciemnych wyobrażeń, uczuć, przeczuć i snów, pań¬ 
stwo cieniów, które każdy człowiek w sobie nosi i które wcale 
właściwie zdają się składać krainę magnetyzmu"*. Hufeland 
wierzy, iż «sam duch nawet może czynnie na organizację dzia¬ 
łać, |ą samą i skutki z niej pochodzące rozmaicie odmieniać 
i zupełnie nowe, od poprzedzających niezawisłe kierunki nada¬ 
wać" Jego zdaniem magnetyzm „być może bardzo rzeczy- 
wistem prawdziwem objawieniem tajemnej siły przyrodzenia, 
lecz to objawienie nastąpić może w pewnych tylko jestestwach, 
w okolicznościach tylko warunkowych i w pewnym tylko właści¬ 
wym ich zbiegu i stosunku; jest także przywiązanym do cza¬ 
sów, okazując się w jednych więcej, w drugich mniej, a w innych 
nic zgoła’* \ — Wkracza! więc Hufeland swoim systemem Już 
zupełnie zdecydowanie w zakres spirytualizmu. 


* Magnonyitiii zob. Pomiętnik Magnttyes^ny^ Jl 326 I Ili 35. 

ib. III 35, 

^ ib. 43. 

^ ib, 

*'■ ib. 45. 
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Spirytualizmem też jest przepojona i nauka Van Hel* * 
mon ta, przytaczana w III tomie Pamiętnika Magmtycznago na 
podstawie sprawozdań Defeuza. Van Helmont^ jakkolwiek żyjący 
w XVH w., teorją swą zbliża sie do zasad mesmeryzmu, z tą 
jednakże różnica^ li to» co mesmeryzm tlymaczyl prawami 
Fizycznemi i czego źródło widział w materji, to Van Heimont 
zalicza do świata duchowego i tłumaczy prawami nadprzyro- 
dzonemi. Magnetyzm — według niego — jest to wpływ, jaki 
ciała wywierają na siebie w sposób ukryty. Wpływ ten wy¬ 
wiera nie substancja cielesna, lecz duch ^powietrzny, czysty, 
żywotny, przenikający wszystkie ciała f wzruszający masĘ po¬ 
wszechnego świata, którego jest rządcą, ponieważ ustanawia 
związek miądzy wszystkiemi częściami i silami, jakiemi są 
obdarzone" ^ Człowiek składa się z dwóch Istot: zewnętrznej 
i wewnętrznej. Zewnętrzna — ciało i krew człowieka — oży¬ 
wiona jest pierwiastkiem żywotnym i obdarzona wolą i wy* 
obrainią; człowiek natomiast wewnętrzny — to obraz Boga. 
Zarówno człowiek zewnętrzny, jak i wewnętrzny może mieć 
swe ^zachwycenia cudowne..., czyli objawienia'*; człowiek ze¬ 
wnętrzny doznaje tych zachwyceń za pośrednictwem rozbu¬ 
dzonej wyobraźni i pragnienia. „Wówczas może mieć uczucie 
przedmiotów odległych..,” ^ Zachwycenia człowieka wewnętrzne¬ 
go są nierównie donioślejsze. Wszak przed upadkiem człowieka, 
„dusza jego obdarzona była umiejętnością wrodzoną, władzą 
prorocką, siłą, która zewnątrz działała; te zdolności zawsze 
w nie] bytność mają"®^ przytłumione są one, lecz bywają 
stany, w których własność ta duszy powraca, tak np. w czasie 
snu, gdy wpływ zmysłów słabnie, człowiek może być oświe* 
eony nadprzyrodzonem światłem- Tak samo „dostąpić tego 
można przez modlitwę, rozmyślanie, przez uczynki, które osia 
btając władzę cielesności, oswabadzają duszę od przygłumienia 
i wracają władzę jej przyrodzoną i magiczną" *. 

Świat, według Van Helmonta^ składa się z ciał i duchów. 


s ib. III IS. 
^ ib. 17. 

* ib. IB. 

^ ib. 



144 


MftRJfl DUNRJÓWNA 


[V* 144 


Duchy rozlane są wszędzie, są one sługami magnetyzmu, ale 
nie duchy nieba i pieklą, lecz te, „które slą tworzą przez 
człowieka i w nim znajdują się jako ogień w krzemieniu. Wola 
cęłowieka zawłaszcza cząić swego ducha żywotnego, który, 
łącząc się z istnośctą umysłową, nabywa bytu pośredniczego 
miądzy ciałem a tern, co nie jest cielesnem i rozpościera s\ą 
jako światło...” ^ 

„Wola przesyła i kieruje też podstatą®, która, raz rzucona 
podobnie do światła i nie bądąc prawdziwem ciałem, nie jest 
zatrzymana przez czas i przestrzeń”. Istnieje też „pewne po¬ 
winowactwo miqdzy rzeczami duchownie działającemi i miądzy 
duchami", „Świat materjalny rządzony jest przez niematerjalny, 
a wszystkie ciała poddane są człowiekowi"* Wota człowieka 
ma też ogromną doniosłość w systemie Van Helmonta. Za po¬ 
mocą woli może człowiek działać .^zewnątrz siebie i wrażać 
władzą, wywierać wpływ stały na przedmiot bardzo oddalony"®. 
Władze tą wielką woli tłumaczy Van Helmont podobieństwem 
człowieka do Boga. Podobieństwo to wyraża sią w duszy 
i zdolnościach człowieka; jak Bóg swą wolą kieruje całym 
wszechświatem, tak i człowiek — jakkolwiek w mniejszym 
zakresie — wywiera dominujący wpływ swą wolą na cały do¬ 
stępny mu świat, przytem im duch nłowieka jest czystszy, 
tern wpływ jego jest większy. 

Zdolność odczuwania sympatji dla istot innych przypisuje 
Van Helmont również pierwiastkowi duchowemu* 

Bóg jest życiem, duch Jego świat napełnia, a wszystko to, 
co stworzył, ma cząstką życia, rodzaj uczucia* Duch takowy jest 
przyczyną sympat]!, przez którą działanie Jakiego dala chętniej na 
inne się przenosi: przeto jeśEi tesympatje przypisujemy własnościom 
clah bierzemy skutek za przyczyną^. 

Wszystkie te teorje, wyżej omówione, znalazły swe odbi' 
cie w teorji promionków Zana* 

Od Śniadeckiego nabrał on przeświadczenia o istnieniu wza* 
jemnego związku pomiędzy poszczególnemi istotami i o wza- 

> ib- 22. 

“ Ł- zn. substancją* 

^ ]b* 25. 

^ ib. 23. 
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jemnej łączności, jaka zachodzi pomiędzy niemi zapomocą 
ciał promienistych. Tylko, gdy Śniadecki twierdził, iż ciała 
promieniste są ciałami Fizycznemi, Zan dowodził, iż „te istoty 
nie są ciałami, lecz pewnym Fenomenem ciał przyrodzonych” 
pewną ich własnością. Przytem nie odrazo wyraźnie uświada¬ 
miał sobie ich skład i istotą; utwierdzony jeszcze w swej wie¬ 
rze w ich istnienie i przez magnetyzm i zgodnie z jego nauką 
uważał zrazu, iż jest to „płyn delikatniutki", otaczający w po¬ 
staci atmosfery każdą jednostką, — stąd Tomaszowe „płyny” 
i Zan „płyniasty”. Płyn ten jest zarazem silą, jaką wydziela 
każda istota organiczna. Sity te, czyli promionki, grają rolą 
niewidzialnych sieci, łączących poszczególne jednostki. Są to 
jakby niewidzialne przewody, po których przebiega prąd du¬ 
chowy 2 jednego osobnika na drugiego, ł tu już wkracza Zan 
w zakres magnetyzmu spirytualistycznego. 

Łączność świata materjalnego z duchowym, głoszona za¬ 
równo przez Poszmana, jak i przez HuFelanda i Van Helmonta. 
znalazła w nim gorliwego wyznawcą. Już w jesieni 1819 r. 
w gorących rozprawach z kolegami na temat magnetyzmu, 
zajmuje Zan wyraźnie spirytualistyczne stanowisko, wierząc 
w „duchy,., kombinujące sią w cząści z materją"*. W roku 
zaś 1823 w liście • rozdzlalku do Maryli wypowie swe credo 
metaFizyczne, Życie na ziemi — według niego — to tylko 
krótki epizod życia we wszechświeciej w czasie życia na ziemi 
dusza ludzka zamknśąta jest w ciele, jak w więzieniu, nie jest 
jednakże pozbawiona przyjemności i szczęścia, które jej przy¬ 
gotowała nieskończona dobroć i mądrość Boga. Źródłem tego 
szczęścia jest doskonała piękność i doskonała harmonja, jaka 
wiąże wszystko ze sobą na świecie; wszystko też na święcie 
służy człowiekowi. Jednakże szczęście to nie jest zupełne, 
rozkosz, nie jest doskonała, jest ona tylko „przegrawką (1) 
wiecznej, całkowitej, de'3konałej'* *. Zadaniem też człowieka 
jest dążenie do tego szczęścia całkowitego. Bóg przychodzi 
tu z pomocą ludziom, zsyłając im iskierkę „od promienia 


^ ArMwutn J/i^raiury i aśivfiity^ |. c, IX 154. 

3 /Corgapon^/enc/a L c. I 134. 

^ !b, V 369. 
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przedwiecznej mądrości*** Iskierka ta — to promionkip już teraz 
O wybitnie duchowych właściwościach. Ona to ««oświeca pro^ 
mlonkami swojemi, wiąże ludii* * stanowi świat idealny? jego 
promienie wiążą się także w harmonjl z promieniami światów 
idealnych i stanowią świat ducha i tworzą wieczny ogień 
i jasność chwaty majestatu boskiego, nieskończonego, wiecz¬ 
nego, jedynego"' *- 

Zadaniem życia powinno być ustawiczne doskonalenie 
%ią. Doskonalić sią powinien zarówno świat cielesny, jak i du¬ 
chowy; człowiek powinien dbać nietylko o rozwój swego ciała, 
lecz i o rozwój umysłu i miłości doskonalej, gdyż wtedy 
tylko posiedzie piąkność i moc, a na ziemi zapanuje wolność 
i szczęście*. 

Jakkolwiek rozwiniecie powyższe teorji zanowskiej zachO' 
wafo sie dopiero z n 1823, jednakie da siq ono odnieść i do 
r. 1819. Już wtedy marzył Zan o reformie świata, jakąby mógł 
przeprowadzić zapomocą swej teorji, W liście do Mickiewicza 
z 19 listopada 1819 r, znajduje sią taki krotki ustąp; „Gdybym 
sie nie lenił, wyłożyłbym tobie i pokazał jak na dłoni cały 
świat bądący i mogący być; ale już dziś dam pokój, zmordo¬ 
wałem się lekcjami''®. 

Pomimo jednakże biegania „od Bolesia do Borysa, od 
Borysa do Szemiota, od Szemiota do Deybelia", pomimo usta^ 
wicznego gadania „tam po łacinie, tam |>o francusku* tam 
algebrą, tam gramatyką, historją i poezją” pomimo tylu 
zająć w związkach filomackich t, co ważniejsza, przygotowy¬ 
wania sią do egzaminów magisterskich, Zan wciąż myśli o swej 
teor|i promienistości i rzuca nieznacznie jej ziarna w swe 
otoczenie. Poglądy swe opiera na niewzruszonych kanonach 
nakazów etycznych, służąc w ten sposób trzeciemu hasłu filo¬ 
matów — cnocie. 

Ujmuje też jeszcze Jedną dziedziną życia ludzkiego, wią¬ 
żącą sią coprawda z etyką, stanowiącą jednakże świat od- 
rąbny — miłość. 

( Jb. 

3 ib. 

» Ib. [ m). 

* Hf. 
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Źródłem miłości w pojmowaniu Zana nie są podniety 
zmysłowe, nie w ich też zaspokojeniu tkwi istota miłości* Mi¬ 
łość Zana ma podkład czysto duchowy^ w sferze też ducha 
rozkwita i dojrzewa. Atmosferę promionków, otaczająca każdą 
jednostkę i stanowiąca jej emanację o takiem zabarwieniu 
duchowem, jaki jest jej poziom i wartość duchowa* staje się 
też tworzywem, z którego wyrasta takie* lub inne uczucie* 
łączące poszczególne jednostki. „Przeczystość duszy i ciała, 
czyłi niewinność* uważała się warunkiem do uczynienia tej 
atmosfery milą, przyciągającą" ^.Wszeteczność" działa wręcz 
odmiennie* Stąd też i różne działanie promieni, wypływających 
z poszczególnych jednostek* 

Koledzy Zana uzależniali budzenie się różnych uczuć od 
przecięcia się promieni, wy t rys kujących z oczu dwu osobników* 
patrzących na siebie* Promienie te ,*od oka jednego człowieka 
przechodzą do oka drugiego człowieka w kształcie ostrokręgu* 
obu zaś tych ostrokręgów promiennych podstawą będzie oko 
patrzącego* a wierzchołek w soczewce, na którego się patrzy, 
a że oba na się patrzą, więc dwa ostrokręgi promienne w przej¬ 
ściu muszą się przeciąć. Otóż właśnie od tego przecięcia za¬ 
wisła sympatja i antypatja. Jeśli to przecięcie będzie dosko* 
nalem kołem, dwaj !udzie się pokochają, jeśli owalem i im 
węższym, tern się bardziej znienawidzą* Przecięcie to między 
jedną płcią stanowi przyjaźń, między różną — miłość”®. Prze¬ 
cięcie to ulega zczasem zmianom, co pociąga za sobą i zmianę 
uczuć pomiędzy poszczególnemi jednostkami* 

Uzależniając w ten sposób miłość od promionków, czyli 
od pierwiastka, stanowiącego cząstkę istoty Boskiej, zbliżał się 
Zan do nauki Van Helmonta, upatrującego źródło sympatji 
w pierwiastku duchowym, stanowiącym łącznik pomiędzy cia¬ 
łami żyjącemi* Wiążąc zaś istnienie miłości z istnieniem noj- 
doskonaiszego piękna, mądroścu dobroci* nadawał jej wybitne 
piętno nauki Platona* Teorja miłości platońskiej, tak daleka 
od zmysłowości, staje się teraz synonimem miłości zanowskiej, 
Kochać się po zanowsku" staje się wyrażeniem* oznaczają- 


* Mościcki, Z fUaf«€ki^gQ świaźa, L c* 159. 
s 1. c. 159. 



ua 


MflRJfl DUMflJÓWNfi 


iV. 14» 


cem miłość czystą, miłość duchową. W rozdzialkach do Ma¬ 
ryli Zan pisze: 

fVchE dusza moja pi^krtością zapalona, rozpromieniła się na 
kochane dusze, w pomnikach Boskiej mądroścE i dobroci tonie 1 roz¬ 
pływa się, wyrywa się z niewoli, błyska^ skupEona w miłości na zie¬ 
mi, błyska, skupiona u tronu przedwiecznej mądrości, kołysze się 
między niebem a ziemię...^ 

Miłość więc w pojmowaniu Zana staje się łącznikiem 
między światem ziemskim i zaświatem, rdzeń zaś jej i zaczątek 
jest pierwiastkiem istotnym — jako cząstka Bóstwa — całego 
kosmosu. 

Pojęcie to miłości, jako uczucia duchowego i dalekiego 
od przyziemnych instynktów, wyprzedziło całą teorję promie- 
nistości, wypływało zaś z głęboko czystej duszy Zana, wrażli¬ 
wej na każde zlo i odwracającej się od wszystkiego, co mogło 
Ją zadrasnąć i zranić, Jeszcze będąc uczniem gimnazjalnym^ 
przeciwdziała zepsuciu moralnemu swych wspófkolegów nie 
schodzi też z tej drogi i w murach wszechnicy wileńskiej, gdzie 
przeciwdziałanie takie było jeszcze bardziej konieczne* * 

Gromi też Zan swych przyjaciół za „wszeteczne’' czyny, 
oburza się za „wszeteczne” słowa i żarty, choć sam nie jest 
bez winy\ Naogół jednak „Pana Tomasza obrażają, drapią, 
„polanią” pewne wyrazy nieszlachetne*', „kto zaś [je] często 
powtarza, staje się p. Tomaszowi niemiłym, staje się podług 
niego „mydło” Dwuznaczne powiedzenia i dowcipy zdolne 
są mu zepsuć humor na czas dłuższy, nie dziw więc, iż unika 
ich sam i uczy innych kultury humoru i słowa, 

Teorję swą szerzy! Zan metodą wlaściiwą sobie, a daleką 
od założeń rygorystycznych, — żartem i wesołością. Żartobli¬ 
we też najpierw było i przyjęcie jej wśród filomatów. Cze¬ 
czot podrwiwa z przyjactefa, że się musi czuć wniebo¬ 
wzięty pomiędzy ośmiu panienkami, z któremi przygotowuje 
kwartet na koncert dobroczynny ^ Malewski radzi mu, aby „tę 


^ Kop^spondencju filom I. c. V 369. 

M. Dunajówna, Ozhctństwo i lata szkolne T. Zana, L c. 48. 
^ Kore^spondencja filomatów, L c Jt 2. 

* ib. 

s Ib. I 250, 
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rzecz zostawi! mistrzowi flrystotelesowŁ, a sam śpiewał" \ 
Mickiewicz zauważa humorystycznie, iż promionki ściśle si^ 
wiążą 2 cieplikiem, gdyż .tnigdy na mnie Kowalska nie zrobiła 
wielkiego wrażenia, aż do czasu, kiedym ją spostrzegł dmu* 
chającą na żar pod imbrykiem kawianym"^. 

ISie uraża się o to Zan i sam wespó! z przyjaciółmi we¬ 
soło traktuje swą teorję. Kocha się wciąż i to nie w jednej 
wybrance swego serca i żartobliwie zapytuje: „fl któż przy- 
'Sięgnie, że przy mnie nie znajdą się myśli wszystkich dwu¬ 
dziestu kochanek, dla których po trochę pamięci rozdzielając, 
po kilka wierszy pisząc, straciłem pamięć i rymy?"^ Przo¬ 
downicą wśród nich jest „piękna uczenica na pensji” — Fela, 
„która mimo niezłe mrozy płynom skrystalizować się nie daje 
i z tej to przyczyny została królową"* W lutym, w czasie przy¬ 
gotowywania się wraz z Łozińskim do egzaminu, robią przyja¬ 
ciele żartobliwe przeskoki od matematyki do swych bohdanek, 
zastosowując rzekomo teorję promienlstości 

Z wiosną 1820 r. promienistość wykracza poza ramy 
■grupy przyjaciół Zana i zaczyna zataczać coraz szersze kręgi. 
7/19 kwietnia w Markuciach pod Wilnem nad brzegami ma¬ 
lowniczej Wilenki odbyło się pierwsze „całowanie" promienistego 
grona. Zan, Czeczot, Pietraszkiewicz, Łoziński i „dwóch wyznaw¬ 
ców" pracowało nad upiększeniem uroczego zakątka, obranego 
na świątynię promionek^ 

Już 12/24 donosi Zan Mickiewiczowi, iż „teorja, raczej 
zatykanie nosów, jak szarańcza się roziatuje. Żądają pocało¬ 
wania, a tego żądania na dobre nie użyć, zie""^. Postanawia 
więc Zan wykorzystać te nastroje i na dzień 6-go maja wyzna¬ 
cza w Rybiszkach zebranie promienistych. Punktem zbornym 
miało być Pole Jagiellońskie u stóp góry Zamkowej. Rozesłano 


I ib, I 327. 

5 ib. I 437* 

^ Ib, I 365. 

^ ib, I 32fl. Zan tak o swem uczuciu pisze \ o Feli: ,.,.o której mó- 
'Wicie, że jest ode mnie ukochaną" — Sb. I 365. 

^ ]b. 435. 

*» Ib. [| 20, 

T Ib. 27* 
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kilkadziesiąt okrągłych biletów z zaproszeniem na „mleko i po¬ 
całowanie*', początek oznaczono na g. 57^ rano. 

Wedle relacji Malewskiego „zebrały sie tłumy ludu, naj¬ 
więcej studenckiego” ^ wedle obliczeń Jeżowskiego było tam 
„chłopa z pięćdziesiąt^®. Po dość długiem oczekiwaniu zjawił 
się nakoniec ,,pod dwoma parasolami, otoczony drabantami 
flrcypromionk, odśpiewując dwie strofy z Hej radością"^, za co 
ściągnął niezadowolenie zarówno Malewskiego jak i Jeżowskie¬ 
go za „szarganie" pieśni filomackiej. „Stanęła rzesza jaśnie¬ 
jąca wokoło, a Tomasz zaczął perorę wierszowaną, jak inne 
podobne Jego roboty, wogóle wyborną, — pisze Malewski 
w liście do Mickiewicza. — Wyłajał zgóry za czem przyszli, 
zachęcał do nauki, zabawy i cnoty, a kiedy wszyscy odczy¬ 
tają Bandtkiego, Wagę i Niemcewicza, obiecał nauczyć teorji”^ 

Ty, nii^bieski promionku, w myśl moją rzucony, 

Co wiążesz z sobą* łączysz różne śwista strony, 

Przez który zJemig żyje*., skąd się mlloSć rodzi, 

Co wszfiteczność obrzydza,,, życie nasze słodzi* 

Prawdziweml rozkoszy i szczęściem prawdziwem 
Robi człeka cnotliwym j mądrym i tkliwym, 

Bądi pochwalonl.. Przez cfeble litewski młodzieniec 
Chce prawdziwej zasługi zyskać sobie wieniec.** 

Po tern wierszowanem przemówieniu Zana, rozpoczęto 
odczytywanie okolicznościowych wierszy. Michał Ruktewicz od¬ 
czytał pacierz promienisty Ojcze nasz. Zdrowaś Feli i Wierzę 
w twórcą, Łoziński zaś „swoją monendę dobrze wierszowaną” 
o zatykaniu nosów. Po promienistem pocałowaniu całe towa¬ 
rzystwo przystąpiło do picia mleka, przy czem „różne mowy, 
różne domysły^ różne radości, różne pytania, różne myśli; 
a wszędzie jeden zapalą jedno uwielbienie promienistości* 
jedne śpiewy”®* Sporządzono też spis obecnych {45 osóbf 


i I b* 49. 

^ Jb* 51* 

^ ib. 49* 

^ Ib. 

^ Poezja Filomatów^ I* c. [| 300. 

® Korespondencja Fiiomaiów, 1* c* 11 69. 
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i uprzyjemniano mleczną ucztą odczytywaniem i deklamacją 
wierszy. Wystąpili Wiernikowski* Orlickij Frejend i Zdanowski; 
Chodźko Józef „prozą i pocieszy! i rozśmieszył i pouczyF*- 
Po wesołe] zabawie l pożegnalnem pocałowaniu zebranie 
rozwiązano* 

Skutki tej napozór skromnej majówki były wprost nie¬ 
oczekiwane. W mieście zawrzało. Promionki Zana znalazły sią 
na wszystkich ustach. „Pisać o nich, jest pisać o rzeczach 
wiarą przechodzących" ^ — donosi Mickiewiczowi Malewską 
sprawca zaś tego wrzenia tak o tem pisze radośnie: 

Czy kto byl. czy był ng majówce, każdy gada o promle- 
nEstpścI: jeżeli nie rzecz, to wyraz prorrienlstość po wszystkich 
biega domach* Jedni Tomasza zowlą Huntem, drudzy Mahometem, 
trzeci znakomitym mążem, czwarci dzieckiem, piąci chcą choć 
obacryć, szóści poznać, siódmi^ óśmi I t. d. Dzieci po ulicach, po 
polach zatykają nosyi nie przejdziesz, abyś nie usłyszał: .wsze- 
teczny*** ^promienisty"", hlewiasty I panny z untesieniem o promie¬ 
nistych rozmawiają. Mle wiem» co dalej bądzle. Drzwi od piątej 
rannej aź do siódmej otwarte dla wyznawców: cisną slą słuchać 
naiTki, którą rozlicznie obracamy" K 

Z tego ogólnego poruszenia umysłów postanowili oczy¬ 
wiście skorzystać Filomaci, wyzyskując ten ruch młodzieży dia 
swych celów. Jeżowski wyraźnie to stwierdził; 

Powiem tylko, ze ten związek promisnlsty, (bo można go 
związkiem nazwać), stać sIą może jednym z najważniejszych skutków 
działań towarzystwa, bo naprzód jest to sposób jedyny l najsku¬ 
teczniejszy zbliżyć do siebie uczniów uniwersytetu, połączyć ich 
w<;zlem pewnych studenckich uczuć ! oplnij, zaszczepić wzajemną 
miłość i szacunek, co Jeżeli da się uskutecznić, bądzle lo już wlel- 
kiem dziełem 3 nieskończenie ważnem^. 

Po wtóre związek ten może stać sie przysposobieniem 
do związków Już istniejących, a po trzecie jako związek jawny 
i zatwierdzony przez władzą uniwersytecką {o co bądą robione 
starania), „stanie sią wyborną awangardą naszą i niejako Ścia¬ 
ną, o którą sią bądą odbijać pociski, jeżeliby jakie na nas 


1 Ib. 60. 

= Ib. 69-70. 
s Ib. 62. 
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rzucone być mog^y^ Tak więc promieniści mieli zrealizDwać 
towarzystwo, o którem niegdyś myśleli filomaci, a które miato 
być osłoną kh działalności. 

Sam twórca promienistości zaskoczony byl narazie obro¬ 
tem całej sprawy i nie wiedział dokładnie, w jaki sposób 
naieży pokierować całym tym, tak spontanicznie wywołanym, 
ruchem młodzieży. Gdy na pytanie Kontryma: „Co to jest 
promienistość?'' — musiał dać odpowiedź, miat nieiada kłopot, 
nietyle dlatego, iź nie chciał go wtajemniczyć w istotę sprawy, 
ile dlatego, że sam dobrze nie widział kierunku drogi Roz¬ 
wijał też przed Kontrymem projekt utworzenia z promienistych 
„syna szubrawskiego”, ograniczonego jedynie do sfery akade^ 
mickiej. Projekt ten jednakże nie spotkał się z uznaniem filo¬ 
matów. Malewski odrazu wystąpił ostro przeciwko niemu, mo¬ 
tywując swój sprzeciw przedewszystkiem tern, „że się bez tego 
obejść można wyśmienicie, po wtóre wpływu żądaliby mocne¬ 
go, po trzecie niema w szubrawstwie ludzi, którymby się zwie¬ 
rzyć cale] tajemnicy można” Projekt ten więc upadł. 

Debatowano gorąco nadaf nad przeznaczeniem promie¬ 
nistych. pisano do Mickiewicza: „Więc zmiłuj się, pomyśl, 
a myśli swoje nam przyszlij” naradzano się i rozważano. 
„Jeszcze po pierwszej majówce — pisał Zan do Mickiewicza — 
nie wiedzieliśmy, czego się chwycić, jaki cel przeznaczyć, jak 
postępować, jak się obwarować i to było i jest przedmiotem 
naszych Filomatycznych rozmów”'*. Wreszcie stanęło na tern, 
„aby zabawa przyjemna i pożyteczna, Fizyczna \ umysłowa na 
polu, czyli na* majówce była przedmiotem młodzieńców pro¬ 
mienistych” Promienistymi zaś dlatego się nazywają, „że siłę, 
która człowieka prowadzi do tego, co jest dobrem i pięknem, 
nazwaliśmy promionkiem* poznanie tego i polubienie promie- 
nistością”. Włożono też na promienistych obowiązek dokładnego 
wypełniania swych obowiązków, prawego postępowania w życiu, 


^ Ib. 70. 
3 Jb. 71. 
'1 Ib. 70. 
^ Ib. 93, 
^ Ib. 
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poznania historji polskiej, szczerości i otwartości we wza¬ 
jemnych stosunkach, przyjaźni i wzajemnej pomocy w nauce 
i moralności. 

Na drugi dzień Zielonych Światek — 17.V — wyznaczono 
drugą majówkę promienistych w Górach pod Wilnem, Liczba 
adeptów urosła do tego czasu do 130 osób; od pierwszej ma¬ 
jówki „przez dni 10 ciągle snuły się orszaki pragnących być 
wyznawcami i błagali fircegOj aby ich na listę zaciąga!" 
Naleźato wprowadzić jakiś porządek w tak licznym orszaku; 
podjął się tego Pietraszkiewicz, opracowując plan organiza- 
cyjny, polegający na podziale promienistych na województwa 
o nazwach kolorów tęczy i ustaleniu urzędów w tych woje¬ 
wództwach i przy najwyższym zwierzchniku promienistych ’— 
flrcym^ Jeżowski zaś opracował 15 prawideł postępowania, 
które miały się stać przykazaniami dla nowych członków. 

17 maja w Górach odbyta się druga majówka, trzykrotnie 
liczniejsza od pierwszej i ujmująca już członków w więzy ściśle 
obmyślonego podziału na województwa. Zan ujmował adeptów 
nietylko pięknem i wzniosłością głoszonych haseł, lecz i pro- 
mienistością swego spojrzenie. Odyniec, który go przedtem 
nigdy nie widziały opowiada w swych W^pomnhniac^i 

fia czele licznego grona szedł dwudzlestokllkoletni młodzie¬ 
niec 7 kruczym w pierścienie wijącym s!ę włosem, z czarnem 
prawdzia^ie promienistym okiem, a w ktirego uśmiechu f twar^fy 
tchnął taks wyraz uprzejmej dobroci, że odrazy chwytał za serce®. 

W przemówieniu, w którem według stów samego Zana, 
„ledwo to mogłem powiedzieć z pamięci wszystkim, com każde¬ 
mu w szczególności powiedziar^, wyłożył flrcy jeszcze raz 
swą teorję promienistości Następnie występowali z utwo¬ 
rami literackiemi Orlicki^ Wiernikowski, Frejend, Szeroki, Zda¬ 
nowski, Chodźko Józef i Czeczot^. Ksawery Ogiński wniósł 
projekt, aby „dla wyrozumienia zdolności każdego z członków 

' ib. [j 97, 

= Ib. 66 i se. 

® Warszawa 1B&4, 72* 

Kor*espondencJ(i Fllowataw* I- C. U 95. 
zob* Odyniec. WspomtJienia, !. c. 102—103, 

Korespondencja^ L c. 11 95* 
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kolejno^ czyli to porządkiem alfabetu, lub innym naznaczać do¬ 
wolne co do treścit ale konieczne pracsi któreby pod recenzją 
deputacji, takie kolejna wyznaczonej, wziąte po roztriąśnieniu 
uwaznem i stopień oświecenia i sposób myiienia niejednego od¬ 
kryły" Wreszcie przeprowadzono podział promienistych na sześć 
województw i wyznaczono odpowiednich urządników. Po wy¬ 
czerpaniu programu majówki wszyscy uczestnicy udali się do 
kościoła Św. Jana, gdzie wysłuchali w skupieniu Mszy św. 
19.V Zan wydaje odezwę do prornienistych, w które] wy¬ 
znacza godziny przyjęć: dla nowo w stępujących codziennie od 
6—7 rano, dla członków od —2-ej, oraz podaje kilka wska¬ 
zówek, dotyczących organizacji związku. Odezwą kończy wezwa¬ 
niem członków do jak najściślejszego spełniania swych obo¬ 
wiązków i doskonalenia moralnego*. 

22.V rektor Szymon Malewski po zapoznaniu się z 15 pra¬ 
widłami zatwierdzi! zgromadzenie Przyjaciół Pożytecznej Za¬ 
bawy, jak siebie nazwali oficjalnie promieniści, legalizując w ten 
sposób związek i dając mu możność szerszego rozwijania się^ 
Związek zaś rozrastał się gwattownie. Promtonki 21ana, po¬ 
trąciwszy o najwyższe struny zagadnień etycznych, spłynęły 
w rzesze akademickie szeroką Falą zainteresowania i ogarnęły 
wszystkich, dla których dobro i piękno nie byty tylko pustym 
frazesem. 

Trzecia majówka promienistych odbyła się 30 maja w nie¬ 
dzielę o wschodzie słońca w Górach- Zan witał na niej swych 
adeptów następującemi stówami; 

Witaj, poranna młodzi, zwlastunko pogody, 

Co się na tło podnosisz przyjaźni I zgody. 

Co na hasto nouki 1 cnotliwej sprawy 
Wiążesz dtonEe dla wspólnej pracy 1 zabawy, 

Wyrzekasz się próinlactiwa* samołubstwg, dumy, 

Wyże] dbasz O fstotne* niiii czcze rozumy.,. 

Witej, wita], śzczęślUa; przychodzisz z odwagą 
Mówić I słuchać Dfawdy i widzieć ją nagą.,,^ 


* IIl 192 I Korśspołidertcja fdomaiów, |L tOO. 

^ t tn ise. 

* Ib. III 184—1S7. 

* Po&Mja 1, c, II 325. 
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Okres ten dwutygodniowy, dziefący trzecie zebranie od 
drugiego, by! okresem niezmiernie uciążliwym dia Zana; liczba 
chętnych wciąż rosła, nowozapisujący sią i dawniejsi członko¬ 
wie nachodzili swego mistrza, prosząc o wskazówki i wyjaśnie¬ 
nia ** Przemeczen-ie to jednakże niczem było w porównaniu 
z wynikami, jakie zaczęła dawać promienistość. Na salach 
wykładowych zapanowała, nte goszcząca tu już oddawna, cisza; 
rozdokazywana i rozleniwiona młodzież wziąla sią pilnie do 
pracy, zmieniając zasadniczo swój stosunek zarówno do nauki, 
jak i do wspólkolegów, Czeczot pisze z dumą; 

Majgorsze swawoInlkJ, a diJŚ to nasze sloIfiikU to podwoje* * 
wody siedzą pi^żystojnic; choć gdzie niezgrabny da sus pan profe¬ 
sor, Jakby kh nie bylo“*. 

Kaczkowski opowiada; 

Przerzedzane poprzednio ławki zwolna zapełniać sią zaczy*^ 
nały, zamiast roztargnionych słuchaczów, wtąksra kh cząSć noto¬ 
wała każde słowo wypowiedziane z katedry, ...wzrastająca pilność 
1 obyczajność młodzieży wszystkich uwagę na siebie zwróciły ^ 

Nawet i bibjjoteka uniwersytecka na tem skorzystała, 
gdyż do 100 książek „wyniesionych"' z książnicy zwrócono na 
rące Zana^ W kościele teraz „skromność, przyzwoita spo* 
kojno-ść; ginie oglądanie się, owa kolofilarna procesja, ciągłe 
gawędy, stawem, inny świat akademicki" ^ Hie dziw, iż tak 
zmienione zachowanie się studentów znalazło aprobatę prze- 
dewszystkiem u rektora Malewskiego, który, wedle słów Cze¬ 
czota, by! „niezmiernie" rad z promienistości i pochwalił Zana 
za roztropność. 

Wydawało się, iż byt promienistych jest zapewniony. 
Jednakże pomyślne te dla promienistości czasy trwaty krótko. 
Jak wszystko, co jest zdecydowanie określone i wyraźne, zna¬ 
lazła i promienistość swych wrogów. Wytworzy! się niemal 
jednocześnie z nią i Front jej przeciwny, pnytem powstał on 


* Korespondencja Fiłomatów, l. c* U 136. 
2 Jb. U 106. 

® Kaczkowsk!, Wspomnienia, I. c* S2, 

* Korespondencja, L c. 11 !08 1 111* 

« Ib. Jl 107, 



156 


MHRJA DUMRJÓWMR 


IV, 156 


zarówno wśród młodzieży akademickiej, jak i wśród starszego 
społeczeństwa. 

Młodzież opozycyjna przystąpiła do mobilizacji swych 
nielicznych sil i złączyła sią w związek flntypromienistych, 
na którego czele stanął Wincenty Smokowski, student Wy¬ 
działu Sztuk Piąknych, późniejszy nauczyciel rysunków w Uni¬ 
wersytecie Wileńskimi Weszli tu między innymi Ksawery Sła- 
wińskip Aleksander Korewickt Marceli Sierocki oraz nieprzyjęci 
do promienistych z powodu .złego postępowania” Wolański 
i Ordyniec^. Daii się też tu wciągnąć i niektórzy promieniścij 
aby mieć związek na oku i paraliżować Jego działalność; w ta¬ 
kim charakterze wszedł np, Dominik Chodźko^* 26 maja donosi 
Pietraszkiewicz Mickiewiczowi, U „ze 14 osób przystąpiło do 
tego zgromadzenia"*, którego celem było „burzyći niszczyći 
przewracać, naprawiać, zgoła reformować wszystkich promie¬ 
nistych” 

Antypromieniści stają się też twórcami jeszcze jednego 
związku, wymierzonego przeciwko promienistym; jakkolwiek 
o nie tak prornienioburczych celach* a mianowicie związku 
pod prezydenturą Zygmunta Bartoszewicza, który ma „żadnego 
nie dawać względu na promienistość” lecz dziaiać zupełnie 
odrębnie. 3 czerwca było tam ponad 20 osób, „wszystkie cie¬ 
lęta", Jak się wyraził pogardliwie Jeżowski. 

Sprzeciw, jaki wywołała prornienistość wśród starszego 
społeczeństwa, nierównie byl niebezpieczniejszy dla niej w swych 
skutkach. Sprzeciw ten wywołały dwa powody: polityczny i reli- 
gijny. Z jednej strony obawiano się „piorunów północnych'* 
i prześladowań rządu rosyjskiego, z drugiej — dopatrywano 
się analogii pomiędzy promienistymi a bawarskimi ituminanta- 
mi, przytem na niekorzyść promienistych, „Wielu mówi, że 
promieniści gorsi są^ niż byli lluminenci, bo tamci byli skąd¬ 
inąd oświecani, a teraźniejsi rozumieją się za rozrzucających 


Mb. II 107. 126. 

ib. IM. 

« Ib, 142, 156. 

^ Ib. 1^, 

^ tb. 141, 

« !b. 
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Z siebie Światto" ^ Posądzano też promienistych o współdzia¬ 
łanie z niemieckimi Czarnymi Braćmi, opierając sią na zbież¬ 
ności nazwisk Zan i Sand, a co zatem idzie obawiano siQ 
jakichś zamachów z ich strony. Ląk zaś ten i niechęć okazy¬ 
wali zarówno ziemianie, jak i wyżsi urzędnicy (Zarząd Masy 
Radziwiłłowskiej), a nawet spofy odłam profesorów. Wedie 
informacji Jeżowskiego Niemczewski, Życki, Znosko, Kapelli 
i JundziJł byli tymi, którzy zdecydowanie potępiali promie- 
nistość * *. 

Niefortunny ppacierz" promienistych rozpętał też burzę 
w sferach duchownych t wywołał ingerencję biskupa Kundzi- 
cza, prałata kapituły wileńskie] j ks. Ignacego Kontryma, żąda¬ 
jących śledztwa w tej sprawie. 

Wobec takiego stanowiska opinji publicznej i naporu 
władz kościelnych, rektor Malewski znalazł się w dość trudnem 
położeniu. Sam sympatyzował z promienistymi, widział chwa¬ 
lebne skutki ich organizacji, radby też był ich poprzeć, zv/ła- 
szcza, iż i niektórzy profesorowie. Jak Groddeck i Żukowski, 
przemawiali za nimi. Z drugiej znów strony napór przeciwni¬ 
ków był silny. „Rektor między miotem a kowadłem, nie wie. 
co ma robić; radby utrzymał i siebie w podejrzenie nie podał", 
pisze Pietraszkiewicz do Mickiewicza *. Względy polityczne 
ostatecznie sprawę przesądziły. „Skoro dojdzie do Petersburga, 
nie będzie czasu tłumaczyć się", powiedział rektor do syna 
i to zadecydowało o dalszych losach Towarzystwa Przyjaciół 
Pożytecznej Zabawy. Zapowiedział też, iż wzbroni odbywania 
nadal majówek, oficjalnie jednak w tym roku nie wystąpił 
i z Zanem nie mówił o tej sprawie*. 

Promieniści sami odczuwali, iż rozgłos, jaki wywołali, może 
stać się dla nich, a także i dla innych związków, zgubny. 
„Postać jej zewnętrzna jest zła I niebezpieczna", stwierdza 
o promienistości Malewski®, Jeżowski zaś niepokoi się, czy nie 


* Jb. 140. 

* Ib. 

' Ib. I) 125, 

* Ib. 117, 152. 167. 
» Ib. 132. 
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Ściągnie to śledztwa władz rosyjskich Wobec tego wszystkiego 
należało zastanowić sią głęboko nad dalszem istnieniem i orga¬ 
nizacją promienistych. Przedewszystkiem chodziło o nazwą, 
którą postanowiono umorzyć. 27.V Zan wydaje odezwą, w któ¬ 
rej stwierdza: 

Wyraz ,^promienisty" bardzo wielu tlumaczenlorn podlega, 
chociaż z najTTiewinnIeJszego wypływa źródła. Takowym tłumacze¬ 
niom częicią nasza chluba, cząści^^ nieostrożność, częścią sama 
niewinność daia początek. Wyraz nie stanowi rzeczy i bez fmfenia 
można pełnić swoje obowiązki, być człowiekiem poczciwym, być 
przyjacielem, kochać, co jest dobre i piękne. Życzymy przeto, aby 
bez nazwiska was, bracia, przez prawe postępki. mSlczenJe i skrom¬ 
ność poznawano. Niech odtąd promienistości nie usłyszym, niech 
w sercu naszem pozostanie chęć doskonalenia się naszego 

„Calem staraniem naszem będzie: uciszyć zewnątrz pro* * 
mienistość, znosić ten wyraz, nie rozmawiać o tem zgo!ai 
umrzeć w oczach obcych, a wewnątrz nowe życie rozpocząć", — 
pisze o dalszych projektach Jeżowski Nowe to życie miało 
stę zogniskować w małych związkach, tworzonych w każdem 
z województw promienistych z pośród dobrańszych i bardziej 
godnych zaufania członków. Im to „ustawki maleńkie dadzą 
sIą i zaręczenie od każdego wzięte na piśmie będzie* Co nie¬ 
dziela przede mszą albo i w inną godziną promieniści dobrańsi 
zgromadzą sią do swojego wojewody, flrcemu wstąp do każ¬ 
dego takiego związku otwarty: on wszystkiem ma być, reszta 
niewidoczna" ^ Utworzono w ten sposób sześć odrąbnych związ’ 
kóWf trud zaś cały i w tym wypadku spadł na barki Zana. 
któremu polecono pismem z 20,V1 w imieniu Rządu Filomatów 
tworzenie powyższych związków Ścisłe ułożenie regulaminu 
1 urządzenie tych związków odłożono, z powodu zbliżających 
sią wakacyj, na rok następny, tymczasem zaś, wbrew zakazom 
rektora, postanowiono zwołać 27 czerwca ostatnią majówką 


I ib* 143, 

^ MatG^iuły, III 189. 

^ Kt^respondencja Filomatów^ L c, IV HI. 

* ib. 124. 

M&i&rj&Jyi l* c. II 37, 
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promienistych i na niej rozważyć plan ogólnej reorganizacji ^ 
Majówka ta prawdopodobnie nie odbyła si^ 

Jakkolwiek krótkie było istnienie promienistości, bo za^ 
ledwie dwumiesięczne i to w ostatnim miesiącu ze świado¬ 
mością rychłego zakazu władz uniwersyteckichp tern niemniej 
w skutkach swych wprost odwrotnie proporcjonalne do czasu 
swego istnienia. W liście z 20 maja^ pisze Czeczot z najwięk- 
szem uznaniem dla twórcy promionek; 

Dzięki tyslączTie Tomaszowi, że jak brat jego Ignacy, zna¬ 
lazłszy spat diamentowy na g6racK zamkowych^ nie wfedzial sam, 
GO to on za kanniefl I pod piecem przez rok go trzymając, tej 
wiosny z wielką trudnością rpzbiwsiy, dowiedział się. że ma w ręku 
skarb klika tysięcy wart czerwonych ziotych* tak Tomasz* większy 
nierównie skarb, bo całej naszej młodzieży poprawę* pod śmieszną 
płynów konserwując przez długi czas łupiną* rozbił dziś ten, że iak 
powiem, kamień, na którym szlifować się będą umysły i obyczaje 
młodzieńców, a tysiące promionków, wysypane z niego, nie może, 
ale pewnie uchowają wiele młodzieży od zepsucia J dadzą zamiło¬ 
wać cnotę 

Nic leź dziwnego, ii w końcu roku akademickiego Zwią¬ 
zek Przyjaciół uchwala złożyć Zanowi podziękowanie za jego 
działalność promienistą, Jednem pociągnięciem zdołał Zan 
obudzić w duszach młodzieży wyższe idee, skupić ją dokoia 
siebie i stworzyć podstawę dla nowych związków, pozostają¬ 
cych pod kierunkiem filomatów. Sam zaś z jednego z najgor¬ 
liwszych, ale niejednokrotnie niedocenianego i usuwanego na 
plan dalszy członka filomatów^ wyrósł na przywódcę całej 
młodzieży akademickiej i stał się symbolem najwyższych war¬ 
tości duchowych polskiego akademika. 

Działalność ta Zana w związkach akademickich, tak roz¬ 
legła w swej wszechstronności, pracowitości i energji, to 
tylko cząstka jego zajęć, dorywczo chwytane chwile, wolne od 
obowiązków nauczycielskich i korepetycyj, a co ważniejsza 


* Koresponiiencja Filamaiów, J. c. II 167 i 133 I Moterjffły, III 190* 
^ ziab. Materjafy, ||] 223. 

^ Korespondencja Fdomotów, 11 108, 
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i od czasu, poświącsnego na przygotowywania sią do egzami¬ 
nów, Chwil zaś tych nie musiało być tak wiete, zważywszy 
ogrom pracy, Jaką za sobą pociągały zajęcia powyższe. Ze zaś 
nie traktował ich lekko i pobieżnie, że przystępował do nich 
z calem zrozumieniem ich ważności i odpowiedzialności, świad¬ 
czą wyniki te] pracy, 

Przedewszystkiem więc zawód nauczycielski Zana spotkał 
się z głębokiem uznaniem wizytatora szkól gubernji wileńskiej 
Jana Budzilowicza. On to, wizytując szkołę kowieńską, wyra¬ 
żał się przed Mickiewiczem o pensji Deybella, jako o wzoro¬ 
wej. gdzie nauczanie stoi na wysokim poziomie, „Przednie 
wszystko, tchil przednie", mówił Budziiowicz: „Zan ten to jest 
przedni człowiek, tchi—jak pięknie tam wszystko"! fi dalej: „Już 
piszemy projekt układu pensjonów na wzór Deybellów, bo to 
będzie pensjon wzorowy i podług niego inne mają się urządzić" ^ 

Filomaci starali się nadać wykładom, o ile możności, za¬ 
barwienie swego związku i wszczepić w serca młodych słucha¬ 
czek hasła, któremi przejęte były ich własne dusze, Marazie 
poczynano sobie z tern ostrożnie, w miarę !al jednakże pro¬ 
jektowano rozszerzyć swój wpływ jak najdalej. Powolność ta 
martwiła Zana. dążącego do jak najszerszego ogarnięcia całej 
młodzieży polskiej. „Owóż, Tomaszu, niepróżna jest praca na¬ 
sza,—pociesza przyjaciela Mickiewicz, przytaczając pochlebną 
ocenę Budzlłowicza.— Bóg daje pomnożenie oczywiste. Oskar¬ 
żałeś się, źe to jest kropla w porównaniu do całości liczby; 
nie wierz, ujrzysz wszystkie pensjony podług tego zorganizo¬ 
wane i jeśli tam się nasi wkręcą uFilomatyzowane^ 

Niezmiernie też ważnym faktem w życiu Zana są egia- 


' \b. n BI. Raportu z wlzyłncji nie udolo mi się odszukać w Rrchlwtim 
Pańslwowem w Wilnie, 

^ Koraspond^nc/a fHomatów^ 1, c, 11 Sl, Pocjęicl pragnienia te spel* 
nHy sią. jakkolwiek o parę jat później. Tak więc u D’Rbi'oweJ od r, 1321/22 
wykłada T. Łoziński, w r. 1823/24 Antoni Prejend, u Łabowskich w r. 1822 
Józef Massalski; u Bobrowskiej w r, 1823 Onufry Pietraszkiewicz, u Kru* 
helskiej od n 1322 Dominik ChodźkOt uczy on równlei od tegoż roku 
I o Kozłowskiej, u Deybellćw od r, 1821/22 Antoni KainmskŁ w r, 1323/24 
Stefan Zan. Zob. Archiwum Państwowe w Wilnie 1/1321, /2dżne reJac/e 
« szkół wU^ńękich.., 
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mina, do których przygotowLije się gorączkowo wraz z Łoziń¬ 
skim, marząc, iż może kiedyś, a może już na Wielkanoc bądą 
nnagistrami. W pracy tej uciążliwej wytchnieniem i wypoczyn¬ 
kiem stają się stosunki towarzyskie i wspólne zabawy koleżeńskie. 

Tak np. w listopadzie chodzi Zan co poniedziałek i co 
czwartek do Frankowej, gdzie się przygotowuje wraz z innymi 
do koncertu dobroczynnego, na którym ma śpiewać. Bywa też 
u doktorowej Balbiani, obdarzonej pięknym głosem i lubiącej 
wokoło siebie skupiać śpiewaków. W końcu grudnia obchodzą 
przyjaciele uroczyście imieniny Zana, Już w początkach tego 
miesiąca namawia Pietraszkiewicz Mickiewtcza, aby przyjechał 
wziąć udzia! w tern święcie, kiedy to „rzeczypospofita nasza 
święcić będzie Tomasza". Bo wszak bez Mickiewicza j,nikt go 
w jambie dobrze nie wylaje, a jest za co i bardzo" h Również 
i Czeczot pisze w tejże sprawie do Mickiewicza. Na te wezwa¬ 
nia odpowiada Mickiewicz tistem z 20X11 i donosi, iż napisa! 
dwie ballady, z których „jedna dla mnie tylko zrozumiana, 
drugą poprawię, poodmieniam i wam przeczytam na fecie 
Zanowe}"=. 

przygotowania te wszystkie czynione były w tajemnicy 
przed Zanem, a przed jego imieninami urządzono nawet po^ 
zorny obchód, celem zmylenia podejrzeń solenizanta. Niewąt¬ 
pliwie, iż tak przygotowane i urozmaicone balladą Mickiewicza, 
Imieniny musiały wypaść wspaniale i sprawić dużo radości so¬ 
lenizantowi; szczegółowego ich przebiegu nie znamy, gdyż 
Mickiewicz, któremu zdawali Filomaci sprawę ze swych przeżyć, 
przebywa wespół z nimi w okresie świątecznym i nie zachodzi po¬ 
trzeba przekazywania mu w listach dziejów życia koleżeńskiego. 

W połowie lutego odwiedza też Zan wespół z innymi ko¬ 
legami Mickiewicza w Kownie Luty i marzec upływa na gorącz- 
kowem uczeniu się; wtedy też wszystkie, możliwie usunąć się 
dające, zatrudnienia idą na bok, „bo Zan czasu nie ma, egza¬ 
minami zajęty" 


^ Kot^eapondencja Filomatów^ l« c. I 327. 
3 Ib. 35Z 
s Ib. 430. 

Mb. II 3. 
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Egzamina na magistrów i doktorów od r, 1819 odbywały 
slą w trzech terminach: we wrześniu, na Boże Narodzenie i na 
Wielkanoc, a to, ażeby uniknąć nawału pracy w czerwcu, kiedy 
to egzaminowano r^a „stopień studenta" ; kandydata. Jedynie 
Wydział Medyczny nie podlega! temu zarządzeniu ^ W r. 1820 
egzamina magisterskie dla uczni Wydziału Nauk Fizycznych 
i Matematycznych wyznaczono na marzec. W protokółach urzę¬ 
dowych tych egzaminów zachował się i Dziennik odbytycf? egza¬ 
minów na stopień magistra filozofji Tomasza Zana“. 

Dowiadujemy się z niego, iz Zan zlożyt podanie o egza¬ 
min 5 marca, przystąpi) zaś do egzaminów 31-go marca. Na 
posiedzeniu nadzwyczajnem Oddziału Nauk Fizycznych i Mate¬ 
matycznych obecni byli: profesorowie ks. Jundziłł^ Jędrzej 
Śniadecki i Poliński, adjunkci Kraszewski i Drzewiński i zastępcy 
Pod czaszy ński, ks, Dowgird i Wyrwtcz. Przewodniczy) dziekan 
Niemczewski, Pierwszy egzaminował z algebry Poliński, po nim 
z chemji Śniadecki, Dalszego przebiegu egzaminów pamięcio¬ 
wych protokóły nie notują. Mamy natomiast zachowany pro¬ 
tokół egzaminu klauzurowego pisemnego ^ 


1 Por. Pismo Rządu Uniwersytetu Mr. 1691 z dn. 29.V.1819 r. do Za¬ 
stępcy Dyrektora Szkói gub. Wileńskiej Madwornego Radcy p. Skociko- 
wsklego: „Ma posiedzeniu Rządu CJnlwersytetu dn. 23 maja m. t. Rektor 
wnlóslt że ponieważ w miesiącu czerwcu odbywają się we wszystkich 
oddziałach egzamlna roczne do stopnia studenta i kandydata I że przy 
ty[u zatrudnieniach egiamEna do stopni magistra 1 doktora w tym mie¬ 
siącu miejsca mleć nie mogą, a zatem proponował, ażeby do takowych 
egzaminów naznaczyć miesiąc wrzesień, święta Bożego Narodzenia I Wlel^ 
kiejnocy, zostawując oddziałom wolność wyznaczenia egzammów nadzwy¬ 
czajnych. Postanowiono zgodzić się na przełożenie Rektora i uwiadomić 
o teni oddziały, wyjąwszy niedycynę I objawić uczniom uniwersyteckim, 
oraz przez pośredników Dyrektorów, gimnazja i szkoły". 

Szymon Malewski, Rektor. 

Rrchiwum Państwowe w Wiln te, 68/1819, Korespondencja arzędon^a 
do wiedzy szkolnej z 15/5 r, 

^ flkta urzędowe kancelarjl Uniwersytetu Witertsklego. Egzamina 
kandydatów i magistrów Archiwum Kuratorjl X. A. Czarto¬ 

ryskiego. sygn, 238, str. 27—28, 

^ Wypracowania piśmienne klauzarowe uczniów Uniwersytetu Wileń¬ 
skiego Oddziału Nauk Fizyczno^ Maietnotycznych przy egzaminach kandy^ 
dacklch i magistcrjainycb 16}S~7S30; tamże sygn, 239, str* 47—50. 
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Egzamin ten odbyt sią 3 kwietnia; pytania, na które Zan 
musiał odpowiedzieć pisemnie, brzmiały: 

L Wjcioriłko £wlfitJo łamać słi^ mDiti, przenlkaji^c Irodkl różinO' 
rodne? Czy jest przypadek, że sIą łamie, padając prosto^ 

padle aa powierzchnią drugiego środka? Jak sią zowie ostatnE ten 
rodzaj refrakcji? Czy światło złamane tym sposobem różni slą od 
Światła złamanego zwyczajnie? i jakie są Jego własności rozróżniające? 

IL Opisać skład i przymioty zaprawy wapienne}, tudzież ctal 
ją składających, 

Pod wypracow 5 niem Zana widnieją podpisy nastąpującycti 
profesorów, stwierdzających, ń pracę czytali: Niemczewskiego, 
Drzewińskiego, Życkiego, Poiinskiego, Podczaszynskiego i Wyr* * 
wieża. Ocen żadnych protokóły nie notują. 

W początkach kwietnia Zan już jest wolny, W liście do 
Mickiewicza z 12/24 kwietnia stwierdza z ulgą: „Sam po magi- 
strowaniu się kitka godzinek dla siebie zyskałem. Chcę powró¬ 
cić do wierszy" ** Wierszy zaś nie pisał jui oddawna. 

Ostatnim większym wylew^em poetyckim były jamby^ na¬ 
pisane w celu uczczenia imienin Franciszka Malewskiego, 
obchodzonych w dzień Wszystkich Świętych, l-go listopada, 
Imieniny te wyczerpały na czas dłuższy inwencję poetycką 
Zana. W grudniu powstaje zaledwie jeden jamb, co wywołuje 
gwałtowne oburzenie Mickiewicza, gorszącego się takiem leni* 
stwem poetyckiern przyjaciela. „O tempora! o mores! wszak 
to po Tabaklerze muza twOja dotychczas bezdzietna, — na* 
próżno wyglądam elegji. Dum! humi humf to bardzo źle!*^® 
pisze w liście z 20.X1L Jeżeli wziąć pod uwagę, iż byty to mie¬ 
siące, poprzedzające Już rychły egzamin, trudno się dziwić bez- 
dzietności muzy Zana i podzielać oburzenie Mickiewicza, zresztą 
ani w swych skutkach, ani w zabarwieniu uczuciowem nie¬ 
groźne. 

Nawet imieniny Jeżowskiego, obchodzone 7 marca (zno- 
wuż celem zmylenia właściwego obchodu, projektowanego na 
okres wielkanocny) nie zdotaty obudzić wyobraźni i inwencji 


' Korespondenefa Filomatów, [| 27, 

* Ib. I 355. 
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Zana. ;„Spolanienie'' trwało; nie mogli koledzy namówić go 
ani do śpiewu, ani do deklamacji Dopiero na długie nalega¬ 
nie zgodził się odczytać swój jamb zeszłoroczny Ct}yhl&, 
cł}ylcie kwlicf) zgody! i stosownie do treści wypić zdrowie 
solenizanta, „ft to niewymownie wszystkich ujęio; zdawało się, 
że to będzie chwila, w której się ostygła budzi ochota i we¬ 
sołość przyniesie"*, opowiada Pietraszkiewicz, „Wszakże i to 
mię zawiodło; jakaś posępna nuda rozciągała swe panowanie 
na tym wieczorze, nikt się już z powtórzeniem choćby i dow¬ 
cipniejszych nie oz wal wierszy" K 

Zdanie egzaminów nie odrazu też wyzwoliła natchnienie 
poetyckie Zana, Prawdopodobnie przemęczenie, jakie musiały 
za sobą pociągnąć, przedłużyło okres „spolanienia". Pomimo 
chęci samego autora, pomimo próśb, zwracanych do Mickie¬ 
wicza: „radź co czytać* jak, co i Jak pisać, rozumie, się wier¬ 
szem"^, poezja nie przychodziła na zawołanie* Dopiero w końcu 
kwietnia i na początku maja powstają dwie ballady: Arfon^ 
czytany 28.[V i Nsrt^, czytana 13,V, Ballady te były chrono¬ 
logicznie najpóźniejsze i zamykały ten rodzaj literacki twór¬ 
czości Zana; czas więc już przystąpić do ich omówienia. 

Ballady Zana ze wszystkich jego utworów zostały najdo¬ 
kładniej omówione w dotychczasowej krytyce literackiej. Inte¬ 
resowano się niemi najwięcej i najwięcej poświęcono im 
uwagL Prócz Gawalewkza zajęli się niemi Zdziarski, Chmie* 
lowski, Kallenbach i wreszcie Ujejski, który prócz analizy 
wszystkich ballad ogłosił w r, 1931 również ich tekst, wydoby¬ 
wając na jaw nieznane dotąd trzy ballady: Powieść o Leraku^ 
Świteź i Neris. 

Chronologja powstawania ballad naogól nie przedstawia 
większych zagadek. Protokóły Archiwum Filomatów, oznaczająca 
daty czytania poszczególnych ballad, stają się drogowskazem 
kolejności ich napisania®. Jedynie Świteź i Cyganka nasuwają 


^ ib. I 461. 

^ ib. II 28. 

Bekiesz (w !V p, T&hakiery) czyt. 3.11.181B — Neryna 9.V].16IS — 
Powhść a Lercfkti 1.XI! 1818 — Twardowski 31.XIU8!6—^ 4rion 24JV,1B20 — 
Neris 13*V-1820 — czytana byfa w Związku Przyjaciół l9.VLl82Qr 

D Cygance wzmianek brak. 
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pewne wątpliwości, Ujejski stwierdza na podstawie sądów 
Odyńca, łączności z balladą Czeczota, a także zazębiania się 
wątku treściowego Switezi z Twardowskimt \i Świteź musiała 
powstać po Twardowskim a przed Athnem, a więc gdzieś w r. 1819 
lub na początku 1820, Wywód ten najzupełniej przekonywa. 
Natomiast ustalenie czasu napisania Cyganki, jako najpóźniej¬ 
szej chronologicznie, a więc po maju 1820 r, nasuwa pewne 
wątpliwości. To, że artyzm tej ballady jest najdoskonalszy, 
niekoniecznie ma wskazywać jej najpóźniejsze powstanie: 
wszak niezawsze wartość artystyczna utworów wzrasta równo¬ 
miernie z latami i nawet z wprawą w uprawianiu jakiegoś 
gatunku literackiego: ~ Ł/7/> Mickiewicza^ najdoskonalsza jego 
ballada, nie była chronologicznie najpóźniejsza. Nasuwa się 
też zapytanie, dlaczego brak wzmianki o Cygance w protokó¬ 
łach filomatów ma być dowodem, stwierdzającym niemożność 
napisania jej w r. 1819. Wszak w stosunku do Switezi^ dowód 
ten nie został zastosowany i nie przeszkodził do ustalenia jej 
daty na r. 1819 — 20. Za powstaniem właśnie w r/1819 

przemawia przedewszystkiem sąd Gawalewicza, który wszak 
miał w ręku rękopisy Zana^ i tern samem zdanie jego ma 
wagę sądu, potwierdzonego autografem; prócz tego zachowana 
w Wileńskiem Towarzystwie Przyjaciół Nauk ręczna kopja bal¬ 
lad Zana ma przy Cygance wyraźną datę 1819 r, Kopja ta, 
zawierająca prócz Cyganki szereg innych wierszy Zana i przy- 
gotowana — jak o tern wyżej była mowa — do druku, na co 
wskazują adnotacje cenzury rosyjskiej, prawdopodobnie opie¬ 
rała się na autografie i prawdopodobnie stamtąd też pochodzi 
również wyżej wspomniana data, tern bardziej, iź Gawalewicz 
sam stwierdzi) zwyczaj Zana znaczenia na rękopisie dat po¬ 
wstawania swych utworów ^ 

Pod względem treści ballady Zana rozpadają się jakby 
na trzy grupy. 

Do grupy pierwszej — przekładów — należy jedna Neryna, 

* Trzeci tom gdzie oznaczono datę czytania 

■(por^ str* 42“44) nTe byj znany Ojejskiema. 

3 Przedruk Ujejskiego oparty jest na kopjl — por. Ballady Zana, 
], c. str, 340. 

^ por. Poeta prooiienlsiyt l c 31, 
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Jest to* * jak wykazał prof. Kallenbach, przekład Ludmiiy Żu¬ 
kowskiego; tłumaczenie naogót wierne z małemi odchylę* 
niami^ Przekład ten ma znaczenie w nasze] literaturze, jako 
„pierwsza polska Lanota** Btirgera, przewyższa też ona póz* 
niejszą przeróbką Lenory pióra Lactia Szyrmy p, t. KamlUa 
i 

Do drugiej grupy ballad, o treści zapożyczonej z litera¬ 
tury piękne] należą: Arion, Powieść o Lerako \ Neris. Zależ¬ 
ność Ariona od utworu Schlegla pod tymże tytułem, tylko 
rozszerzonym — Arion war der Tóne Meiśter — wykazał Ujejski, 
Stwierdził on, iż Zan korzystał zupełnie samodzielnie z utworu 
niemieckiego, przetwarzając zarówno jego treść, jak i formę, 
„Zan korzysta! z utworu Schlegla tak tylko* jak poeci korzy¬ 
stają zwykle z materjalu surowego, z padania słyszanego# lub 
ze źródła historycznego***. Pod wzglądem technicznego opra¬ 
cowania ballada ta przewyższa inne ballady Zana, Trzynasto- 
zgłoskowe sestyny, w jakie ubrał Zan swój utwór przesiąknięte 
są liryzmem i szczerą uczuciowością I temi walorami uczucio- 
wemi okupują nieco ciążki tok wiersza. 

Podobnie jak Arion^ tak i Powieść o Letaku zaczerpnięta 
jest z literatury obceji na co wskazuje treść tej ballady* Le- 
rak* potomek angielskich parów, syn rodu możnego i znako* 
mitego* wsławionego ongiś w Roszalu t zmuszonego później 
zamieszkać nad brzegiem Sprei, kocha się w pięknej Rozę- 
mondzie i dla zdobycia jej ręki* gdy zwycięstwa turniejowe 
nie wystarczają, zobowiązuje się obronić jej zamek od potwo¬ 
rów, nękających fudzi o północnej porze. Po zasięgnięciu rady 
u pustelnika, który mu wskazuje poczet jego przodków, przy¬ 
bywa Lerak do zamku i rozpoczyna walkę z potworami, które 
się wciąż mnożą pod jego mieczem. 

Howe tam stflji^ do boju maszkary, 

Tam głowy smocze, szkielety kościste. 

Gorgony straszne, HarpJJe nieczyste. 

Od srogich wałek Jęczą pieczary. 


^ Ujejski, BitUady I, c. 343. 

’ Ujejski* ib* t Ciesiewski T*, BUrg^r w Polsce, Ksiąga Pamiątkowa 
Koła Pohnlśiów, Wilno J93Z 73-75. 

* Ujejski* Bailódy Zono, L c. 347. 
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Pod naporern tych straszydeł pada Lerak zmożony i, gdy 
sądzi, ie już nadszedł kres jego żyda, budzi siq na miękkiem 
łożu, nad którem nachyla slą uśmiechnięta Rozemonda. 

I tak st^ czule kti riJemu odzywa: 

■ MUy kochanku, chciałam w poniewierce 
Doświadczyć twojej odwagi, poznać czule serce* 

Walczyłeś odważnie z poczwarą I wążem, 

Jesteś rriofm rycerzem I szczęśliwym mężem"- 

Treść powyższa niewątpliwie oryginalna nie jest. Gdzie 
jest jednakowoż je] źródło, trudno wskazać* Ujejski wykazuje 
motywy wspólne tej baliady i romantycznej produkcji literac¬ 
kiej, “a więc zbieżności treściowe z królewną Banialuką (za¬ 
mek I las), z Astoldg Mostowskiej (pustelnik i jego opowia¬ 
danie o przodkach), z balladami Leona Potockiego. Okraszew¬ 
skiego j NEemcewicza (zabarwienie pseudo-średniowieczne). 
Prawdopodobnie istniał jednakże jakiś wzór bliższy, nieznany 
dotąd. 

W każdym razie ballada ta odbija bardzo wyraźnie od 
pozostałych ballad Zana swem zabarwieniem humorystycznem- 
Gdy w innych balladach panuje nastrój dramatyczny, groźny, 
lub tylko smutny, — tu mamy żartobliwe potraktowanie przed- 
miotu. Pod tym względem jest Zan znowu pierwszym^ który 
wprowadza humorystyczną balladę do literatury polskiej. Ro¬ 
dzaj ten ballady nie zdobył większego zainteresowania w Pol¬ 
sce i ograniczył się przed Mickiewiczem do L^raka Zana 
(1818 r) oraz anonimowych przekładów fiycer^a i Psa wście¬ 
kłego (1B19 r.) L Dopiero twórca To lubię i Pani Twardowskiej 
podniósł ten rodzaj ballady do wyżyn artyzmu. 

Neris również nie jest balladą oryginalną. Treść zapoży¬ 
czona jest z ballady Okraszewskiego Artur i /zom®: poczy* 
nione tu są pewne zmiany w stosunku do wzoru —jak to zau¬ 
ważył Gjejskl^niektóre epizody zostały dodane, inne zaś usu¬ 
nięte. Zasadniczy zaś zrąb fabuły przejęty został bez zmian. 
Ballada Okraszewskiego, zwana jeszcze dumą, jest przede- 
wszystkiem daleko bardziej rozwlekła od ballady Zana* Obję- 


^ zob. Górski I., Batioda pohka prżed Micktewiczemf Kraków b* r* sq. 
" Pamiętnik Warszawski^, 1817, VII* 
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tość je] — n£t ilość wierszy — prawie podwójnie przewyższa 
utwór Zana, Rozwlekłość ta płynie przedewszystkiem z braku 
zwartości stylu i kompozycji* Okraszewski coprawda wprowa¬ 
dza więcej epizodów; obrazu wstępnego nocy i wędrówki Izory 
po uśpionym pałacu do komnaty ojca, zmoionego snem, 
a także zakończenia ballady opowieścią o obłąkaniu nie¬ 
szczęsnego ojca u Zana braknie; mamy natomiast wprowa¬ 
dzony w wileńskiej balladzie motyw przepowiedni, udzielonej 
córce przez zmarłą matkę z pozo mogiły. Przepowiedni te] 
u Okraszewskiego niema wcale. Jedynie następujące wiersze 
mogłyby nasunąć myśl o niej. Izora mówi: 

P6Jdą, uprzedzę iwit biedy, 

Wątpliwe zepylom zorze, 

Hasio )l życia, czy zagłady, 

HreszczęsneJ niosą Jzorze. 

Ma tern kończą się wszelkie wzmianki o pragnieniu od¬ 
słonięcia przez Izorę przyszłych swych losów. Glos matki 
z grobu dostał się do ballady Zana z wierzeń ludowych* często 
zużytkowujących ten motyw w swych opowieściach 

W jaki sposób każdy z autorów urabia artystycznie taki 
sam ustęp opowiadania, może zaświadczyć opracowanie epi¬ 
zodu samobójstwa bohaterek w obu balladach, W balladzie 
Zana epizod ten jest ujęty w sposób bardziej zwarty, na czem 
niewątpliwie utwór zyskuje i nabiera zarazem większej prawdy 
psychologicznej. Okrzyk zgrozy na widok wrogiej zbroi, świad¬ 
czące] o śmierci ukochanego i natychmiastowe rzucenie się 
w nurty rzeki, prawdziwsze jest od sytuacji, przedstawionej 
przez Okraszewskiego, gdzie panna przed czynem samobój* 
czym wygłasza jeszcze długą tyradę, usprawiedliwiającą ten czyn. 

Usuwa też Zan ze swej ballady wszelkie uboczne epizody^ 
nie wiążące się bezpośrednio z dziejami miłości nieszczęśliwych 
kochanków, uwypuklając przez to zasadniczy wątek fabuły. 
Sytuacje, mające tylko związek pośredni z naczelną akcją, rów- 
4iiei skcndensowuje do minimum, tak np, opis walki Artura 


1 por. Federowski, Lud BiahriłskK Kraków 1897, I 52, U 91, 98, 100, 
103 [ t. p. 



V* 169] 


TO/^aSZ ZAN 


169 


Z Raulem obejmuje u Okraszewskiego przeszło 40 wierszy^ 
u Zana pojedynek Moniwida ze Sperą zaledwie trzy. 

Przewyższa ballada Zana utwór Okraszewskiego nietyiko 
pod wzglądem kompozycji i zwartości stylu, ale też i pod 
wzglądem jakości stylu. Jakkolwiek Nens nie należy do ballad 
najdoskonalszych Zana, jednakże w porównaniu z AHur&m 
i Izorą stoi o wiele wyżej. Nie znajdziemy w niej takich wy¬ 
pracowanych i nienaturalnych wierszy, jak te np,: 

Mdlą lampy zażegłszy lonę. 

Ulubioną harfę chwyci, 

Włosy wolno rozpuszczone 
Płyną po smuklej klblcL 
Ciemny zawód gockich sali, 

Gdy lękliwym krokiem mierzy. 

Blaskiem hełmów, tarcz, pancerzy. 

Wkoło gmach czarny slą pall* 

Styl Zana jest bardziej prosty i naturalny. Ten sam obraz 
nocy i niepokoju, dręczącego bohaterkę, jakże inaczej jest 
ujęty przez obu poetów, Okraszewski: 

Umilkła rycząca burza. 

Zgasło okropne łyskanie; 

A księżyc w cichym Rodanie 
Puklerz ognisty zanurza, 

Ach, czemuż z falą w naturze 
Mle mrą I duszy mej burze? 

Czemuż Jączę nieszczęśliwa. 

Czuwam, gdy wszystko spoczywa, 

Zan ujmuje to samo, lecz o wiele prościej i prież to 
piękniej: 

Już ziemią płaszcz nocny skrywa. 

Po wichrze nastaje cisza, 

Księżyc po błękicie pływa, 

Lekki wiatr liściem kołysze; 

Wszędzie dchość I pogoda, 

H Jednej tylko Merydzle 
Mikt spokojności nfe doda, 

W trwodze na grób matki idzie, 

Czarne rozplótłszy warkocze. 

Mogiłę Izami opłócze. 

Trzecia wreszcie grupa ballad o charakterze ludowym, 
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to Twardowski, Cyganka^ Świteź i uprzednio przy Tabakhrza 
OTTiówiony Bekiesz, 

Ballada o Twardowskim ]est^ jak to stwierdza Gjejsku 
pierwszą balladą polską, osnutą na ,,polskiem podaniu o cza¬ 
rach, czartach i duchach" ^ W ogólnym swym pomyśle idzie 
poeta za znanem podaniem ludowem o Twardowskim^ zmienia 
jedynie szczegóły i wplata zasadniczy wątek podania w ory¬ 
ginalnie ujętą intrygę powieściową. 

Zmienia więc przedewszystkiem powód, dla którego Twar¬ 
dowski zapisuje swą duszę djabłu. W podaniu Twardowski 
już jako niemowlę dostaje się w sidła piekielne wskutek 
nieostrożności ojca, który za pomoc, udzieloną mu przez 
djabła, zapisuje mu to, co znajdzie w domu i ,iO czem nie 
wie’^, W dalsiem życiu dziecka, ojciec nie stara stę go 
obronić przed jego potępieńczym losem, uważając całą spra¬ 
wę za przesądzoną t Jedynie inicjatywa i starania samego 
chłopca bronią go od zatracenia duszy (wędrówka chłopca 
do piekła i odebranie cyrografu). 1 jedynie powtórne za¬ 
przedanie stę szatanowi, już samodzielnie i dobrowolnie 
przez samego Twardowskiego, oddaje go w moc sił piekiel¬ 
nych. W balladzie Zana nic niewiadomo o latach dziecinnych 
głównego bohatera. Utwór rozpoczyna się odrazu od wezwania 
„króla wiecznej nocy'' i bluznierstwa, skierowanego ku Bogu* 
Rycerz, zakochany w ślicznej księżnie* nie może osiągnąć jej 
ręki, gdyż jest ubogi. 

Próżno śle do książąt swaty; 

Próżno wsławiony orężem, 
file mogę być księżny mężem, 

Pysznych zięciem rodzklell. 

To też żąda dostojeństw i złota, aby móc zaślubić uko¬ 
chaną. Pl że inaczej zdobyć bogactw nie może* postanawia za¬ 
przedać swe ciało i duszę „czarnym** duchom. Powód więc tej 
decyzji jest inny, niż w podaniu, gdzie wątek erotyczny nie 
stanowi roii decydujące], Naogół w podaniu mętnie się mówi 
o przyczynach zaprzedania przez Twardowskiego duszy djabiu. 


^ Boli&dy Zonj^ 1. c. 344. 
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Czubryński w 5 wej pracy Mistrz Twardowski^ wr^cz stwierdza, 
iż nie wiemy „co skłoniło Twardowskiego do zapisania duszy 
djablu**®. Podania wspominają jedynie, ze djabeł wykazuje 
Twardowskiemu, ,,że jeszcze wiele nie umie i nakłania go do 
sprzedania mu duszy, obiecując wzamian spełnienie jego ży¬ 
czeń"*- Jakie jednak były te życzenia w owym momencie 
przełomowym podania milczą* 

Podobnie jak w ukazaniu pobudki zaprzedania sią ciem¬ 
nym silom, tak też i w przedstawieniu roli ojca, różni sią Zan 
od zachowanych podań, W podaniach ojciec jest raczej bierny* 
u Zana spełnia on czynną rolę—jakkolwiek z za grobu i stara 
sią powstrzymać syna od zatraty duszy. Motyw ten opieki, 
jaką roztacza zmarły członek rodziny (ojciec, matka, mąż...) 
nad swymi bliskimi, jakkolwiek nieznany podaniu o Twardow¬ 
skim, występuję często w wierzeniach ludowych. Z nich też 
zapewne dostał sią i do ballady Zana. Federowski w Ludzie 
białoruskim stwierdza istnienie tej wiary. Mówi on tam: 

Duszom ludzi, co ua tym śwlede żyli bogobajnie. Bóg, według 
mniemanici Judu, pozwala przez pewien czas odwiedzać drogie sercu 
osoby. Tak sieroty odwiedza nocą zmarła maikat okrywa |e, pfeścf 
sią z niemi i strzeże od przystępu siły nieczystej* W taki sam spo¬ 
sób* tylko najczęściej z radą, ostrzeżeniem, lub napomnieniem, duch 
męża objawia sEą żyjącej małżonce, mgiżonkl zmarłej mążow) I t. pJ 

Ma tej wierze osnute są rozmaite opowieści ludowe, 
w których świat zmarłych łączy sią ze światem żywych, radzi, 
ostrzega, dopomaga^'. 

Wprowadzenie kobiety, idącej drogą z dzieckiem i zapro¬ 
szenie jej do powozu przez Twardowskiego również Jest mo¬ 
tywem* nie spotykanym w podaniu ludowem. 


* Warszawa 1930. 

^ str. 117. 
a Ib* 4. 

^ l 52* 

° por* tamie il 91, 98, 100, 103, 106 1 t. p. Kraszewski w powieści 
Jii&trz Twardowski wprowadzi później tenże motyw. Duchy zmarJych 
rodziców w postaci dwóch cieniów, lecących na chmurkach, odwodzą 
syna, również bezskutecznie* od zaprzedania duszy djablu (Warszawa, 
wyd. Rrcts I 43). 
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Sl&daJ ^ nD:n|, dokqd śpieszysz? 

Ty mą kochanką pocieszysz, 

Md twój widok trwoga śdctio. 

Rola kobiety z dzieckiem jest zbliżona do roli ducha 
ojca, powstrzymującego syna od wchodzenia w kontakt z dja* 
blami. Podobnie jak ojciec, tak i kobieta przestrzega: 

RadzilaTTi nie jechać, panie, 

Burza wielka, burza sroga. 

Tu mają czarci mieszkanie. 

FHlech wszelki duch chwali Boga. 

Od niej też dowiaduje się Twardowski, iż wspaniały pa¬ 
łac, do którego wiezie swą żonę, nosi miano Roma*novai co 
wróży rycerzowi rychle zakończenie porachunków z szata^' 
nem. Poszukiwanie obrony przed zagładą w osłonieniu się 
dzieckiem i zrezygnowanie z tej skutecznej tarczy, ażeby nie 
złamać szlacheckiego słowa, — to Już epizody znane opowieści 
ludowej o Twardowskim. 

Ballada Zana różni się od podania okresem czasu, ciągło¬ 
ścią i jakością wypadków, zachodzących w życiu Twardow¬ 
skiego po podpisaniu cyrografu. U Zana pod wyraźnym wpły¬ 
wem tenory Bilrgera (vla Żukowski) akcja cala odbywa się 
w przeciągu jednej nocy. Pozyskanie ręki Malwiny, do której 
nocą przyjeżdża kochanek i zabiera ją ze sobą do swego do¬ 
mu, jazda nocna pełna lęku księżniczki przed marami, które 
ukazują się kochankom, wreszcie przybycie do nowej siedziby 
pana młodego i zakończenie całe] sprawy porwaniem Twar* 
dowskiego przez zle duchy, zjawiające się po swą ofiarę w oto¬ 
czeniu kruków, grzmotów, wichru i burzy, — wszystko to dzieje 
się w przeciągu kilku godzin i przypomina w niejednem dzieje 
jazdy nocnej Lenory z trupem ukochanego- 

Nasycenie ballady wyłącznie sprawami osobistemi, ero^ 
tycznemi wyróżnia koncepcję Zana od koncepcji ludowej, gdzie 
czarnoksiężnik zna szersze horyzonty i zużytkowuje swą wła¬ 
dzę na rzeczy bardziej ogólne, niż zakochany rycerz Zana, 
Rozmach ten podaniowego Twardowskiego i różnorodność 
jego zainteresowań^ wykraczających poza ramy spraw osobi¬ 
stych, podkreśla dobitnie Czubryński, zestawiając Twardow¬ 
skiego z Faustem* Mówi on tam; 
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Gdzie w podaniu o Fauśclep moino lubowanie sli; w tak 

olbrzymich* demoniczno-iywiciowych pracach przyrody, jak odwra¬ 
canie maczugi kamienne] przy Pieskowej Skale, znoszenie srebra 
z całej Polski do Olkusza, wykopywanie stawu Czechowizny* ste^ 
wlanie mostu na Nidzie, sypanie grobli od Karczmy Wygody oi do 
osady Wfktorówo. przenoszenie skal z pod Krakowa w pobliże wsi 
Trtjboczowa, lub glazćw z pod Krakowa do Działoszyna, wykopywa* 
rtifi jezEora Augustowskiego? Z prac łych wieje jakaS tężyzna I moc 
twórczej przyrody, a umysł, który lubował się w rozkazywaniu 
djablom, by takie zlecenia spełniali, Jest bodaj czy nie znacznie 
sympatyczniejszym od Fausta, pogrążonego w księgach, którcml 
Twardowski także nie gardzlb Gdzie w podaniu o Fauście owa 
puczelnią Twardowskiego", którą mu przyroda w wapieniu podgór¬ 
skim wykuła, a umysł ludu polskiego uznał za miejsce godne sze¬ 
rzenia myśli tego olbrzyma, inżyniera przyrody?', 

Twardowski Zana stoi o więle niżej zarówno od społecz¬ 
nika Twardowskiego z podań ludowych, jak też i mędrca 
Fausta, nie gardzącego zresztą miłością ziemską; uboższy jest 
duchowo i mniej skomplikowany, a tem samem i mniej inte¬ 
resujący* 

W Twardowskim złączone są pierwiastki podaniowe z literat- 
kiemi, w dwóch następnych balladach, Świtezi i Cyganca, wy¬ 
stępuje wyłącznie ludowość, nalotów literackich brak tu zupełnie, 
Świteź oparta jest w całości na baśni ludowej i jedynie 
w drobnych szczegółach dadzą się zauważyć pewne odchylenia 
od zachowanego podania. Wersja ludowa o miastach, które 
się zapadły t zmieniły w jeziora, znana jest na całym obszarze 
ziem północno-wschodnich Polski, Tatur w pracy Oczerk atcf^eo- 
łogiczeskicl^ pantiointkow na prastranstwie mińskoj gubernji- 
stwierdza istnienie tej wiary i w gubernji mińskiej, a więc 
w okolicach, skąd Zan pochodzi). Znane są tam podania 
o miastach i wsiach, zapadniętych w ziemię, na których 
miejscu tworzyły się jeziora, a także o cerkwiach zapadniętych 
w ziemię, gdzie obecnie są jeziora"®* 


' Mistrz TwardowskK 1- c. 119. 

^ Mlóiik 1802. 

^ „O gorodscli I Piełach, zapawszich ^ Hemlu, na miesUe kotorych 
obraiowallś ozfera I o zapawszlth także w zl^mlu, gdzie nynje 
cerkwiach^ 247, 



174 


MflRJA DUNAJÓWHA 


[V. 174 


Federowski w Ludzie Białoruskim przytacza legendę, za¬ 
notowaną w powiecie wołkowysktm, o treści niema! identycz¬ 
nej z treścią ballady Zana. Jest to podanie pod tytułem Co 
Bóg obieca — tego dotrzyma ^ 

Z treści podania widać, iż główny zrąb ballady oparty 
jest na niem. Zan zmienia jedynie charakter postaci kobiecej. 
W podaniu chciwa i przewrotna dziewczyna nie czuje żad¬ 
nych wyrzutów sumienia z powodu zbrodni kochanka, Uważa 
ten rodzaj zdobycia majątku za najzupełniej dozwolony i natu¬ 
ralny i nie troszczy się zupełnie o wartość etyczną tego czynu. 
Inaczej u Zana. Praksa wstydzi się stów, wyrzeczonych do 
młodzieńca i driy, aby nie popchnęły go one do zła: 

Kto chce tnrcć Praksę za żonę, 

Rzakiam blednamu w ktopocle, — 

Ma EOieC grosze, cztery krocie... 

R2eklBnn i ze wstydu ptonę — 

Może mtę wzgardą lasmucL 
Może SEę do zbrodni rzuct,.. 

Obawy te powiększa sen, w którym Praksa widzi zabój¬ 
stwo kupca przez Wojciecha. Niesie on potem trzosy złota 
1 prosi ją, by została jego żoną, gdyż już jest bogaty. f\ na 
pytanie Praksy: «,Skąd pieniądze?*, odpowiada: „Skarb odkry¬ 
łem** flie Prakseda wie, jakiego rodzaju to jest skarb, i w jaki 
sposób doszedł do niego. Sen ten nie daje jej spokoju. 

Cajy dzień Preksn trwożliwe 
Sen wybić z głowy pożąda. 

Modli się, lęks, wygląda 
i Wojciecha cczekfwB. 

Gdy młodzieniec się zjawia, powtarza się dosłownie roz¬ 
mowa ze snu. Pomimo to Praksa, upojona szczęściem, oddaje 
swą rękę bogatemu Wojciechowip Wszak naprawdę nie wie 
nic, senne marzenie lekceważy. 

Motyw dwugłosu zabitego* żądającego pomsty i Boga, 
obiecującego tę pomstę po 20 latach, umiejscawia Zan nie 
przed ślubem, jak to jest w podaniu, lecz w czasie ślubu r za- 


< II 27tf. 
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raz po nim* konsekwentnie zresztą ze zmianą charakterystyki 
postaci kobiecej i jej roli w akcji; zmienia też 100 lat na 
okres krótszy i bardziej przez to prawdopobny. Po 20 latach, 
które były jednym okresem szczęścia dla małżonków, przy¬ 
chodzi dzień pomsty. 

Oto ciarne płyną łuny 

pomstą krwi płyną, płyną, 

W Ciemnościach przedmioty giną, 

Łyskawlca^ grzmot, pioruny* 

Praksa zalękniona zapytuje znowuż małżonka o pocho¬ 
dzenie tajemniczego skarbu i ten dopiero teraz wyznaje jej 
sw^ zbrodnię. Lecz już wyroki niebios się dopełniają: 

Drży ziemia, chwieją sią domy, 

Czas przyszedł zaguby miasta. 

Dzwony dzwonią, warczą gromy. 

Jęk, szturm^ narzekanie wzrasta. 

I Wojcjecha strach oniemia, 

Bogu siebie z Praksą zwierza, 

A piorun raz wraz uderza. 

Mur zgruchotan, pąka ziemia, 

Cr6d upadł, wody sfę zbiorą — 

Z miasta Swltezi — jezioro. 

Brak tu epizodu z księdzem, natomiast wprowadzona 
jest do baliady postać służebnej Marty, uspakajającej zrazu 
swą młodą panią przed zfudnemi snami, potem zaś* gdy rzeczy¬ 
wistość zaczęła potwierdzać senne widzenie, pragnącej modli’ 
twą uchylić nieszczęście, grożące miastu. Zmiany te wszystkie 
i odstępstwa* jakie dają się zauważyć w stosunku do zapisa¬ 
nego podaniai mogą pochodzić z Fantazji poety, mogły też się 
tu dostać i ze zmienionych wersy] ludowych. Wszak znaną 
jest rzeczą* iż baśń ludowa* przekazywana ustnie, ulega wielo¬ 
krotnym przeróbkom i przeinaczeniom* — trudno więc tu mó¬ 
wić o jakiejś jednej ustalonej redakcji. Być może* iż opowieść 
o Świtezi słyszał Zan właśnie w takiej postaci* jaką zużytkował 
w swej balladzie. Wszak w zakończeniu swego utworu tak mówi: 

Dziś tego imienia wody 
Wędrownik zwiedza Ciekawy 
I słyszy chwalę urody 
Praksy I Wojciecha sprawy* 
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Trudno też ustalić, ciy zarzut, uczyniony Zanowi przez 
Gawalewicza i Ujejskiego, ii brak tu logicznego powiązania 
miedzy katastrofą miasta Świtezi i katastrofą moralną Woj¬ 
ciechów, nafeiy skierować do poety, czy też do zasłyszane) 
przez niego wersji ludowej* Być może, ii brak ten logiki na¬ 
leży położyć wyłącznie na karb podania, W zestawieniu z ba* 
śnią, podaną przez Federowskiego, Zan istotnie popełnia błąd. 
Miasto, które sią zapada w wodą, w podaniu jest zbudowane 
za zrabowane pieniądze, jako więc produkt zła, ulega zagładzie 
(jakkolwiek mieszkańcy nic tu nie zawinili). W balladzie Świ* 
też jest miastem widkiem jeszcze przed zbrodnią, powstania 
wiąc swego nie zawdzlącza Wojciechowi i tern samem nie 
jest związane — tak jak w podaniu—^z jego grzechem. Kon* 
sekwencja wiąc jest u Zana, — jeśli ten epizod należy do jego 
oryginalnego pomysłu, — Istotnie chwiejna. 

Cyganka uznana Jest zgodnie przez dotyczasową krytyką 
za najdoskonalszą balladą Zana* Oparta na tle ludowem, wier¬ 
nie oddaje prostotą i rytmiką ludowej pieśni o sierocie, da¬ 
remnie tąskniące] za zabranym do wojska narzeczonym i szu¬ 
kającej we wróżbach cyganki rozwiązania swych przyszłych lo¬ 
sów* Motyw to, jak stwierdza Ujejski, nie nowy. Pomijając podo¬ 
bieństwo 2 Lenorą Burgera, wystąpuje on i w literaturze polskiej, 
tak np. Reklewski opracowuje go w swej sielance Jolenta^. 
Trudno tu jednakże mówić o jakiejś zależności literackiej Zana 
od Rekkwskiego. Ludowości u Reklewskiego* jeszcze wła¬ 
ściwie brak zupełnie. Niema tu ani kolorytu miejscowego, ani 
mowy ludowej* ani charakterystyki właściwej, panuje natomiast 
konwencjonaiizm i galanterja pseudo-klasyczna *. 

U Zana wrącz odwrotnie. Ludowość osiągnąla w Cygance 
swój najdoskonafszy wyraz. ,tNikt teraz, ani nawet w okresie 
pełnego romantyzmu, — stwierdza Ujejski, — nie rozwiązał tak 
szcząśliwie trudności przetworzenia surowca ludowej poezji 
w kształt artystyczny* bez zatarcia jego pierwotnych właści* 
wości, owszem jeszcze z uwydatnieniem ich swoistego, na* 


' lOb. Pwnio whiski*, 1011. 

^ Kallenbach, Poai/a w taiach }SOO—tS63. Dz/s/tf Hiarattiry piękaaj 
w PoUc 0 , Krak6vi/ 19i8, Rkademja Umiejętności, I 3S&. 
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iwnego uroku w sposób najbardziej przekonywający. Żaden 
wtrĘt literacki, najmniejsza pretensjonalność nie skaziła tutaj 
prostoty „gminnej" dialogu i opisu, a realizm ten szczególnie 
w mowie cyganki, w jej tonie współczucia t pocieszenia Jest 
wprost zachwycający" ^ 

Wróżby cyganki nie mają nic wspólnego z czarną magją 
Twardowskiego. Ponury i groźny koloryt tamtej ballady zamie¬ 
nia sią tu w smutny^ ale łagodny nastrój wieczoru, oświeco¬ 
nego książycem, Złe i ciemne duchy nie mają tu przystąpu, 
nic sią też nie dzieje nadprzyrodzonego i mrożącego krew 
w żyłach. Cyganka rozpoczyna swe wróżby w imią Boże, każe 
wprzód pomodlić sią dziewczynie, potem „jajko bije, pławi 
białek w wodzie" i przepowiada jej przyszłość. Przygotowania 
do wróżby opisane są zgodnie ze zwyczajami ludowemL Uży¬ 
wanie jajka do wróżb znane jest w praktykach ludowych^ 
Przy wróżbach miłosnych używa sie także „pirogów, kaszy 
z mlekiem" ® i t, p., dlatego to dziewczyna niesie cygance: 

i krupki w przypołeczku, 

Mąkę^ okrajczyk cbleba. 

W drugim członie ballady nadchodzi realizacja wróżby 
(podobnie jak w Nerw). Do uczuć osobistych dołączają sie tu 
uczucia bardziej ogólne, patriotyczne. Jaś urasta do symbolu 
bohatera narodowego, walczącego o wolność swego kraju, 
Z chwilą jego śmierci grozi zagłada i ojczyźnie jego. 

Kompozycja dramatyczna jest cechą charakterystyczną 
ballad Zana, Jedynie Bekiesz ujqty został w formą epicką; 
we wszystkich innych balladach monologi 1 dialogi przewa¬ 
żają nad tokiem narracyjnym. Połączenie to dialogu z epiką 
jest właściwe większości ballad polskich"*^* Podobnie, też Jak 
Matuszewicz lub Mostowska, kończy Zan parę swych ballad 
sentencją dydaktyczną, W zakończeniu Twardowskiego uczy: 


* Boilady Zanfs, |. c. 350- 

^ Czublrtskł, Trudy ^In^graficze&kG - ^tatistlcz^Ekoj ekspsdyell w za- 
padnoru&kłj krajt Petersburg lfi72, 94. 

3 GoIąbEowskl, Ludpohki^ jego zwyc^aje^ zabobony 1830,162. 
^ Górski, Ballada pohka..,^ L c. 58. 
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sprawiedliwe sądy Boiel 
Priez nie ly^ko cjłowlek może 
Doznać w trudnościach poclachy. 

Świteź nna służyć do nauki, 

...Że kochanie 

Tak do spraw zbrodniczych wkręca. 

Jak 1 do cnoty zachęca. 

Chwała wam, cnotliwe panie. 

Szczęście niesie wdzięczne słowo, 

Odzie cnota wdzięków królową. 

W balladach Zana, jak zresztą we wszystkich utworach 
tego gatunku literackiego, przyroda występuje tylko ubocznie 
jako dekoracja; sama dla siebie tu nie istnieje, sluiy jedynie 
do wywołania nastroju, zarysowania t!a, na którem rozgrywa 
się akcja. Rkcja też wysuwa się tu na plan pierwszy^ podporząd¬ 
kowując sobie zarówno charakterystykę postaci, jak też i obra¬ 
zowość stylu. Trybowski w pracy Spór o genezę ballad ludayt/ycl^ ^ 
stwierdza, ii „chodzi tu głównie o samą sytuację, a nie o oso¬ 
by. Mie rozwodzi się więc ballada nad psychologią bohaterów, 
charakteryzuje ich najczęściej pośrednio przez akcję". Podobnie 
też u Zana główna uwaga skierowana jest na samą akcję. Żywość 
jej i wyrazistość osiąga poeta, unikając rozwlektośd i konden- 
sując odpowiednio obrazy i sytuacje, Zwartość stylu wyróżnia 
też dodatnio ballady Zana od ballad współczesnych mu pisarzy 
(np. Neris), 

Zasługują też ballady Zana i pod względem Formalnym 
na uwagę* Według zestawienia Ujejskiego każda ballada Zana 
pisana jest inną Formą wierszową. „Wprowadził (on) szereg 
własnych strof, nie powtórzywszy się pod tym względem ani 
razu“V S-igłoskowce: Neryna o strofie 12*wierszowe] z rymami 
abbacdcdeeff; Twardowski — 16-wierszowe ababcddceefFghhg: 

9‘Wierszowe ababcddcee;7Vi^n’s--9'Wtersioweababcdcdee; 

—4-wierszowe, łączące 10-zgloskowce z 8-zgłoskowcaml 
o rymach abba i aabb; Arion — sestyny 13-zgłoskowe, Cy¬ 
ganka — sestyny 7*zgloskowe: — 8-wierszowe, łączące 

10-zgłoskowce z 8-zgloskowcami o rymach abbaabcc. 

' Bibljot^kó Warszawska^ 1913 IV 571, 

^ Ballady Zana, |. c 351. 
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Zarówno przez swe wartości Formalne, jak też i tre¬ 
ściowe, — pierwsze ballady osnute na podaniach ludowych,— 
nabierają ballady Zana pewnego znaczenia w rozwoju litera* 
ckiej twórczości polskiej. 

Do tego też okresu należy zapewne odnieść idy ile Kwiaty 
Klosi^, pisaną do albumu uczenicy Klotyldy Włodarkiewiciównyt 
później Horwatowej- W niewybredne rymy ujmuje tu Zan sen¬ 
tencje* przeznaczoną dla adresatki: 

.«Ale są kwiaty, których pzdohB 

Wieczyste wdziąkl przynosi, — 

Z tekich s\ą wieniec wszystkim podoba 

1 piąlcnoić utrwali KlosL 
n 

lia zapytanie zaś Klotyldy, jakie to są kwiaty, odpowiada 
poeta przez usta matki? 

Kwiatami teml, pociechą matki 
Są to nauki \ cnoty! 

Dobrą, łagodną, pełną skromnoŚcU 
Bądi pobożną I cnotliwą, 

Elabądi ojczyzny świątej mNoścI, 

Bądzlesz kochaną, szciąSllwąl 

4 

W początkach lipca wyjeżdża Zan z Wilna na wywczasy 
wakacyjne- Rychło po przyjeżdzie do rodzinnych Iwier wysyła 
obszerny list do Pietraszkiewicza, opisujący barwnie i z humo¬ 
rem swą podróż. List przeplata wierszykami, z których jed’ 
nakźe sam nie jest zadowolony. 

Próżno się atoli ku wierszom kwapfąl Zmordowana rodkzne- 
mł przedmiały wyobraźnia nie może w porządku swe uszykować 
obrazy, czucia zmląszane na różne sią strony wahają, tak. Iż pióro 
roztrzepane nie wie, której sią rzeczy chwydć... Wszystkie po¬ 
wabne, wszystkie wzbudzające czułość, wszystkie zachwycające. 
HJb będą wiąc już się sElil, abym W Jałowym rytmie to wystawił, co 
moim nienasyconym oczom mile upodobanie przyprawiłoś 

Z listu tego bije ogromna radość, ze porzuca miasto, 
gdzie „oko wystawą zmorzone", a „ucho wrzaskiem ogłuszone" 


^ Rkp* Towarzystwa Przyjaciół Mauk w Wilnie. 
® Korespondencja Fitomaiów, L c. II 182. 
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i ie wypocznie na wsi pod niską strzechą, wśród ciszy i przy¬ 
rody* Przyroda zaś czaruje go od pierwszej chwili wkroczenia 
w obr^b Jej działania. Z niechęcią też s^ucha Zan opowiadań 
swego przygodnego towarzysza podróży, aczkolwiek Polaka, 
ale w „niedźwiedziej skórze"—oficera, przeszkadzającego mu 
opowieściami rozważać „poetyckiem obliczem" zachód słońca. 

Zan umieszcza w tymże liście opis zachodu słońca, świad¬ 
czący o pewnej wrażliwości kolorystycznej autora: 

TiJ czerwoność poprzedzona od jutrzenki, tu biate mgły, jak 
morzcj okrywające ląk] i dolEny, tłu nieba okrEtgle, rozciągające 
swój błąkit nad horyzontem moje zachwyciła zmysły. Wnet gąsty 
3 czarny obłok przerżnął w połowie czerwoność, zaczął sią żywym 
ogniem u spodu rozżarzać, a wkrótce i słońce w wielkim a gorąco- 
czerwonym okrągu pokazało swe czoło. Raz było przerżnięte od 
długich a wąskich chmur, po'em sią w całym blasku posuwając, 
już 5 lą z za lasów pokazując, najprzyjemniej rozkoszą wypEłnlało 
mą duszę- Wnet mokra rosa zaczęła opadać, a słońce wysuwając 
się z za chmur w postaci ostrokręgu, jak raca rozsypywało swe 
rozpalone iskry — prędkim krokiem postępuje w górę, mnlejszeje, 
blednieje — aż póki zupełnie zbiedniało i siebie 1 całą światłość 
w mgle nie utopElo ^ 

Podobne odczucie piękna przyrody i nawet podobne jej 
ujęcie znajdziemy i w późniejszym okresie u Zana; dzien* 
nik jego pobytu na wygnaniu dostarczyć tu może niejednego 
przykładu. 

Poprzez Miedniki, Kamienny Łoh, Oszmianą, ISarbuto- 
wszczyznę i Smorgonie przybył nareszcie Zan do Mofodeczna, 
a stamtąd Furmanką do domu, do Iwierj t^gdzie na tonie ro¬ 
dziców, braci i sióstr ten żal, jaki z oddalenia się od ciebie 
|od Pietraszkiewicza] napad! na mnie, w łzach radości i roz¬ 
rzewnienia rodziny utuliłem". Paromiesięczny ten okres waka¬ 
cyjny spędza Zan nietylko w Iwierach. Odwiedza Chodźków, 
przebywa tydzień w Mołodecznie, tydzień jeździ „po różnych 
miejscach powiatu wileńskiego", tydzień w Krzywinach, dłuższy 
czas bawi u stryja w Iskoldzie, wpada na trzy dni do Szczors^ 
do Malewskiego, na usilne też zapraszanie Wereszczaków i ba¬ 
wiącego u nich Mickiewicza, przyjeżdża w sierpniu do Tuha- 


> Ib. 183-184* 
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nowicz i tu spądza jakiś czas „nietylko z AdaTnemt ale z praw¬ 
dziwie zacnymi i promienistymi Wereszczakami, z promienistą 
i najlepszą Marją, którą sam /^dam uwielbia, z którą pan 
Tomasz śpiewów Miemcewicza kilka nauczył sią [ śpiewał, 
z którą w szachy grat, wygrywał I przegrywał, której prawidła 
promieniste posłał, która i dobra i piąkna i przyjemna, która 
warta nawet być kanclerzyną“ 

Jeszcze w październiku bądzie Zan wspominać pobyt 
w Tuhanowiczach i dziękować ich właścicielom za tak ser~ 
deczne przyjęcie,jakie doznał w lecieć Mic dziwnego, iż ^spo- 
ianiałość* * uleciała, wróciła zaś dawna wesołość i beztroska. 

ja lak wesoły, tak wesoły—pisze do Pietraszkiewicza, — źe 
każdy, kto mnie widzi (a wielu widzą) myślą, iż jestem najszczę- 
śEiwszym; sam Adam kilka razy mnie zadrościł. Gdzie się 
powinę i w wielkiego tonu domy wprowadzam poufałość, wy¬ 
pędzam żenę przez mój sposób postępowania, moją wesołość. 
Promienistość tam uwielbiają starzy i młodzi* ^ 

W okresie wakacyjnym I muza poetycka nawiedza Zana. 
Ay iiście do Pietraszkiewicza z 23 sierpnia donosi: „Muszę 
jeszcze dziś ułożyć śpiewki na imieniny Olimpkl”'*. Jest to jed¬ 
nakże— jak dotąd — jedyny ślad tych wierszy. 

Akordem radości i wesela zakończył się ten najpomyślniej¬ 
szy dla Zana rok akademicki. Następne lata przyniosą już ze 
-sobą coraz to wzrastające brzemię przykrości i trosk i zmącą 
młodzieńczą radość duszy. 


> ib. ri 246. 
« ib. II 4t4. 
■ ib. II 249. 

* Ib. II 248. 
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Powrót po wakacjach do Wilna nastąpi! w pierwszych 
dniach wrześniaW drodze spotka! sią Zan w Konwaliszkach 
z Mickiewiczem i Czeczotem i razem z nimi przybył do miasta. 
„Wieść w pół godziny gruchnąłar „Jest flrcy". Musiałem 
witać się, całować się, rozmawiać, — opowiada Zan w liście do 
Wereszczaków — musiałem być księgą, na której każdy dobry 
i niedobry, wyczytywał, a wyczytywal moje myśli, moją śmia¬ 
łość, moją spokojność, moje zamiary. Każdy odszedł zaspo¬ 
kojony" ®. 

Odrazu też spada nań troska o byt materjalny, tern 
dotkliwsza, iż musi pomagać w tym roku obu braciom, gdyż 
Już 1 najmłodszy Stefan przyjechał na studja do Wilna. Narazie 
przyszłość zapowiadała się dobrze, jako stały nauczyciel na 
pensji Deybella, miał Już oparcie, dostał też tu w bieżącym 
roku szkolnym więcej godzin, gdyż oprócz swoich dawniejszych 
objął i Jekcje po Łozińskim, niezaangaźowanym na ten rok*. 
U Deybella wykłada! rano I po obiedzie; uczy! tu panny matę- 


* Lekcje na pensji Deybella zaczynały slq I-go września — por.- 
KoF«spon(i»acja FHantaióty, I. c> II 240. 
a Ib. II 415. 

3 Ib. 391. 
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matyki, fizyki, geografjk kosmografji, gramatyki i retoryki k 
Prócz tegc dostał lekcje na pensji D'flbrowej* gdzie wykładał 
codziennie od 10—12-ej. 

Pensja Zofji D'flbrowej również trzyklasowa, o podobnym 
programie nauk, jak i pensja Deybellów^, mieściła siq przy 
zaułku Bernardyńskim pod Nr. 148. Szkoła ta była dawniejsza, 
niż DeybeNóWj gdyż założona jeszcze w 1790 r. l „potwierdzona 
od prezesa Komisji Edukacyjne] JW. biskupa Kossakowskiego 
r* 1799’*. Ciciyt tu Zan moralnej nauki, historji powszechnej 
i polskie], geografji, arytmetyki, gramatyki polskiej, deklamo¬ 
wania wierszy, pisania listów i ćwiczeń w jeżyku polskim, 
oraz gramatyki i tłumaczenia rosyjskiego, Oczenic było tu 
mniej, niż u Deybellów, gdyż tylko 18. Do powyższych lekcyj 
na pensjach dochodziły jeszcze lekcje u panien Malewskich 
oraz lekcje muzyki z Jaroszem-Franciszkiem Malewskim^* 

Materjalnie to wszystko zabezpieczało niezgorzej, to też 
koledzy mówili, iż Zanowi w tym roku dzieje siq „cale meźle"'^. 
Zamieszka! Zan razem z Chodźkami przy Skopówce w domu 
Święcickiego. W końcu września wniósł się do nich i Aleksan¬ 
der Mickiewicz, pozostający chwilowo bez środków do życia. 
Zamieszkali też z nim i bracia, których utrzymywał. O życiu 
kh ówczesnem świadczy list Tomasza do rodziców. Pisze on tam: 

Życie nasze zwyczajnie literackie, chude jest I osżcządne. 
Mam stół I stancją, w której l Stefana mieszczą, do tego na rok 
200 rb. srebrnych, z tych otrzymuję Ignacego I Stefana. Trzecią 
część tych pieniędzy obróciłem już na potrzeby, dwie części Jeszcze 
niewydane. Stefana żadną guwernerkę zajmować nie chciałem, dla¬ 
tego, żeby lepiej korzysta! z nauk. Ignacy na fundusz iść nie chdał 
dlatego, że już mu tylko dwg lata pozos!aj'ą do ukończenie medy¬ 
cyny: na przyszły rok będzie Już mógł leczyć 1 zarabiać na utrzy¬ 
manie. Ja, chodoż ukończyłem nauki, jednak póty z Wilna nie wy¬ 
jadę, póki wszyscy na pewnej nie staniemy drodze; moja pomoc 
w Wilnie dla braci koniecznie Jest potrzebna^. 

1 ib. 324. 

^ por. Wiadomość o pens// żsmkhj\ utrzymywanej prz&z 

Zojję D^Abry z r. iS20 ua r. RapoHy o stanie szkól gub. Wileńskiej 

z f820 P., Archiwum Państwowe w Wllnte 74/1B20. 

3 Korespondencja FllomaióWf 1. c- 11 324, 

Mb. II 234, 

Gawalewicz, Druh Mickiewicza^ i. C. 165. 
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Początkowo więc wszystko składało się jak najlepiej, 
wystarczał Zan nietylko sobie, aie i innym mógł pomagać. 

Tymczasem na pensji Deybella gotował się wybuch, za* 
kończony w październiku dymisją Zana. 

Już w roku ubiegłym krzywo patrzyli Deybeilowie na 
nauczanie filomatów, twierdząc, ii metody ich wykładania wy¬ 
wierają wpływ ujemny na panny. Z tej też racji nie zaangażo¬ 
wali Łozińskiego na ten rok, postanowili też zmienić plan 
nauk i skasować lekcje „natury*' i kosmograf]!, gdyż panny 
teraz „chcą o wszystkiem rezonować, posłuszeństwa niema, 
nami pogardzają, słowem, zupełne pobuntowanie panien" 
ft co najważniejsze „wiele nadużyciów nauczyciele porobili 
zeszłego roku, osobliwie pan Łoziński z Zanem, zanadto panny 
zapalili do patrjotyzmu, co grozi nawet upadkiem mojemu 
pensjonowt, a pan rektor sam powiedział, że tu sią (!) panny 
zanadto po polsku są uczone, straciły ochotę do języków i ga¬ 
nią wszystko, CD nie jest polskiem"*. 

Tak więc Łoziński utraci! posadę już od jesieni, Zan 
jeszcze pozostał, aczkolwiek koledzy niechętnie na to patrzyli 
i radzili mu rzucić Deybellów®. Zan jednakże, uproszony przez 
właściciela pensji, zgodził się pozostać, aby nie stracić na nią 
wpływu. Nie pomogły też ntc żądania Deybella, aby zmienił 
sposób wykładania ^ Było do przewidzenia, iż podobne stano¬ 
wisko pociągnie też same konsekwencje, jakie zastosowano 
do Łozińskiego, a potem do ks. Chlewińskiego, który „nie wy¬ 
kładał nauki chrześcijańskiej jak ksiądz, lecz jak ksiądz oświe¬ 
cony" ®. Już pod koniec października Zan traci posadę u Dey- 
bellów, a na dodatek zostaje posądzony o interesowność® 
i co gorsza rozgłasza się o nim, że zwarjował''. 

Powodów do tej pogłoski dostarczyła zapewne choroba 
Zana, na którą zapadł już we wrześniu. Paroksyzm ten byt 


^ Korespond&ncja FihmaióWt L c* ]I 239. 

ib. 260. 
i* ib, 273. 

^ Ib. 11 416. 

^ Ib. 

« ib. 377. 

^ ib. 399. 
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jednakowoż krótki, jak sam stwierdza, chorował tydzień ^na 
piersi, głowę, brzuch" ^ W listopadzie zapada znowu i to 
o wiele poważniej. Prawdopodobnie przejścia z Deybellem nie 
pozostały bez wpływu; nieporozumienia, utarczki i ostateczne 
rozstanie się z zakładem, do którego był przywiązany, jak to 
sam jeszcze latem stwierdzał* *, musiały się odbić na wrażli- 
wem usposobieniu Zana. Nie przesadzone też były zapewne 
i domysły przyjaciół, ze rozstanie się z Felą, która porzu¬ 
ciła również pensję i wyjechaia na wieś, wstrząsnęło nim do 
głębić Nie sprzyjała zdrowiu i zima ówczesna, o której So¬ 
bolewski donosi Mickiewiczowi, iż ^^ima tęga, powietrze nie¬ 
zdrowe, panujące choroby...Zapada Zan na tyfus, który 
niebezpieczeństwem żyda przebył'", jak o tern opowiada 
Jęczący go doktór Kaczkowski w swych Wspommeniacl?, 

Była to gorączka, zwana naprzód ggstryczną, póiniej zapale¬ 
niem iolądkowo - ktszkowem (go^tro ^ a dzjś tyfusem 

brzusznym (iyphus abdominalis^. Chcłalem przy jego łóżku wezwać 
poważnEejszeJ i doświadczeńsze] rady, ale nie zezwolił na lo; sam 
wiąc musiałem go leczyć 3 doglądać* przepędzając przy nim cale 
noce, zwłaszcza w dniach krytycznych. Po miesiącu począł wracać 
do zdrowia, choć długo Jeszcze od cięższych zatrudnień musiałem 
go odrywać^. 

Dopiero na początku grudnia przychodzi Zan na tyle do 
siebie, że może zabrać się do pisania. Pisze też wtedy, 7/19 
grudnia, list-rozdziatek do Jeżowskiego, w którym charaktery¬ 
zuje swą ówczesną apatję i zainteresowanie się sprawami 
odżywiania. Niewątpliwie obraz smakosza, jaki wyłania się 
z tego rozdziałku. nie odpowiada psychice Zana, bądź co bądź 
świadczy o powrocie do zdrowia i wzmożonym apetycie, obja¬ 
wie naturalnym po przebytym tyfusie. Powrót Zana do zdrowia 
odbił się też i na bardziej ożywionej działalności w towarzy¬ 
stwach akademickich. 


* ib* II 324, 

^ Ib. 249. 

“ Ib, III 3S. 

* Ib. 29. 

^ Wspcmnhnia, I. c. 96, 
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Otwarcie powakacyjne związków nastąpiło już we wrze¬ 
śniu, ale robota posuwała się ospale i „z trudnością”Prz/' 
czyną tego była w mniejszej mierze choroba Zana, w nierów¬ 
nie zaś większej niedomaganie i wyjazd Jeżowskiego, o którym 
słusznie mówił Malewski, iż był „duszą porządku, zgody i tego 
powolnego, lecz silnego działania" w towarzystwie *. Na domiar 
złego i Pietraszkiewicz wyjechał do Warszawy na ten rok, 
w Wilnie więc pozostali z Rządu tylko Maiewskt I Zan, przytem 
jeden zajęty na jesieni egzaminem magisterskim, drugi chory 
i apatyczny nie mógł być tak wydatnym pracownikiem, jak 
w latach ubiegłych. 

Zachodzi potrzeba skompletowania Rządui powstaje też 
narazie wśród filomatów projekt, aby na czas nieobecności 
Jeżowskiego stworzyć czasowy urząd dyktatora, skupiającego 
w swem ręku władzę całego Rządu, Dyktatorem miai zostać 
Zan. Jednakże po namyśle projekt ten odrzucona i na posie¬ 
dzeniu powszechnem nadzwyczajnem. odbytem 5 października 
wybrano nowego radcę (Teodora Łozińskiego), Odbyły się 
również na temże zebraniu i wybory na zastępcę prezydenta. 
Z dwóch wysuniętych kandydatów Malewski otrzymał 5 głosów, 
Zan — 4; jednakże z powodu zrzeczenia się Malewskiego* Zan 
zostaje głową związków aż do 25.Xłl.1820’. Na styczeń i luty 
powraca Jeżowski do Wilna, w połowie marca wyjeżdża zno* 
wu, tym razem na guwernerkę do Narbuta do Grabiał (5 mil 
od Wilna) i Zan znowu obejmuje po nim zastępstwo aż do 
iipca 1821 r. 

DziataJność wewnętrzna, administracyjna Rządu nie była 
w tym roku tak intensywna, jak w latach ubiegłych. Jeżowski 
tłumaczy to tern, iż przedewszystkiem „towarzystwo od dawna 
ukończyło własne prawodawstwo i przepisało dia siebie po¬ 
rządki, które wprzódy składały przedmiot administracji" ■*, 
a po wtóre i z powodu małej liczby członków .czynnych. Głów¬ 
nie też uwagę skupia Rząd na wydziały i związki mu podległe. 

• Kors^pondMefa Filomatów, I. c. 11 295. 

Ib. II 241. 

•I Matefjaty, I. c. U 98-100 I 40. 331. 

' Ib. 310. 
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Wydział II rozpoczął swe czynności naukowe 2B paździer¬ 
nika. Jako robotą powszechną obrano pracą nad książkami 
elementarnemi, co miało stać sią podstawą do zamierzonej 
jeszcze w roku ubiegłym encyklopedji poszczególnych nauk. 
Zan obiera sobie geograFją fizyczną. Co do robót szczegóto* * 
wych „każdy członek przynosi projektive materją roboty szcze¬ 
gółowe] do wydziału, którą wydział przyJmujOr odmienia lub 
odrzuca"*. Zachowane w Archiwum Filomatów protokóły posie¬ 
dzeń naukowych wydziału II urywają sią z dniem 3-go grud* 
nia 1B20, niesposób wfąc odtworzyć przebiegu i rodzaju prac, 
przedsiębranych przez członków. Z Korespondencji Filomatów 
wiadomo tylko, iź zarówno w wydziale II, jak 1 I, roboty st\y 
w tym roku opieszale. Coraz to natrafiamy na narzekania, iż 
towarzystwo śpi, ie członkowie nic nie robią, że brak Inicja¬ 
tywy I życia. Po powrocie da Wilna Jeżowski postanawia 
wziąć „w karby naszych weteranów* ^ ale i jego starania nie 
na wiele sie zdają ^tem bardzie], że po paru miesiącach znów 
opuszcza Witfio. 

W kwietniu znów narzeka Malewski, iż „posiedzenia w to* 
warzystwie zrobić niema o czem" ^ i, że „posiedzenia wywietrzały 
u nas zupełnie"®. Objaw ten zresztą byt zupełnie zrozumiały 
i normalny i łączył sią z charakterem kierowniczym filomatów. 
W miarą tego, jak powstawało coraz wiącej związków, zależnych 
od nich, członkowie naczelnego związku wchodzili do innych 
towarzystw, gdzie musieli spełniać Funkcje, obowiązujące w da* 
nym związku; prace naukowe i literackie silą rzeczy przesunęły 
się do towarzystw niższych, ~ filomatom pozostało Jedynie 
ogólne kierownictwo. Zastój ten jednakże budził w nich wiele 
trosk i niepokoju. Nasuwało się też zapytanie, co będzie dalej? 
„Przedmiotem obecnych czynności naszych, każdy mi powie, 
są tak liczne związki, — mówił Jeżowski na posiedzeniu rzą- 
dowem 2.H.1821 r.— Któż mi powie, jaki będzie koniec z temi 


' Mafffj-jafy, l c. tl 360. 

^ Korespótidtitcja Filomatów, f. c. iii 112. 

^ W Lutym ptsze Mickiewicz: ^W toi^arzystwie mróz i seTi% ib. 143. 

* tb. [II 25^ 

■ ib. 260. 
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iwi^zkami?'^ ^ Jeżeli związek filomatów po paru latach zapad! 
w apatję i letarg, to cóż dopiero mówić o związkach innych,— 
tem bardziej groziim upadek. Powstaje w;qc potrzeba reformy, 
oparcia towarzystwa i związków na nowych podstawach, O re¬ 
organizacji myślał już Jeżowski latem. W lutym sprawa reorga¬ 
nizacji dochodzi znowu do głosu: 2JI czyta Jeżowski swój pro¬ 
jekt organizacji Wydziału Naukowego w towarzystwie i podaje 
myśl ożywienia upadającego związku filomatów zapomocą obję¬ 
cia przez jego członków seminarjów uniwersyteckich. Zdatnych 
filomatów do powyższej pracy znalazłoby sią dość, Przede- 
wszystkiem więc matematykę mógłby objąć Tomasz Zan, któ¬ 
rego powołaniem jest praca naukowa. „Jego zdatność do nauk 
w ogólności i w szczególności do matematyki, jego powolna 
i metodyczna rozwaga zapowiadają nam, że będzie z niego 
pożądany matematyczny metodolog'^ Innych nauk mogliby 
się podjąć: Jurewicz, Domejko, Mickiewicz fidam. Malewski* 
wreszcie sam Jeżowski. Jeśliby te projekty spełzły na niczem, 
należy ^—zdaniem Jeżowskiego— ^ starać się przenieść do Krze¬ 
mieńca i tam rozwinąć swą dziatalność. Ci wybrani naukowcy 
stworzyliby Wydział Naukowy towarzystwa. Drugim wydziałem 
byłby Wydział Obywatelski, któryby objął ster nad istnieją¬ 
ce mi związkami i szerzy! zrozumienie i znaczenie dobra po¬ 
wszechnego i uczuć obywatelskich w związkach wileńskich, po 
powiatach* prowincjach i całym kraju. Tymczasem, nim się 
towarzystwo nie zorganizuje, zdecydowano ożywić je wzmożoną 
pracą nad księgami elementarnemi. Postanowiono też, aby na 
dzień 15JV wszyscy filomaci przedstawili swe uwagi o reorga¬ 
nizacji towarzystwa. Uwagi te były odczytane na posiedzeniu 
powszechnem 7 i 14 maja, Między niemi projektu Zana nie 
znajdujemy; nie dały też one wyników pozytywnych i kwestja 
reorganizacji przewlekła się aż do następnego roku®, 

s9 

Nierównie ruchliwsza była działalność filomatów nazc' 
wnątrz. Kierownictwo związkami im podległem! wymagało usta- 


1 1. c. II 150. 

“ ib. II 15&. 

® ib. II 430. 
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wiczne] czujności i uwagi, tem bardzie], iż związki te przecho¬ 
dziły czy to przez okresy reorganizacji, czy też nawet zupełnie 
nowego tworzenia sie* * 

Przedewszystkiem wiąz najwięcej trosk 1 pracy poświęcono 
Promienistym- Tu głównie pracowali Malewski i Jeżowski. 
Jednakże i inni członkowie Rady, a zwłaszcza 2an i Mickie¬ 
wicz, brali również gorący udział w rozważaniach nad reorga¬ 
nizacją promienistych. W początkach października donosi Je¬ 
żowski Mickiewiczowi, iź „promienistość jest Wiska ukończenia; 
ustawy są gotowen W tym tygodniu zaczną formować się 
związki [filareckie) szczególne na miejscu województw, według 
oddriaiów naukowych, Wszystkie będą rządzone przez prezy* 
denta i radców. Cet ich jest Filantropiczno-naukowy. O czem 
wszystktem Jarosz cię zapewne dokładnie uwiadomi, bo on 
też układa! ustawy"* Istotnie następnego dnia—4/16 paździer¬ 
nika—wygotowuje Malewski obszerny list do Mickiewicza, w któ¬ 
rym donosi o przetworzeniu promienistych w tajny Związek 
Filaretów^. Ustawy, wygotowane przez Malewskiego, przed¬ 
stawione były na posiedzeniu rządowem dnia 30 września, 
zostały one przyjęte i Zanowi poruczono wprowadzić je w ży¬ 
cie 1 po otwarciu związku zdać raport Rządowi. Do końca 
października uporał się Zan z otwarciem i 20 go zdał sprawę 
ze swej diiatalności^ 

W przeciwieństwie do sennego nastroju, panującego 
wśród filomatów, w związkach filareckich „huku wiele" *. 
W Zdaniu Sprawy z działalności związku, wygłoszonej przez 
Zana w grudniu 1820 r*, prezydent stwierdzał, iż w przeciągu 
ostatnich dwóch miesięcy związek powiększy! się o 23 członków,, 
że „obowiązki naukowe wykonywano ze ścisłością na posie¬ 
dzeniach, których każdy związek pięć odbył; nigdy na pismach, 
rozprawach, robótkach l ćwiczeniach nie zbywało. Chociaż 
pisma te jeszcze nie mają swojego pewnego charakteru i dą- 


' Kor^s^ ondenejct Fihmaiów, t. c. II 314, 
3 tb, U 31B-320. 

' l c, II 99 I iEl 220. 

* Kopespondencja U c. iii 13. 



190 


MftRjn Dumjó^m 


IV. 190 


żenią, pokazują jednak pracą i gorliwość członków, niektóre 
zaś są niepośledniej wartości" K 

Choroba Zana i jego apatja wycisnąla jednakże i tu swe 
piątnOp Jakkolwiek związki filareckie coraz to rosty, członkóv/ 
coraz to przybywało, zebrania odbywały sią normalnie, jed¬ 
nakże brak sprężystej i rzutkiej inicjatywy wciąż apatycznego 
prezydenta” nie móg! ożywić i postawić na należytym pozio¬ 
mie zebrań Filareckich- 

W miarą jednakże czasu stan filaretów podnosi) się, a na 
wiosną osiągnął swój pełny rozwój. Ze sprawozdania Zana za 
czas od grudnia 1820 do 3 lipca 1821 r." widać różnorodność 
obowiązków, jakiemi by! obarczony, jako prezydent filaretów. 
Musiał kierować czynnościami naukowemi związków, wglądać 
w ich działalność dobroczynną i samopomocową w zakresie 
wypożyczania i korzystania z książek i pism perjodycznych, 
dozorować organizowania bibljoteki i sprawnego Funkcjonowania 
całej organizacji zarówno wewnętrznej, jak i zewnętrznej (ko¬ 
respondencja 2 członkami, przebywającymi na prowincji). 

Prócz tego* jako członek związku Przyjaciół, brat udział 
w naradach nad reorganizacją Filaretów i 19 maja wchodzi 
wraz t Kozakiewiczem i Malewskim do komitetu, mającego na 
celu wygotowanie na podstawie przedstawionych projektów 
ogólnego projektu, który miał być przed koncern czerwca 
ostatecznie przyjęty. Czy projekt ten został opracowany nie^ 
wiadomo 

W Związku Przyjaciół do końca roku 1820 nie 
Tnial wiele roboty. Na wniosek administratora Łozińskiego 
obrany 17.XJ820 r, członkiem honorowymi nie potrzebował 
wypełniać wszystkich obowiązków członków zwykłych i nie 
przedstawiał swych prac na posiedzeniach ^ Dopiero reorgani¬ 
zacja związku wciągnęła go w intensywniejszą dziatalność. 


A HI 223-224. 

^ Zan sprawował urząd prezydenta filaretów od 3.tX.1820r. do mar- 
ca 1822 r. 

» Materjaly..., III 227, 
ł Ib. 155. 
s Ib. 51, 
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Związek Przyjaciół wobec powstania filaretów domagał slą 
gwałtownej reformy, gdyż, jak sią wyraził Malewski, „Związek 
Przyjaciół po otwarciu Rtaretów śmiesznie odbija. Idem per 
idem. Roboty tu i tam też same, pozór tam większy, ustawy 
tamte lepsze. Słowem, na tej stopie dłużej zostawić go sią 
nie godzi i zdaje sie, że rozwiązać sią powinien'' ^ 

Jednakże do rozwiązania nie doszło, tylko do reformy* która 
nastąpiła w styczniu 1821 r. i przetworzyła Związek Przyjaciół 
w towarzystwo, kierujące fiłaretami^ Na posiedzeniu 9 sty¬ 
cznia Zan po scharakteryzowaniu stanu związku wniósł pro¬ 
jekt, aby uznać ustawy dawniejsze za nieobowiązujące i przy¬ 
jąć ustawy nowe oraz, aby przyjąć do Z\viązku Malewskiego 
i Jeżowskiego, jako „dawniej wydelegowanych” ^ Wywołało 
to wielkie poruszenie wśród Przyjaciół i wzbudziło domysły, 
że byli rządzeni przez jakieś nieznane Im towarzystwo. Po¬ 
mimo to jednakże sprawa cala przeszła w myśl życzeń filo¬ 
matów. Na nastepnem posiedzeniu — 13JJ821 — po obszernej 
dyskusji przyjęto nowe ustawy i obrano Zana na prezydenta. 
Urząd ten sprawował Zan aż do marca 1822 r, 

Z ramienia swego urzędu obowiązany był do uczestnictwa 
i przewodnictwa na zebraniach związku Przyjaciół. Zebrania te 
były poświęcone głównie zagadnieniom organizacji filaretów, 
korespondencji z członkami, przebywającymi poza Wilnem 
oraz zapoznaniu się z kandydatami do stanu nauczycielskiego. 
Sprawy naukowe były odsunięte na plan dalszy. 

Na posiedzeniach 25 marca i 23 kwietnia Zan wysuwa 
projekt tworzenia małych związków wśród filaretów. Wycho¬ 
dząc z założenia^ iż większość młodzieży nie zostafa objęta 
istniejącemi związkami akademickiemi, i że dobrzeby było 
w jakiś sposób ją zorganizować, proponuje, aby każdy z fila^ 
retów wszed! w bliższe stosunki ze swymi znajomymi i stwo¬ 
rzył z nich rodzaj związków. „Związki te w pewniejszym 
i stalszym celu ściśnione, przez matę, nieznaczne i niewinne 
formy urządzone, niewidomym sposobem od filareta kierowane, 


^ Korespondanc/a, III 24. 
^ Mat^rjały.,., U IDO. 

* Ib. I][ 66. 
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mogłyby sprawić pożądany i pożyteczny skutek"Sprawą tą 
mieii sią zająć specjalnie wyznaczeni dozorcy- Dyskusja, jaka 
sią wywiązała nad tym projektem, wykazała jego przedwcze* * 
sność i Zan uznał słuszność wywodów swych przeciwników- 

Dwa te związki Przyjaciół i Fiiaretów były właściwie jedy- 
nemi źywotnemi w obecnym roku akademickim, gdyż zarówno 
Związek Maukowy, jak i Związek Maturaiistów 
zanikły. Związek Naukowy został rozwiązany z chwilą powstania 
filaretów*, Naturatiści zaś wegetowali, gdyż nie mieli gdzie sią 
zbierać*. Wiadomości o nich w Korespondencji sią urywają, 
snąć i ten związek zaniknął. 

Ożywiły sią natomiast wykłady, prowadzone dla studentów, 
Jakie filomaci przedsiąwziąll jeszcze w końcu ubiegłego roku. 
Zapada uchwała, aby od listopada zacząć nadal repetycje 
w następującym rozkładzier fizykę ma powtarzać Józef Chodźko, 
geometrie elementarną i chemję — Łoziński, fizykę czy alge¬ 
brą — Kiukowski, łaciną “ Kowalewski, grekę — Wiernikowski, 
niemieckiMarjan Piasecki, prawo — Malewski, wreszcie aryt¬ 
metyką — Zan *. 

Zakres nauczania ograniczał sIą do powtarzania wykła¬ 
dów uniwersyteckich, Powoli repetycje nabierały coraz wiąkszej 
powagi. Już w marcu 1821 stwierdza Malewski, iż „kursa 
encykiopedji prawa, arytmetyki, języków dają sią porządnie** *. 
Na początku lata zostaje zorganizowany Komitet Naukowy, 
który ma sią specjalnie zająć kursami*. Powstaje też projekt 
podziału kursów na trzy rodzaje; 1. elementarne, szkolne, 
2. mające na celu powtarzanie wykładów uniwersyteckich i 3. 
kursa nauk, nie wykładanych na uniwersytecie^. Ponadto uzy¬ 
skują filomaci pozwolenie od władz uniwersyteckich na powyż¬ 
sze wykłady, co oczywiście podnosi ich powagą t znaczenie. 


< Ib- III 76. 

1 Ib. 1. e, II 98-99. 

'• Korespondencja, ł. c. II 409. 

* Ib. III 13, 22. 
i Ib. III 193. 

Mo^ckkl, Z filareeklego świata, I, c. IB. 
’ Korespondeneja Filomotćw, L c. III 349. 
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W następnym roku akademickim kursa te osiągają swój najwyż¬ 
szy rozkwit, Zan, jakkolwiek do Komitetu Naukowego nie wchodzi, 
bierze jednakże czynny udział w wykładach, ucząc arytmetyki. 

W tymże roku wydany zostaje tajnie w drukarni Bazy- 
łjanów Opis jeograficzny, opracowany przez Rukiewicza i Ma¬ 
lewskiego. jako wynik prac komitetu statystycznego* * ** . Zan 
bierze udział w obradach komitetu, o czem świadczą protokóły, 
notujące jego obecność*. Omawiano tam sprawy, związane z za¬ 
gadnieniami statystyki, a także referowano dzieła, mające służyć 
za podstawą do prac nad Opisem. Po wzory siągano zarówno 
do odnośnej literatury polskiej, jak 1 obcej. Protokóły notują 
caiy szereg dziel z tej dziedziny (Kruga, Hermana, Thaarupa, 
Lachnickiego, Bentkowskiego, Surowieckiego i wielu innych)*. 

Być może też, iż znane były twórcom Opisu i niezreali¬ 
zowane zamiary Czackiego i Jana Śniadeckiego wygotowania 
mapy krajowej. Mapa ta miała prócz celów statystyczno-eko- 
nomicznych szersze, polityczne. .Z takowej mapy zrobić można 
mapą militarną do obrony kraju, lokacji wojska i t, d. służącą, 
mapą ekonomiczną i handlową... mapą polityczną co do rów¬ 
nej reprezentacji województw i prowincyj na sejmach”*. 
O szersze też cele chodziło również i Filomatom. Rozumiał to 
rząd rosyjski, to też Opia zaniepokoił go poważnie i wywołał 
przewlekłe śledztwa, połączone ze śledztwem związków akade¬ 
mickich. Szołkowicz w swej książce Poiskaja propaganda 
w uczebnycl) zawiedian/ac^ siewiero-zapadnago kraja^, ujmuje 
te obawy wyraźnie, stwierdzając, iż ^statystyczno-geograficzna 
kwestja była i jest jednym z najgłówniejszych paragrafów pro¬ 
gramu wskrzeszenia Polski”'*, wystarczy przypomnieć geogra¬ 
ficzną mapą Czackiego. 


» Materiały. 1. c. IU. 115. 

* ib. 103. 106. 

’ Ib. 103-114. 

** por. Baliński, Pamiętniki o Janie Śniadeckim, Wilno 1865, I 204. 
® zob. iS5orif/* statiej rożjosniajuszezieh poJskofe dieto po otno- 
szenju k eapadnoj Roail, Wilno 1887, ! 263. 

* .Statistlko-gcKłgraflczcskiJ wopros byl f jest* o<łnim Iz gławnlej- 
szych paragraFow programy wozsfanowlenja Polszl* Ib. 
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Narazie, gdy śledztwa jeszcze nie groziły, rozdano Opts 
poszczególnym jednostkom i zobowiązano do pracy w okresie 
wakacyjnym. Wyniki Jednakże tego przedsięwzięcia byiy dośó 
szczupłe. Niektórzy z członków wywlązafi sią z włożonego na 
nich zadania, większość jednakże nie spełniła swego obowiązku. 
Do nielicznych, którzy zajęli sie tą sprawą, naleźeti; Józef 
Kraskowski, dostarczył on opisu powiatu białostockiego, Koza* 
kiewicz—powiatu zawilejskiego; Łoziński w pracy O mcife}rycf> 
obrz^dact pospótefwa w okolicach Żytomierza, jakkolwiek napi¬ 
sanej niezależnie od Opisu, dostarczył również pewnych danych 
statystycznych z tej okolicy. 

♦ 

Ważnem też zdarzeniem, nietylko już dla samego Zana, 
ale i dla wszystkich towarzystw filomackich, było wstąpienie 
Zana do łoży masońskiej. 

Pragnienie filomatów rozszerzenia swych wpływów i ogar¬ 
nięcia jak najszerszych mas znane już było oddawna. Obecnie, 
uzyskawszy niezaprzeczony wpływ na młodzież akademicką wileń¬ 
ską, a za jej pośrednictwem i na miodzież, pozostającą na pro¬ 
wincji zapragnęli filomaci sięgnąć i do starszego społeczeństwa, 
do którego już sami mieli prędko wejść po uzyskaniu dyplomów. 
Z istniejących wśród starszej generacji związków, bezsprzecznie 
najpoważniejszą i najbardziej rozpowszechnioną była masonerja. 

W samem Wilnie w r. 1820 byty cztery loże „porządne": 
Gorliwy Litwin, Dobry Pasterz, Szkota Sokratesa i Orzeł Sto- 
wiafiski. Wszystkie one podlegały „najsławniejszej, wspanialej 
loży prowincjonalnej litewskiej" Doskonała Jedność, na której 
czele, jako mistrz katedry, stal Michał Rdmer, jako ex-misłrz— 
Michał Dłuski*. Wolnomularstwo osnuwało swą siecią wszystkie 
zakątki ziem polskich i skupiało w sobie ludzi najprzeróżniej¬ 
szych warstw społecznych. Ustalona tradycja, szeroka popular¬ 
ność i rozległe stosunki nadawały mu specjalne znaczenie 
w społeczeństwie ówczesnem, nie dziw więc, że Malewski 
marzy o tern, aby „sią powiodło któremu z naszych wejść do 
masonów i przypatrywać sie tamecznemu działaniu i powoli, 


* por. korespondencje i prowincją Związku Przyjaciół. 
' Zsląski, O masanjl w Polsce..., Kraków 1908, II 117. 
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powoli swoje rozstawiać haki" ^ Wiosna 1821 r. przynosi speł¬ 
nienie tych marzeń, W kwietniu Teodor Łoziński wchodzi do 
związku Węglarzy, Zan zaś zostaje czionkiem łozy masońskiej 
Szkota Sokratesa^. Bracia tej loży pracowali pod wezwaniem 
tego filozofa, uważając go za swego patrona. Posiedzenia swe 
odbywali razem z innemi lożami w domu marszałka Romera 
przy ulicy Bakszta. „Łoża Szkota Sokraiasa nie wyróżniała sią 
niczem z pośród lóż wileńskich. Wśród członków miała mało 
osób wpływowych i bodaj najciekawszą jej cechą było przywią¬ 
zanie l cześć ku swemu palronowi Sokratesowi" l 

Do loży tej wprowadził Zana Jan Chodźko, założyciel 
i pierwszy jej mistrz \ Namawiał on już oddawna Zana do 
tego, kazał mu wreszcie napisać notą o sobie i obiecał 20 
kwietnia dokonać aktu wprowadzenia nowego członka. Jak 
wielkie nadzieje pokładał Chodźko w Zanie, dowodzą j'ego 
słowa, przytoczone przez Malewskiego w liście do Mickiewicza 
z 6 — 7 kwietnia. „My starzy —mówił Chodźko — czujemy sią 
mało sposobni; wszystko polega na młodzieży. WPan bądziesz 
móg! lożą przeczyścić" ^ Masonerja w oczach filomatów nie 
przedstawiała sią również zbyt doskonale, „Zwrócona z tego 
powodu uwaga na []^ odkryła nam wielkie ich niedoląsłwo. 
Zaleski, niedawno wprowadzony, na którego pierwsze huki 
działałyby wiele, jest zupełnie zimny i przed Tomaszem daje 
poznać, że tam nic n5emasż"T 


^ Kotsspand^ncja FlfamotówM I. c. 11 269, 

* Mościcki w książce Wilno i Worazawo w Dziadaek.. (i,c.) Iwicrdii, 
Iż Zan by# wprowadzony do loży Pakmono przez Justyna BlesleklerskEego 
(por^str. 10). Nasuwa to pewne wątpliwości. Wszak loża Palemona została 
założona ( 3 października 1617 rj w Roslenfach gub. Kowieńskiej. Pocóżby 
Zan miał wpisywać sią do loży gdzieś na prowlncjlj skoro należał do loży 
wileńskiej, Biesieklerski był reprezentantem tej loży I jednocześnie na- 
rnlestniklern mistrza katedry Szkofy SokroU^a w Wilnie, — por* * Mala- 
chowski^ŁempickC tVołf?£jJii£/ł<łiFsr?*^a na zhtnwch dawnego Wleikhgo Ksią* 
siwa LUawskiegOt Wilno 1930, str. 28, 54 i 56. 

Mslachowskl-Lempicki, Wolnomuhrsźwo^** I. c. 59, 

^ Loża powstała 14J|,]816 r., ib* 55, 

^ Kai‘esp 0 ndancfa Filomotówt L c* lii 251. 

^ na masonerją. 

' Korespondencja FihmeióWt I. c. lll 25L 
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Przed wprowadzeniem Zana do loży masońskiej, poruczono 
Sleżanowskiemu śledzenie nowego kandydata i pisanie o nim 
odpowiednich raportów, co ten czyni), nie kryjąc się z tern 
przed Zanem i odczytując mu swe doniesienia. W kwietniu 
jednakże nie doszło do wprowadzenia nowego członka, „coś 
przeszkodziło” i uroczystość wprowadzenia Zana odbyła się 
w maju'. Prócz tego w maju wchodzi Zan i do gminy Towa¬ 
rzystwa Patrjotycznego^. O przebiegu tej całej sprawy tak 
pisze Malewski do Jeżowskiego 18/30 maja: 

Tomasz do Romera zaprowadzony, przez Duszakiewlcza za¬ 
prowadzony, wykona! na nożyczkach zamiast sztyletu przysięgę na 
posłuszeństwo rozkazom zwierzchności wolnomularstwa reformo¬ 
wanego I odebrał moc przyjmowania podobnie innych członków, 
nie wiedzieć poco, naco i sposobem najgłupszym, bo przez wyko¬ 
nanie przysięgi I pokazanie znaków. 

fl dalej dodaje: 

Jest to rzecz ^cale różna od masonów J od reformatów wi¬ 
leńskich, a jak E[ą pokazuje, różna i od SzerokoweJ \ 

Rzecz jasna, iż chodziło tu o wejście Zana do gminy 
Towarzystwa PatriotycznegoZ ramienia Łukasińskiego działał 
na Litwie Oborski, który w maju tego roku zwoła! w Wilnie 
byłych członków wolnomularstwa narodowego — Grużewskich, 
Michała Romera, Stanisława Soltana i innych. Utworzyli oni 
Towarzystwo Patrjotyczne na prowincję litewską, na czele sta¬ 
nął Michał Romer. Wedle słów flskenazego: 

W samem Wilnie powstały 2 gminy, Jak stę zdaj^ w składzie 
dość szczupłym. Da Jednej z nich pod Woynlłlowlczem wszedł To¬ 
masz 2an, wprowadzony przez Jana Chodźkę; podniesfona przez 
niego kwestja, „czy można przyjmować uczniów do tego związku?"— 
przyczem oczywiście mógł on mieć na myfih jedynie swoich naj^ 
bliższych przyjaciół Hlareckkh, — zostafa przez Rómera rozstrzy¬ 
gnięta odmownie, ^,gdyż przyjmowanie uczniów ze wszech miar 
nieprzyzwoite^' \ 


1 ib, l c. lił 260, 284, 317. 

^ por. Gawalewlcz, Druh Mfckhwiczat I. c. 103. 

* Korespondenpjo Filomi^iów^ 1. c^ HI 317. 

^ A nie jak sądził Mafachowskt* *LempEckt (Walnomularsti^o..,^ I. c. str, 
188 189) do reformowanego wolnomularstwa Szymkiewicza. 

^ Askenazy, Warszawa 1908, !l 75^—76. 
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Udział ten Zana w Towarzystwie Patrjotycznem odbił stą 
potem dalekiem echem na wygnaniu w r. 1827, kiedy się toczył 
w Warszawie proces Towarzystwa ^ 

Być może, iż wchodzi też Zan i do Reformatów Wileń¬ 
skich, w każdym razie ma z nimi bliskie stosunki, o czem 
świadczy list Malewskiego, pisany do Zana 5/17 września 1621 r,: 

DzIejkuJę za usŁawy towarzystwa; Jest to. Jak włdiĘt Reforma- 
t^yw dzieło, a w szczególności Kontryma. Piękny zamiar! Powinieneś 
zaraz, qua reprezentant, wejść tam t zapładC 3 rb. z kasy zaraz 
bez zwłoki ^ 

Reforma wolnomularstwa, zaprojektowana przez Szymkie¬ 
wicza jeszcze w r. 1818 i popierana przez Mianowskiego, do¬ 
prowadziła do rozłamu loży Gorliwy Litwin. Utworzyły się dwie 
loże tej nazwy: prawowierna i reformowana. „Gdy w lożach 
prawowiernych bracia tracili czas na jednostajne j nudne 
obrzędy, bracia reformatorzy oddawali się nauce""* * Do refor¬ 
matów należało dużo profesorów i ludzi, zajmujęcych się 
nauką, jak Wolfgang, Hiemczewski, Lachnicki, Leon Borowski^ 
Kontrym i inni Narazie loża pracowała w mieszkaniu prywat- 
nem Borowskiego, potem od września 1818 n w sali farma¬ 
ceutycznej w gmachu uniwersyteckim przy ul* Uniwersyteckiej, 
Wedle słów Małachowskiego - Lempickiego brak lokalu odbił 
się fatalnie na pracach loży. „Ostatnie posiedzenie odbyło się 
24.111.1820 r*" L Widocznie jednak reformaci nie rozwiązali się 
w 1820 r., o czem zdaje się wyraźnie świadczyć powyżej przy¬ 
toczony ustęp z listu Malewskiego* Czy Zan wszedł do ich 
grona, niewiadomo* 

Przez wejście więc Łozińskiego do węglarzy, K* Piaseckiego 
do Towarzystwa Patrjotycznego i Zana do Towarzystwa Patrjo- 
tycznego i do masonerji, zawiązały się odrazu stosunki z orga¬ 
nizacjami starszej generacji* Odrazu też filomaci zaczęli zarzu¬ 
cać swe „haki", o ctem informuje list Malewskiego do Mickie¬ 
wicza z 13/25 czerwca* Z listu tego wiadomo, iż Łoziński w myśl 


1 T* Zan. 7 wygnonlo, K c. 92. 93. 

® Korespondencjo Fihmatdik^^ I. c* IV 11—12^ 

■ Malachowski-LcmpJcłii* ę, 104. 

* ib. 109. 
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instrukcyj Malewskiego czytał na posiedzeniu węglarzy jakiś 
memorjał, zmierzający widocznie do rozszerzenia wpływu wę¬ 
glarzy na młodzież akademicką, Memorjał byt ^nieźle" przy¬ 
jęty i w wyniku polecono Łozińskiemu, „aby zgromadził aka* 
demików, wymienił celujące osoby * ułożył wiadomość o pro¬ 
fesorach uniwersytetu^ o ich obcliodzeniu się z młodzieżą etc^ 
etc," ^ W ten sposób więc nici, łączące węglarzy z akademi* 
kami, miały się dostać w ręce filomatów. 

Podobnie poczynał sobie Zan wśród masonów. Zrazu po¬ 
wodziło mu się nieosobliwie, ,,Tomasz bardzo źle wychodzi na 
swojej [] (masonerjt); nic nie wie i wpakowany pomiędzy samych 
Masistów, prokuratorskich „piszczyków", nie może zabierać 
pożytecznych znajomości Być może więc, iż zeznanie Zana 
przed komisją śledczą nie jest pozbawione pewnej dozy prawdy: 
„Nie czytałem nigdy żadnych ustaw masońskich—^stwierdzał 
on tam “i niedługo u nich i w pierwszym stopniu będąc, nie 
miaiem czasu i nie wolno było rozpatrzeć się w ich licznych 
i zawikłanych porządkach”*. Mimo to próbował wystąpić z po¬ 
dobnym memorjatem, jak Łoziński u węglarzy, „Tomasz pisze 
swoje” donosi Malewski —napisał już nawet, ale awansując 
zbyt dużo, więc trzeba przerobić i jutro przerobi"^. Z listu 
tego widoczne jest, iż Zan nie poczynał tu samodzielnie, 
wspólność procy filomatów i tu się ujawniła. 

Udział Zana w wolnomularstwie nie pozostał bez echa 
i w jego twórczości Iłterackiej, Na dzień św, Jana—jako pa¬ 
trona wołnomularzy, pisze wiersz masoński ^ W r. 1821 dzień 
24-go czerwca obchodziły wszystkie loże wileńskie wspólnie 
w loży prowincjonainej Doskotia/a Jedność. Tu też Zan dekla¬ 
muje swój wiersz, poświęcony najprzewielebniejsiernu mi* 
strzowi katedry lóż prowincji litewskiej Michałowi Romero* 
wi, W poważnym 13-zgłoskowcu wychwala zalety wolnomu¬ 
larstwa, loże masońskie nazywa „świątynią cnoty, czci Boga 
i wiary” i dziękuje za przyjęcie w poczet masonów, 

1 Kopaspopdencja Fłhmatów, I. c, III 343, 

“ L c. lU 302. 

® Zeznania, Rrchlwum Państwowe w Wilnie 196/1B24, k, flO. 

Kowpondeneja Filomatów, I, c- III 343. 

^ zob. Pamiętnik Ltieraeki, 1907 r. 
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Tak wiqc z jednej strony praca zawodowa nauczycielska, 
2 drugiej związkowa^ filomacka i wolnomularska wypełniała 
życie Zana, Do tego przyłączyły sią ponownie kłopoty, zdawa¬ 
łoby sIę jut skończone^ egzaminacyjne. Przeszlorocine egza- 
mina poszły na marne i zaszła potrzeba ponownego ich zda¬ 
wania. p^Magistrować sią na nowo musim wszyscy, którzy 
w przeszłym roku egzamen zdawali"', pisał Zan do Wereszcza- 
ków jeszcze 31 października^ Przyczyną, dla której kończący 
nie dostali dyplomów było nieobsadzenie katedry filozofji. 
Z tej racji nie uzyskali dyplomów f\. Mickiewicz, Ignacy Do- 
mejko, T* Łoziński i Zan. Sprawa przedstawiała się tern smut¬ 
niej, iz nie było nadziei, aby i w następnym roku akademickim 
mia! być naznaczony profesor filozofjl*. 

Choroba i apatja, na jaką zapada Zan w zimie, utrudniły 
mu naukę. Malewski nawet interwenjowai w tej sprawie do 
Jeżowskiego, prosząc go, aby napisał do Zana „z mocnem do 
nauki zachęceniem. Czuje on sam—dodawał Malewski—wielką 
tego potrzebę, ale mu braknie mocnej determinacji^'^ Silniej¬ 
szym może od zachęty bodźcem do pracy byta atmosfera 
przyjazna i braterska, jaką otaczały Zana związki akademickie* 

Koleżeńskie uczty i obchody imienin i w tym roku nie 
ustają, wciągając Zana w wir wesołego i beztroskiego nastroju 
i łagodząc przykrości, jakich nie szczędziło mu życie. W końcu 
października święcą filomaci w mieszkaniu Zana imieniny 
Teodora Łozińskiego; w końcu stycznia tamże obchodzą dzień 
św. Franciszka, patrona Malewskiego; największą Jednakże 
i najuroczystszą Fetę przyszykowano ku uczczeniu imienin sa¬ 
mego Tomasza. Postanowiono też uświetnić uroczystość imie- 


' Kofespondencja Filomatów, I. c* II 417. 

^ 3b* 111 186. W latach 1818” 1822 katedra fllozofjt nie była obsa¬ 
dzana* Wykłady prcwadzLI zastępczo Bnlol Dowglrd. Konkurs na katedrę 
nie dochodził jakfi czas do skutku, wreszcie z pośród trzech kandydatów 
obrano l.VJB21 r. Józefa Goluchowsklego, Jako profesora nadzwyczajnego* 
Jednak mianowanie w ministerstwie przeciągnęło się 1 dopiero 30.X1I.1822 r* 
Goluchowski został zatwierdzony; nEezwlocznEe też objął katedrę I rozpo¬ 
czął wykłady — por. BEe|[nski, Uniw&rsyt&i Wileński, 1. c. U 403”406. 

" Korespondencja...^ llł 70. 
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ninową odegraniem Gryczanych pierożków. Dla nadania całej 
Imprezie charakteru bardziej uroczystego i pomieszczenia więk¬ 
szej ilości osób uzyskano na ten dzień salony pałacu gene¬ 
rała Paca ^ 

Nastrój ten mąci się na czas pewien z powodu śmierci 
matki Zana^ która zmarła w iutym. Śmierć ta wstrząsnęła do 
głębi wrażliwą duszą Zana. Prócz smutku płynącego z utraty 
najdroższej istoty, pociągnęła ta śmierć i inne następstwa. 
Oto Zan, jako najstarszy w rodzinie, zaopiekować się musiał 
rodzeństwem. „Cztery siostry Tomasza przyjadą wkrótce do 
Wilna, Ogiński wyrobił im miejsce u P.P. Miłosiernych, brata 
najmłodszego wziął na swój fundusz; powiedz —pyta Mickie¬ 
wicza zgnębiony Malewski —jak po Tomaszu odtąd sumiennie 
dfa nąs pracy domagać się możemy, kiedy jest tylu, co na 
jego ręce patrzeć będąl Nie mogę dłużej pisać"". 

Przygnębienie Zana dochodzi do najwyższego napięcia 
i JUŻ przyjacielskie starania nie mają siły go rozproszyć. „Co- 
dzień i moje cierpienia i moje nieszczęścia powiększały się^, 
pisał Zan 7/19 marca do J?ietraszkiewicza, „i już stanęły u kresu 
swej pełności" ^. Zabiegi przyjaciół, aby odwrócić jego uwagę 
od smutku i zająć go Jakąś pracą, przyjmuje Zan niechętnie, 
nie chcąc w swem cierpieniu zrozumieć ich intencyj 

W miarę upływu czasu, boleść powoli zaczynała się 
zmniejszać. Już w końcu marca donosi Mickiewiczowi Malew¬ 
ski; „Tomasz raźniejszy daleko, coś jak w maju*'^ W kwietniu 
zaś jedzie już do J^owna wraz z Czeczotem i Długim na ratu¬ 
nek wyzwanego na poj^ynek Mickiewicza* Sprawozdanie Cze¬ 
czota z tej wycieczki nie wspomina już o posępności Zana, 
czas i przyjaźń położyły już kojące dłonie na jego cier¬ 
piące] duszy* 

Wiosną na Zielone Święta wystąpili Filomaci z uroczystym 
obchodem ku czci Zana. Miato to być wyrazem wdzięczności 


* por. Odyniec, i. C. 160—161. 

^ Kotaspond^ncja FiiomatóWi I. c, III 172* 

^ \b, m 

^ Ib* 

^ ib* 218. 
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za jego pracą w związkach, pretekstem zaś byto zbliżające sią 
ku końcowi spełnianie obowiązków prezydenta. 

Już na początku maja obmyśla Malewski cały plan uro¬ 
czystości, o czem szczegółowo pisze w liście do Mickiewicza 
8/20 maja. Feta miała odbyć sią w Górach na pierwszy dzień 
Zielonych Świąt Projektowano uwieńczyć Zana Ifściem dąbo- 
wym^albo też udekorować go medalem, zamyśla! też Malewski 
wykonać specjalny transparent, wyobrażający Jazona, zdoby¬ 
wającego złote runo i dać nadpis z wiersza Mickiewicza; 
„Wszak nie miai barki z dąbu, ni piersi ze stali”, do tego 
miała dochodzić postać Minerwyt Z transparentem jednakże 
nie udało sią i obchód obszedł sią bez niego, również i medal 
został zastąpiony pierścieniem z napisem; „Przyjaźń—zas^^dze^ 
Zarówno wieniec, jak pierścień został wrączony Zanowi przez 
Mickiewicza. Obchód zgromadził przeszło 100 osób i stal s\ą 
wielką manifestacją czci i miłości, jaką otaczała cala wtajem’ 
niczona młodzież swego przewodnika ^ 

* 

Jeśli chodzi o twórczość literacką Zana w tym roku, to 
stwierdzić wypadnie, iż nosi ona wybitne plątno sternowskie; 
przewaga prozy nad twórczością poetycką jest widoczna. 
O śpiewkach Zana słyszymy w tym roku rzadko, natomiast Roz‘ 
działki stają sią ulubioną formą literacką Zana, 

Z utworów wierszowanych, prócz wiersza masońskiego zna¬ 
ne są zaledwie dwa: na jesieni pisany Skowronek i wiersz 
Łódka, 

Pierwsze dwie zwrotki Skowronka przesyła Zan Wereszcza- 
kom w liście z 31 października. Piosenka ta, napisana na nutą 
pieśni Goethego Das Wasser rauscf^t, odznacza sie pewną 
dźwięcznością: 

Śpiewaj, śpiewaj, skowroneczku. 

Póki wiosny czas, 

Gdy liść spadnie po listeczku 
Smutnych rzucisz nas... 


1 Ib. Ili 301. 

® zob. OdynleCi Wspomnienia, J. c.* IS2 — 190. 
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...Śpiewaj, jpiewaj, pra^nlem z duszy 
Czuły poi^ słuch. 

Raz ostatni głos ten wzruszy 
Serce me I duch...^ 

Wiersz Łódka nie posiada ustalonej daty powstania. 
Refleksy z Ody do młodości wskazują na r* 1821. Przedstawia 
tu siebie Zan jako sternika barki, wiozącej „kwiat młodzi". 

Od pięknej Feli uszyty. 

Chorągwi bistot rozwity 
Na swawoinem wiatrów ionle 
Siedmloraklem ogniem pionie. 

Łódka jednakże niedługo płynie: 

Łódź lekko pchnięta po giadkiem wód ionie 
Piynie, nurza slą i tonie, 

Glos nieznany zapytuje: 

2 JakEmże to. z jakim zmysłem imialym 
W kwiecistym miodziedców kole, 

Pfóżen bojażni ze statkiem rnelym 
Po groźnym Igrasz żywiole? 

Patrz, Jak z Wód sterczą Skał grożących rogi, 

Rozwarlytn otchłań pozera pyskiem, 

Wstecz zwracaj rudlem, bo tern Igrzyskiem 
Gniewne rozdąsasź pól-hogi... 

Czyż nie je^t to wyraźna aluzja dl zakazu związków 
promienistych? Na te przestrogi odpowiada pog*tar 

flie ty równym pądząc pośpiechem 
Odpowiedź na to dajesz uśmiechem; 

Stańże więc sercem podobny skale. 

Duchem nad tłuszczy uiej granice — 

Prysną o ciebie przesądu fale 
i samowiadne stępieją szabllcel 
Kiedy cię wyższe tchnienie uniosło^ 

Śmiało się kruchej powierzaj sośnie — 

Niech hardy bałwan potrąca wiosło.,, 

Z wielkich to czynów k wielkie serce rośnie! 

Próżno się może miotasz śród łożyska. 

Napróźno slupem stawiasz swe grzblec ska, 

Napróżno wściekłym barką chwytasz prądem, 

Wzgardzi on tobą, jak wzgardzi przesądem. 


^ Rękopisy Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie. 
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Na wakacje w 182! roku wyjeżdża Zan z obu braćmi 
Ignacym i SteFanem do Iskołdzf do sUyJa kanonika. Pobyt tu 
Jednakie jest tylko pied a terre dla Tomasza, robiącego dłuż¬ 
sze 1 krótsze wycieczki w sąsiedztwo, to do Bartnik Śliźniów, 
to do Tuhanowici. 

W Bartnikach przechodzi febrą i znowu traci swój humor 
promienny ^ Napozór jednak wszystko jest jak dawniej, Zan 
jest wesół i pełen radości. Śllzień w swych pamiątnikach tak 
go opisuje: 

Tomasz hyl już tMćwczas meglslrem niotoFJli średniego wzrostu, 
brunet o gąslych, czarnych, kędzierzawych włosach; pJd smaglej ze 
slabeml znakami ospy, z ksztoltnym* * orlim nosem^ z pociągającym 
wyrazem oczu i twarzy* z odkrytem* wysokiem o duiych. kątach 
czołem. Bardzo miłego temperamentu, wesoły, towarzyski, ze wszy* 
stkimi dobry I del kstny, chętny do projektowania t układania róż> 
nych zabaw* lubiący muzyką I Śpiewy, śpiewający sam dobrze 
i przyjemnie \ 

Ożywiał on cale towarzystwo i dzięki jego obecności 
wakacje przechodziły ruchliwie i przyjemnie. 

Być moie* ii z tych to wakacyj pochodzi drobny wier- 


* Kor*»póndaitcJa FHomatów, l C, !U 383. 

* Z fitarecki^ga Świaict, I. c. 11?. 
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szyk p. Ł. Moina ptt&baczyć^, skierowany do Zosij zapewne 
Śtiiniówny. 

2 ziółka no ziółko 
Szybko I iSrntalo 
Latała pszczółka, 

Słodycz zbierała. 

Nie chcąc żadnej róży minąć 
Na licach Zosi usiadła. 

Oczywiście Zosia przestraszyła się. poeta zaś błaga o prze^ 
baczenie dla pszczczólki; 

Daruj, panf, Ze zuchwałą 
Chącią plonu oimlelona, 

Ona cię za różą miała. 

Któżby sic nic zwlódt jak ona, 

W cytowanym już liście do Puttkamerowej ze stycznia 
1856 r, wspomina Zan i o innych pieśniach, pisanych w czasie wa¬ 
kacyjnym, wylicza tam: „pieśni tuhanowickie (Marja), bartnickie 
(Śftźniowie), Huki (Potoneczka) etc. (u stryja)", wspomina 
i o przekładach z Schillera, a także o pieśniach „majowych”,— 
dziś znanych jedynie z powyższej wzmianki. Zbliżertie się ze 
Śliźniami nie pozostało bez następstw. Jan Śllzień postanowił 
powierzyć na zimę swych synów opiece „brata" Zana i ten pro¬ 
pozycję przyjął. Po powrocie do Wilna zamieszkał przy ul. 
Zamkowe] nieopodal ratusza w kamienicy Kukiewicza. Tu w ci¬ 
chym dziedzińcu odnajął cały domek. Ha dole mieściły się stajnia 
i wozownia, na piętrze zaś czteropokojowe mieszkanie czyste 
( wesołe, o oknach, wychodzących częściowo na podwórko, 
częściowa na nieduży, wzorowo utrzymany ogród owocowy. 
„Gałęzie jego fruktowych drzew mogliśmy prawie ręką z okna 
dostawać; — opowiada Ślizień, — przez sień był pokój dla służby, 
a na poddaszu jeszcze niezłe trzy pokoiki"*. W domku tym 
zamieszkał Zan wraz z dwoma Śliźniami, Chodźką i jeszcze 
kilku studentami „Siedzi sobie, jak pan, w wygodnem mie- 


' Rękopisy Towarzystwa Przyjaciół Mauk w Wilnie. 

^ Z fitaręckiago swiató^ L ć. I2l. 

^ W zeznnnitich przed komisją Bojanusa z 1822 r. stwierdza Zan^ li 
mieszkało Ich dztesląctu — por. Archituum tln dziejów lUefaiupy i oświaty^ 
I. c, IX 151 l 157. 
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szkaniu—pisa! Czeczot—fałdzie mlal tyle, jeśli w rachubach 
nie zbredzi, że braci wyżywi i jeszcze si^ koło 100 dukatów 
okroi odzienie i inne potrzeby" K Warunki wiec materjalne 
układały sie pomyślnie, Mie tak dobrze rozwijały sią sprawy 
filomackie* 

Praca w związkach szła wciąż naprzód, niosąc ze sobą 
dalszy rozwój i zmiany^ wywołane warunkami życiowemi. Prze* 
dewszystkiem wiąc należało ostatecznie przeprowadzić, żarnie* 
rżaną już oddawna reorganizacje filomatów. Przedstawiane przez 
członków plany tej reorganizacji nie daty pozytywnego wyniku 
i na posiedzeniu powszechnem 15 października postanowiono 
odrzucić dotychczasowe ustawy i skasować nazwą filomatów, Do 
ułożenia nowych ustaw wyznaczono nowy termin — I kwietnia 
1822 r. Obrano też nowy, tymczasowy zarząd, składający sią 
z trzech osób; prezydenta, wice-prezydenta i sekretarza. Główną 
uwagą skierowano teraz na związki filareckie i Przyjaciół, za¬ 
pada też uchwała, aby towarzystwo wywierało wpływ na obce 
tajne towarzystwa i to w kierunku „najbardziej negatWe, t 
wszelkie działania niewczesne, niebezpieczne lub bezpożytecine 
miarkować i wstrzymywać bądzie^ nadając im wszakże zwolna 
I nieznacznie kierunek, jaki uzna za najlepszy"^. Uchwalą po¬ 
wyższą pomiędzy innymi podpisał i Tomasz Zan, jaki jednakie 
był jego udział w tej całej sprawie i jakie obowiązki wyzna* 
czono mu na przyszłość, o tern ani Maierjaty^ ani Kotespon- 
dencja żadnych wiadomości nie dostarczają. 

Korespondencja, ten niezawodny dotąd informator, milknie 
na czas pewien z powodu przebywania Mickiewicza w tym roku 
w Wilnie, „Dawniej bywało — pisał Czeczot do Pietraszkie¬ 
wicza — bez żadnego interesu, jedynie dla rozerwania ftdama 
pisały sią listy umyślnie obszerne, najdrobniejszych szczegółów 
życia, Śpiewania, gwizdania, kochania pełne; teraz zziemszczał 
człowiek; jak tylko niema interesu, bywaj zdrów, batałsszek 
pleść sią nie chce** •* Podobnie brak szczegółowych materjałów 


' Korespondencjo Filomatów^ I c. iV 45-46* 
^ Moterjory, I. c. II 431. 

^ Korespondencjo Filomatów, J* c, JV 172. 



206 


MflRJR DUNflJÓWNR 


IV. 206 


W Archiwum Filomatów. Jedynie nieliczne sprawozdania i pisma 
zachowały sie z tego okresuSkutkiem tego brak informacyj 
daje się dotkiiwie odczuć i nie pozwala śledzić szczegółów 
życia Zana i jego pracy w związkach. Praca ta jednakże mu¬ 
siała być duża, gdyż z pośród dawnego Rządu ubywa Franci¬ 
szek Maiewski; przebywa on w Szczorsach do pół listopada, 
a po powrocie do Wilna zaraz wyjeżdża do Warszawy i zagra¬ 
nicą; Pietraszkiewicz nadal jest w Warszawie; Mickiewicz, jak¬ 
kolwiek mieszka w Wilnie, ale jest pochłonięty miłością do 
Puttkamerowej; do pracy więc społecznej był niezdatny. Je¬ 
żowski rzucił swą posadą, nie mogąc znieść głupstw i dziwactw 
swego pryncypata, i znowu znalazł sią w ciężkich warunkach 
materjalnych. 

Zapewne, wiec, siłą rzeczy, spadł na Zana główny ciężar 
trosk o towarzystwa. Bierze też czynny udział w wykładach, 
zorganizowanych przez Filomatów; jednak, gdy o hodegetyce 
Jeżowskiego dość głośno w/Corespont/encyi', o wykładach Zana 
nie mamy żadnej wzmianki. Nie uchyla sią też od prac w Ko¬ 
mitecie Maukowym® i zostaje „korektorem”, który ma udzielać 
wskazówek, dotyczących tłumaczenia dzieła de La Bretonne'a 
Les contemporaines ou awentures des plus jolies femmes de 
V&ge prdsent. Dzieło to składało sią z 42 tomów; do przekła¬ 
dania zgłosiło Sie 33 chętnych. Aby im ułatwić robotą Komitet 
Naukowy, któremu przewodniczył Jeżowski, wyznaczył do po¬ 
mocy ośmiu korektorów: każdy z nich miał kierować pracą 
czterech tłumaczy, Zanowi wyznaczono dozór nad Dąbrowskim, 
Piotrowskim, Kurowskim i Giedrojciem. 

W związkach Przyjaciół i Filaretów piastował nadal aż do 
marca 1822 r. urząd prezydenta L Na wiosną rozpoczyna sią 
usilna praca nad reformą obu związków w myśl uchwał z 15 
października 1621 r., i w marcu Związek Przyjaciół przeistacza 
sią w Związek FiladelFistów, dzielący sią na dwie gru- 


' Na/itfjafy, tli 235. 

* IV 106. 135-136 1 t. d. oraz PIgoil, C7/osy x przed u/ieku, 1. c. 213. 
215, 218. 

* Maierjafy.,., III, 242. 

* Ib. t. c. II 40. 
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py; czerwonych 5 blĘkitnych. Pierwsza z tych grup miała na 
celu prace nad calem społeczeństwem pod kierunkiem Filoma¬ 
tów, druga miała kierować filaretami Prezydentem Filadelfi- 
stów błękitnych zostaje Tomasz Zan. Z zachowanych protokó¬ 
łów posiedzeń fiJadelfistów błękitnych poznajemy ich skład 
ówczesny* * oraz przemówienie Zana, witającego nowych człon¬ 
ków; HeydateJa, Nowickiego, Krynickiego i Aleksandra Mickie¬ 
wicza. Mówi on tam; 

Pierwej krew z piersi waszych wytoczona odmieni kolor lej 
przepaski, nim sekret nasz wydacie, nim odmianicte swoja zamiary, 
nim zgwaklcia przysięgę uczynioną, nim przesłaniacie hyt PoJa- 
kaml* którzy swojego znaczenia, chwały I szczęście wydartego po¬ 
szukują. Hiechaj ten znak przypomina wam na zebraniu, li wza- 
jemną miłością E zgodą rosną i wzmacniają się działania, iż przesądy 
i upór tamują bieg I opóinlają korzyści chwalebnego zjednoczenia 
się, U miłość własna tnusl być poświęcona wspólnym widokom 
I zdaniom. Jeszcze raz zbliżcie się do mnie, abym was mojem 
uścijnienlem za wszystkich moich braci pow1tai,powltal Jako dozgon¬ 
nych przyjfldók z którymi we wspólnej pracy, cierpTanIu t szczęściu, 
w trudach I dzialanlUT iy^ I umierać będzlem, Dla podnlesiema nauk 
I oświecenia, dla wsparcia i uszczęśliwienia kraju, dla pożytku 
i chwały współziomków, dis fudzkoścL Do porządku! Są przyja* 
cióiml i braćmi naszymlj są F. F* IFiladelfistami) stopnia pierwszego \ 

Z przemówienia tego widocine Jest przyjęcie nowych 
form i obrzędów. Jest to niewątpliwie rezultat nawoływań 
Mickiewicza o wprowadzenie symbolów masońskich do obrzę¬ 
dów związkowych, a takie wynik zacieśniających się coraz 
stosunków z wolnomularstwem ^ 

Prócz Łozińskiego^ widocznie i Micha! Rukiewicz rnial 
powierzoną sobie jakąś misję u masonów^ gdzie wszedł za* 
pewne we wrześniu tegoż roku"^ wskutek starań Zana u pre- 


^ Pielraszklewkzówna, Dzhfa^ fihmatów w zafysh, Kraków 1932, 
IIB i Szpolańskl, Adam MickUwteg^ k c. 99—104. 

^ por, Pletraszklewlczówna, Dzieje 1. c. 118 I Mattrjały^ 

L c. 111 475. 

a Ib. LN 477~47a 

* por, Kope^pondencja Fihmtttów^ I c. IV 11—12 I Pigoń, Qto9y 
2 przed wieku, U c. 237. 

^ por. Maferjały, lll 507—53S. 

“ Kopespondańtjfi FihmaźóWt l> C. IV 20—21. 
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zydenta Cfnódżkt. Z misji tej nie wywiązał siq, czem ściągnął 
na siebie wymówki Jeżowskiego i musiał szukać ratunku 
u Zana, O calem zajściu dość mglisto i niewyraźnie pisze 
Piasecki do Malewskiego w liście z T.KII.IBZI r.: 

l^lchela ledwośmy uwotnlll, Jak nań Jeż rozdobtiicHa'; 
Mkhal ze s!rąchu. że nEc nie zrobił* * puścłł na koncept I musiał 
Tomasz dać dwa polecenia, którym (!} m& ściągnąć serca tych, któ¬ 
rym zawsze trzeba czegoś wyższego, coby nimi kierowafo. Co uczyni 
teraz, bądzlemy wiedzieć L 

Łącznie z reformą Związku Przyjaciół, podlegli zmianom 
1 Filareci. Powstał też plan podziału ich na dwie klasy: wyższą 
i niższą. Do czasu przeprowadzenia zamierzonej reorgani¬ 
zacji, w myśl rady Mickiewicza, zawieszono działalność fila¬ 
retów na dwa tygodnie®. Jednakże rozpoczęte śledztwo z roz-^ 
kazu ks. kuratora kładzie narazie kres wszelkim poczyna- 
niom i aż do roku 193 Filareci pogrążeni są w letargu. 

Aby ratować zagrożony byt towarzystw, postanawiają FilO' 
maci wyjawić Józefowi Twardowskiemu, przyszłemu rektorowi, 
istnienie filaretów. Zadania tego podejmuje się Zan. Gdy jed¬ 
nakie Twardowski pragnie zapoznać się z całem archiwum 
związków, postanawiają filomaci spalić papiery, aby zatrzeć 
wszelkie ślady, Uskuteczniono to 27 czy 29 kwietnia 1822 r. ^ 
Śledztwo tymczasem ogarnęło wszystkich wybitniejszych Filo¬ 
matów, a w ich liczbie i Tomasza Zana, 

Pogłoski i wieści o promienistych dotarty do Puław i za¬ 
niepokoiły księcia kuratora, wywołując Jeszcze 3 listopada 
1821 r. sekretne pismo, skierowane do rektora Malewskiego 
i zakazujące wszelkich tajnych związków wśród młodzieży uni¬ 
wersyteckiej i szkolnej 


^ Pigoń, Otasy g przsd 1. c. 21B. 

^ Łucki, TQwarzysłw4> flhmałów, l c, XXXIX I Pietrasikiewiczówna* 
Dzieje fiiomaiów, L c, 121—122. 

* Pletraszkiowlczówoa, t. c, 124 LM^terJofy, J, c. NI 518. 

^ por, Szeliga, Proces fliaratów w Wihie, Archhv*im do dziejów ifie- 
raiury / oświaiy, 1889, t, VI 223-^224, 
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W marcu 1822 r. przyjeżdża Czartoryski do Wilna, „Wszy¬ 
stkie nadzieje zamknięte w tym miesiącu jego pobytu**, pisał 
Malewski do Jeżowskiego 10/22 marcap opisując zarazem do¬ 
kładnie swe rozmowy z księciem kuratorem* jakie prowadził 
w Warszawie. Zetknięcie się Malewskiego z Czartoryskim i uwa^ 
ga, z jaką ten ostatni rozpytywał o stosunki uniwersyteckie 
w Wilnie, o orgamzację nauki i o kolegów Malewskiego, wzbu¬ 
dziły w filomatach najlepsze nadzieje na przyszłość. Sprawa 
wysłania kilku najzdolniejszych na dalsze studja zagranicę sta¬ 
wała się aktualna ^ Nadzieje te jednakże bardzo prędko się 
rozwiały 

Po przybyciu do Wilna Czartoryski utwierdził się w po¬ 
dejrzeniach co do istnienia promienistych, to też pismem z dn. 
28.IV polecił radcy stanu Bojanusowi wespół z Kłągiewiciem 
i Lobojką utworzyć komitet do zbadania tej sprawy. Zamiast 
więc zmian na lepsze, oczekiwał Filomatów proces, dochodze¬ 
nia i śledztwa. Sprawa caia toczyła się do 6.V i przedewszy- 
stkiem dotyczyła Zana* Łozińskiego i Mickiewicza* Pozabierano 
im wszystkie papiery i przesłuchiwano kolejno. 

W papierach Zana, prócz jego utworów poetyckich t lite¬ 
rackich, oraz notat naukowych i listów, znaleziono J5 prawid&ł 
postępowania dla młodzit należącej do Zgromadzenia Przyjaciół 
Pożytecznej Zabawy^ uchwalonych na majówce dnia 17 maja 
1820 r.. Pytania od tajnego konsyljarza Tadeusza Czackiego^ 
podane w Brusiłowie 1S0S r, oraz listę nazwisk zmyślonych 
z oznaczeniem składek pieniężnych, — te trzy dokumenty 
zwłaszcza zainteresowały komisję i te też zatrzymano do szcze¬ 
gółowego zbadania* postanawiając resztę zwrócić Zanowi za 


^ Malewski popierał u ojca nojbardzlej Jeżowskiego* Mickiewicza 
I Zana. Rektor Malewski krzywo patrzył na to szukanie protekcji u niego 
i wymawiał synowi ostro fego zabiegi. Charakterystyczne Jest Iż, kiedy 
o Jeżowskim I Mickiewiczu mówi rektor z przekąsem* o Zanie ma Irtny 
sąd. „Żle ]est — pisai do syna 7J.ld22 r., ^ że zajmujesz się protekcją 
dla swojego Mickiewicza, Jeżowskiego* Zana etc.* gdy sam jeszcze pro- 
tekc|i potrzebujesz; nic nie mam przeciwko tyrn osobom, ale, wyjąwszy 
Zana, Mickiewicz i Jeżowski iłe sobie radzą l pretensje kh są bez sensu“— 
Wied, Mickiewicz, Żywot Adama Mickiewicza, Poznsń 1890, I 88. 

^ por. Ib. 88-99. 
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pośrednictwem rektora ^. Wynik badań nie byl groźny. Prawidła 
promieniste uzyskały jak najpochlebniejszą ocene, komisja 
uznała, Iż widzi w nich „les sentences d*une raison ćclairće et 
un sentiment de la plus pure moratitć, sans aucune empreinte 
d'une arriere^pensśe, qui aurait un but secret ou btamable"®. 
Mast^pnie stwierdzono, iź Pytania Czackiego nie mają żadnej 
łączności z Opisem /eograficznym^ Co do spisu imiennego przy¬ 
jęto tłumaczenie Zanai ii jest to wykaz jego dłużników, umyśl- 
rłie bez nazwisk spisany, gdyż Zan nie chciał, *aby kto wie¬ 
dział rejestr tych osób, dlatego imionami tylko wyraził je, do¬ 
dając niektóre przymiotniki dowolne, mianowicie, że swoich 
papierów nie zamyka, a dziesiąć osób akademików ma, z kto* 
remi mieszka^®. 

W zeznaniach z 1-go maja podaje Zan szczegółową historją 
promienistoścl, wywodząc ją z matematyki, chemji Śniadeckiego 
oraz magnetyzmu, bagatelizując rzecz caią i nadając jej cha¬ 
rakter przypadkowej i przelotne] wspólne] zabawy koleżeńskiej, 
zabarwionej pierwiastkiem etycznym; podkreśla też Zan z na¬ 
ciskiem, iż związek ów nie był tajny, przeciwnie Prawidła były 
przedstawione rektorowi i zatwierdzone przez niego, z chwilą 
zaś cofniącia pozwolenia, towarzystwo przestało istnieć. „Stało 
sie podług Jego wolir żadnego zbierania się odtąd nie byłQ'*^ 
Że zaś częste odwiedzanie Zana przez studentów i ustawiczny 
kontakt Tomasza z nimi móg) wzbudzać jakieś podejrzenia 
u władz uniwersyteckich, Zan wyjaśnia odrazu powód tego 
objawu, mogącego go skompromitować: 

Lat sześć uczeń chodzący do uniwersytetu w celu dania 
Jakiegokolwiek oświecenfa dwom braciom swoim: mieszkający w to¬ 
warzystwie 10 młodych osńb, którym różnych sią metrów najmuje, 
do których l goicie j wspólkoTedzy dla słuchania repetycyj przy¬ 
chodzą; członek Towarzystwa Wspierania NIedostalnIch Uczniów, 
prowadzący ich t obowiązku do szukania wsparcia u tegoż Towa^ 
rzystwa, którzy mią ustawicznie odwiedzają, nie dziw, że dałem 


^ Wasilewski, Pramhniśd^ fihraci. Zpr^anię, Archiwum do dihjćw 
iiteratury i oiwialy, 1897, IX 140— 

^ ib. 

« łb. 151. 

+ Ib. 156. 
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powód uniwersytetowi do tych porozumień, przez jakie iniąszany 
I klócony Jestem. Żywość I wesołość młodości usprawiedliwia sią 
prawością chąci: Jakikolwiek los mię czeka, niewinność moja i su¬ 
mienie pokój duszy mojej zabezpieczy ^ 

I dodaje, jakby chcąc usprawiedliwić swe niezbyt lojalne 
"W zeznaniach stanowisko wobec komisji: 

Nie jestem w stanie temu obrazowi rzeczy, o którą idzie, 
nadać takich kolorów, przez któreby w swojej całości, mocy l pra¬ 
wdzie mógł być widziany 

Jest to najbardziej szczere zeznanie Zana, rozpoczynają¬ 
cego nowy okres już nietylko samoobrony, lecz i obrony innych- 
Tu JUŻ szczerość i otwartość nie mogły mieć miejsca, ustępu¬ 
jąc przezorności i przebiegłości. 

Cafe śledztwo zakończyło się dla sprawy jak najpomyślniej. 
Najbardziej tajemnicza sprawa Opisu j&ograficzuego została za- 
tuszowana; komitet uznał, iż Opis nie wiąże sią wcale ze związ¬ 
kami młodzieży, ponieważ zaś trudności wykrycia miejsca 
druku i autora przedłużyłyby niepotrzebnie badania, wobec 
tego złożono Opis rektorowi, kuratorowi zaś wysiano rezolucją, 
stwierdzającą, iż jakkolwiek w r. 1820 studenci zbierali się na 
majówki za zezwoleniem rektora, jednakże z chwilą cofnięcia 
pozwolenia, wszelkie zebrania ustały. „De ce moment il n’y 
eut plus de reunions et d'apres toutes les recherches Faites 
ce ne sont que les echos, qui en retentissent encore au 5ouve- 
nir du pubiic”®. Czartoryski — jak wiadomo — w odpowiedzi 
wystosował dość ostre pismo do rektora Malewskiego, zaka¬ 
zujące dawania pozwoleń na związki studenckie, polecił też 
rozciągnąć baczny dozór nad młodzieżą akademicką i uczniow¬ 
ską, a zwłaszcza nad Zanem, Łozińskim i Mickiewiczem. W ten 
sposób Zan dostał się pod baczną opiekę władz uniwersy¬ 
teckich. W zachowanem archiwum znajduje sią pismo b- rektora 
Malewskiego z 20 listopada 1822 r., skierowane do nadworne- 
-50 sowietnika, rektora Twardowskiego, stwierdzające, iż „tak 


1 ib. 157. 
Ib. 

^ ib. 160. 
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Tomasz Zan, jako też t Teodor Łoziński najspokojniej zacho¬ 
wywali SIĘ..." Ł Na tern na razie cala sprawa zakończyła siĘ, 

* 

Niemal jednocześnie, gdyż w początkach marcBp wybuchła 
inna sprawa z chorążym Pelskim, wciągając Zana i innych aka¬ 
demików w krąg niechect i tarć pomtądzy wojskiem rosyjskiem 
i młodzieżą akademicką. 

Niechąć do Rosji i wojska rosyjskiego nie była rzeczą 
nową i niespodzianą wśród Filomatów®. Oceniali oni zawsze 
właściwie istotny stosunek zaborcy do pokonanego kraju, 
23 sierpnia 1820 r. Morawski pisze do Zana i Ustronia, po¬ 
wiatu trockiego: „Uciski rządu w naszych stronach przechodzą 
miarą. Obywatel i włościanin zarówno go nienawidzą, a im sią 
uciemiężenia do wyższego podnoszą stopniai tern żądza zemsty 
jest większa"®. Obywatelstwo narzeka na zbyt silne obciążenie 
podatkami i świadczeniami na rzecz wojska*. Wzmaga to nie¬ 
chęć do rządu i do armjj, o której zapalczywy Czeczot bez 
ogródek powie: aBandyci ci**®. Że sympatją nie obdarzano 
wojska rosyjskiego w Wilnie, dowodzą chociażby ustawiczne, 
awantury, Jakie wybuchają pomiędzy młodzieżą akademicką 
a oficerami rosyjskimi. Że nie byt to wcale wpływ filomatów, 
świadczy faktr iż o wiele wcześniej przed ich powstaniem, 
zdarzały się zajścia z wojskiem w Wilnie. 

Tak więc jeszcze w r, 1815 otrzymuje zastępca rektora 
list od ministra oświecenia „z życzeniem* aby kompanji do 
zabaw uczniom nie pozwalał, a to dła uniknienia awantur* jakie 
w czasie zapust z wojskowymi zachodziły" ^ Sama już inter¬ 
wencja ministra świadczy, iż zajścia musiały przybrać szersze 


^ Sżcilga* Proces Filaretów w Wilnie^ L c. 226. 

^ por* Erdmanowa, Ośwłeccnh i ramaniyzm...t I. c* 86—99* a takie 
K* MężyflskI, Patriotyzm jUamatów i Ich stosuamk do Rosji^ Księga Pa¬ 
miątkowa Kofa Poloohiów UniwersyUia Poznańskiego^ Poznań 1930. Ten 
ostatni zagadnienia jednak nie wycierpuje, o awanturach z wojskiem ro- 
syjskfem nie wsponilna. 

^ Korespondenc/a Filomaiów^ I. c* II 246. 

^ Ib. H 297, 

> ib* rv 9h 

* Lelewel, Lhty, J. c, I 201* 
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rozmiar/. Zakaz, zamiast ułagodzić zaognione stosunki, wy* * 
wolał wręcz odmienny skutek, „Te przeciwności zawzięły na 
■siebie strony"* stwierdza w tymte liście Lelewel. Rwantury 
i bójki nie ustały i w r. 1616, o czem pisze w listach tenże 
Lelewel L Wzmogły się zaś w r. 1822, gdy do Wilna odko' 
menderowano brygadę wojska rosyjskiego pod dowództwem 
W, Ks. Mikołaja* późniejszego cara. Pamiątnikarze ówczesnych 
czasów — Domejko, Slizien, Czarnocki, E. Massalski — stwier¬ 
dzają* iż skutkiem nietaktu i braku wychowania oficerów ro¬ 
syjskich, dochodziło ustawicznie do ,*zwad i pokutnych zajść 
już to na teatrze i po zabawach, już na ulicy"®. 

Znana jest maskarada redutowa* na której Łoziński wy¬ 
stąpi! jako krawiec, niosący mundur gwardyjski* za którym 
±>jegiy maski, poprzebierane z© damy^, Staio się to nowym 
kamieniem obrazy dla wojsk rosyjskich. „Odtąd — pisał Cze¬ 
czot do Pietraszkiewicza 12/24 marca 1822 r., — otwarte nie- 
ukontentowanla t walki. Na akademików podejrzenia i zemsta" ^ 
Dochodzi wreszcie do jawnych awantur, z których najgłośniej¬ 
sze naówczas były dwa zajścia; jedno pomiędzy akademikiem 
Uzlowskim I oficerem Tyrenhauienem drugie z chorążym 
Pelskim. Drugie z nich, o wieie bardziej przewlekłe i groźne 
w swych skutkach i dotyczące bezpośrednio Zana* wydarzyło 
się w pierwszych dniach marca 1822 r. Grupa akademików, 
złożona z Edwarda Pułjanowskiego, Aleksandra Chodźki, Igna¬ 
cego i Stefana Zanów* oraz Rafała i Ottona Śliźniów* wybrała 
się 4 marca na przechadzkę za miasto. Na ulicy flntokolskiej 
spotkali się z podoficerem gwardji, chorążym Pelskim- Puija- 
nowski* mijając chorążego, ,*tak niezręcznie otarł się o oficera, 
że ten musiał z trotoaru zeskoczyć; wszczęła się między nimi 


^ łb. 232 W r* 1621 akademik ^^ileńskt spollczkowal pułkownika ks. 
Dolgoruklego, cidjutanta Rtcksandra^por. Pigoń, Z dawnego Wilna, Wflno 
1929. 54. 

^ por. Mościcki, Z fnarsckiegó świata, J. c. 99, 125, 127, 162- 3, 268. 
" ib. 99. 

* Korespondencjo fHamatów, L c. IV 173, Z fifapeękłego Świata, L c. 
123 i Pigoń* Z dawnego WHaa, U c. 47. 

^ Korespondencja Filomatów^ 1. c. IV 174, 

® ib. 
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Sprzeczka, piątka nasza — opowiada Ślizień — wraca z su¬ 
kursem. W tę porę ktoś z obcych, przechodzący blisko środ¬ 
kiem ulicy, zawoła! stanowczo: „Pal w pysk" i spiesznie podą¬ 
żył dalej, a Puijanowski, jak nieswoją ręką, pali w gwardyjski 
policzek" Awantura i obraza gotowa. Oficer oburzony krzyknął, 
że nie jest Tyzenhauienem i źe domaga się satysfakcji, zapytał 
też o nazwisko i adres sprawcy zajścia. „Pułjanowski zaczął 
majaczyć, a Rafał podchwytując zawołał: „Orłowski, w domu 
Gutta przy ul. Zamkowej" ^ Na tern zajście uliczne zakończyło 
się, sprawa jednakże miała długą historją i ciągnęła się przez 
lata 1822, 1823 i nawet 1824. 

Opis te] całej sprawy i załączone protokóły śledztwa, 
poruczonego prof. Becu, podaje Bujakowski w swej pracy 
Spraiycr Zana i Domejkćw z cf^rążym Pekkiiri^. Dowiadujemy 
się stąd, iż oficer wszczął poszukiwania wśród akademików, 
a nie znając istotnego nazwiska swego wroga, rzuci! podej¬ 
rzenie na [gnącego Domejkę, Napoleona Nowickiego i Tomasza 
Zana; wplątał też i trzech młodszych braci Domejków: Ale¬ 
ksandra i dwóch Kazimierzów, najuporczywiej jednak obstawa! 
przy posądzaniu Ignacego Domejki i Tomasza Zana, być może 
złudzony podobieństwem rodzinnem tego ostatniego do braci, 
istotnie obecnych przy zajściu. 

Sprawa cała została rozdmuchana i oddana w ręce wo¬ 
jennego gubernatora. Ten ze swej strony 17 marca zwróci! się 
do rektora z poleceniem, aby studentów oskarżonych wysłać 
do policmajstra, celem zbadania całego zajścia- Akademikom 
miał towarzyszyć prof. BecUj jako delegat uniwersytetu. Spra¬ 
wa cała oparła się o księcia kurałora Czartoryskiego i ciągnęła 
się przez kwiecień, przytem śledztwo z ramienia uniwersytetu 
powierzono prof. Reszce. Przeprowadził on dochodzenie alibi 
każdego z oskarżonych, Zan, w odpowiedzi na skierowane doń 
pytania, jakie może przedstawić dowody, że się nie znajdował 
4 marca między g. 2 a 3 po po!, na Antokolu i że nie byl 
obecny przy obrazie Pelskiego, opisał przebieg tego dnia^ 


* z fliateckiego świata, 1. c. 127. 

= tb. 

* Lwów 1913. 
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i stwierdził, że nie byi obecny przy zajściu'. Tłumaczenie sią 
było jasne; podobnie usprawiedliwili się z niesłusznych posą- 
dzeń i inni oskarżeni akademicy* Rektor Malewski w raporcie, 
przesłanym Czartoryskiemu, występił z propozycją pozostawie¬ 
nia czasowi wyjaśnienie tej sprawy^. Za niepotrzebne rozgła¬ 
szanie całego zajicia skazano Nowickiego i trzech młodych 
Domejków, każdego na trzydniowy areszt. 

Jednakże władze rosyjskie nie zapatrywały się na tę 
sprawę, jako na błahą; być może chciały wziąć odwet za po¬ 
przednie napaści na wojskowych rosyjskich i specjalną suro¬ 
wością wyroku położyć kres podobnym zajściom na przyszłość ^ 
Minister Golicyn pismem z dnia 26 kwietnia polecił Kurato- 
row! Wileńskiego Okręgu Naukowego, aby „ze studentami, 
którzy wyrządzili krzywdę chorążemu Pelskiemu, postąpiono 
z całą surowością prawa, bez najmniejszego pobłażania". Wo¬ 
bec tego należało nadal poszukiwać winowajców, aby móc wy¬ 
pełnić rozkaz ministra. Ponieważ jednakże sąd uniwersytecki 
nie mógł wyśledzić winnych^ władze rosyjskie poleciły całą 
sprawę przekazać sądowi grodzkiemu, gdzie przeleżała aż do 
wyroku procesu filaretów. Pomimo rozkazu władz rosyjskich 
i przewlekłego śledztwa dochodzenie pozytywnych wyników 
nie dało i nie wykryło istotnych sprawców zajścia, do niechęci 
jednakże Rosji wobec akademików i Uniwersytetu Wileńskiego 


^ ]b. 25. 

“ ib. 13-14. 

^ por. o tern PIgort, Z dawnega Wiłntr, |. c. str. 54. W wojsku ro- 
syjsklem rozeszła sfę szeroko wieść o napadach akademików wilei^skEch 
na wojska rosyjskie i jeszcze w r. 1031 mówiono o Wilnie, jako o mieście, 
gdzie za lada fraszkę policzkują akademicy oficerów rosyjskich. Po¬ 
dobnież ^V\it;hał Czarnocki w Krótkhj in^tadotności o tcf/nych to^cft^zysiwffch 
uczniów Umwsrsytetu Wffeńskhgo (Z fHamckUgo 163) opowiada 

rozmowę, jaką miai z oficerami, zwiedzającymi tJTiiwersytet Wileński 
w 1S22 r. „Piękny to jest zakład naukowy... ale on* jak dziś jest, utrzy¬ 
mać się nie mcże^, — orzekł jeden z oficerów, d na pytanie Czarnockiego 
odpowiedział: „Jestem maią figurą, abym wyrokował, lecz słysząc sarkania 
gwardjl, wnoszą, że lat kilka nie upłynie, a panowie uniwersytetu swego 
nie poznacie. Glos gwardjl dojdzie do wiadomości najwyższej władzy, 
a ta na tej stopie rzeczy nie zostawi”. 



216 


MflRJA DUMflJÓWNfl 


tV, 216 


dorzuciło jeszcze jeden i to niebtahy powód, Zana zaś obcią¬ 
żyło jeszcze jednem podejrzeniem. Prócz nadzoru uniwersy¬ 
teckiego (w związku ze sprawą promienistych) zaciążyło nad 
nim i śledztwo karne, pociągając za sobą szereg nieprzyjem¬ 
ności. „Jeżeli gród ma rozkaz albo zamiar i niewinnych ukarać, 
to mogą posiedzieć w kozie, przynajmniej uwolniłbym sią od 
tych wieści, pogłosek i niespokojności, któremi codzień zna¬ 
jomi nawet miąszać mią usiłują", pisa! zniecierpliwiony 14/26 
września 

* 

Mic dziwnego, ii podobny nastrój nie byl odpowiedni dla 
twórczości poetyckiej. Nie słychać też o nie] w listach z tego 
roku. „Tomasz bardziej został Filozofem, niż poetą", pisał 
Piasecki do Malewskiego, „stygnie w nim ogień, a jak mówi, 
że starzeje'’®. Natomiast Rozdziałki stają sIę w korespon* 
dencji częstsze i nawet w pierwszej połowie 1822 r, ukazują 
się w druku w Wfadomościacf^ Bt^ukowycfy w Nr-Nr* 266, 267, 
278 i 279 z 7 i 14 stycznia oraz 1 i 8 kwietnia, 

Występuje więc juz tu Zan zupełnie oficjalnie jako czło¬ 
nek Towarzystwa Szubrawców. Kiedy faktycznie został przy¬ 
jęty do tego Towarzystwa, na to dostępne źródła nie dają 
odpowiedzi. Zachowane dwie relacje o tej sprawie nie są 
jednobrzmiące, jakkolwiek pochodzą z ust samego Zana. 
Pierwszą z nich jest list Zana do Franciszka Malewskiego 
z 9.1,1822 r,; zawiera on następującą wzmianką: „Rozdziatki 
nasze świat ujrzały^ a Tomasz wczoraj został Szubrawcem, 
którym byt dawno"". Wedle więc tej relacji — Zan wstąpi! 
do Szubrawców przed 9,1.1822 r, Jednakże w parę lat póź¬ 
niej tenże Zan w zeznaniach przed komisją śledczą przesuwa 
tę datę na kwiecień tegoż roku*. 

Bieliński w swej pracy Szubrawcy w Wilnie^ stwierdza. 


^ Korespondencja Fihmalów, 1 . c. IV 243* 

® Pigoń, Ołosy z przed wieku, 1, c. 222. 

^ Ib. 213, 

^ Archiwum Państwowe w Wllnfe, 196/)fl24t k. 76. 
^ Wilno 1910. 
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iż Zan należał do członków urbanów^. Urbani, czyli miejscy, 
byli w przeciwieństwie do rusticanów, czyli wiejskich, ograni¬ 
czeni co do swej liczebności; najwyżej mogło ich być 40; po 
za tern wedle ustaw towarzystwa „urbanem może być każdy, 
który skończy! 25 tat wieku, otrzymuje od towarzystwa na¬ 
zwanie, które we wszystkich czynnościach szubrawskiego za¬ 
wodu w miejsce właściwych imion i nazwisk mają mu słu¬ 
żyć" Zan przybrał przydomek; Guniglis, 

Na wiosnę zostaje Zan pomocnikiem Jana Chodźki, wi¬ 
zytatora szkół i z nim razem wyjeżdża na objazd szkół pro¬ 
wincjonalnych- Objazd ten trwa) od początków maja da końca 
czerwca. Zwizytowano szkoły w następujących miejscowościach: 
Troki powiat (7-go maja), Merecz (9), Rumszyszki (13), Kowno 
(14—18), Kiejdany (20—22), Datnów (24), Hrynkiszki (27), Ro¬ 
sienie (29—31), Kroże (1 czerwiec), Chwalojnie (6), Kurkte (7), 
Telsze (10), Kalwarja (13), Sewanty (16), Kretynga (17), Wor- 
nie (19), Podubis (20), Szawle 22). Szadów (23), Johanisz- 
kieie (24), Poniewież (25), Traszkuny (27), Wiikomierz (29—30). 
Naogół zwiedzono 28 szkół®, 10 lipca by! już Zan zpowro- 
tern w Wilnie i wkrótce udał się na wieś na wywczasy letnie. 

Wakacje te, jak zresztą prawie wszystkie dotąd, pozosta¬ 
wiły jak najmilsze wspomnienia. Zan po powrocie do Wilna 
pisał do Mickiewicza: 

Wakacją przepędzClem najprzyjemniej i gdybym mógł tak 
całe życie przepędzić, nie byłoby szczęśliwszego ode mnie, Kochany 
i szacowany w Bartnikach, miły ł wesoło przyjmowany w Tohano- 
wiCzach, serdecznie pożądany w Onichowie, gruszki i polowanie, 
szachy i miłość — czegóż więcej człowiek, jak ja, pospolity żądać 
mogłem < 

W ten nastrój sielski wpada, jak zgrzyt, list brata Ste¬ 
fana, przebywającego w Wilnie, z wezwaniem do natychmia- 


^ A więc nie był rusUcanem, }ak to podawał Oawałewicz w pracy 
Drwi? Micklc:WsCża^ L c. Ił 202. 

“ Błallński, Szubrawcy w W^/Zn/e, h c. 44. 

® Raporty Wizytatora Szkót gub. wUmńskiej potam hiatoru^kich 
p. Chodźki z hi }S22^JS2^, Archiwum Państwowe w Wilnie 20/1822. 

^ Korespondencja Filomatów^ h c. IV 243. 
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stowego powrotu w związku ze sprawą Pelskiego. List dato¬ 
wany 11 sierpnia, zdaje się Jednak, iż Zan tak rychło nie 
wybrał sią do miasta i że dopiero w początkach września tu 
przybył, o czem świadczy iłst jego, pisany do Mickiewicza 
14/26 września. Donosi tu, tż przyjechał do Wilna w ponie¬ 
działek wieczorem „i straszony listami twojeml i Jeża, aż do 
dzisiejszej poczty bezpieczny i spokojny jestem" L 



VIII 

OSTATNI ROK NR WOLNOŚCI 
(1822/23) 


W tym roku akademickim Zan miał zamiar zamieszkać 
i nadal w dawnem mieszkaniu razem z Pułjanowskim, obu 
Śliiniami, Rafałem i Ottonem i swymi bracmL Chciał tez, jak 
co roku, wpisać siq do Albumu uniwersyteckiego w poczet 
akademików, ale tu sprawa z Pelskim pokrzyżowała mu plany* 
Ks. Kt^giewicZi zastępujący rektora po ustąpieniu Malewskiego, 
zakwestjonowal możliwość wpisu Zana, jako zostającego pod 
sądem* Gorzej też, niż zeszłego roku, przedstawiały się i wa¬ 
runki finansowe* „Moje finanse bardzo biahe, trzech tylko 
mam na kwaterze, — pisa! do Mickiewicza 18/30 września; — 
te nieszczęsne pogłoski, a tak rozmaite, o mnie sprawiły, iż 
sam chyba każdemu pokazywać się muszę, abym przekonał, 
że żyję i że nie w kozie- To mię (!) robi trudność znalezienia 
sobie towarzyszów^ ^ 

Przykrości te drażniły trochę Zana, ale nie wytrącały 
go z równowagi duchowej- W Rozdzlalku do Maryli pisał: 

Psu los, czy pan duch, opiekun człowieka, słysząc, widząc 
i czując; mnie szczęśliwym, z całej siły stara się mnie przekonać, 
że człowiek żaderip a nawet i ]a, nie powinien być wesołym, spo¬ 
kojnym, szczęśliwym. Gromadzi tedy rozmaite I liczne przygody, 
chcąc mię smiiclć, trwożyć i zadawać cierpienia- file Ja mówię je¬ 
szcze: „Niechaj sobie", jestem spokojny, jeszcze jestem szczęśliwy...^ 


^ Karespotjdencjit Fihmatói^t I* c. IV 250* 
“ Ib. IV 233—254* 
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Jednakie, pomimo wszystko, nastrój pewnego przygnę¬ 
bienia daje się odczuwać w stosunkach z przyjaciółmi* * Do tego 
się dołącza I osamotnienie Zanar Malewski bawi nadal zagranicai 
Mickiewicz w Kownie, Jeżowski przebywa w Starych Trokach, 
gdzie dostał posadę nauczyciela w jakimś konwikcie „księdzo- 
wskim**. Pozostawanie pod nadzorem uniwersyteckim i pod śledz¬ 
twem sądowem, a także danie słowa Twardowskiemu, że bez 
jego wiedzy nie rozpocznie żadnych działań w związkach ^ nie 
dozwalało mu stanąć jawnie na czele prac vy związkach akade¬ 
mickich, usuwa się więc Zan na plan dalszy, zatrzymując jed¬ 
nakże w swych rękach główny kierunek* Ma podstawie Kores¬ 
pondencji Filomatów oraz świadectw, zachowanych w Archi* 
wum Filomatów, widoczne jest, iź miał on wpływ decydujący* 
Do niego to zwraca się Jeżowski w sprawie związków wileń* 
skich^. On też udziela Mickiewiczowi informacyj ostanie prac 
w kółkach®, Już z tego widoczne jest, że Zan kieruje pracą; 
potwierdzają to i listy, pisane z prowincji i donoszące o dzia¬ 
łalności filadelFistów, Tak więc Rukiewicz w listach do przyja¬ 
ciół z 18/30 listopada i 2/14 stycznia wspomina o związkach 
prowincjonalnych w Szczuczynie^ Milkowszczyźnie, w gubernji 
grodzieńskiej i okręgu białostockim^ i dodaje: szczegółach 

z listu Tom [asza] dowiedzieć się możecie"** W futym pisze 
o tych sprawach wprost do Zana “* 

Obecny następca Zana na stanowisku prezydenta filadel* 
fistów, Stanisław Kozakiewicz, nie umie odrazu poradzić sobie 
z członkami, nie posiadając ani tego uznania, ani posłuchu, 
co Zan. l tu więc Tomasz musi mu przyjść z pomocą, zachę¬ 
cając do działania i kierując jego krokami ^ 

Sprawa kółek akademickich, rozpoczęta w listopadzie, 
dojrzewa w grudniu i zaczyna się przygotowywanie nowej 
organizacji, mającej ogarnąć zrzeszonych akademików już pd 


1 Matmrjaty..., HI 521, 

Mb. IV 322 I 344. 

^ ib. IV 358* 

* ib. JV 344. 

5 ib, V 90. 

® Pietwzlcieuyiczó^na, Dżi^je fUnmatów^ L c* 128 1 Materlaty^ Lc. III 
530 I 536. 
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LLV823 r. Terai już do kierownictwa przychodzą następcy 
dawnych filomatów. „Zapalenie na nowo środkowego ogniska, 
przetapianie się na jedną masę rozpocząć powinni: Jan [Cze¬ 
czot], Onufry [Pietraszkiewicz] i Żegota [Domejko]..* *" * pisał 
Jeżowski 1 Trok 8/20 stycznia. Oni też stanęli do pracy kie* 
równiczej wespó! z Kozakiewiczem i Piaseckim, Obecne stano¬ 
wisko i obowiązki Zana określił wyraźnie Jeżowski w liście do 
Czeczota: 

On teraz nie powinien dzfsiać zaczepnEe, Jfiko wy, lecz tylko 
odpornie; nie ma wymyślać wespół z wami; leci tylko wymyślone 
rzeczy oceniać J poprawiać; nie ma krzątać się z wami, lecz watn 
doradzać; nie mm myśleć o rzeciach zewnętrznych, lecz o sobie 
samym. 

Pi dalej: 

Pominąwszy jego zasługi w skulecznem działaniu, satno Jego 
za nas poświęcenie slę^ sama nasza w nim repreientacjap dla której 
wszystkie zewnętrzne, nlepriyjadelskte pociski na nim się gfównie 
opierały. Już to samo nie może nie zostawić w ras ku niemu 
wlocine£o szacunku I przywiązania. Lecz właśnie przez tęi samą 
życzliwość dla nkgo powinniśmy pozwolić mu odpocząć* On należy 
Jeszcze do dawniejszego triumwlralu^ który moźede uważać za 
zmarły. W rzeczach tylko większej wagi możecie wywoływać z grobu 
nasze clenie: duchy tylko latafące około głów waszych widzieć ma¬ 
cie. Wy zaś składacie drugi trlumwlrat; w którym czy powstanie 
Oktawjusz (jakiego zdajem się żądać), czy nlei rzecz jest obojętna ®* 

Zachowuje też Zan §tos doradczy w pracach nowej gene¬ 
racji* Pietraszkiewiczówna w swej pracy Dnieje filomatów w za^ 
rysia stwierdza, iż brał on czynny udział w tworzeniu projektów 
nowej organizacji*, Szpotański zaś w Zasadach Biatycl} widzi 
„odbicie myśli Zana i jego poglądu na świat, stojącego w związku 
z poglądem romantycznym" ^ Jabłonska*Erdmanowa w książce 
Oświecenia i romantyzm w stowarzyszeniac}^ młodzieiy wileń¬ 
skiej na początku XIX w. stwierdza, iż współudział Zana nie 
jest tak szeroki, jak to wykazywał Szpotański®. Pismo Zana 


^ Korespondencie FUometów^ 1. c. IV ^12, 
^ Jeżowski, Malewski. Zan. 

» Korespondencjo FUomotów^ L c. V 8—9, 

* por. sir. 144* 

* Adam Mickiewicz, L c. JOl —102. 
por. str. 190-193. 
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o celu i zadaniach Białych^ wygotowane w marcu czy kwietnio 
1823 r, nie jest wcale ustawą Białych, lecz jedynie projektem. 
Przytem projekt ten daleko odbiega od zasadniczej Imjl pro¬ 
gramu filadelfistów, Zan w swem piśmie główny nacisk kładzie 
na zagadnienia moralno-FilozoFicrne, zagadnienia, które u fila- 
delfistów nie graty roli nacrelne]. Raczej kwestje narodowo* * 
polityczne zaprzątały ich uwagq. To też za wyraz ideowy fila* 
delFistów przyjmuje Erdmanowa projekt, wygotowany przez 
Czeczota, Udział Zana w pracy Filadelfistów ograniczył sle 
jedynie do opracowania powyższego projektu oraz do głosu 
doradczego. 

Projekt ten Zana rzuca niezwykle ciekawe światło na 
pogląd na świat jego autora. System jego obejmuje trzy za¬ 
sadnicze lagadnienia; moralne, filozoFiczne i polityczne, przytem 
wszystko sie opiera i wypływa z moralności. Zagadnienie wtąc 
cnoty pozostaje u niego zawsze hasłem naczetnem. Cnota, 
moralność jest warunkiem nieodzownym szczęścia jednostki. 
Szczęście to należy wypracowywać w ustawicinem doskona¬ 
leniu się duchowem, w dążeniu do osiągnięcia doskonałe] 
harmonji pomiędzy uczuciem i rozumem; szczęście jednostek 
gwarantuje szczęście ogółu, szczęśliwe jednostki tworzą szczęśli¬ 
we społeczeństwo i odwrotnie, a więc celem poszczególnych 
indywiduów jest dążenie do rozszerzenia pomyślnych warun¬ 
ków życiowych na cały ogół. „Doskonalenie ciągłe umysłu 
i serca, szczęście własne, dobry byt kraju, pomyślność ludzkości. 
Wszystko jedno z drugiego wypływać, jedno z drugiem w sa¬ 
mych zasadach łączyć się powinno" Wszelkie spekulacje filo¬ 
zoficzne są tu zbędne i stanowczo wykluczone^ trzeźwy rozum 
i rozsądek powinny hamować zbyt bujne porywy imagtnacji. 
O żadnych dociekaniach metafizycznych mowy być nie może. 
„Myślenie l jego wypadki zamykać się mają w obrębach świata 
ludzkiego, świata fizycznego, a to diategOt iżby zbyteczna czyn¬ 
ność i siła umysłu nie popsuła harmonji we władzach’^ Pojęcie 
Boga jest dla Zana nietylko wynikiem filozoficznych rozumo- 


^ por. IIL 363, 

^ Ib. 363. 

* ib. 364. 
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wań, !ecz również przedmiotem uczucia, do Boga si^ dochodzi 
przez uczucie i przez d^^ienie do doskonałości, gdyż Bóg — to 
najwyższa doskonałość, najwyższe dobro. „Przedmiotem unie¬ 
sień i uczuć: Bóg, człowiek, wielkość i piękność, modrość 
i dobroć, wolność i sita, miłość i harmonja" \ Rodzaj ludzki 
drogą stopniowej ewolucji posuwać sie musi do coraz wyższego 
stopnia doskonałości. Zasady życia moralnego staną się w przy¬ 
szłości zasadami konstytucji narodu, Najdoskonalszy (a wiąc 
zarazem i najszczęśliwszy) bądzie naczelnikiem zakonu, zasady 
etyczne mieć tu będą g!os rozstrzygający ^ 

Teorje powyższe w swej zasadniczej koncepcji nie pozo* * 
stały jedynie szkicem programu, znalazły one swój pełny wy¬ 
raz zarówno w Rozd^iałkacb, jak i w akcji Zana, zmierzającej 
do uspokojenia Mickiewicza i Puttkamerowej. Czas wiąc przy¬ 
stąpić do omówienia szczątków spuścizny rozdzialkowej autora 
Swictta i miłościt Jako najpełniejszego wyrazu jego poglądu 
na świat. 

* 

ftnaliza Rozdziałków jest niezmiernie utrudniona, a właści¬ 
wie niemożliwa z powodu zachowania sie jedynie urywków 
i strzępów tego dzieła. Dla dzisiejszego badacza dostępnych 
jest zaledwie kilka drukowanych w WiadomoidacI? 

Brukowych z 1822 r, oraz zachowane w Archiwum Filomatów 
dwa seksterniki, zawierające drobną cząść Rozdziałków^ włą¬ 
czonych przez Czubka do Korespondencji Filomatów. Jeden 
z tych zeszycików — jak podaje Czubek® — jest autografem 
Zana i zawiera trzy RozdziaJki^ pisane we wrześniu i paździep 
niku 1823 r., drugi jest kopją Pietraszkiewicza i obejmuje 19 
listów-rozdziałkóWj pisanych w okresie miądiy 31 października 
1820 r, a 15 listopada 1623 r., połączonych ze sobą bez po¬ 
rządku chronologicznego, widocznie spisywanych dorywczo. 


^ ib, 

3 Zarówno Szpotariskl, jak \ Erdmanowa stwierdzają, li zbyt skąpy 
materjal archiwalny nie pozwala na ustalenie Istotnego stosunku po¬ 
między flladclfistami i kwakraml — por* Szpotański. I c. 102 l Erćmanowa 
L c. 191—192. 

* Kor^tpond^ncja Ffl&nmiów, I. c. I str, XII. 
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Reszta dochowana — to luźne fisty o charakterze „rozdiialko- 
watyrn”, czasem posiadające w nagłówku tytuł rozdziału^ lub 
rozdziafku, a czasem prócz charakterystycznego zabarwieńia» 
nie posiadające żadnef innej mązi, łączącej je z Kroniką 

Wydawca Korespondencji Filomatów zauważa, iż trudno 
jest ustalić stosunek tych listów-rozdziałków do całości dzieła, 
a nawet stwierdza: „Uważamy za rzecz niemal pewną... że 
wszystko, co tu ogłaszamy pod r. 1820-“ 1823, nie są to Hot* 
dziaiki w włościwem znaczeniu, mające zawierać „wszystkie 
przejścia, uczucia i zdania'" piszącego^ fecz najwyraźniejsze 
listy, pisane sposobem rozdziałkowatym do osób, które z ła¬ 
twością dają Sie t treści listu oznaczyć i dlatego tez zostały 
pomieszczone jak i inne listy tam, gdzie według dat rocznych 
i dziennych należą"*. 

Ogłoszone przez prof< Pigonia ustępy zeznań Zana przed 
komisją śledczą, dotyczące Świata i mitości potwierdzają w zu¬ 
pełności sąd powyższy. Większość tistów-rozdziałów, ogłoszo* 
nych w Korespondencji, przypada na lata 1822—^1823, a więc na 
okres, w którym Zan swego dzieła nie pisał. W zeznaniach, 
stwierdza on: 

Od ! stjfczniB 1622 r. m» się laczynać tom IV na karcie 223, 
leci ciy naumyilnJe, czy przei omyłkę drugi rai napisałem .tom III, 
rózdzlalak 1*. klóry tom z Jednym tylko roidEjełkierri dla roimaltych 
przeszkód, a może Juz dla mnie| często zdarzających s(ę słabości 
do rozważania pozostał. 

Dwa lata potem zajęcie się moje obowiązkiem sekretarza 
wizytatorskiego* a międiy tern zdawanie powtórnego egzaminu do 
otrzymaRra stopnie magisire, nie dozwalało mnie czynić zapisów, 
lub nie byio żadnych do tego Interesujących okoUcznoścL Za powro¬ 
tem moim z wizyty we wrześniu 103 r, znowu przypomniałem 
o moim i mitotcli zacząłem od karty 316 zapisywać co¬ 

dziennie moje sprawy, uczucia i rozmowy...^ 


^ W zbiorach rękopisów Muzeum Mickiewiczowskiego w Paryżu 
(sygn, 1004) znajduje się kopja § fS z Kroniki sorca, wsfep do dihta 
(str. 41—51). UmleszcKenfe je] po stresicieniu listu z 1825 r. nasuwa 
przypuszczeniom Iż jest to jeden z rozdzlalków, pisanych na wygnaniu. 
^ Kop&spondśncja Fiiontai6w\ 1 sir. IX—X^ 

^ Gtosy z przsd wieku^ |. c> 104 ] n. 

* lij. 103, 
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Większość więc Rozd^iałkćw, zachowanych w Koresponden- 
c/h nie stanowi zasadniczego dzieła, znajdę się jednakże nie* * 
które» bardzo nielicznej^ które zdają się być w większej łącz¬ 
ności z Kroniką serca. Tak Więc utworu, umieszczonego w Ko¬ 
respondencji pod Nr, CXI1P do listów zaliczyć niepodobna. Jest 
on, zdaniem Czubka* „pierwszą skromną próbą późrriejszych 
Rozdziafkćw**, aczkolwiek Rozdztałacij (jeszcze nie AJozrfziff/- 

kac^} N-ru CKllI występuje Zan już wyraźnie jako humorysta" 
Wydaje się, ii głównie owa nazwa Rozdziałów nie Rozdziałków 
nie dozwala Czubkowi zaiiczyć tego utworu do właściwego dzieła. 
Zeznania Zana usuwają tę trudność. Wyraźnie tam Zan stwier¬ 
dza, ii tomy I, El i częściowo lii zawierały rozdziały, roz¬ 
dział k i rozpoczęty się dopiero od karty 231 tomu III Większą 
trudność przedstawia data, Czubek umieszcza utwór powyższy 
na końcu roku 1819 ze względu na jego zawartość treściową. 
Z zeznań wypływa, Iż początek pisania &wiata i miłości przy¬ 
pada na wrzesień 1020 r. Jeśliby więc istotnie Hr, CKlll po¬ 
wstał o rok wcześniej, musiałby być uznany jedynie la próbę. 
Czy jednak data 1819 r, jest zupełnie pewna?--Jeśli o treść 
chodzi, niewątpliwie rok ten jest właściwy* Zachodzi jednakże 
wątpliwość, czy autor istotnie tę treść zapisał w tym roku. 
Wątpliwość tę potwierdza bliski związek tego utworu z Roz¬ 
działem XI^ pisanym w październiku 1820 r. *, W tym to liście- 
roidziale wyraźnie Zan mówi: „Dziesięć rozdziałów życia mego 
napisałem, a już więcej 20 dni żyłem’’* przytem przesyła Mi¬ 
ckiewiczowi węzełki, które mają uosabiać „istotę życia", ujętą 
w rozdziałki. W jednym węzełku ,.jest mowa o miłości* opro- 
mJonkach" i t, d., a wszak treść identyczną — rozmowę o mi¬ 
łości — zawiera rozdział* następujący zaraz po przedmowie 
otworu CX!1L Nietylko ta treść łączy oba pisma, łączy je rów¬ 
nież i sama Przedmowa, wszak jest to właśnie Przedmowa nie¬ 
najgorsza, którą wymienia Zan przy tymże liście z października 
1020 r. i która następnie została wydrukowana w formie nieco 


^ por, J 362. 

= \h. t str, X. 

3 Pigoń, 1. c, 308—109. 

* Kore^p&nd&ncja, |. c, II 323. 
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zmienionej stylistycznie w Wiadomościact^ Brukowycl). Wszystko 
to zdaje sie potwierdzać, ii utwór CXIII należy raczej przesu¬ 
nąć na jesień 1820 r. i źe trzeba go bliżej, niż to uczyni! Czu¬ 
bek, związać ze Światem i miłością. 

Podobnież list do Jeżowskiego z 7.XIL1820 r. ^ jsst raczej 
Istotnym rozdzialkiem, przesłanym zamiast listu przyjacielowi. 
List ten nosi ty tub Z tomu //, rozdział V Ct^cenie brzucł^a 
i głowy. Istotnie w grudniu 1820 r. Zan pisał tom li swego 
dzielą ^ przytem zapiski te nie musiały być w tym czasie da¬ 
leko zaawansowane, jeśli zważyć źe: w końcu października 
wykończał poeta jeszcze t. l, w listopadzie ciężko chorował 
na tyfus i dopiero w początkach grudnia zaczął przychodzić 
do zdrowia i pisać t. IL Rozdział wiec V tego tomu mógł być 
istotnie 7 grudnia napisany. Wprowadza też tu Zan osobą Zo* 
łotuchy, występującego, jak wiadomo, w Święcie i miłości. Rów¬ 
nież i rozdzialy-paragrafki z września i października lB23r., prze* 
sylane Maryli^ noszą na sobie piętno odrobienia literackiego 
i odbiegają dość znacznie od rozdziałków-listów, pisanych 
uprzednio do Puttkamerowej; być może więc* iż i one miały 
wejść w skfad zasadniczego dzieła, co zdaje sią potwierdzać 
autograf. 

Bądź co bądź zaliczenie, czy też nie jeszcze paru rozdzial- 
ków do istotnego dzieła, niewiele tu pomoże. Całości w żad¬ 
nym razie dotąd nie mamy i o całości dzieła mówić teraz 
niesposób, 

Z zachowanych zeznań wiadomo tytko, że genezą dzieła 
była chęć prowadzenia pamiętnika autobiograficznego pod po¬ 
stacią dzieła literackiego, ujętego na sposób Życia i zdań Tri- 
strama Sł^andy Sterna. Zeznania rzucają też pewne światło na 
okresy tworzenia tego dzieła a także na jego objętość, obej¬ 
mującą przeszło 381 kart Prócz tego możemy zaobserwować 
tu pewną zmianę, której utwór podlegał. Priedewszystklem 


^ Korespondencja^ I- c, 111 63. 

® Pigoń, Q/osy.,.t L c. 108. 

tom I od 12 września 1820 r. do 25 października t r., i 11 od 
1 gmdnta 1820 r. do kwietnia 1821 r., t. III kwiecień 1 grudzień 1821 r, 
t. IV styczeń 1822 r., L V od wrzeSota 1823 r. 
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zmiany zewnętrzną: rozdziały, występujące w tomach h U i po¬ 
czątku i[]f zmieniają sią na rozdziaiki w dalsze] części tomu III 
i w i IV. aby ustąpić miejsce paragrafkom w tomie V, 

Podobnie wydaje się podlegać ewolucji i treść utworu, 
zgodnie zresztą z założeniem autobiograficznemu Z zachowanych 
urywków ma się wrażenie, iż żartobliwość i lekkość utworu 
w miarę czasu zanika, ustępując zapiskom, pozbawionym za¬ 
barwienia komicznego. Tak np. urywki tekstu % r. 1823, z któ¬ 
rych musi tłumaczyć się przed komisją, dalekie są od weso¬ 
łości. „Na karcie 341, czytamy tam, znajdują się wyrazy: 
Nieco miałem nieprzyjemnego wzruszenia z przyczyny P. S., 
który pociągniony do śledztw teraźniejszych miał mnie nie¬ 
sprawiedliwie wplątać" ^ f\ dalej: „Na karcie 347 znajdują się 
wyrazy następne: Nastąpiły szachy i rozważanie czasów teraź¬ 
niejszych, przygód i trudności, w jakich się znajdujem, Me to 
mocy i tęgości charakteru potrzeba, aby być szczęśliwym" 
i wyjaśnienie Zana, ii zdania te dotyczyły znanych zajść gim' 
nazjalnych i uniwersyteckich, a także sprawy z chorążym 
Peiskim. „Na karcie 354 są wyrazy następne: Straszą zamknię¬ 
ciem uniwersytetu. Onufry parę godzin zajął przechadzką 
i rozmową potrzebną o młodzieży, o czasach teraźniejszych 
i co nadal będzie-,. Na karcie 376 wyrazy są następne: Smutnie 
przeglądałem papiery, lękając się, aby coś takiego nie wzięto, 
z czego jakieś nieszczęśliwe wnioski tworzyć można" i t. p.— 
Już te urywki świadczą wymownie o zaniku pierwiastka żarto^ 
bliwego w tym literackim pamiętniku, — i nie dziw, życie 
oddalało się naówczas od komedji, zbliżając się coraz bardziej 
do dramatu. 

Tej ewolucji nastroju podlegają i listy-rozdzialkif wydaje 
się, iż można tu stwierdzić tak bliską łączność zarówno nastro¬ 
jową, treściową i techniczną między istotnem dziełem i jego 
urywkami, zachowanemi w Korespondencji Filomatów, iż wy¬ 
niki analizy, zastosowane do nich, możnaby bez wielkiego 
ryzyka zastosować i do całości dzieła. Nie dałoby to oczy¬ 
wiście pełnego wglądu w całość utworu, pozwoliłoby jednakże 
pewne rzeczy ustalić. 


^ Pigoń, Głosy..., L c* 113 i następna. 
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Za naczelną cech^ Rozdziaików uznawany Jest powszechnie 
ich sternizm i to pojęty głównie od strony humorystycznej. 
Humorystyka utworu zasiania też inne jego cechy, podkreślone 
przez proF- Pigonia w Głosach z przed wieku^ a mianowicie 
jego realizm, drobiazgowość, codzienność ^ Mówiąc o zabar¬ 
wieniu humorystycznem catego utworu, za mało podkreśla się 
zaznaczony już powyżej Fakt, iż humorystyka owa przechodzi 
widoczną ewolucję i że w miarę lat ulega zasadniczej zmianie 
gatunkowej. — Jeśli w pierwotnych rozdzialkach nasycona jest 
komizmem, w późniejszych pierwiastek komiczny zanika zupeł¬ 
nie, ustępując miejsca tonacji rzewno-uczuciowej, gdzie jedynie 
blady uśmiech wspomnień ożywia powagę zasadniczego nastroju. 
Już wydawca Korespondencji Fiłotnotóiif zaznaczył, iż roz- 
działki z r. 1823, przesyłane Maryli, różnią się wybitnie od- 
rozdzialków początkowych ^ Jeśli uważnie przeczytamy wszyst¬ 
kie iisty-rozdzialki w Korespondencji FilomntóWt okaże się, iż 
większość ich pozbawiona jest zabarwienia humorystyczno- 
komicznego, Ma 36 listów-rozdziałków siedem® posiada nastrój 
wybitnie żartobliwy (dodać tu też należy jeszcze Rozdziałki z Wia¬ 
domości Brukowyclj)t w dwóch * humor jest blady i suchot* 
niczy, i wreszcie w 27^ nastrój daleki jest od żartobliwego- 
Jeśli zestawić teraz ten stosunek rozdziatków z czasem ich 
powstania, uderzy odrazu spadek humoru w miarę upływu 
lot, — objaw, który zresztą daje się wyczytać z zeznań Zana 
i w stosunku do zasadniczego dzieła. 

Tak więc utwór, który był pierwotnie planowany jako 
wybitnie humorystyczny, z biegiem lat zmienia swój charakter,, 
tak że o jednolitem zabarwieniu humorystycznem całego dzieła 
mówić dziś niesposób. 

Podając genezę utworu, pisa! Zan w zeznaniach: 


* str. 118. 

^ Korespondsncja, L t. J str. XI—XII. 

3 I 362, U 2H. 323, tli 65, 269. IV 261, 364. 

^ IV 156, V 311. 

s II 335, [V 170. 232, 247, 253. 277, 2S0. 297, 307, 319, 352, 357. 379^ 
V 2, 38. 72, 85, 103, 131, 197, 204. 324, 341. 346, 353, 359, 362. 



V. 229] 


TOMRSZ ZRTi 


229 


Dałem takowym zapisom dziwacznym I śmresznym tytuł Świat 
ł miłość, nie pamiętam z jakiego powodu. Dalszy tytuły w wyrazach: 

czyli życie I zdanta P. Tomasza" dałem przez naśladowanie dzielą 
5torna p, t* Życie i zdania Tristrama Shandy. Przez żartobliwy spo¬ 
sób pisańI hh przez rozważanie slaboSd moich w Innych, tam wpro¬ 
wadzonych osobach, przez ich okrywanie Smlesznemi uwagami 
I wyboczeniami, przez mieszaninę faktów^ prawdziwych z wymyślo- 
neml, byłem pewny, że żaden z czytających bJędćw rozważanych 
do mnie nie zastosuje, a przynajmniej wstydzić mnie nie znajdzie 
powodu; ja zai z zapisywania moich słabości niewątpliwy dla mojej 
poprawy pożytek odniosą, a razem do dziełka w rodzaju humo¬ 
rystycznym materjgły zbiorę V, 


Za mistrza i przewodnika obrany więc by! Wawrzyniec 
Sterne. Od niego to przyjmuje Zan całą techniką zewnątrzną, 
jak i wewnętrzną utworu. Wpiyw ten najsilniej się odbił 
w trzech kierunkach: w nasyceniu utworu podmiotowością 
i — zwłaszcza we wcześniejszych partjach — humorem; w b!a- 
hości poruszanych tematów, oraz w drobiazgowości i szczegóło¬ 
wości opisów wybitnie realistycznych i w budowie i kompo¬ 
zycji dzieła. 

Zasadniczą cechą humory styki Rozdzisi^ków jest jej pod¬ 
miotowość, przejęta niewątpliwie od Sterna. Podmiotowość ta 
zasługuje na tern większe podkreślenie, iż w dziejach humo- 
rystyki polskiej stanowi objaw dość rzadki, ustępując prze¬ 
ważnie miejsca komizmowi przedmiotowemu. Przejmując od 
Sterna tę naczelną cechą jego humoru, nie poszedł jednakie 
Zan ślepo za swym przewodnikiem i nadal swym Rozdziałkorn 
ton odrębny, różniący się wybitnie w niejednem od tonu Tri’ 
strama Sttrndy. Przedewszystkiem wyłączył zupełnie drastycz¬ 
ność. Humor Sterna jest przeważnie drastyczny, a co najmniej 
groteskowy. Dość przypomnieć lubowanie się w pomysłach 
wysoce niecenzuralnych i niesmacznych i szczegółowe opisy 
tych zajść i przygód, których nie szczędzi autor dziejów ży¬ 
wota Tristrama i jego otoczenia* Zamiłowanie to do przedsta¬ 
wiania sytuacyj drażliwych obce jest zupełnie Zanowi. Filomata 
wileński, brzydzący się „wszetecznością^, arcy-^promienisty, gło- 


1 Pigoń, Ghsy..., !, c, 107. 
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szący hasła tak dalekie od wszelkiej trywjalności, nie mógł 
przejąć od swego wzoru tego rodzaju komizmu ^ 

Humor Rozdziafków przesycony jest niejednokrotnie ironją 
i satyrą, smutkiem i rozrzewnieniem, w większości zaś zacho¬ 
wanych utworów dydaktyzmem, — elementami, jeśli nie zupę)* 
nie obcemi humorystyce Sterna®, to w każdym razie nie wystę¬ 
pu jącemi w takim stopniu, jak w Rozdziałkacf?^ Już w Roz- 
działkact^, drukowanych w Wiadomościaci? Brukowycl?, znajdu¬ 
jemy ustępy, zaprawione ironją i satyrą®; rzewność występuje 
zwłaszcza w rozdziatkach, poświęconych wspomnieniom dzieciń¬ 
stwa^, gdzie Zan staje na pograniczu humoru naiwnego (Lipps). 
ISiezawsze jednakie humor Zana zabarwiony jest uczuciami 
innemi, spotykamy tu i komizm czysty, tak np. Objaśmsmenia 
i dodatki do pazdz. \/I swą dziwacznością mają wywołać pożą¬ 
dany eFekt^ Podobnie Rozdział, wydrukowany w Korespondencji 
Filomatów w tomie I str, 365, ma ńa celu jedynie wywołanie 
komizmu. Trzeba jednakże stwierdzić, iż komizm dia samego 
komizmu występuje wyłącznie we wcześniejszych z zachowa¬ 
nych rozdzislków* — Rozdziałki późniejsze wszystkie mają za¬ 
barwienie dydaktyczne, nabierają charakteru przypowieści, 
zdążających zawsze ku pewnemu określonemu celowi. Naj¬ 
częściej dadzą się w nich wyróżnić dwie zasadnicze części: 
część pierwsza to opowieść napoiór błaha, czy to zaczerpnięta 


^ por. Tarnawski: .Sentyment Sterne'a obejmuje rzeczy obojętne 
z moralnego stanowiska^ a nawet często ijJej7ine'\ — Czy Sierne hyt 
powieściopharzBm^ Sprawozd. Tow. Nauk w z: Lwawlm 1928, 11 62. 

J „Die traditlonelle Didaxis Ist ganz geschwunden: wohl wfll Sterne 
auf den Leser wirken, aber nkht durch Warnung oder Belebrung, sondern 
einzig und aUeln durch den kunstlerischen Eindruck des Ganzen. Freilich 
fehlt es nicht an direkten Ermahnungen des genelgten Lesers—aber sie 
sind ganz aus dem didaktiscben Gebiet herausgetreten, und man weiSs bel 
Sterne niemals recht, wie welt solch klelne dldakttsche Parabasen wirkllch 
ernst gemeint stnd, fluch dle Obltche Satire fehit. Gewiss Ist Sternes 
Kunst voll von kleinen satirischen Wendungen: aber es sind gelegentliche 
ESnzeleffekte ohne traditlonelte Motive",—Dibellus, Englis^h^ Romankansi. 
Berlin 1922. 1 265, 

^ par. rozdz- L VI, XII. 

por. Korespondencja Fiiamaiów^ IV 353, 364. 

^ H/f Dc/omoici 1822 r 
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ze wspomnień dzieciństwa, czy też mająca zabarwienie fanta¬ 
styczne; cz^ść druga to wtaśnie sentencja, wysnuta z poprze* 
dniego opowiadania* Charakter taki noszą np. rozdzialki z /fore- 
spondencjh iV 280, 297, 352, 364, 379, V 197, 204, 311, 341, 
346. — One to właśnie stają się „zasiłkiem” duchowym Maryli, 
busolą kierującą jej życiem ^ 

Prócz wsparcia morainego pod postacią alegoryj i sen- 
tencyj przynosiły Puttkamerowej listy Zana i wiadomości 
o Mickiewiczu „w sposobie rożdziaikowatym"* „Spodziewam 
sią — pisał Zan — że tym sposobem nigdy nie dam powodu 
do jakich gorzkich tłumaczeń, podejrzeń, gniewu, kłótni, kiedy 
imią rozdzialkowicza na wypisowicza i przepisowicza odmie¬ 
niłem" 

W ten sposób więc zasadniczy ton, zasadnicza linja roz- 
dziatków ulega zmianie. Miast humorystycznej powieści auto¬ 
biograficznej, powstają szkice raczej dydaktyczno*filozoficzne* 
fiuEorskie „ja" staje się już nie celem, fecz jedynie punktem wyj¬ 
ścia do rozważań ogólniejszych. Zmianą tą zresztą podkreślił 
wyraźnie sam Zan w Itście do Maryli z lutego 1822 r,, stwier¬ 
dzając, iż „rozdziatki coraz stają sią filozoficzniejsze; nie wiem, 
czy na tern stracą, czy zyszczą?’’®, w październiku zaś tegoż 
roku pisał; „Niegdyś malowałem siebie i było to przyjemnie, 
a sądzą z tego, że sią śmiano; dziś, gdybym sam dla siebie 
pisał, ani wątpić, Peri byłaby malowidła przedmiotem. Lecz, 
że piszą dla Peri, cóż znajdą, coby ją interesowało?"^. 

Cechą stałą rozdzialków w całym okresie ich tworzenia 
jest realizm i drobiazgowość* Zan realista cyzeluje tu najdro¬ 
bniejsze szczególiki i stwarza wyraziste obrazy zarówno ludzi, 
jak i wydarzeń, w których ci ludzie biorą udział. Podkreślić 


^ «Dusza moja potrzebuje now/ego zasiłku, gdyż |ui upadam pod 
ciąźarem zgryzot I tęsknoty. Chciej mią znowu wesprzeć swemE radamT 
mój dobry Panie Tomaszu I pociesz mlą (Jeśli masz do tego środki); ina¬ 
czej lękam sią złych konsekwencjów. bo ml braknEe mocy do wytrwa¬ 
nia*. Z listu Puttkamerowej do Zana z 19 listopada 1822 r., Kopsspon-- 
dencja Fi tomu (ów, i- c. IV 346. 

«, 3 ib. IV 320. 

« ib. 156. 

* Ib. 277, 
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też należy codzienność i powszedniość kreślonych faktów, ich 
biahość, odbijącą tak jaskrawo od patosu i koturnowości pseudo* 
klasycznej. To swoiste i rtaowczas nowe ustosunkowanie się 
do tworzywa literackiego podkreśla prof. Pigoń w Giosacl} 
z przed wieku, mówiąc; 

Kieruje on rnlanowide uwagę i odtwarza Uteracko wydarte* 
nia żyda drobne, codzienne, rysy ludil 1 faktów n]by pospolite, 
maloznaczne, zwyczajne, a właśnie przez to jakżeż znamienne 
! nenne: chwyta drgnienia duszy w punktach nie krańcowych, lecz 
pośrednich, strój żyda ujmuje niejako od pod$zewkE codzienności, 
Styl / miłośch ^ nnoŻerny to dzisiaj twierdzić z cafą pe- 

wnościę — by! antypatetyczny, przeciwstawny w ten sposób panu* 
Jącemu wówczas konwenansowi lltErackiemu h 

l w tej właśnie drobiazgowości i szczegółowości opisu 
okazał s\ą Zan uczniem Sterna, u którego, według stów Bo¬ 
rowego, „gforyFikacja drobiazgów... jest nietylko efektem stylu; 
Jest elementem jego poglądu na świat. Tak wydatne miejsce 
poświęcając w swoich dziełach błahostkom, stwierdza on nie¬ 
jako, iż niema tak drobnej i niepozornej rzeczy, kto raby nie 
miała w sobie pewne] wielkości” Dla przykładu przytaczam 
opis powinszowań dziecinnych: 

Pan Karo\ stojąc wokoło stołu, pokręcił wąsa^ zażył tabaczki, 
azaby się pokazał niewzruszonym na scenę^ która miała nastąpić. 
Pani Katarzyna ś. p. I lepszy czepek t lepszą chustką na piersi 
z^rzudła, aby godnie przyjąć powinszowania swoich synów: To- 
malka 1 Ignalka, Barzo była niespokojna; je] radość stykaie s!ą 
Z płaczem, tylko co chce odkryć rnężowi, iż dobrze wie. Jakie po¬ 
winszowanie Tomalek recytować będzie. Tymczasem wchodzi dwóch 
małych tchórzów, popychanych o i pana guwernera; Tomalek po¬ 
gładził kręcone, a nio tak, jak dzisiaj, czarne wlo$y, spuścił czarne^ 
biegające oczkt, mocno się zapłonił, a ciągle przynuklwany i pori- 
pychany od pana guwernera, odkaszlnąwszy klika razy, tak zaczął 
mówić; „Długo dość..* długo dość... długo.zaciął się, próżno 
ruszał ustami, próżno mu podpowiadał pan guwerner; nie słyszy, 
cłemno mu w oczach, łzy się potoczyły, a gdy pan Karol, nie chcąc 
pokazać płaczu zażywał tabaczkę* a pani Kerolowa z płaczem przy¬ 
biegła uściskać winszujących, Tomalek się rozbeczał, całowany^ 
całował. Wszystko, co źyłOj płakało; babula koło pieca ręcznikiem 


^ str. 117—118. 

^ Zs studjów nad Fredrę, Kraków 1921* 62. 
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J^y Dcifirala. Johan, wasaty furman, a razem ] lokaj swoEm baran¬ 
kiem sfwym Łj czapki, Dorota, kucharka, we drzwiach stojĄca, 
śwoim fartuchem. Fiksa nawet stroKata z la pieca wyEazIa I wyć 
zaczęła; Jeden pan guwerner okazał sEę niewzruszony, owszem na¬ 
rzekał i tiumaczyi sią. li barzo dobrze przed nim eksperyment 
zdali: wszyscy płaczący z radości, on Jeden z te] oceny był nie rad, 
sam pan Karol, zażywający tabaczkę niby mu potakiwał 

Jest to ta sama metoda opisc, któr^ operuje Sterne 
w swych utworach. Weźmy chociażby króciutką scenką, po¬ 
przedzającą odczytywanie jednego z rozdziałów Tnsirapaedia:^ 

Mój vvuj Toby.,* zapalił fajkę: — Yorlck przysunął krzesło 
bliżej stołu, ~ Trfm objaśnił świecę, — ojcEec psprawił ogEefi, — 
wziął książkę, — kaszlnął dwa razy i rozpoczął K 

Szczegółowość opisu drobnych, zwykłych gestów stwarza 
plastyczny obraz zebranej grupki osób, gotującej sią do wy^ 
słuchania zapowiedziane] lektury. Skłonność ku realizmowi 
zaznaczona już w najwcześniejszych utworach Zana, tu w Raz- 
dsriałkcrcf^ znajduje swój szczytowy v^yraz. 

Hietylko jednakże realizm i szczegółowość opisu przeje 
muje Zan od Sterna, nagina również i budowę zewnętrzną 
utworu do metody pisarza angielskiego. Charakterystyczną 
cechą powieści Sterna jest luzność kompozycyjna, pozorny 
nieład t beztroska o spoistość i ciągłość narracji. Sterne od- 
skakuje ustawicznie od wątku zasadniczego* poddaje się skoja¬ 
rzeniom, odbiega w ciągłych dygresjach od toku opowiadania, 
aby* po opowiedzeniu wielu ubocznych historyj* znów don po¬ 
wrócić. Metodę swoją usprawiedliwia w rozdziale XXI] Trisira- 
ma, mówiąc: 

Dygresje b&zsprzerznle są blaskiem sfoncg, iyclem l duszą 
lektury! — Odrzućcie Je uapnykład z tej książki, a możecie równie 
dobrze odrzucić I caEą książkę. — chłód odwiecznej zimy zapano- 
nowalby wówczas na każde] Jej karcie; — zwróćcie je autorowi. 


1 IV 354. Rozdziaiek XX Kio wie jaki? 

" „My uncle Toby... he liłjhted his pipę, — Yorick drew his chgir 
doser to the tabie, — Trlm snuffed the candle, — my father stirred 
up the flre, — took up the book, — coughed twice* and began“. — Lauren- 
ce Sterne Ths Ufa and opinlon^ of Trl&iram Shandyw ganthman^ Parts 
1 ^ 2 , 308 . 
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a bidzie on kroczyć naprzód, podobny panu miodemu:—wykrzyknie: 
niech żyje! wnEesle rozmaitość I nie pozwoli, aby zainteresowanie 
czytelnika zanikło ^ 

Madając tak wielką wagą dygresjom, nie lekceważy Sterne 
potrzeby ciągłości akcji; 

Choć moje wszystkie dygresje są piękne, jak to widzicie, 
I choć zbaczam od tego, przy czem jestem, tak daleko E tak często, 
jak żaden pisarz Wielkiej Brytan)!* jednak ustawicznie staram się 
uporządkować sprawy tak, aby główna akcja nie zatrzymała sEą 
w czasie mojej nleobecnoicM* 

Dygresyjność ta i wielość wątków występuje jaskrawo 
w Rozdziałkaci^ Zana. Czy pomimo to zachowany został za¬ 
sadniczy wątek utworu, niesposób odpowiedzieć wobec nie¬ 
kompletności dzieła. 

Drugą cechą kompozycji Sterna—łączącą się z dygresyj- 
nością—jest niewypowiadanie się do końca w jakiejś sprawie, 
Sterne najczęściej raz rozpoczętej historji nie kończy, przery¬ 
wa ją i dopiero gdzieś dalej znajdujemy jej dalszy ciąg, a cza¬ 
sem [ zakończenie. O tej swojej metodzie mówi w r, XXXVI: 

Jak niktt kto wte* jak Się ma w dobrem towarzystwie zacho- 
wać^ nie odważy się pleść wszystkiego, — tak samo pisarz, który 
zna granice priyzwoltoścE l wykształcenia nie powinien wszystkiego 
mówić? największy szacunek, Jaki może on okazać umysłowi czy¬ 
telnika, to przepołowić rzecz po przyjacielsku i pozostawić ze swej 
strony coś także 1 jego wyobraźni, Co się mnie tyczy, to stosuję 
nieustannie grzeczność tego rodzaju 1 robię wszystko, co w mej 
mocy, aby jego fantazję utrzymać w stanie równie czynnym, jak 
moją własną K 


^ „Dlgressions, incontestabły, are the sunsblne; — Ihey ara the lEfe, 
the souJ of readingl — take them out of this book, for instance, — you 
migbt as well take the book along with them; — one cold eternel wlnter 
would reign En every page of it: restore them to the wrlter; “ he steps 
forth llkfi a brldegroom, — blds Ril^hall; bdngs In ^ariety* and forbłds 
the appetite to falh'. 1. c. 55. 

’ „..Jhough my dlgressions are all fair, as you observe,—end that l 
fły off from what 1 am ebout, as far, and as often too, as any wrlter 
In Great Britain, “ yet I constantly take care to order apfairs so* that 
my maln business doęs not stand still In my absence". I, c. 55. 

^ „Rs no one who knows what he Is ebout in good company, would 
venture to talk all; — $□ no author who understends the just boundarles 
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Z tego źródła wyprowadzają swój ród rozdziały niewy- 
konczonei a nawet zupełnie niezapisane np. r. 110, 297^ 298* *^ 
Technikę tq Sterna przejmuje Zan w swych fłozdżiaikaclj^. 
Na jej rodowód wyraźnie wskazuje w rozdzialku VIII Kto po- 
trz&bnmj zostawił rozdział&k czysty, czy Stcrne, czy ja ?gdzie 
czyniąc aluzją do wyglądu wdowy Wadman, nieopisanego przez 
Sterna* i pozostawionego domyślności i Fantazji czytelnika^ 
tak mówi: 

Dlatego kazałem podpalić w swoim dymnym piecyku I duże 
Świece postawić, ażebym dowiódłszy jak najjaśniej, kto potrzebniej 
rozdztalek czysty zostawił, czy Steme, czy ja? przystąpił do rzeczy. 
Pro l-mo obaczym, co w tem Sterne miał za powody, a lepiej moje: 
obaczym- Daj Bożet przez cudze błędy swoje widzieć l poprawiać: 
nie daj Boże! w nie wpadać i byłemi przykładami Je unlewinnfać. 
Pro 2-dci, Proszę wiedzieć, ze Sterne, nie chwaląc sią. Jest ode 
mnie sto razy rozumniejszy, chociaż nie zawsze Jaśniejszy, ale 
w rzeczy, o którą Edzte* niech ml wybaczy-., 1 Ł d, 

GraFiczne przedstawianie treści rozdzialków również po¬ 
chodzi od Sterna^, Zan nawet posuwa sią dalej w ekscen- 
tryczności od swego mistrza przestawiając numeracją roz¬ 
działów, tak, że po rozdzialku l następuje VI i L p.. o czem 
sam mówi w Zeznaniach: „Zresztą o porządek rozdziałów mnie 
nigdy nie chodziło, owszem często umyślnie ich numeracją mie¬ 
szałem dla żartu" 

Rozdziałki Zana, pomijając ich humorystykę* już cho¬ 
ciażby dla swej sternowskie] kompozycji i drobnostkowego 
realizmu mają pewne znaczenie w historji literatury polskiej* 


of decorum and good breeding, wouid prssume to think alk the true^t 
respect whith you can pay to the reader's undarstanding łs to halve 
this mstter amlcabJy, and leave hlm something to Imaglne, in his tum, 
as well as yourself. For my own part I snn eternally paylng hlm compli- 
ments of th!s kind, and do alt that Ileś In my powar to keep hts imagl- 
nation as busy as my own\ l c, 83. 
i I. c, str. 237, 493. 494. 

“ np. rozdz. VII z Wiadomoici Brukowych. 

^ tamże* 

* por. r, I9fl, t c. str. 372. 

^ np. Zan, Kore^pondsncja Fihmatówt II 326, Sterne, 1 c. r. 201,2S3- 
opierajTi się na wyżej cytowanem wydaniu* 

" Pigoń, G/asy z przed wieku, 109* 



236 


MflRJR DUrHflJÓWrHfl 


[V. 236 


Borowy w swych Studjacfy nad Ftadrą stwierdza. \i bardziej 
popularna w literaturze polskiej była Podróż ut^uciowaj niż 
Tristram i że „tristramowe] „dygresyjnej" kompozycji prawie 
wcale w literaturze polskiej nie stosowano. Do porównania 
z Fredrą mielibyśmy bodaj Jedne tylko Pozdziałki Zana*' ^ 

fi 

Przeje wszy od Sterna zewnętrzną formę literacką, nspełnit 
ją Zan treścią najzupełniej swoistą i wyrazi! w niej swe naj¬ 
głębsze poglądy^ swój najistotniejszy stosunek do zagadnień 
życia. Stosunek ten wyrazi! się rrajzupeiniej w zapatrywaniach 
Zana na miłość Mickiewicza 1 Puttkamerowej, 

Miłość ich uznaje Zan za anormalną w tych warunkach 
i amoralną i dąży wszetkiemi możliwemi sposobami do jej 
stłumienia- Rola „pośrednika" między kocliankami, w jakie] 
się znalazł wbrew swej wolij przejmuje go zgrozą i wstrętem. 
„Walę być uważany za człowieka mało troszczącego się o dobro 
i szczęście przyjaciół, jak za pośrednika* któryby zimne, lecz 
rzeczywiste i trwale przyjemnóści na gorące, a urojone zamie* 
niał^ pisał do Mickiewicza 22 października 1822 r. jako 
twoją dumę czujesz upokorzoną, kiedy ci przychodzi o coś 
nas prosić, tedy ja czuję mój charakter spodlony, ile razy 
przywiązujesz do niego imię i nazwisko pośrednika'" Stano¬ 
wisko to Zana wywoływało niezrozumienie ze strony pochłonię¬ 
tego swem uczuciem i namiętnego Mickiewicza. Dziwi! się 
takiemu postawieniu kwestji. „Wyraz pośrednika Bóg ci 
niech odpuści, jak wytłumaczyłeś; może to być nudna rola 
w tym przypadku, ale nie poniżająca, a tern mnie] upadlająca. 
Być pośrednikiem Merjil'’ Mickiewicz nie widział nic niewłaści¬ 
wego w swej miłości, uznawał ją za wzniosłą i pozbawioną 
wszelkich cech nieetycznych* Skarżył się tet Czeczotowi: 

KledyS Tomasz pisał, li gniewa się l wstydzi się. że go nazy¬ 
wam pośrednikiem. Nie wiem. jakie znaczenie przywiązywał 4o wy* 
razu pośrednik; a!e tak niewinne ł szlachetne uczucia, które 
we mn[e fratchnęla M., — a które jeden r moich przyjaciół tak 


1 str. 66. 

“ Kopesparid^ftejo 1. c* IV 308. 

Ib. IV 31^ 
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podle tlumaciyl^ przyjaciel, znający mulę 1 M., — te mówią uczucia 
muszą głąbiej Jeszcze w sercu zamknąć; kiedy one źle wydają się 
naszemu światu* * cóż mówić o cudzym śwtecieM. 

Uczucia te wydawały się „źle'* Zanowi* Świadczą o tem 
rozdzialki, obierające za temat miłość niedozwoloną i dobitne 
podkreślanie, iż miłość powinna kroczyć jedynie drogą prawą, 
jeżeli zaś warunki tak się uloźą, iż droga ta stanie się nie¬ 
możliwa* należy Ją stłumić i zwalczyć* W liście do Mickie¬ 
wicza pisa!: 

Kochasz i jesteś kochany, gdyby dwoje były (!) na święcie, 
nicby do życzenia nie zostało; sJe kto żyje między ludźmi, żyć musT, 
a żyjąc swego szczęścia Innym ustępować; Inaczej egoizm serca 
zewsząd szkodliwy i okropny* Czyste i boskie uczucia bez cierpień 
wyszukanych są zasadą najdoskonalszego szczęścia -. 

Powstrzymuje też Zan zarówno Mickiewicza jak i Puttka- 
merową w ich wylewie uczuć; odradza Mickiewiczowi przyjazd 
do Wilna i widzenie się z Marją^* stara się mu wpoić przeko¬ 
nanie, iż uczucia jego prędko zanikną-^: od Maryli nie chce brać 
listów przeznaczonych dla Mickiewicza^, z jej bilecików wykreśla 
zdania* podniecające ich miłość i wzywające Adama do przy¬ 
jazdu celem widzenia się z ukochaną wreszcie w całym sze¬ 
regu rozdzialków i listów podaje rady i wskazówki, zmierzające 
do uspokojenia zrozpaczonej kochanki, 

Przedewszystkiem więc, po niejednokrotnem wykazaniu 
potrzeby podstawy etycznej, na której jedynie powinno opierać 
się życie ludzkie, uczy on Marylę, iź szczęście człowieka zależy 
od niego samego* Każdy szczęście w sobie nosi i każdy jest sam 
twórcą swego losu. „Szukajcie szczęścia w sobie; kryje się 
w waszem sercu, w waszej głowie; na Jego posiadanie nie 
trzeba ludzi, ani obcej pomocy..*'* ^ Mieszczęście pochodzi ze 


1 ib. V IH. 

3 Ib. IV 310. 

3 ib. IV 290, 

* Ib, V 38* 114. 
3 ib. IV 308. 

[b. IV 293. 

Ib. V 311. 
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zbytnich pożądań i namiątnoici, ze zbyt wybujałej wyobraźni 
ludzkie], stwarzającej jakieś urojone pragnienia, „Niema końca 
życzeniom, żądzom i namiętnościom ludzkim^ niema końca 
cierpieniom i nieszcząściomi które sami nieskończenie przy¬ 
mnażamy i o nie staramy sią, niema końca uniesieniom ima- 
ginacji, niema końca biegącej rzekń niema końca zaczętego 
pożaru.,," ^ Należy więc unikać zbytecznych urojeń, starać się 
zachować równowagą i doskonalą harmonją pomiędzy uczu¬ 
ciem i rozumem, dopomóc zaś do tego może ustawiczna czyn¬ 
ność, ustawiczne zajęcie się jakąś pracą czy to umysłowąp czy 
fizyczną i unikanie bezczynności i nudy®. Ważną też rolę grają 
tu wspomnienia dobrych i przyjemnych chwilą jakich nie brakło 
w życiu każdego człowieka. 

Kontemplacja piękna przyrody jest drogą, wiodącą do 
poznania prawd najwyższych, najwyższego dobra i szczęścia. 

Pódź no ńnŁokol, winlci s\ą na najwyższą górę nad miasto: 
niech powiew chłodno wy zmiesza się z plomianfem twojego odde¬ 
chu, Zostań długo w pokoju, daj lot myili I utwierdź ją na wyso- 
kościach przy majestacie wieczne] światłości; niech stamtąd ma 
początek, jak źródło, niech się rozpływa wokoło świata razem Z pro- 
inlfiniem nieskończonej siły* mądrości I piękności; Inne myśli nie¬ 
chaj z nie] rosną, jak ramiona, gałęzie i szypułki dębu I wawrzynu, 
ze pnia wiekami nieporuszonego: obacz. Jak słońce zachodzi, aby 
wschodziło; chmury ciemne uciekają przed lagodnem księżyca śwla’ 
tłem. dym I ciężkie tchnienia, wiszące nad miBStem. zniżają się 
1 nikną we wnętrznościach zJemU lub u góry sprzeczneml wiatrami 
rozwiane: cicha noc następuje, a ty spokojny, brzmiący łagodną 
przy}emnośc'ą. Jako rzeka do ujścta, stąpisz z góry, drzewami 
uwieńczonej, na Rntokolską rnogllę, a ostatnie kontemplacji we¬ 
stchnienie będzie hymnem Bogu, ludzkoścircnocie,przyjaźnij miłości^, 

n kiedy przyjdzie na kogo tak ciężka godzina, że ani 
rozsądek, ani praca, ani wspomnienie jasnych chwik ani przy¬ 
jaźń uspokojenia nie dadzą, wtedy pozostaje jeszcze jedna 
najskuteczniejsza ucieczka — Bóg. „Synu mój, jeśli cię opadną 
żroski, przygody i cierpienia, kiedy ci tego ciężaru ani krewny, 


I Ib. IV 381. 

5 Ib. IV 300, 233, 206, 298. 315, 
a Ib. V 359-360. 
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ani przyjaciel, ani ty sam z serca zdjąć nie możesz, upadnij 
na kolana, podnieś rqce do nieba, a z gorącem westchnieniem 
nadziei w Bogu ulecą najdolegliwsze boleści, a dusza twoja, 
jak pogodny ranek, świeża i czysta oświeci myśli twoje i na¬ 
pełni słodkim pokojem serce twoje. Po nocy ujrzysz zorzel" \ 
Jakże to wszystko jest bliskie projektu Organizacji Biatyct- 
Wszak to są te same myśli, te same idee* Szczęście indywi¬ 
dualne oparte jest na moralności i polega na ustawicznym^ 
porządnym, harmonijnym ruchu umysłu, serca i ciała, na życiu 
czynnem i pożytecznem dla bliźnich, na rozważaniu natury 
i czci Boga. „Bóg—najwyższa doskonałość. Cześć jego odbywa 
siq w Zakonie: I-o wznoszeniem myśli do najwyższej dosko¬ 
nałości w Cichem dumaniu; 2-o słuchaniem w poważnem mil¬ 
czeniu prawdy, mającej związek z przeznaczeniem człowieka: 
3-0 pieniami uwielbienia i radości; 4-o wypadkami swojej czyn¬ 
ności umysłu, serca i ciała” 

Projekt ten zasad Białych uznaje Szpotanski za wybitny 
objaw poglądu romantycznego®. Jednakże nasuwają sią tu 
pewne wątpliwości, Wydaje się, iż wyłącznie o romantyzmie 
mówić tu trudno, chyba raczej o preromantyzmie, tak dużo 
tu jeszcze cech XVIII-wiecznych. Wszak zasadnicze zrąby pro¬ 
jektu: moralność, ewolucja w rozwoju rodu ludzkiego, zna¬ 
czenie rozumu, jako pierwiastka, normującego odruchy uczu¬ 
cia, unikanie zbytnich spekulacyj metaFizycznych^ oparcie 
się na empiryzmie, — wszystko to raczej przemawia na ko¬ 
rzyść koncepcyj racjonalistycznych, niż romantycznych. Do 
cech już niewątpliwie romantycznych należy uznanie wagi uczu¬ 
cia I dochodzenie drogą uczucia do poznania Boga, a także 
podkreślenie znaczenia przyrody w poznawaniu prawdy. Prze¬ 
waga jednakże pierwiastków racjonalistycznych nie dozwala 
nazwać tych zasad romantycznemi. Podobnie zrównoważony 
stan serca, zalecany przez Zana, wywyższenie uczuć spokoj¬ 
nych, łagodnych nad gwałtowne i burzliwe, łamiące wszystkie 
zapory i prawa boskie i ludzkie, dalekie są również od roman- 


Mb. IV 355. 

^ Erdmanowa, Oiwlec^nh i I, C. 191. 

^ Adam 1. c. 1 102. 
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tycznych uniesień i przeżyci Pokrewne to bardziej chłodnej 
moralności racjonalistyczne], niż wybuchowej uczuciowości ro¬ 
mantyków. 

Mic też dziwnego, iż rady Zana nie znalazły zbyt entuzja¬ 
stycznego przyjęcia u Mickiewicza. Wyrwie sią też niejedno¬ 
krotnie gorzkie westchnienie Zanowi; „Biedna ta przyjaźń 
i cnota! Pierwsza nudna i zimna, droga twarda 1 przykra i cięż¬ 
ka. Wszędzie na nich narzekają! Łatwiej zapalić i palić sią, jak 
gasić i zgasnąć. Łatwiej sie kochać i kochać, niż zwyczajem 
ludzi znać i wypełniać obowiązki! Łatwiej umrzeć dobrze, niż 
żyć dobrze" ^ 

Odmienność ta stanowiska wobec zagadnień serca (a tak¬ 
że i poglądów na świat; mamy tu starcie dwóch umysłowości; 
romantycznej i preromantyczne] wobec najżywotniejszego za¬ 
gadnienia ludzkiego) zacząia wywoływać nieporozumienia mie- 
dzy przyjaciółmi i odsuwać ich nieznacznie od siebie. Mickie¬ 
wicz nie mógt sią pogodzić z „zimną fllozofją* *' Zana i wyma¬ 
wia! mu niejednokrotnie jego stanowisko. „Zacóż ty Jesteś moim 
pośrednikiem, ly zimny filozofie, który sądzisz, że o wszystkiem 
zapomnieć można? Nie chcę ukrywać tego, źe moja duma jest 
bardzo upokorzona, kiedy mi przychodzi prosić o co ciebie 
i kiedy widzę z postawy, że to dla ciebie jest Fraszką lub 
śmiesznością"®. Skarży si^ też Mickiewicz Czeczotowi I Jeżow¬ 
skiemu, że Zan się nieludzko zachowuje i psuje jego szczę¬ 
ście^. Nie pomagają tu ani przekładania Jeżowskiego, ani wy¬ 
jaśnienia Czeczota, który się przyznaje, że nim zgłębił istotę 
sprawy^ również «w zapale" powstawał na Tomasza mocno \ lecz 
po zrozumieniu postępowania Zena, przyznaje mu Czeczot zu¬ 
pełną rację i stara się Mickiewiczowi wytłumaczyć pobudki 
postępowania przyjaciela*^. Wszystkie te jednakże perswazje 
nie wywarły pożądanego skutku i Mickiewicz pozostał nieufny 


* por, Mel 3 ra!i, Romantizm I nrotry. Moskwa 1914* Stn 126 — 160 
I 1^9-257. 

* niamatćw, 1. c. V 201. 

* \h. IV 291, 

* ib, tV 324. 

Ib. IV 305, 

“ ib. JV 306. 
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wobec swego „pośrednika”. Zan odczuwał to i bola! nad ozię* * 
bieniem się przyjaźni, starał się też niejednokrotnie kwestję 
wyjaśnić, ale bezskutecznie próbował nawet przerwać ko* 
respondencją, „aby oszczędzić... irytacji, nieporozumień i nie¬ 
przyjemności" 

Tarcia te odbity się i na stosunku ł^iaryli do Zana. Jak¬ 
kolwiek listy Zana i wiadomości w nich zawarte o Mickiewiczu 
zawsze są niezbędne I z niecierpliwością oczekiwane w Bol- 
ciennikach, jednakże Zan z „drogiego Pana Tomasza", staje 
się tylko „Panem Tomaszem", co go boleśnie uraża* 1 wywo¬ 
łuje smutną uwagę, skierowaną do Mickiewicza: „W obu [listach] 
mnie panem tylko nazywa, takeś mnie u niej przyjemnie 
i sprawiedliwie zalecił"*. 

Jakby odpowiedzią na zarzuty, iż nie rozumie uczuć in¬ 
nych ludzi, są wstępne słowa Rozdziatku V Otóż i moja miłość: 

Mleina takiego stanu duszy I serca, któregobym czuć, pojąć, 
albo zroztirnieć nie inógl. Wszystkie sprąiyny, poruszające czułość, 

wszystkie wzruszeni^^ wynikające z usposobień naturalnych, wycho¬ 
wanie 1 okoliczności, poznałem z własnego doświadczenia lub pilne¬ 
go rozwaianla. Przeto lubo sam w serdecznych unfeslenfach cichego, 
spokojnego, a prawie lodowatego trzymam się brzegu, jednak dia 
najgorętszych uniesień, dla najdziwaczniejszych urojeń ku innym 
wyrozumiałym być mogę i łedwo nie zawsze Jestem. \ tu się może 
zawiera przyczyna, dlaczego moje rady nigdy nie mogą być sku¬ 
teczne, bo nie surowe, bo spohedąjące,® 

Całe to ustosunkowanie się do miłości Mickiewicza iPutt- 
kamerowej wypływało z głęboko zakorzenionego w duszy Zana 
poczucie moralności, stało też w najzupełniejszej zgodzie z pre- 
romantyczną koncepcją miłości początków XIX wieku* Podpo¬ 
rządkowanie miłości prawom etycznym stanowiło przez wszyst¬ 
kie wieki cechę charakterystyczną dla pewnego typu ustosun¬ 
kowania się do tego uczucia, Łylko^ że w Jednych okresach 
przewagę zyskiwała teorja spirytualistyczna (jak np, w średnio- 


i por, Jb, V 30. 13i, 217. 

5 ib. V 131. 

^ ib, V 205. 

* ib, V 219. 

® i zn, wyrozumiale; Ib* V 341* 
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wieczu 1 w. XVII), w innych teorja racjonalistyczna i materja- 
listyczna, jak np. we Francji wieku XVIII ^ W Polsce, jak 
twierdził Bruchnalski, „ze stanowiska idealnego miłości nie 
kultywowano u nas zasadniczo" W okresie pseudo-klasycz- 
nym przyczyniły się tez zapewne do tego i wpływy francuskie. 
Prócz zmysłowego zabarwienia miłości przyniosły też one i cho¬ 
robliwy sentymentalizm. W literaturze angielskiej „chaste love‘' 
(czysta miłość) staje się hasłem naczelnem tego jej kierunku, 
na czele którego stał Richardson, przed nim zaś Young, Lilio 
i inni®. Pod wpływem też literatury angielskiej pierwiastek 
etyczny, moralny zaczyna dochodzić do głosu w zagadnieniu 
erotyki zarówno francuskiej, niemieckiej, jak i polskiej. 

Przeciwko romansom hipersentymentałnym, tak poczyt¬ 
nym w końcu XVIII i początku XIX w., powstają protesty, wy¬ 
kazuje się ich szkodliwość i niepotrzebne rozbudzanie zbyt 
gwałtownych uczuć. Autorzy powieści początków XIX w. wy¬ 
stępują przeciw namiętnościom i zapamiętałej miłości, jak np. 
Lipiński w Halinie i Firleju, albo autor Żalów Elwiry, lub też 
niejaki M. B. w Eleonorze* *. Wszyscy oni twierdzą, iż „miłość 
nie powinna wcale polegać na egzaltacji, ma ona płynąć z czci 
i szacunku dla przymiotów duszy; miłość bowiem bez tych za¬ 
sad. będąca tylko skutkiem niejakiego zapału, za och odnię- 
ciem takowego wkrótce w oziębłość przechodzi" 

Sprzymierzeńcem Zana w tej całej akcji uśmierzania nie¬ 
dozwolonej miłości staje się Chateaubriand, czytany naówczas 
zarówno w Kownie, jak i w Wilnie. Wiemy z listów Zana, pisanych 
do Puttkamerowej, iż jedną z ulubionych książek Mickiewicza 
byty dzieła Chateaubrianda ®. Maryla w liście z 21 lutego 1822 r. 
prosi Zana o „wyjątki niektóre z Chateaubrianda (jakeś raz na- 


^ Kluckhohn Psuł, Dh Auffassung der Uebe fn LU^roiur des 
XV{n Jahrhunderis ttnd in der deutschen RómanUkt Halle I922p 34—43, 
^ Prsyczyniii do g&nezy Diietdów Wileńskich^ Pawięinik Literackie 
1910p 244, 

a Kliickhohn, 1. c, 75, 

* Szyjkowski, Qdnh du ckrisilanisme a prądy umysłowe w Polsce 
porozbhrawej. Lwów 1918j IH, 169, 171. 

^ Ib. 17L 

^ Korespondencja Filamaiów, I* c, IV 155. 
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pisał) I oraz swe własne postrzeżenia nad Mmtyr" Zan w odpo¬ 
wiedzi donosi, iż: .Z Chateaubrianda czyta się dagte rozdział De 
la DMnit^, a jeśli się nie czyta, to rozmyśla” Chateaubriand zaś 
wybitnie podkreślał znikomoŚć miłości. Cóż znaczy nawet naj¬ 
bardziej gwałtowna namiętność wobec jej kolizji z reltgję. 
Miłość taka skazana jest na zagładę i jeśli nie może być 
stłumiona, pocięga za sobę śmierć ^ Cóż to jest zresztą mi* 
łość według Chateaubrianda?—Jest to „ułuda, chimera, zniko¬ 
moŚć, majaki chorej wyobraźni" *. Nie trwa też ona nigdy dłu¬ 
go, łudzą się zakochani, myśląc, iż uczucie ich będzie wieczne. 
„Dusza ludzka nuży się i nigdy nie kocha długo w całej pełni 
tego samego przedmiotu. Zawsze jest kilka punktów; na któ¬ 
rych nie schodzi się serc dwoje, a punkta te wystarczą na 
długo, by uczynić życie nie do zniesienia' ^ 

O wpływie kojącym Chateaubrianda na Mickiewicza trud¬ 
no mówić, natomiast poglądy Zana na religijność w niejednem 
przypominają teorje autora Ginie du cf^ristianisme. Być może 
więc, iż również jemu zawdzięcza Zan wzmożenie swych uczuć 
religijnych. Religijność Zana w pierwszych latach pobytu na 
uniwersytecie jakby zanika i przytłumia się; obecnie wytryska 
znowu zdrój wiary w jego duszy. Prócz ciężkich przejść oso¬ 
bistych, sprzyjających tego rodzaju uczuciom, prócz zetknięcia 
się z filozofją spirytualistyczną zwolenników magnetyzmu, wpły¬ 
nąć tu mogły i utwory Chateaubrianda. 

* 

Przykrości i troski, płynące z nieporozumień z Mickiewi¬ 
czem łagodziło uznanie i miłość, jakiemi obdarzali Zana ko¬ 
ledzy uniwersyteccy i znajomi wilnianie. Imieniny jego i w tym 
roku obchodzono uroczyście^. Wyjazd na święta Bożego Na¬ 
rodzenia do Bartnik i Tuhanowicz wywołuje ogólny żal w Wii- 
nie^. Z domem Malewskich, pomimo nieobecności Franciszka, 

‘ Ib, 153. 

’ Ib. IV 155. 

3 póF* Atoia^ 

< S^yjkow^ki, Q^ni0 du ehrUtłaniMmę.,., L c. str, 134 * 

^ Ib. 

" Korespondencja Filomaiów, 1. c, IV 370. 

^ Ib* IV 388, 
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stosunki sią coraz zacieśniały* * Ma jesieni 1822 r* obejmuje 
Zan ponownie u nich lekcje i uczy obie panienki, Marynią 
i Zosie. Skutek byl tego taku te w sercu Zana prócz bezna¬ 
dziejnej, lecz opanowanej miłości do Zosi Sliźniówny zaczyna 
Sie rodzić nowe uczucie do Zosi Malewskiej. 

Sprawa z Pelskim utrudniała objecie jakiejś posady w Wil¬ 
nie, dyplomu uniwersytet wci^ż nie wydawaf, — przyszłość 
wiec zarysowywała slą dość ponuro. Troszczą sią też przyja¬ 
ciele o dalsze iosy Zana, Jeżowski żąda, aby usunął wszelkie 
prace, nie mające związku z jego wiasnemi studjami i jego 
własnem życiem. Oburza sią na apatj^ przyjaciela i wykazuje^ 
iż obowiązkiem jego jest pomyśleć o swej przyszłości, dowie¬ 
dzieć sią o wakujące posady, pomówić z rektorem Twar¬ 
dowskimi Sam Jeżowski w miarę możności dowiaduje się 
o posady dla Zana. W lutym porucza Pietraszkiewiczowi po¬ 
mówić z Łozińskim, czyby nie ustąpił Tomaszowi obiecanego 
sobie miejsca w Krzemieńcu, Jak widać z listu, Jeżowski nie¬ 
zbyt ufał umiejętności i wytrwałości Łozińskiego i sądził, że 
Zan byłby tu odpowiedniejszy^. Podobnie i Franciszek Malew¬ 
ski troszczy się □ los przyjaciela i dopytuje w liście z 3IJ.1823 r, 
o jego sprawy^. Zan w odpowiedzi, datowanej z 15JŁ 
donosił iż chciał poczynić starania w Komitecie szkolnym 
o uzyskanie posady nauczyciela w gimnazjum po ustępującym 
Kondratowiczu, Jednakże ^^Twardowski powiedział, że na to 
miejsce konkurs oglosip w innej szkole miejsca nie pożałuje”*. 
Zawiadamia też, li w czasie pobytu kuratora w Wilnie, poda! 
przez Łozińskiego rozprawę O metodzie l}eurystycznej\ jed¬ 
nakże uzyskał jedynie odpowiedź: „niezłe pismo”. „Więcej żad¬ 
nych ani nadziei, ani propozycyj nie czyniono? z położenia 
mojego potrzeba było o mnie zapomnieć i to zapomnienie na 
długo przynajmniej być musi”^ Z listu tego wynika, iż Zan 


^ ze ją uszczęśliwić nie mam sposobu, a widzieć ją szczęśli¬ 

wą życzę 1 pragną*, Ib. V 03, 

^ tb, V 10. 

* Ib* V ea 

* ib* V 26—27. 

* Rkp„ Muzeum Mickiewiczowskie w Paryżu, sygn. 955. 
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nie tak obojętnie ustosunkowywał się do swego losu, Jak to 
mu Jeżowski zarzucał. Wziął się tez gorączkowo jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem ponownie do nauki, celem uzyskanie na¬ 
reszcie upragnionego dyplomu. Że zaś wciąż wakowała kate¬ 
dra filozofji w Uniwersytecie Wileńskim, bez egzaminu zaś 
z filozofji zabroniono wydawać dyplomy* * ukończenie uniwer- 
sytetu 1 teraz przedstawiało się problematycznie \ Widocznie 
jednakże czyniono Zanowi jakieś nadzieje* przyjęto też jego 
podanie o egzamin i wyznaczono termin na marzec. 

Nie ma już teraz czasu ani na kasyna* na które dość 
często uprzednio chodził i zdawał z nich sprawę Maryli w Roz- 
działkaclf, ani na korespondencję, 5 rnarca ponownie staje 
przed komisją egzaminacyjną Wydziału Fizyko-Matematyczne- 
go, Dzi&nnik jego egzaminów z r. 1823* wyszczególnia obec- 
nych profesorów: przewodniczy dziekan Życki, obecni są pro- 
Fesorowie Polinski i PodczaszyńskI, adjunkci Horodecki, Kras¬ 
sowski i Drzewiński* zastępcy profesorów Wyrwlcz, Stawiński 
j Górski. 

Tomasz Zan, syn Karola. 20 września 1815 roku wpisany do 
Aibum, st do daty niniejszej Ciągle słuchający kursów oddziału 
Nauk Fbyc^nych I Matematycznych w Jmperatorsktm Wileńskim 
iJntwersytecie, gdy po złożeniu półrocznych egzaminów z nauk; 
algebry, chemji, fizykf i mineralogfl* zdaniem pomlcnlonego oddziału 
dnia 27 czerwca 1816 roku miał sobie przyznany stopień kandydata 
fllozoFjE na mocy dawniejszego urządzenia o stopniach,, na co I świa¬ 
dectwo urzędowe pod datą 4 marca 3820 r. za Nr, 1147 z (Jnlwersy- 
tetu sobie wydane złożył w oddziale l gdy w następnych latach 
szkolnych* Ł j, 1816/23 doskonaląc $!ę w wyżej pomlenionych nau¬ 
kach, słuchał Jeszcze rachunku dyfferencjonalnego I Integralnego* 
astronom]!, mechaniki I architektury, zoologjl I botaniki, a w od- 
dilale Nauk Literatury I Sztuk: literatury łacińskiej* polskiej* fran¬ 
cuskiej, Języków greckiego* niemieckiego, włoskiego 1 teorjl mu¬ 
zyki, w oddziale zaś Nauk Moralnych: hlstorji powszechnej^ ekono¬ 
miki poiltycznej i fJlozofjJ teoretycznej I praktycznej, stosownie do 
swojej prośby dopuszczony został do ścisłego egzaminu, dla otrzy¬ 
mania stopnia Magistra FilozoF)! i nauki rachunku dyFFerencjonah 


1 Koraspondettcja, L c. tV 395. 

* Akta urzędowe Kancełarji Uniwersytetu Wileńskiego, Bgiamitio 
kandydatów i magistrów !B79^f824: Archiwum Kuratorji Wileńskiej X. A- 
Czartoryskiego, Nr, 238* str* 115—329. 
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nego J integralnego, algebry, B5tronoin][, mechaniki, architektury,, 
fizyki, chemji, zoologjl botaniki, mlneralogjl oraz filozofjl teore¬ 
tycznej i praktycznej* * a za kurs główny wziął nauki matematyczne.. 

Egramina pamięciowe odbyiy się 5, 6, 10 i 21 marca. 
Dzień 22 marca wyznaczono na klauzurę. 

Tomasz Zan wyciągnąi losem* z liczby wieiu wcześnie przy¬ 
gotowanych do egzaminu odpisowego pytań, dwa następujące za¬ 
pytania: 

i. Całkować zrównania różniczkowe o 3 lub większej IkzbSe 
Ilości zmiennych. 

Jl. Wyłożyć sposób sumowania szeregów zwrotnych, gdy skala 
stosunku jest dana i gdy nie mamy tej skali. 

Na które to pytania pomieniony Kandydat fłiozofji pod dozorem, 
adjunkta Drzewlńsklego, niezwłocznie zasiadłszy w miejscu zamknEą- 
tem, odpisywaL 

Praca powyższa Zana zachowała się w Aktach Kuratorji 
Wileńskiej X. A. Czartoryskiego ^ oceny jednakże protokóły 
nie podają. 

Na wrzesień wyznaczono Zanowi termin obrony rozpra¬ 
wy O kometacł^^^ 

* 

Odprężeniem dla napiętych nerwów i wypoczynkiem po 
przepracowaniu egzaminacyjnem stał się ponowny wyjazd 
z Janem Chodźką na wizytację szkół Wołynia i Podola, 

Wizytacja ta zamierzana jeszcze byia w grudniu; wizyta¬ 
tor Chodźko i rektor Twardowski namawiali Zana, aby jechał 
na nią, gdyż wywiązał się z poprzedniej ku ich pełnemu za¬ 
dowoleniu®. Początkowo miano jechać do Borun*, jednakże 
wyjazd się przeciągnął i nastąpił dopiero w maju (13 czy 14-go^). 


1 Wyptacowanicf pfśmhnite uczniów Uniwersytetu Wihń^ 

skiego Oddziału Nauk Fizyczno-Matematycznych przy egzaminach kandy¬ 
dackich i maghterjalnych JSJS^ISJO, Nr. 239, str. 47—50- 
s Korespondencja FiiomaióWf I. c, V 206. 

* ze Świsloczy pEeici mnie i ceinje, że mn jestem potrzebny, 
że do jego chwafy przyczynić się mogłem w przyzwoitym dopełnieniu 
wizyty*. — Z listu Zana do Fr. Malewskiego z 14.!.1823 r. Rkp.* Muzeum 
MickJewiczowskte w Paryżu, sygn. 955- 

^ Korespondencja Filomatów, J, c. IV 372, 

^ ib. V 218, 222. 
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Hż do połowy iipca przebywa Zan poza Wilnem ^ Wyjazd ten 
zbawiennie wpłyną! na usposobienie Zana I otrząsną! go z apatji 
t bezwładu, Na par^ dni przed wyjazdem pisał do Maryii: 

WJadamo wszystkim* * źe je z polana zrobiłem sią drzewom 
rasnącem; gal^ifarrJ tegp drzewa i są ladzie i przyjaciele^ 

(Cóż drzewo bez JIścJ l gałązt? — polano)^ kwiatami są ich uczucia 
i myśli \ przygody, owocami kwaśna* gorzka f zimna prawda. Czy 
może drzewo kiedy zapomnieć* kiedy nie myśieć o swoich galązlach^ 
iiśctachi kwfatachi owocach?^. 

Wyjeżdżał Zan w dzień pochmurny i dżdżysty. Trzy dni 
jechano końmi do Mińska, nie obeszło się przytem bez przy¬ 
gód,—nie wszędzie były konie gotowe i w Rukoniach trzeba 
było dłużej przeczekać, nim chłopi przyprowadzili potrzebny 
zaprzęg. W Oszroianie wypadł pierwszy nocfeg. .Stąd już—pi¬ 
sał Zar)—zaczęła się moja podróż do pierwszych dni młodości 
mojej która się zatrzymała przy mojej kolebce, mojem kró¬ 
lestwie, kościele, przy mojej krainie, przy groble matki mojej, 
babki i Izabelki. Już ani śladu nie znalazłem ani mojego pa¬ 
nowania, ani mojego nabożeństwa i w duszy mojej nie zdo¬ 
łam osądzić, czyli się zostały ślady tego, co do czego skłon¬ 
ności dzieciństwa zdawały się mnie ciągnąć" Molodeczno 
j Iwiery nie wywołują już w nim tych uczuć, co dawniej; wy¬ 
dają się mu już .cale różne od tych, któreśmy widzieli wów¬ 
czas, kiedy byty naszym światem, a jako wprzódy myśl około 
tych miejsc mnie wyprzedzała, tak późnie] tam została, a cały 
stan serca mego był podobny do zieloności i przyjemności 
tych lasów i pól zasianych, które wiosennem po zimie cieszą 
się życiem"*. Przejeżdża w dalszej [Kidróży Kraśne, potem 
Mińsk, .kolebkę moich nauk", budzący wspomnienia szkolnych 
lat. proFesorów i swawoli uczniowskich. Dalej Śmiłowicze i Ihu- 
men. Droga nocna przy świetle księżyca wywiera niezapomniane 
wrażenie na czułego na piękno przyrody Zana. 


' Ib. V 206. 
=• Ib. V 207, 

* Ib. V 233. 

* ib. V 235. 
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Hic me widzl&lem romantyctnlejszego, Jak ten czerwon]^, 
ledwie co z ziemi powstający I z za lasu patrzący ksiąiyc, nk 
piąknlejszego. jak Jechać do Jego świątyni, gdzte bladszy mlądzy 
drzewa daleką naokoło otoczył stą mgłą \ swetml promleńml nas 
otoczył; tymczasem słowiki, przepiórki i ptastwo błotne harmonją 
ten raz smutny, drugi raz zagniewany^ znowu wesoły witają ksią?.yc ^ 

Mocą tez odbywa przechadzki nad brzegami Berezyny 
1 Dniepru. Nad Berezyną słucha śpiewu słowików; nad Dnieprem 
„okropne skrzeczenie żab" przeszkadzało mu w myślach 
i wspomnieniach i mąciło „całą harmonją pitjknej t spokojnej 
nocy"*- Od Świstoczy droga prowadziła nieprzebytemi lasami 
liścf&stemi: lipowemi i dąbowemi, pełnemi niedźwiedzi. Dłużej 
zatrzymują sią w Mohylewie, Orszy i Witebsku, wszędzie po¬ 
chłonięci gorączkową robotą*- 

W jednym z listów, pisanych z więzienia^ tak ujmie Zan 
swe wrażenia z tej wizytacji; 

PrzG}€chanle kilku stopniów złami dało mnie w chwitl poznać 
wiącej jaografj; I astronomjl nEż książki, które czytałem, rrli wszystkie 
formuły. Egzamina we wszystkich wzglądach wprowadzały mnie 
w zakrąty najliczniejsze rodzącego sią, wzrastającego, krzywionego, 
obładowanego umysłu, zapomnianego serca; praktycznie poznawa- 
lem tą rolą duszną, tak rozmaicie u nas uprawianą, sposoby, narzą* 
dzia I siły uprawy I rolników takich, jak zwyczajni nasi uprawiacie 
roli, wieśniacy. Przepatrzytem toż wszystkie wpływy na różną zmianę 
zasiewu działające. Szkól, książek, nauczycieli niedostatki 1 zalety, 
skutek f ceny^. 

Pomimo nawału pracy w czasie tych wizytacyj, znajduje 
więc jednak czas na spostrzeżenia, dotyczące położenia kraju, 
stanu 1 zwyczaju ludu, stanu ich oświaty i kultury. 


1 Ib. 236. 

a Ib. 23Z 

^ W gubemjl witebskiej wizytu|ą: gimnazjum witebskie, szkolę po* 
wlatową i paraFjalną, gimnazjum X.X- Bazyljanów, dalej mlesteczka: Po* 
łock, Zablełly, Oswiej, Oszacz, Kraslaw, Wlerzbilów, Sokolników, Hcwel, 
Wlellż. W gub. mohyJewskte} prócz szkól w Mohylewie: Orszę, Mśclslow 
Czausy, Cieryków, Boheczew, Ozłerany, Bychów Stary, Goloczyn — por- 
Raporty wizytatora szkół gub. wiUóskiąj\ poiam biahra^kich p, Chodźki 
j lat łd22^JS23: Archiwum Państwowe w Wilnie 20/1822. 

* Z listu 4.V-1624 r- do Franciszka Malewskiego; Rękopisy p. Ple- 
traszkiewkzówny* 
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Podróż ta, o której mó^vi! Zan, iż była podróżą i^do 
pierwszych lat wieku mojego"* byta nietylko odnowieniem 
wspomnień kraju iat dziecinnych, lecz zarazem i jego poże¬ 
gnaniem* LI rogatek wileńskich, w drodze powrotnej* oczeki¬ 
wała już poiicja^ aby mu zabrać wszystkie papiery i pociągnąć 
do nowego śledztwa w sprawie towarzystw tajnych. Proces, 
jaki rozpoczął śię w Wilnie po zajściu gimnazjalnem w dniu 
3 maja* zatacza! już coraz groźniejsze kręgi i ogarniał coraz 
nowe ofiary prześladowań Nowosilcowa; nie mógł też ominąć 
i Zana, podwójnie już skompromitowanego procesem promie¬ 
nistych z 1822 r. i trwającem wciąż śledztwem w związku 
z obrazą chorążego Peiskiego, a w jego osobie i armji rosyj¬ 
skiej* Zbyt głośna była osobistość Zana na gruncie wileńskim 
i zbyt zaangażowana w życiu związków akademickich, aby móg! 
on pozostać na uboczu rozgrywających się wypadków. 


IX 

w w I Ę z 1 E N t u 
(1823/24) 

Nowa komisja śledcza roipocząła swe czynności 13 (25) 
lipca 1823 r. ,,W sierpniu i wrześniu ściągano ze wszystkich 
stron kraju podejrzanych o udział bądź w związkach swisloc- 
kich* bądź też w organizacjach studenckich" ^ Zana narazie 
nie aresztowano, jakkolwiek pociągnięto znowu do śledztwa. 
Parę więc tych miesięcy jesiennych; sierpień, wrzesień i po¬ 
czątek października* spędza jeszcze na swobodzie. Chmury 
jednakże coraz to spiętrzają się nad nim. Zeznania przed ko¬ 
misją śledczą 1 ustępy, poświęcone wyjaśnieniu Swfaia i mh 
łośctt dostarczają wiadomości o trybie życia, jakie w tym okre¬ 
sie prowadził. 

Niepokoją go coraz szersze kręgi, jakie zatacza śledztwo. 
Przy szachach toczą się rozmowy z przyjaciółmi o bieżących 
wypadkach, o trudności dostania korepetycyj, lub jakiegoś in¬ 
nego zajęcia. Straszyli go nawet koledzy, źe do album uni¬ 
wersyteckiego nie będzie mógł być wpisany, o co miał się 
starać i w tym roku ze względu na nieukończone magistra- 
wanie się. Czy obecnie jesienią pracuje nad rozpawą o kome¬ 
tach* jak to projektował uprzednio % na to zachowane źródła 
odpowiedzi nie dają. 


^ MoScickf, Wilno i Wowawa w Diladanh, Warszawa 1908* 5B. 
^ KoFśtpondamja Filomatów, t. c. V 220. 
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w ten nastrój pesymizmu i obaw wkradają sią czasem 
1 weselsze promyki. Oto, gdzieś w sierpniu, czy na początku 
września, święci Zan triumfy towarzyskie wśród panien, o czem 
zachowały się wzmianki w liście, oczarowanego tern, Ale¬ 
ksandra Chodźki ^ Uśmiechy te życia były jednakże coraz rzad¬ 
sze, troska o przysziość wzmagała się. Ma karcie 376 świata 

1 miłości zapisze Zan następujące reFleksje; 

w nieobecności mojej zabrane zostały z kwatery w dumie 
Kuklewicza moje. braci moich i elewów papiery* Za powrotem 
moim przegiądałem smutnie papiery pozostałe, abym z nich wnoslC 
mógł, jakie zabrane były. Po przejrzeniu osądziłem, że te, które 
wzięte zostały ! te. które miałem u siebie, a które po moim areszcie 
zabrano, nie zdawały sią zawierać w sobie nic złego, z czego jed¬ 
nakie teraz nieszczęśliwe dla mnie tworzą sią wnioski-* 

Z tychże wyznań wiadomo, iż Zan zgłosił się do rektora 

2 prośbą o udzielenie mu posady nauczyciela- Spotkał się z od¬ 
mową, umotywowaną brakiem wolnych miejsc. Ody zwrócił 
uwagę, iż nie ma środków do życia, rektor poradzi! mu, ażeby 
wyjechał na wieś na domowego nauczyciela i obieca! mu swe 
poparcie* 

Dnia 1 października powrócił Nowosilcow do Wilna, aby 
jak najprędzej ukończyć śledztwa. Jak przed wybuchem burzy, 
zapanowała pozorna cisza* „Senator przyjechał i rozmaite idą 
pogłoski”,—zapisuje Zan,— „zdaje się uniwersytet uspokojony" 
i w komentarzu dodaje: 

Rozmaite pogłoski stosują się do uniwersytetu, powiadano 
bowiem, że go zamkną, pozmieniają proFesorów, nowe urządzenia 
poczynione będą, a tymczasem na 2 lata zamkną I t d. Jednak 
ja tym pogłoskom nie dając wiary, uczyniłem uwagę: „zdaje się, że 
uniwersytet uspokojony", bo we zwyczajnym czasie był otworzony 
t kursa rozpoczął, że projekt urządzenie szkolnej policji zrobił K 

Tej jesieni powstają też najlepsze z zachowanych Roz- 
działków Zana, tworzące piątą część Świata i miłości*. Rzewność 


^ Pigoń, Głosy,.., 29* 

^ Ib, 115. 

» ib. 116 * 

^ Ib. 109 oraz /Cor^isppiTi/^ncyir flhmoiów, J. c. V 324* 341, 346, 333* 
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i blady uśmiech nadaje im specyFiczną barwie, kontrastującą 
tak Jaskrawo z brutalnością nadciągających wypadków. 

Delatorstwo Jankowskiego l jego zeznania powodują 
aresztowania całego szeregu filomatów i filaretów, w pierw¬ 
szym zaś rządzie Tomasza Zana. W nocy z 23 na 24 paździer¬ 
nika policja z kapitanem Krukowskim i inspektorem Depertes 
na czele odprowadziła Zana do wiezienia kryminalnego. Miejsce 
uwięzienia trzymane było w wielkiej tajemnicy, ażeby unie¬ 
możliwić filomatom porozumiewanie się z aresztowanym. Wy¬ 
wołało to zrozumiałe zaniepokojenie. Brat Tomasze, Stefani 
wystąpił nawet dn. 31 października do uniwersytetu z prośbą 
o pomoc w tej sprawie ^ Przyjaciele nie mieliby zapewne 
długo wiadomości o Zanie, gdyby nie szczęśliwy zbieg oko* 
liczności* który umieści! w temże więzieniu Edwarda Massal¬ 
skiego, aresztowanego uprzednio w związku ze sprawą jego 
bratać Massalski od dozorcy więźniów Paniewskiego dowie¬ 
dział się, iż w nocy przywieziono do więzienia Tomasza Zana- 
Mia! go przywieźć sam Botwinko i osadzić jednej z komó¬ 
rek środkowego gmachu, gdzie okna były zakratowane i za¬ 
bite deskami"®. Zakazano tez Panlewskiemu wspominać o no¬ 
wym więźniu, nawet „policyjnym urzędnikom". Botwinko ,za¬ 
bronił tez pod najsroższą odpowiedzialnością puszczać do niego 
soldatów ze straży, ani nawet ich oficera, którego powinnością 
było codzień zaglądać do wszystkich więźniów". Dostęp do 
Zana miat Jedynie Paniewski, nosił on mu jedzenie, składające 
się Z kawałka czarnego chleba i „obrzydłej strawy aresitan- 
ckiej". Na szczęście Paniewski rozkazu nie wypełnił i wyjawił 
Massalskiemu pobyt nowego więźnia. Sta!o się to dobrodiiej- 
stwem zarówno dla Zana, jak i dla przebiegu procesu, Mas¬ 
salski, przezwany Cioską, znalazł sposób skomunikowania się 
zarówno z Tomaszem, jak i z filaretami, pozostającymi na 
wolności, W ten sposób pośrednią drogą, mógł Zan kierować 
w miarę możności zeznaniami, wplątanych w śledztwo studentów. 


’ Szeliga, Proces nforełów w WiMc, Archiwum do dziejów Ifieratury 


i aświoty..,, t. c. Vi 247, 

^ Z fila reckiego MaCa^ I . c. 280 I następne. 
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Pierwsze miesiące pobytu w wiezieniu były niezmiernie 
ciąźkie. Osadzony w wiezieniu kryminalnem na Łukiszkach, 
pozbawiony byt wszelkich wygód. Wikt więzienny byt tak okrop* 
ny. iż Zan nie mógł go przełknąć. 

Określił go dobitnie Frejerd w II! części Dziada: 

u 

Do£C było t^ki; strawą w pokoju zakadziit, 

Rżcby myszy wytruć 1 Świerszcze wygładzić. 

Dzięki jednakże staraniom Massalskiego znalazła się na 
to rada. „Umówiliśmy się tedy najprzód — opowiada w pamięt' 
nikach, — co do jedzenia^ że Paniewski będzie mu nosił w kie¬ 
szeni kawę w butelce, czysty chleb i pieczyste" ^ Poradzi! też 
Cioska i na jeszcze dotkliwszy brak środków porozumie¬ 
wawczych i dostarczył przez tegoż Paniewskiego papieru 
i ołówków, fli że dia dobra sprawy trzeba było, aby komisja 
śledcza dostała w swe ręce ustawy promienistych, postanowili 
więźniowie, że Zan będzie pisać ołówkiem owe ustawy, Mas¬ 
salski zaś naprowadzi litery atramentem i potem się te pisma 
przemyci na miasto, gdzie już inni zrobią z tego odpowiedni 
użytek. 

W tychże pamiętnikach wspomina Massalski o jćszcze 
jednym charakterystycznym incydencie. Filareci w obawie, by 
Zan nie wplątał kogoś na śledztwie, przysłali mu na ręce Mas¬ 
salskiego truciznę. Cioska jednakże wysypał ją, „ufając Opatrz¬ 
ności". Brak ten zaufania, okazany Zanowi, boleśnie odbija od 
wiary w przyjaciół, jaką tchną listy więźnia i razi w porówna¬ 
niu z samozaparciem się Tomasza i przyjęciem na siebie caiej 
odpowiedzialności na śledztwie. 

Pierwsze znane listy Zana z więzienia pochodzą z grud¬ 
nia. Część tych listów mia! w ręku Władysław Mickiewicz 
i wyzyska! je w artykule Tomasz Zan w więzieniu^, część za¬ 
chowała się w Archiwum Filomatów we władaniu prywatnem 
p. Pietraszkiewiczówny, której uprzejmość dozwoliła mi zapo- 


'■ Ib, 292. 

’ Rok Mięktowiczowaki Lwów 1699. 57—71. Kopja tych listów znaj¬ 
dują sią w Muzeum MkkiewlczowskEcm w Paryżu, sygn. 1004. 
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znać się niemi. Listy, przeważnie niedatowane, zmuszają do 
ustalania przybliżonych dat wediug treści L 

12 grudnia pisze Zan do Zosi Malewskiej i przesyła jej 
opis swej celi więziennej i trybu życia, jakie prowadzi. Pisze 
on tam; 

Wląiierefe moje albo raczej altana zawrze zamknl^tap długa 
na kroków % szeroka na 4, dosyć obszerna dla iyjącego clałaj dwa 
razy mnlejszei potrzeba po śmlercL- Stolik, dzbanek, łóżko l miotła 
całym moim meblem, zwlerdadto I grzebień — gotowajnią, Biblja — 
Bóg, najwyższe dobro.-. Przed pierwszą mój dozorca odmyka mnie 
i przynosi obiad, bibułą stóE zaścielam, stawiam na niej polewanek 
sporysze, kosztują potrawy I zostawiam dla staruszka, który ml 
rano 1 wieczorem śwjeisj wody przynosi, klóre] nfe piją, ale na 
ochłodzenie głowy rozlewam ^. 

W liście z tejże daty, pisanym do O, Pietraszkiewicza, 
■donosi, ii poprzedniego dnia otrzymał j,seksterniczek"t a że 
już ma do swego użytku i atrament i musi ^pokazać na co 
atrament użyłem, czy jakiej korespondencji nie przemyśliłem®, 
wiec wpisuje do seksterniczka śpiewki nie swoje, ale uchodzą 
,jza moją robotę, a on [t. zn. PaniewskI] nie czyta, a ja tylko 
pokazuję mu mówiąc: at, sobie bredzę" W tymże liście uspa- 
kaja Zan swych przyjaciół, co do zupełnego bezpieczeństwa 
kh korespondencji, dodając: ^Jeżeliby zaś wam to jakąkolwiek 
nieprzyjemność rodzić miało, bo przeciw niebezpiecznościom 
jedyny środek mocno chować, albo palić słowa, to ja zdołam 
wycierpieć, mogę nawet cały tydzień nie jeść i nie pić, dajcie 
pokój. Niema czegobym dla waszej spokojności i przyjemności 


* Wfad* Mickiewicz w powyższej pracy mylnie uszeregował listy np. 
list do Fryczyńsklego podaje Jeko pierwszy więzienny I Jako datę wska¬ 
zuje marzec 1822 r. Rok oczy wiście błędny, gdyż wtedy Zan wogóle nie 
był więziony; może tu być mowa jedynie o marcu 1624 r. Przytem list 
ten napewno był pisany po liście, przytoczonym przez Wł. Mickiewicza, 
Jako pochodzącym z 19 pBŻdzlemiką (miesiąc też błędny), na co wskazuje 
jego treść. Podobnież List t 9 października, w którym mówi Zan o „syno- 
<iach“, na których Rdam Mickiewicz Improwizował l o obchodzie Imienin 
Franciszka, może pochodzić tylko z r 1924, kiedy Zan był przeniesiony 
do Bazyljanów, powinicnby więc znaleźć się gdzieś pod koniec artykułu. 
^ W|. Mickiewicz, U c, 62, 

^ Rkp. p, Pletraszklewlczówny. 
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nie uczynił, gdyby dla was byfo potrzeba, tobym nietyiko Lete, 
bo łatwo i prędko, ale scyzorykiem rozerznąłbym piersi, wyjął 
serce rąką i zjadł na nowo"» 

22 grudnia koledzy, uwiązieni u Franciszkanów, obcho¬ 
dzili imieniny Arcego. Wiadomość o tern i wierszyki, pisane 
ku jego czci L dotarły do solenizanta, przynosząc mu trochę 
radości. W liście z 27 i 28 grudnia do O. Pietraszkiewicza tak 
o tern pisze: 

Czytałem bardzo pląkna opisanie obchodu Imienin, nie wiem, 
czy kiedy K&f fmierzowi] udafo sią tak Jasno, tak wymownie <!o 
serca przemówić, jek w tern opisaniu. Migdy tei dla mnie żaden 
obchód nie by] milszym i bardziej rozrzewniającym J bardzie) oiy* *^ 
wiejącym nadzieją: bo dowodzi trwania tych uczuć, które nes tak 
szcząSliwyml czyniły I czynić na zawsze powinny; nigdy oznaki 
przyjaźni slodszeml nie byiy, nigdy wiąksią nie napełniały wdzięcz¬ 
nością, większą rozkoszą’*- 

Radość ta jednakże byta przelotna, 26 grudnia skarży się 
w liście do Zosi Malewskiej na swój los". 

Miłość do Zosi długo tłumiona i ukrywana, wybucha tu 
w więzieniu z całą swą mocą. „W mojem odrodzeniu ona 
była pierwszem słońcem, które w oku duszy mojej zajaśniało, 
pierwszem tchnieniem życia, pierwszem brzmieniem poranko- 
wem, 'które mnie upajało i zachwycało... Wszystko, co najdroż¬ 
szego, co najmilszego z grobu t czarownej przeszłości, wszystko, 
co najpoźądańszego w przyszłości, wszelkie uczucia krwi. przy¬ 
jaźni i wyższych poruszeń w nie] się przede mną skupiły i za¬ 
jaśniały”, pisał do Pietraszkiewicza w dniach 27 i 28 grudnia. 

Rozumowania, opierane no smutnych doświadczeniach przy¬ 
jaciół, na charakterze mojego obowiązku I powołania, na trudności 
mojego położenia I losu, kazały mnie najmocniej ukrywać w sobie 
tajemnicę moich wzruszeń, kazały mnie szukać w sobie mocy do 
tfumlenla wzniecającego się coraz silniej ognia, do gaszenia wsieh 
kich najmilszych życia mego w niej nadziel*. 


^ Wł. Mickiewicz, l c. 63. 

^ Rkp. p. Pletroszkłewkiówny. 
^ Wh Mickiewicz, 1. c. 66. 

* Rkp. p. Pielraszkiewltzówny, 
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Współczucie i żywe zajęcie się losem więźnia, okazane 
przez Zosię, obudziły w jego duszy gwałtowną radość, ze nie 
jest je] obojętny i nieśmiałą nadzieję na przyszłość, wywołało 
też na usta siowa wyznań i tęsknoty ^ 

Prócz tęsknoty do Zosi l najbliższych dręczy go niepokój 
o los przyjaciół i przebieg procesu. Troszczy się o Franciszka 
Malewskiego i Jana Czeczota, wysyła instrukcje* co mają 
aresztowani mówić na śledztwie i jak oświetlać całą sprawę, 
łnstrukcje te czasem są podane niejasno, pod omówieniami 
w obawie przed niespodziewanem wykryciem korespondencji ^ 
Czasami są zupełnie wyraźne* tak np. w liście z wiosny 1824 r, 
pisze między innemi: 

Drugie zamieszanie mnie się w wes wydaje w tern, że w zda¬ 
waniu sprawy ze szczegółów odstępujecie od całości, czyli raczej 
zapominacie od ogółu, którego tamte powinny byó komecinle wnio¬ 
skami. Całość ta na tam zależy: 1. Co było rzeczywiście dobrego 
1 doskonalszego* nie kolącego, to było ostatecznym wypadkiem róż¬ 
nych szczególnych ! dobrych projektów I myśli gorszych i lepszych, 
2, Zatem wszystko w projektach mogło być* ale tylko dobre I sto¬ 
sowne do celu skutek brało. 3, Od czasów prom. lEenistychJ. ai do 
rozwiązania żaden nic beze mnie projektować nie mógł* stąd też 
beze mnie żaden jaśnie I prawdziwie zdać sprawy nie może..,^ 

Przyjęcie na siebie całej odpowiedzialności było dla Zana 
najzupełniej naturalne i bolało gp niewymownie, jeśli się spo¬ 
tykał z nieufnością któregoś ze swycb kolegów. Tak np. do¬ 
tknęły go wątpliwości Jana Czeczota, o czem mówi w Jiście 
niedatowanym, pisanym zapewne pod koniec 1823 r. 

O lepiej ja o najmłodszym z braci swoich sądziłem, niż Janek 
o swoim starszym bracie; nikomu tak szczegółowych przepisów, 
co mg robić* dawać nie Ośmieliłem się; jestem spokojny* bo znam 
go dobrze^ jak na rzeczy i ludzy pstrzy* nie wiąże razem wszystkich 
szczegółów, aby Jch całkowity obraz sobie utworzył, najciemniejszą 
stronę przegląda I płacze, nfgdy o mnie prawdziwego* tern bardziej 
pochlebnego nie miał mniemanls. 


^ por. kopje listów do niej, rkp. Muzeum Mickiewiczowskiego w Pa* 
ryżu, sygn, 1004. 

^ np. Wł, Mickiewicz, L c. 59. 

s E '/3 nisdzięlct O. — Rkp. p. Pietraszklewiczowny, 
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1 dodaje Już do ws 2 :ystkich; 

z tern wszystklem niech pamtejtaj!!, źe cała moc zjednoczenia 
zyje tylko w zupelnem wzajemnem zaufaniu; ale ta moc zostanie 
bez skutkui jeżeli szczególne siły nie wyjdą lub sią nie zbtegą 
w jednem ognisku. Rozumiem stą aź dotąd, że głosem przyjaźni 
powoływany jestem to skupienie w sobie związać* zjednoczyć, na¬ 
dać kierunek ożywijny I skuteczny do celu; jakże tak wysoki obo¬ 
wiązek, który nigdy z myśli moich nie zszedł, pobudzać mią nie 
ma^ abym nic nie opuścii, przez cobym sią stal pożytecznym w każ- 
dem miejscu, czasie i najtrudniejszych okolicznościach; jakżeby mnie 
poniżał I zasmucalj któryby móg! myśleć, że Ja w pojedyńczem 
mojem szcząściu utoną:, w płomieniu niekorzystnym błysną I zgasną, 
ŹB ja zapomną żyć dla współbraci, że |a opuszczą wzmocnlBnla 
serca I duszy moje] nad wszelką przygodą^ jeżeli terażniejszem 
usposobieniem w położeniu niesprzyjającem dowodów pracy mojej 
złożyć nie mogą? Miema dla mnie wfązień, niema dia mnie mąk, 
któreby mogły wyrwać z piersi głos boleści lub cierpienia, któreby 
mnie wstrząść l przywalić, odwrócić bieg poruszonej duszy w Inną 
spraną: niema dla mnie slfy I żadnych przygód, któreby mnie zgru- 
chotać zdołały na ziemi 1 roztrącić świata mojego budową, muszą 
Jedną silą, jedną drogą dobiec aż do grobu bez żadnej odmiany 
w dążeniu, bez żadnego zaciemnienia czystości naszych źyczeó 
i usiłowań h 

W tymże liście zdaje Zan sprawą ze swych zająć w celi 
więziennej. Ma teraz książki, czyta i pisze trochę. Zaznacza, 
iż prosi) „o filozofa i historyka jakiego, pedagoga—nie dostałem, 
a o Byronie i romansie żadnym nigdy nie wspominałem". Ma 
natomiast u siebie powieści angielskie, tłumaczone na nie¬ 
miecki, a także poezje Schillera, — na nich to wprawia się 
w niemieckie czytanie; zbiór wierszy rosyjskich ł bibija dopeł¬ 
nia jego lektury. Próbuje też tłumaczyć Schillerai „nie bierz¬ 
cie to za żadne wiersze, — dodaje, — piszę, aby z wami roz* 
mawiać, nie szukajcie nigdzie nic, tylko mego serca". Przekłada 
Oie Entzukung an Laura, Da^ Ga^eimniB d&t Remintscertz, an 
Laura oraz jeden z wierszy do Laury o bliżej nieoznaczonym 
tytule^. Zajęcia te wszystkie są niezmiernie utrudnione, jako 
zakazane. 


^ Ust TL Oh z. i p. £5, rkp, p. Pletraszkiewłczówny. 

^ por. spis listów i wierszy Zans, zbiory rąkoplśmienną Muzeum 
Mickiewiczowskiego w Paryżu, sygn. 1004. 
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Jestem Wlezień najsekretniejszy i najważniejszy, któremu 
nEe wolno niie^ ani książką ani papieru, ani atramentu; za każdem 
zadzwonieniem z całą moją literaturą chować się muszę I nad bibtją 
sEadać. Żadnego u siebie pisma diuie] nad dzień trzymać nie mogę, 
spodziewając sią codziennie rewizji. MiepewnoSć czasu przez jaki 
tu mnie siedzieć trzeba, musi koniecznie z dąglej odrywać pracy, 
aby mieć czas choćby naostatku z wami pogawędzić. To wszystko 
są ważne pobudki, dlaczego nie mogę wziąć stę do pisania fizyki 
dla pensji żeńskiej, książeczki dla szkół parafialnych, en! nawet 
ciągłego romansu..J 


Wpada też Zan na dobry pamyst pozyskania sobie Pa- 
riiewskiego. Oto postanawia przekładać z rosyjskiego Posłania 
do mojego sąsiada i zadedykować ten utwór dozorcy. Skutek 
okazał się dobry, **WytJumaczytem z rosyjskiego Sąsiadowi 
posłanie, przypisałt^m komisarzowi^ który trzy razy mnie od¬ 
myka i za to mną strasznie interesować się począł'^ Pozwolił 
nawet mieć pod sekretem papier i atrament do przepisania 
Sąsiada. Z pozwolenia tego skorzystał skwapliwie Zan^—uła¬ 
twiało to znacznie korespondencję z przyjaciółmi^ nie potrze¬ 
bował już teraz wystrzegać sie chociaż dozorcy. Przekład Po* 
słania^ poprzedzony został dość długim wstępem wierszowanym, 
w którym autor w niewybrednej i nieopracowanej formie składa 
hołd rzekomym zasługom Paniewskiego. Rpologja Paniewskiego 
zakończona jest paru zwrotkami, malującemi obecne położenie 
więźnia. Po stwierdzeniu^ iż dezorca jak ojciec rządzi więzie¬ 
niem, wypowiada Zan swą wdzięczność za jego dobroć i dedy¬ 
kuje mu swój przekład. Sam przekład wartości artystycznej 
nie posiada. Rażą tu takie zwroty, jak np. 

Lód wfosny — szczęścia znamid 
Przez który, po wierzchu wody 
Mimo najmilszej pogody, 

Rzadki 5lę nte załamie. 

Albo: 

Któryż za sławą dyszał 
Bez goryczy I przeszkody? 

_ Bez boleści I przygody? I Ł p. 

1 Ib. 

3 List do Pietraszkiewicza; Rkp. p, Pietraszkiewiczówny. 

* Do JP. Bepttorda z Ltibrańca Godzlamba rta Panowie Paniewskiego, 
heahi na Mandace i dziedzica Cub&wy i Górkit rotmistrza W> R. — Rkp. 
Polskiej flkademjl Umiejętności w Krakowie, Nr. 621. 
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Pamiętać jednak trzeba, iź nie dla celów literackich zo¬ 
stał przedsięwzięty, lecz dla pozyskania komisarza i odwrócenia 
jego uwagi od niedozwolonej korespondencji. Cel zaś ten 
osiągnął. Stal się też drogą pamiątką dla rodziny Paniewskiego, 
o czem świadczy nadpis syna Mikołaja na autografie wiersza. 

Z końca roku 1823 i początku 1824 zachowały się trzy 
piosenki więzienne Zana: Piosnka z wiązie^nia w Wilnh 7825 
Więzień i Odwiedziny kp. Krukowskiego ^ 

Z wierszyków tych Piosnka^, (zwana ukraińską) o Formie 
ludowej, pisana była z myślą o Zosi Malewskiej* Z myślą też 
o niej pisał Więźnia^, układając go w rytm melodji włoskiej, 
śpiewanej przez jego ukochaną. Najciekawszy z tych wierszy 
to Odwiedziny kapitana Krukowskiego*. Oddany tu jest ponury 
nastrój celi więziennej, chytrość prześladowcy i pogarda, z jaką 
jest potraktowany przez młodego więźnia. 

Po nowym roku przeniesiono Zana bliżej komisji śledczej, 
gdyż rozpoczęło się badanie więźniów. „Dwa miesiące tylko 
na Boskich silach polegając, wytrzymałem całe natężenie umy¬ 
słu do tego potrzebne, cale grubjaństwo, ciemność i nieludz- 
kość komisji, — wspominać będzie w rok potem już w Oren- 
burgu- — Błąd mój był, że za światlejszą i lepszą ją sobie 
wyobrażałem, niżeli w rzeczy samej była, nadto byłem pokor¬ 
nym i crerpliwym, Dwa miesiące w pracy umysłowej, w ciągłej 
trwodze, ^^bez najmniejszej pociechy" ^ 28 stycznia spisuje 
Zan obszerne zeznania* Odpowiadając w nich na zadawane 
mu przez komisję pytania^ przebiega wkrótce swe życie, mówi 


1 W zbiorach rękopisów Muzeum Mickiewiczowskiego w Paryżu 
w spisie listów I wierszy więziennych Zana podane są jeszcze trzy tytuły 
wierszy, skądinąd nieznanych; Cubcio, księżniczka zsczarownna. atbo który 
jiritwdziwie kifćha^ Oołębka 1 Triolet na cześć kanarka Zosi — sygn. 1004. 

druk, Triohiy I wtsrsze mitosne T, Zana, wyd. Mościcki, I. c. 29 
I Znicz Krzeczkowskiego. Wilno 1634, 85. 

^ Poezja FilomoióWj Lc* J 335* Urywki były drukowane w Tygodniku 
Uterackinj, Poznań 1842. 154. 

■i druk. Cybulski. Odczyty o poezji pohkiej, Poznań 1670, 124: lit tom 
3to lat myśH polskiej. Warszawa 1907, 294. 

^ Z wygnania, I. c. 29. 
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O swych pracach literackich, o towarzystwach akademickich, 
o Szubrawcach i w^olnomularzach- Wszędzie zręcznie omija 
zastawione sidła, z pomysłowością i zręcznością przekształca 
obciążające zarzuty na błahe i nic nie znaczące fakty, nadaje 
cechy niefrasobliwości i beztroski młodzieńczej temu, w czem 
komisja chciała widzieć myśl głębszą i nreprawomyślną ^ 

W czasie przewożenia Zana na jedno ze śledztw, do* 
strzegli go Ślizień i Kurowski, Puścili się więc w pogoń za 
ukochanym przewodnikiem. Kurowski przewróci! się w biegu 
„i obcasem ode mnie dostał, ja bez pamięci co tchu biegłem 
dalej", opowiada Ślizień Policjant, który odwoził Tomasza^ 
pozwolił zatrzymać się dorożce i przywitać się młodym. Potem 
Zan przesłał Śliżniowi małą karteczkę ze słowami współczucia, 
która staia się na długo cenną pamiątką przyjaźni. 

Powrót do więzienia lukiskiego po śledztwie stal się dla 
Zana prawdziwym wypoczynkiem. „Dwa miesiące w dymie 
i zaduchu, codziennie rano l wieczorem grubjaństwem najnie- 
harmoniczniejszem karmiony, napisawszy do stu arkuszy, jeszcze 
żyję, a nawet nic mię nie boli, znacznie tylko osłabiony powrócl- 
fem do mojej altany”, pisał do Pietraszkiewicza ^ W tymże liście 
zdaje obszernie sprawę z przebiegu śledztwa, między innemi pisze: 

/inl na krok od siebie pierwszego nie odstąpEłem. 
jedn^ I dobrze. Wigardzlłem wszelkiemJ obietnicami, wszystko przy¬ 
jąłem in moją winę 1 tern się nie podobałem, albowiem te winy 
wszysikle prawdziwe 1 najlepsze strony fplaj retów I moje okazują. 
Dlaczego raczą mnie uważaC ptibllcznie za równie chytrego, jak 
rozumnego, a prywatnie [ do ucha za dobrego l szacownego czło¬ 
wieka? Trzymałem sią tego, co wszystkim radzę i proszę: swoje 
myśli i sprawy I zamiary wystawować jak trzeba, fakta wynikające 
7 celu. Jak były, tak co do osób. Jak zatrudnień, a co się tyczy 3n* 
nych, albo: nie wiem, albo: tak m! się zdaje. 

rt dalej: 

Nigdzie się nie zaczepiłem. Bóg ml dal cierpliwość, przy¬ 
tomność I moc większą nad moją, ani na krok niczem nie odstąpię. 


1 pór. Zeznania Tomasza Zana przed kaniisjg itedezę. Archiwum 
Państwowe w Wilnie 196/1S24. 

® Z fiiateekhgo śwlaio, l c, 136. 

® Rkp. p. Pletraszkiewkzńwny. 
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Wielkanoc przechodzi mu tern smutniej, im wiąkszy kon¬ 
trast zachodził między świętem Zmartwychwstania i radości 
a beznadziejnością życia więźnia. Słowa prokuratora, który 
odwiedził aresztanta i powiedział: „Wkrótce się ta komiczna 
scena rozwiąże", nie mogły mu dodać otuchy. Wszak niewia¬ 
domo było, jaką przyszłość za sobą kryły. „Pół dnia dziś pla- 
'kalem”, wyznaje Pietraszkiewiczowi ^ Nie widział Zan przed 
sobą jasnej przyszłości, rozumiał, że odpowie najciężej ze 
wszystkich: „Klęska moja równie jednostajna, jeżeli nie jest 
tern powiększona; pochlebiam sobie, że się ona skończyć musi 
na mnie jednym. Odetną głowę tego stracha, który im spać 
nie daje i serce mu wyjmą; bodajbym nigdy nie był smutną 
wróżką”*. Przeczuwa, ii razem z nim przecierpi! Jan Czeczot. 
„Bóg musiał wiedzieć, dlaczego nam przyszłość naszą ukrywa, 
a wszystko dla naszej szczęśliwości urządził. Ogółu—ja będę 
ofiarą^ szczegółów—Janek, przynajmniej takbym na ich miejscu 
sądził"* 

Niepewność ta jutra, ciągły niepokój o wynik procesu, 
trudy więzienne i ustawiczne napięcie nerwowe musiały się 
odbić ujemnie na jego zdrowiu. Rozstrój nerwowy, jakiemu 
podległ, zaniepokoił poważnie jego przyjaciół. Zan uspakaja 
ich w liście do Onufrego, tłumacząc pochodzenie choroby; „Ta 
dwumiesięczna zima bardzo mnie przyciągnęła do ziemi, nie 
mogę podnieść jeszcze obciążonych skrzydeł"^. „Ty się dzi¬ 
wisz, że jestem tak ciemny, owszem pomieszany, rozumiesz, 
że mój umysł ciężarami życia przechylony został, pamiętaj, że 
nam znajoma rozkosz przyjaźni, szczęście miłości, a to jedy¬ 
ne świętości na ziemi, a tak nie będziesz trwożył o mnie'"^* 
I dodaje; „Jest to skutek duszy wzruszonej, otrząsa się ona 
z więzów zmysłowości, dolawia się prawdy, szuka celu swoje¬ 
go lotu, celu, w którym się jednoczy rozmaitość cudów przy¬ 
najmniej tyczących się człowieka, najwyższej doskonałości 
świata ziemskiego”. 


* C */a Rkp, p* Pietra szkle w iczówny. 

^ D p!qi^k. O, Ib. 

■ !b. 

* D S. O, !b. 
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Postanawia pisać Rozdziałki, aby się oderwać od rzeczy¬ 
wistości. „Mtc milszego nad te chwile zapomnienia, w których 
nie czuję tego, co mnie przyciska, kiedy rozumiem się być 
z wami". Jedyna trudność pisania, to ustawiczna obawa wy¬ 
krycia niedozwolonego zajęcia. .Trzeba więc pisać tak. ii za 
każdym wierszem trzeba odtykać i zatykać korek, aby za każ- 
dem nadejściem niespodziewanem mieć się na pogotowiu do 
schowania wszelkich przyborów,—co jak rozrywa porządek my¬ 
śli, jak je miesza trudno wypowiedzieć”. Pomimo to postana¬ 
wia pisać Paragrafki, »chcę, mam nadzieję i teraz znowu je 
zacząć". Być może, iż z tych to wiaśnie czasów pochodzi j roz- 
dzialek Kuropacka, drukowany w V tomie Korespondencji Filo‘ 
matów T umieszczony tam pod datą listopada 1823 r. Zarówno 
niejasności treściowe, graniczące z obłędem, jak i warunki 
więzienne zdają się przemawać raczej za wiosną 1824 roku. 
Chociaż w niektórych partjach listów Zan robi wrażenie nie¬ 
normalnego, zawsze gdy dochodziło do kwestji procesu, ujmo¬ 
wał sprawę jasno i logicznie, stając na straży sprawy ogólne}. 

Kwiecień przyniósł mu nowe wzruszenia, nadzieje i za¬ 
wody. Po ukończeniu śledztwa zaczęto zwalniać aresztowanych. 
Wieści o tern, rzecz prosta, dotarły i do Zana. Obudziło to 
w nim szaloną radość i nadzieję wolności. Wkrótce jednakże 
nadzieja ta została zawiedziona. Upragniona wolność nie przy¬ 
chodziła. „Cztery dni spakowany byłem, pisał z goryczą do 
Pietraszkiewicza, już się znowu rozpakowałem i powoli powra¬ 
cam do zwyczajnych zatrudnień, przekonany, że dla mnie do¬ 
syć waszym cieszyć się pokojem i radością, że mnie trzeba 
się uczyć już żyć bez was, żyć w zapomnieniu, choć wasza 
pamięć mojem życiem. Napisałem Śpiewek i czytam i śpię 
więcej jak zazwyczaj, we dnie nawet po kilka razy, tak mi 
dzień bez waszego słowa długi i nteprzeżyty" ^ 

Śpiewek ten to zapewne Po smutku radość*. Pozbawiony 
wartości artystycznej i logiki treściowej, świadczy o przygnę- 


^ O SJ F V*< itkp. p. Pletrasikiewkzówny. 

^ Druk. w ZnlcMU Krzeczkowsklego, Wilno 1835, 153 i w artykule 
Wt. Mickiewicza Tomasz Zan w wlezieniu, I. c. 60—6], 
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bieniu Zana i o walce, tociące] sią w jego duszy mtqdzy na¬ 
dzieją i zwątpieniem* 

Zan prosi o jakąś konkretną wiadomość o swym losie; 
„Kupcie mnie kapelusz, kiedy macie nadzieją widzieć mnie 
z wami, kupcie ceratówką^ kiedy tu mam zostać zamkniąty" 

W Paragtafku z tego czasu uskarża sią znowu na swój 
los: „Ile razy dobądą pióra^ odetkną flaszeczkę, tyle razy 
aniołek zasmucenia dmucha na mnie. We mgle sią widzą, 
westchnienie sią wykrada, smutny jestem, zadając pytanie so¬ 
bie: jeszczeż ja do was pisać muszą? Mówić już nigdy nie 
bądą"®. Nastrój paragrafku pesymistyczny maluje przygnębie¬ 
nie Zana, szukającego w dociekaniach mistycznych ulgi i pod¬ 
pory dla siebie. Zan jakby usprawiedliwia sią z tego w nastą- 
pujących słowach: 

Żywy czyli raczej upiór w trumnie^ flaszeczka stać niemo- 
gijca, czuwanie straży, są to powody zewnętrzne, że ja rozwag, 
rozumowań nie mogą zawsze w pogodnym czasie przytrzymywać na 
figurach i literach; myśl niewypuszczona na Język lub papier jest 
jak [skra, albo Jak wstęga z rozdmuchanego węgla, którym dziecko 
kręci, a kiedy ukradkiem pisać mogę, muszę dmuchać, Inne się 
fskry zapalają, z popEoiów wyskakują, w dymie się podnoszę, ja sam 
nie zdołam je wszystkie w porządku pochwytać w Jednej chwili, 
wszystkie, które w tysiącznych chwilach dnia I nocy nieprzerwanie 
błyskały I gasły* 

1 snuje dalej swoje pomysły fantastyczne: 

Uderzyłem zatem stopą o ziemię, otworzyła się przepaść, 
buchnął pldmień, zamachnąłem dłonią, rozwarł się strop; z dymem 
uleciałem szukać mocy, mądrości, piękności, rozkoszy, Ledalem 
wiecznie I zawsze byłem w środku, rozszerzyłem się w różne 
strony, sż do nieskoóczonośch a zawsze byłem ograniczony. Znikła 
ziemia* jak myśl, a w całym ogromie świata nic nowego w żadnej 
gwiaździe widzieć nie mogłem, Jak ziemię w nieskończonych tylko 
różnych odmianach. Światy słoneczne krążyły okOło kslążąt^sloóc, 
światy książęco^sloneczne około królóA-słoćc, a te około bogów- 
sioóc, a wszystkó bieży naprzód, a wszystko za wssjystklem postę¬ 
puje, a ja nigdy nte jestem ani na początku, ani na końcu i nigdy 
nie będą* Zniszczyłam to wszystko, w jeden atom ścisnąłem, w Je- 


^ O* 23 F Rkp. p, Pletraszkiewiczówny* 
^ Q I. § § tamże. 
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den sen, w Jedną myśl, ale moją. Leciałem w prjepaśif nieskot^> 
czoHM, leciałem wiecznie I zawsze byłem w ^rodku^ nie mogiem 
się oderwać od początku, samo nic trzymało mnie w całości. 
O wielka duszo, która napełnisz wszystko, która zamkniesz w so¬ 
bie wszystko stworzone, ale to będzie złamią, umrzeć nia możesz» 
trwasz od wieku na wieki, tySko nie Jesteś początkiem ł końcem..,^ 

W końcu zaś paragrafku stwierdza: „Człowiek umiał 
umieścić Boga w proszku, jakże mu trudno w sercu. Szczęścia 
w niem umieścić nie umie. Największe szczęście człowieka 
jest nie widzieć szczęśliwszych od siebie, a człowiek natomiat 
nie widzi rozumniejszych i lepszych"* 

Nadzieja uwolnienia malała coraz bardziej, wreszcie Zan 
przychodzi do wniosku, iż „uwolnienie całkiem niepodobne", 
sądzi nawet, iż mogą tu odgrywać pewną rolę osobiste urazy 
Howosilcowa. „Nawet sądzę, że j wszelkie starania próżne, 
mianowicie u senatora; jego przedstawienie musi być kierO’ 
wane pewną osobistą zemstą: jest rozdziafek, którego mnie 
nie pokazywano, gdzie w grze pewnej stary minister^ biegając 
za młodą trzpiotką, wąsy dzieciom przyprawia. Żadną zaś naj¬ 
mniejszą podłością nie mogłem zjednać komisji, dziwiła się 
i wściekała"®. 

Maj przynosi znaczną ulgę w położeniu więźnia. — Prze¬ 
noszą Zana do klasztoru Bazyijanów, gdzie warunki byty bez 
porównania lepsze, niż w więzieniu „zamkowem". Ogród, mnie] 
ścisły dozór, odwiedzanie przyjaciół,—wszystko to dodatnio 
wpłynęło na życie aresztanta. Nie dopisywało tylko zdrowie. 
„Osłabiłem do ostatniego punktu zdrowie, pamięć a nawet 
umysł", stwierdzi sam w swym dzienniku Z wygnania O sto¬ 
pniu przedenerwowania i wyczerpania może świadczyć list 
z sierpnia, pisany do Stefana. Wyznaje tu, iż współczucie 
przyjaciół przyprawia go o cierpienie, i że nie może znieść 
powitań i pożegnań, „ft jeśli cię wielka chęć napadnie, abyś 
mnie odwiedził, pamiętaj, nie witać się ze mną, ani się że- 
gnać i tak mówić, jakbyś ze mną wczoraj rozmawiał" Praw- 


^ 3b. 

3 Q. 2, 2S. K. O, Rkp. p. Pietraszklewiciówny. 

I. c. str, 30. 

Gawalfiwicz, Poeto promiemsiy^ 1. c. 121—122. 
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doppdobnie na ten nastrój przygnębienia wpłynął wyrok t 14 
sierpnia, skazujący Zana na rok twierdzy i zesłanie do Rosji. 
Wyrok ten kład! kres wszelkim nadziejom. 

Jedyną pociechą stają sią teraz dla Zana odwiedziny ko¬ 
legów, urozmaicane śpiewami i deklamacjami, a także impro¬ 
wizacjami Mickiewicza ^ Zgromadzenia te, połączone ze wspo¬ 
mnieniami schadzek zimowych, znalazły swe odbicie w III cz. 
Dziadów^ 

W miarę upływu czasu nerwy Zana powoli się uspaka¬ 
jają i wrodzony optymizm bierze górę. Już z listu z 7 wrze¬ 
śnia przegląda otucha: „Można wchodzić do ogrodu, po któ¬ 
rym spacerujem, na dolny korytarz do księgarni, mogę nawet 
być na herbacie u p, Ludwiki, czy u p, Regentowej, jeśli na 
to zgoda zajdzie. Nie mamy czego zbyt lękać się o przy¬ 
szłość*"®, 

W sierpniu i wrześniu pisze też Zan kilka wierszy d!a 
swych przyjaciół. W albumie Kostrowickiej wpisuje wierszyk 
z Moora Ktz&w róży^, gdzie w końcowej zwrotce daje zapewne 
wyraz i własnym myślom. Zapewne też z tego okresu pocho¬ 
dzi wierszyk do tejże Ludwiki p. t. Piosneczka \ 

Jest topól wśród drzewek. 

Wśród kwiatków jest róia. 

Ludwika wśród dziewek 
1 milsza f hoża. 

Jej serce, jej dusza 

Duszę I serce najmilej wzrusza. 

Ptak wkoło topplE, 

ZeFirek pr^y róży, 

Ludwiką okoli 
Młodzi kwiat hoży... 

Z tego czasu pochodzą i drobne liryki, drukowane w Znh 
czu Krzeczkowskiego z 1834 i 1835 r. Brak daty nie pozwala 
ściśle określić czasu ich powstania; sąsiedztwo z wyże] omó- 
wionemi poezjami więziennemi oraz staranniejsza Forma, wy- 


^ Mościcki, Pcd znakhm orła t pogonU Lwów 1923, 114. 

^ Wł. Mickiewki, Tomasz Zan w więzianfu, 1. c. 68. 

5 Chrzanowski, Okruchy JH&rackh, Warszawa 1903, 154—155, 
Sztambuch z 1829 r.. Rkp. Ossolineum L. 3595. 
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różniająca naogół wiersze, pisane w kraju, od tworzonych na 
wygnaniu, przemawia za okresem wileńskim^. Potwierdza to 
również wykaz listów więziennych i wierszy Zana, znajdujący 
siq w Muzeum Mickiewiczowskiern w Paryżu^, Należą do nich: 
Nigdyź się nie połączym. Jesień i Idylla. Pierwszy z tych wier¬ 
szy mógł być pisany z myślą o przyjaciołach i Zosi Malewskiej: 

...Fala za Falą dzwoni, 

WJew s!ą z wiewem wzrusza* 

A zfl życiem śmierć goni: 

Za wami moja dusza. 

Wiersz Jesień jest przekładem wiersza Karamzina pod 
tymże tytułem®. Zan zachowuje podział na zwrotki oraz prze¬ 
kładane ośmio i pięciozgloskowce, zmienia natomiast biały 
wiersz oryginału na rymowany (abab), zamiast wędrowca wpro¬ 
wadza dziewicę i odrzuca ostatnią strofkę. Naogół przekład, 
poza paru usterkami, jest dość dźwięczny. Idylla ujęta jest 
w Formę dialogu chłopca i dziewczyny, przekomarzających się 
swą miłością: 

Dziewczęl powiedz, co to znaczy? 

Od chwili, gdym ujrzał ciebie: 

Wszystko sią stelo inaczej, 

W sercUj na ziemi, na niebie — — 

„.Wszystko ml napełniasz sobą. 

Kędy spojrzysz, przyjdziesz kędy — 

Szukani dę, choć zawszą, z tobą. 

Tęsknię, choć clę widzę wszędy... 

fl dziewczyna: 

Powiedzże mi, co to znaczy? 

Od chwili poznania ciebie, 

Wszystko znajduję Inaczej 
I we mnie i wkoło siebie. 

Rada siadam za krosienka, 

Coś marzą, wzdycham i pUczę, ~ 

Pies szczeka, wnet u okienka 
Wyglądam, a serce skscze.„ 

^ Makuszew w artykule ZabytyJ polski] poei, drukowanym w piśmie 
Słowiański] Jeżegadnik (Kijów 1878, 53—62), błędnie zalicza wszystkie 
poezje drukowane w Zniczu do okresu orenburskiego. 

^ Rkp, sygn. 1004. 

^ zob. Karamzin, ^oczinianfa^ Moskwa 1820, 1 34, 
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I W tym rodzaju ciągnie si^ w dalszym ciągu rozmowa 
zakochanych- 

Wiersz Przegrana w szachy, wydrukowany w Tygoiiniku 
Literaekitn^ i opatrzony adnotacją; „Wiersz ten, pomimo jego 
mierności, umieściliśmy tylko dlatego, że go Zan napisał 
w pierwszej młodości. Wybaczyć mu wiąc wiele można",—nie 
należy do okresu wileńskiego. Pochodzi niewątpliwie z wygna¬ 
nia, o czem świadczy cała jego treść. Wzmianki o „wzniosłej 
dziewicy", która go „wabi uśmiechem" i jednocześnie odpy¬ 
cha, stosują sią do Żeni Żemczużnikowówny; Otton, do którego 
slą zwraca poeta na początku wiersza, to Otton Zemczużni- 
kow, z którym Zan niejednokrotnie grywał w szachy ^ Wszyst¬ 
ko to przemawia za przesunięciem wiersza na okres zesłania ^. 

Najpiękniejsze z ówczesnych poezyj Zana są niewątpliwie 
naśladowania Byrona (jesień 1824 r.). Czy Zan opiera! się na 
oryginale, czy może miał jakiś przekład, co prawdopodobniej¬ 
sze, trudno ustalić. Zresztą od zarzutu niezgodności z orygi¬ 
nałem sam się zabezpieczył, określając swe wiersze jako na¬ 
śladowania. Znamy ich dwa; jedno z 16 sierpnia, wpisane do 
albumu Ludwiki KostrowickieJ p. t. Do Ludw/iki — Tomasz^, 
drugie z 12 września p- t. Zwrotki^ poświęcone Zosi Malew¬ 
skiej, Są to naśladowania wierszy Byrona / saw weep 

z MehdyJ f^ebrajskict? i Stanzas to Augusta^ 

Pod względem treści są naogół o tyle wierne, iż mogły¬ 
by być nazwane przekładami Nie jest zachowana jedynie for¬ 
ma oryginału, I saw tt&e weep składa się z dwóch zwrotek 
ośmiowierszowych o budowie przeplatanej ośmiozgioskowców 
z sześciozgtoskowcami i rymie ababcdcd^ Zan skraca wiersz do 
dwu zwrotek sześdowierszowych o budowie trzynastozgloskowej 


I Poznart 1643, 19, 

^ por. T. Zan, Z wyguania^ 1. c. „Otton J szacłiy wieczorem po naj¬ 
większej części przegrywane”, stn 118, 

^ W zbiorach rękopisów Muzeum Mickiewiczowskiego w Paryżu 
(sygn. 1004), wśród kopi] listów i wierszy Zana, zachowane są odpisy 
dwóch wierszy; Biedna matka 1 Wiek upiarów. Brak przy nkh daty i jakich¬ 
kolwiek InformacyJ, co do tch pochodzenia. 

^ Chrzanowski, Okruchy lUerackie^ Lc. 153, orazT. Zan* Trlohiy..., l.c. 44. 

* Byron* Tfie poBtical Works^ London 1059j 465. 
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i rymie ababce. to Agusta"^ ma jedenaście zwrotek 

czterowierszowych o budowie ośmiozgłoskowej i rymie abab. 
Zwrotki Zana, zachowujsjc ilość i czterowierszowoŚć strof ory¬ 
ginału, zmieniają rytmikę na trzynastozgloskowce o rymie 
abba. Pewna staranność tych wierszy świadczy o przejęciu sią 
poety pracą. Czuć tu robotę eon amore. Bo też Zwrotki^ od* 
powiadały doskonale jego nastrojowi duchowemu; poeta an¬ 
gielski wyrazi! w swych Stanzas to, co czul i przeżywa! wię¬ 
zień wileński, zakochany w Zosi Malewskiej* 

Gdy posępna zgroza ogarnęła wszędy, 

Rozum mn[a swego świaUa pozbawić był gotów* 

Kiedy nadzieja, raczej droga Jej zawrotów. 

Umierającym blaskiem zwiększała obłędy; 

W tej ciemnej nocy ducha, w tajnej serca sprzeczce, 
IHatenczas kiedy słabi lecą do rozpaczy, 

Hańbą sądząc, ich czułość jeśli kto obaczy, 

A kiedy zimni ludzie biegną ku ucieczce] 

Kiedy się [os odmienia* łańcuch uczuć łamie. 

Gdym się widział narzekań, złości podłej celem, 

Pastwą tyraóstwa — Ty mnie zostałaś weselem, 

Gwiazdą, która się sama nie zaćmiła dla mfęl 

Błogosławię na zawsze wierne Jej promienie, 

One mi towarzysząn jak oko anioła, 

[ch miła jasność rozlana dokoła 
Oddzieliła ode mnie nocy strasznej cienie. 

I blaga pcieta ukochaną: 

Miech twoja dusza wiecznie przeniknie się w mojej. 

Niech jej, co ma przecierpieć, co ma zwalczyć, powie; 

Więcej sKy w Twem jednem łubem słowie. 

Niż jej ma świat w pochwałach l pogardzie swojej. 

fl gdy posiędzie miłość: 

Ziemia mi nie więzieniem będzie, ale niebem! 

Pod względem piękna nie ustępuje Zwrotkom i naślado¬ 
wanie / saw ti}&e weep: 


‘ Ib. 470. 

T. Zan, Triolsty i milosiiś, wyd, Mościcki, ]. c. str. 30—33* 
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Widziałem płacz — na twojej ^^e^icy lazurze 
Świecąca łza Jaśniała, jak resy perełka, 

Na fiołku błyszcząca w ocknionej naturze. 

Widziałem uśmiech — gasną przy tobie światełka 
Szafiru, Jakie zrównać nie mogą promienia* 

Błyskającego z duszy twojego wejrzenia. 

Jak od słońca kolory bierze chmura mglista. 

Których nieskoro omrok wieczoru potuszy, 

Z twego uśmiechu rozkosz przelewa stą czysta 
Do smutneml myilam! zasępione] duszy: 

Twoje spojrzenie jasność wnet po sobie rodzi. 

Jak słodko po calem sercu się rozchodzi. 

Zan osiągnął w obu tych utworach najwyisiy podiom 
artystyczny swej poezji. Artyzm ten przejawił sią zarówno 
w formie rytmicznej, starannie opracowanej i zharmonizowanej 
z treścią wierszy, jak też i w bardziej kunsztownej szacie języ¬ 
kowej i stylowej, w prostocie oraz pewnej dostojności wysło¬ 
wienia, zwartości i umiarze. 

13 września Zan wpisuje do imionnika Stefana Dąbro¬ 
wskiego dwie zwrotki pożegnalne: 

Imię na smutnym wyryte głazie 
Czułego przechodnia zatrzyma, 
l Ty w druhów Twoich obrazie 
Na mój wiersz rzucisz oczyma. 

Wspomnisz; wichr, który z północy zlata* 

W zapadłą uniósł mię stronę, 

Choć nnoje ciało na krańcu świata —’ 

Serce mam w Litwie złożona^. 

Zbliżał się termin wykonania wyroku* Ma kilka dni przed 
wywiezieniem skazanych na zesłanie wydały władze zezwolenie 
na pożegnanie sią z odjeżdżającymi. Skorzystali z tego wszyscy, 
Otton SlUien opowiada w swych pamiętnikach, iż „drzwi do 
izby Tomasza Zana w klasztorze Bazyljanów przez wszystkie 
te dni prawie się nie zamykały. Tak mężczyźni, jak kobiety, 
tłumnie się zbierali, by go pożegnać. Kiedym po raz pierwszy 
doń przyszedł, znalazłem izbę narozcież otwartą, przede drzwiami 
stało kilkanaście osób na korytarzu i między niemi czterech 


J Trichiy i i^hrsze miłosny, wyd* Mościckiego, L c* str* 45. 
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Żołnierzy wartujących"’. Wzruszenie i smutek ogólny, Tomasz 
kolejno żegna siq ze wszystkimi, koledzy 1 bracia pakują 
rzeczy. „Drugim razem przychodząc do pana Tomasza, zna¬ 
lazłem drzwi na klucz ze środka zamknięte, postukatem zna* 
nem hasłem trzy po trzy i otworzono". Zebrani byli sami 
najbliżsi: Mickiewicz, Czeczot, Suzin, Frejend* Odyniec, Piasecki, 
bracia Tomasza, „pewno i ktoś jeszcze"* Mickiewicz improwi¬ 
zował „Z początku nuci! spokojnie, później głos nabierał coraz 
większej mocy, twarz się raz po raz mieniła, przy ostatnich stro¬ 
fach improwizacji wprawiła wszystkich słuchających w milczącej 
podziwiające osłupienie, i znowu się zakończyło ogólnym pła¬ 
czem i pocałunkami" ** 

9 października musieli skazani odpowiedzieć, czy mają 
własne środki na swe utrzymanie na wygnaniu, Zan na piśmie 
stwierdził, iż żadnego funduszu nie posiada, utrzymywał się 
dotąd z „zarobków pracy własnej", dając lekcje, „W czasie 
aresztu mojego przez rok cały żyłem ze wsparcia dobroczyn¬ 
nych osób: z tegoż źródła i koszt podróży opatrzony. Gdybym 
I w Orenburgu mógł znalezć plac stosowny do moich usposo¬ 
bień, naówczas nie miałbym potrzeby żądać wsparcia u Rządu" 

Nazajutrz 10 [22) października pod eskortą Krukowskiego 
j dwóch żandarmów odjechali z Wilna Zan, Czeczot i Suzin. 
Przy pożegnaniu Mickiewicz wręczył Zanowi Naśladowanie 
Cf?ryBtusa. 

Droga na zesłanie wiodła przez Oszmiar^ę, Mińsk, Orszę, 
Smoleńsk, Wiaźmę i Moskwę na Orenburg** Rozpoczynało się 
nowe życie na wygnaniu. 

Gdy zechcemy ująć Jednym rzutem oka okres wileński 
w życiu i twórczości Zana, nasunie się zapytanie, do jakiej 
epoki naszej kultury mamy go zaliczyć? 


^ z fiłarsckłego Świnia^ l> c. 139. 

^ Ib. 140. 

^ MoicIckL P&d znakiem o^ła i pogoni, I. c, 123. 
^ Pigoń, Z dawnego Wiha, h c. 105. 
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Wzrasta! i tworzy! na pograniczu pseudoklasycyzmu 1 ro¬ 
mantyzmu; analiza utworów wykazała w jego twórczości za* 
równo pierwiastki pseudoktasyczne, jak i romantyczne; prze¬ 
waga tych ostatnich i bliskość chronologiczna zbliża go raczej 
ku romantyzmowi. Trzeba jednakże stwierdzić, Iż romantykiem 
w pełnem tego stówa znaczeniu nie jest. Zrywając z poetyką 
i konwencjonalizmem wieku oświecenia, nie staje sią roman¬ 
tykiem czystej wody. Stanowisko jego zarówno życiowe, jak 
i literackie w niejedtiem odbiega od typu romantycznego, 

Przedewszystkiem wiec stosunek jego do uczuciowości 
jest wrącz odmienny od romantycznegot dość przypomnieć 
jego zapatrywania na miłość. Zan głosi miłość raczej piąto* 
niczną, ujmuje ją w karby rozsądku i etyki i zabarwia lekkim 
sentymentalizmem, przeciwstawiając sią w ten sposób stanow¬ 
czo wulkanicznej miłości romantyka, łamiącego wszelkie za¬ 
pory i nie liczącego sią z niczem, — Stąd nieporozumienia 
z Mickiewiczem, 

Postawa życiowa Zana jest raczej humorystyczna; o czem 
świadczy zarówno cała jego twórczość literacka, jak i lekko* 
żartobliwe ujecie promienistości, — co znów jest najzupełniej 
sprzeczne z postawą romantyka. 

Zmysł społeczny i towarzyskość Zana odmienne są rów* 
nież od samotnictwa romantycznego. Indywidualizm Jest u niego 
podporządkowany społeczności, — co tak Jaskrawo odbija od 
egotyzmu romantycznego. 

Realizm wreszcie, przebijający w całej jego twórczości, 
daleki jest od Fantastyki i ekstrawagancji romantycznej: spo¬ 
kój zaś i prostota w spełnianiu najbardziej wzniosłych czynów 
(przyjęcie na siebie całej odpowiedzialności na śledztwie) od¬ 
mienne jest od pompatycznych gestów niektórych romantyków. 

rłie nąleży więc Zan ani do obozu klasycznego, ani też 
nie jest romantykiem. Łączy w sobie niektóre cechy zarówno 
jednych, jak i drugich, stając się jednym z przedstawicieli 
epoki preromantycznej. MajtrafnieJ scharakteryzował sam siebie 
w Jednym z listów więziennych w Wilnie, przeciwstawiając się 
romantykowi Mickiewiczowi: „Adam poeta z natury i usposo¬ 
bienia, a ja zimnem matematyki krępowany byłem; przez nią 
siła umysłu nad czarownośclą złotej fantazji panuje; nie panuje 
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despotycznie, lecz po ojcowsku, po przyjacielsku i wszystko 
jest we mnie w harmonji, nic Jedno przeciw drugiemu nie 
staje I nie walczy” K 

Poetą nazwać go trudno. Twórczość jego pod względem 
artystycznym nie posiada wartości. Ma natomiast pewne zna¬ 
czenie historyczno-literackie, jako zapowiedź, budzącego się 
ruchu romantycznego. 

Mie w dziedzinie literackiej leży też jego wartość i zna¬ 
czenie. Sławą mu zjednało jego życie, działalność społeczna 
i postawa moralna wobec otaczającego świata. Oddana praca 
w związkach akademickich, wysunięcie na czoło zagadnień 
moralnych, jako najbardziej istotnych i podstawowych wartości 
ludzkich i podporządkowanie im wszelkich dziedzin życia ludz¬ 
kiego— wyniosły go ponad przeciętny tłum akademicki. Zreali¬ 
zowanie zaś nakazów etycznych przez zastosowanie ich w życiu 
własnem, przyjęcie na siebie całej winy na śłedztwie i osło¬ 
nięcie swą osobą licznej rzeszy akademików — zjednały mu 
w dziejach kultury polskiej miejsce zaszczytne j warte pamięci. 


I Rkp. p. Pśetraszkiewiczówny. 
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ku.“Wyjazd do Orenburga . . 
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Wydrukowane^: 

Gadanes 

wJaSdlwą 

dotyczasową 

snąć 

nąs 

odblj^cą 

lapanonówalby 

rozpawą 

niaml 

ludzy 


Powinno byti 
Cadasen 
właściwą 
dotychczasową 
$nadi 
EldS 

odbijającą 
zapanowałby 
rozprawą 
z niemi 
ludzi 



